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Świt 2250

Świt 2250 jest pierwszym utworem Andre Norton (wła ściwie Alice Mary 
Norton, ur. 1912) prezentowanym oficjalnie polskiem u czytelnikowi. Ta 
bardzo popularna w USA pisarka SF i fantasy, jest a utork ą ponad stu 
ksi ąŜek (poza fantastyk ą pisuje powie ści szpiegowskie, historyczne i 
gotyckie) dla dzieci, młodzie Ŝy i dorosłych. Wi ększo ść jej powie ści 
SF z reguły dzieje si ę w Galaktyce, opanowanej przez ras ę ludzk ą, i 
cho ć nie tworz ą one historii przyszło ści, s ą wspaniał ą kronik ą 
poznawania obcych światów i ich tajemnic, rozmaitych cywilizacji, 
przewa Ŝnie w konwencji space opery.
" Świt 2250" jest powie ściowym debiutem Andre Norton. Ukazał si ę on w 
samym środku ery zimnej wojny. Jego akcja toczy si ę kilkaset lat po 
wojnie atomowej, a bohaterem jest młody chłopak, mu tant o zap ędach 
reformatorskich, który nie znajduj ąc zrozumienia w śród swoich 
najbli Ŝszych, wyrusza na niebezpieczn ą w ędrówk ę przez opustoszałe 
tereny dawnych Stanów Zjednoczonych.

Rozdział 1
Nocny złodziej

Gęsta, nocna mgła nadal spowijała wi ększ ą cz ęść Eyrie niczym 
nieprzejrzysta zasłona. Zebrał j ęzykiem ros ę z warg, lecz nadal 
pozostawał nieruchomy. Miał ju Ŝ za sob ą wiele długich, wypełnionych 
czerni ą godzin czuwania, lecz nic nie wskazywało na to, ab y w 
najbli Ŝszym czasie zamierzał szuka ć schronienia.
Znalazł si ę tu, na wierzchołku p ękni ętej skały, góruj ącej nad 
siedzib ą jego plemienia, powodowany pal ącą zło ści ą i trwał w tym 
miejscu, z sercem niespokojnie miotaj ącym si ę w piersi. Spiczasty 
podbródek, mocny i pokryty ostr ą szczecin ą zarostu, oparł na 
zabrudzonej dłoni, próbuj ąc rozpozna ć budynki, których prostok ąty 
majaczyły w dole.
Przed sob ą miał Dom Gwiezdny. Na widok grubo ciosanych kamien nych 
ścian wargi ścisn ęły mu si ę w w ąsk ą szpar ę, z której dobiegało ciche 
warczenie. Zosta ć jednym z Gwia ździstych, szanowanych przez całe 
plemi ę, maj ących za cel gromadzenie i pomna Ŝanie wiedzy, odkrywanie 
nowych szlaków oraz badanie nieznanych terenów, od dawna ju Ŝ było 
najwi ększym marzeniem Forsa z Klanu Pumy. Nie potrafił wy obrazi ć 
sobie innego zaj ęcia. Jeszcze wczoraj, zanim zapłon ęło Ognisko Rady, 
Ŝył nadziej ą, Ŝe przyznaj ą mu prawo wej ścia do Domu. Jak Ŝe był 
dziecinny i głupi, wierz ąc w tak ą moŜliwo ść, podczas gdy wszystko 
dookoła świadczyło o czym ś zupełnie przeciwnym. Przez pi ęć lat 
pomijano go starannie przy wyborze młodzie Ŝy, tak jakby nie istniał. 
Dlaczegó Ŝ wi ęc za szóstym razem jego zalety miałyby znale źć uznanie w 
oczach członków Rady?
Oparł głow ę. Szcz ęki bezwiednie zacisn ęły si ę, zastygaj ąc w grymasie 
oznaczaj ącym upór. To była jego ostatnia szansa. Za rok bowi em 
przekroczy wiek, pozwalaj ący mu ubiega ć si ę o przyj ęcie do nowicjatu. 
A teraz, gdy pomini ęto go zeszłej nocy...
MoŜe gdyby ojciec powrócił z ostatniej wyprawy, gdyby on sam nie 
nosił tak wyra źnego pi ętna... Zacisn ął palce na g ęstych włosach, 
szarpi ąc a Ŝ do bólu, jakby zamierzał wyrwa ć je ze skóry. Włosy były 
najgorsze! Mogli zapomnie ć o jego zdolno ści do widzenia w nocy, czy o 
niezwykle czułym słuchu. Przestał si ę przecie Ŝ tym chwali ć, gdy tylko 
poj ął, jak niebezpiecznie było ró Ŝni ć si ę od innych. Nie potrafił 
jednak ukry ć koloru swych krótko ostrzy Ŝonych włosów. Stał si ę on 
jego przekle ństwem od chwili, w której ojciec przyniósł go od Ey rie. 
Ludzie dokoła mieli włosy br ązowe, czarne lub, w najgorszym 



przypadku, w kolorze spłowiałej na sło ńcu pszenicy. Jego

- Forsa, były srebrzystobiałe, ju Ŝ z daleka mówi ące ka Ŝdemu, Ŝe ich 
wła ściciel jest mutantem, innym ni Ŝ reszta społeczno ści Klanu. 
Mutant! Mutant!
Od ponad dwustu lat, od pami ętnych czarnych dni Chaosu jakie nadeszły 
po Wielkim Wybuchu - owym piekle atomowej wojny - o krzyk taki 
wystarczał, aby skaza ć kogo ś bez cienia lito ści. Tak silny bowiem był 
strach, instynktowny strach całej rasy przed ka Ŝdym, kto wyró Ŝniał 
si ę wygl ądem lub niezwykłymi wła ściwo ściami. W śród ludzi kr ąŜyły 
straszne opowie ści o tym, co robiono z mutantami, nieszcz ęsnymi 
istotami urodzonymi w pierwszych latach po Wybuchu.  Niektóre plemiona 
podj ęły wówczas drastyczne kroki w trosce o utrzymanie c zysto ści 
linii rodu ludzkiego, a raczej tego, co z niego poz ostało.
Tutaj, w Eyrie, z dala od ogniska zarazy panuj ącej w zbombardowanych 
sektorach, mutacja była prawie nieznana, lecz on, F ors, miał 
domieszk ę ska Ŝonej krwi z Równin i o fakcie tym - jak daleko si ęgał 
pami ęci ą wstecz
- nigdy nie pozwolono mu zapomnie ć.
Dopóki Ŝył ojciec, sprawy nie wygl ądały tak źle. Co prawda, inne 
dzieci prze śladowały go i cz ęsto dochodziło do bójek, lecz obecno ść 
ojca i zaufanie jakim go otaczał, sprawiły, Ŝe nie odczuwał zbyt 
bole śnie owych szykan ze strony rówie śników... A wieczorem po 
zamkni ęciu bram osady, nadchodziły długie godziny sp ędzane na nauce 
pisania i czytania, posługiwania si ę mapą i zachowania na szlakach, 
tak w górach, jak i na równinach. Przecie Ŝ nawet w śród Gwia ździstych 
ojciec był najlepszym nauczycielem. Langdon nawet p rzez chwil ę nie 
wątpił, Ŝe pewnego dnia jego jedyny syn zasi ądzie razem z nim w Domu 
Gwiazdy.
Nawet wówczas, gdy ojciec nie wrócił z wyprawy na N iziny, Fors 
spokojnie oczekiwał przyszło ści. Zgodnie z wymogami Prawa, 
własnor ęcznie sporz ądził bro ń: le Ŝący teraz obok niego łuk, krótki 
ostry miecz i szeroki my śliwski nó Ŝ. Poznał szlaki i zdobył Lur ę - 
wielkiego, przydatnego w łowach kota - wypełniaj ąc tym samym 
wszystkie warunki konieczne do wyboru. Przez pi ęć lat z rz ędu 
przybywał do Ognia z coraz mniejsz ą nadziej ą i za ka Ŝdym razem 
traktowano go jak powietrze. Teraz ju Ŝ był za stary, by próbowa ć raz 
jeszcze.
Jutro - nie, ju Ŝ dzisiaj - b ędzie musiał odło Ŝyć bro ń i zastosowa ć 
si ę do polece ń Rady. Wspaniałomy ślnie pozwol ą mu Ŝyć i pracowa ć na 
jednej 'z ukrytych w grotach farm hydroponicznych. Jako mutant nie 
mógł przecie Ŝ liczy ć na wi ęcej.
Koniec z nauk ą, Ŝegnajcie marzenia o latach op ędzonych na przebywaniu 
nizin, zaszczytnej staro ści nauczyciela i stra Ŝnika Wiedzy - 
Gwiaździstego badacza terenów, które Wielki Wybuch zamie nił we wrogi 
dla człowieka świat. Nie b ędzie szukał starych miast, gdzie dawno 
zapomniana Wiedza mo Ŝe zosta ć ponownie odkryta i przeniesiona do 
Eyrie, ani te Ŝ znaczył na mapie dróg i szlaków, które pomog ą wydoby ć 
z mroku światło ść. Nie potrafił i nie chciał z tego zrezygnowa ć. 
Wiedział ju Ŝ, Ŝe nie nagnie si ę do woli Rady.
Z ciemno ści nadbiegł niski, pytaj ący pomruk. W zamy śleniu 
odpowiedział

przyzwalaj ąco. Od grupy skał oderwał si ę smukły cie ń i bezszelestnie 
st ąpaj ąc na ugi ętych łapach skradał si ę ku niemu, szoruj ąc po mchu 
miękkim futrem brzucha. Poczuł tr ącenie pot ęŜnej łapy, grubej niemal 
jak jego rami ę. Wyci ągnął r ękę, aby podrapa ć za spiczastymi uszami 
kota. Lura niecierpliwiła si ę. Jej rozszerzone nozdrza chłon ęły 
rozliczne, wabi ące zapachy nocnego lasu. R ęka na głowie 
powstrzymywała j ą, lecz posłusze ństwo przychodziło z trudem i 
demonstracyjnie okazywała swe niezadowolenie.
Lura kochała wolno ść. Zgodnie ze zwyczajem swego gatunku robiła tylko 
to. na co sama si ę zdecydowała. Był taki dumny, gdy dwa lata temu 
najpi ękniejszy kociak z ostatniego miotu Kandy upodobał s obie jego 
towarzystwo. Pewnego dnia sam Jari zwrócił na to uw agę. Rozbudziło to 
nadziej ę Forsa, jednak na pró Ŝno. Jedyn ą korzy ści ą była wła śnie Lura. 



Potarł policzkiem o futro wzniesionego ku sobie łba . Z gł ębi 
gardzieli ponownie nadeszło ciche pytanie. Wiedział a, Ŝe jest 
nieszcz ęśliwy.
Nic nie zapowiadało wschodu sło ńca. Nad łysym szczytem Wielkiej Głowy 
gromadziły si ę czarne chmury, powi ększaj ąc jeszcze ciemno ść 
przed świtu. Zanosiło si ę na burz ę, wi ęc ludzie w osadzie na pewno 
pozostali w swych domach. Mgła zamieniła si ę w m Ŝawkę i Lur ę zacz ął 
zło ści ć upór Forsa, który nie wiadomo dlaczego nie chciał schroni ć 
si ę pod dachem.
Lecz gdyby teraz wszedł do któregokolwiek z budynkó w w Eyrie, 
oznaczałoby to przegran ą - rezygnacj ę z Ŝycia, do jakiego był 
stworzony, pogodzenie si ę ze śmiechem i drwin ą, z ju Ŝ na zawsze 
przypi ęt ą etykiet ą haniebnej pora Ŝki, z pi ętnem mutanta. A do tego za 
nic w świecie nie mógł dopu ści ć. Po prostu nie mógł.
GdybyŜ tak Langdon mógł wczoraj stan ąć przed Rad ą... Langdon. Posta ć 
ojca Ŝywo rysowała si ę w jego pami ęci: wysoka, silna sylwetka, śmiało 
wzniesiona głowa, jasne, ruchliwe, ci ągle szukaj ące oczy nad w ąskimi 
uszami i ostro zarysowana linia szcz ęki. Włosy miały ciemny, 
bezpieczny kolor. To swej nieznanej, pochodz ącej z Równin matce 
zawdzi ęczał Fors zbyt jasny odcie ń włosów, spychaj ący go na ubocze 
społeczno ści.
Torba Langdona z przymocowan ą do paska odznak ą Gwiazdy, wisiała teraz 
w sali pami ęci Domu Gwiazdy. Znaleziono j ą obok okaleczonego ciała na 
miejscu ostatniej bitwy. Walka z Bestiami rzadko ko ńczyła si ę 
zwyci ęstwem ludzi z gór.
Został zabity w trakcie poszukiwa ń zaginionego miasta. Prawdopodobnie 
nie było "niebieskie", nadal niedost ępne dla ludzi i gdyby 
rzeczywi ście okazało si ę wolne od promieniowania, mo Ŝna by je było 
złupi ć ku wi ększej chwale Eyrie. Setki razy Fors zastanawiał si ę, czy 
dotycz ąca postrz ępionego kawałka mapy teoria ojca była prawdziwa. Cz y 
gdzie ś na północy, na brzegu du Ŝego jeziora, oczekuj ąc na 
beztroskiego śmiałka, le Ŝało bezpieczne miasto.
- Bezpieczne miasto - powtórzył gło śno ostatnie słowa, zaciskaj ąc z 
cał ą sił ą dło ń na futrze Lury. Warkn ęła ostrzegawczo na tak ą 
zuchwało ść, lecz Fors zdawał si ę tego nie słysze ć.
Jak było naprawd ę? Zapragn ął pozna ć odpowied ź. Pi ęć lat temu nie 
podj ąłby pewnie takiej próby. Mo Ŝliwe, Ŝe nie ko ńcz ące si ę 
oczekiwanie

i ci ągłe rozczarowania w ostatecznym rachunku wyszły mu na dobre, 
gdy Ŝ teraz był gotowy i dobrze zdawał sobie z tego spra wę. Czuł swoj ą 
sił ę i potrafił j ą wykorzysta ć. Posiadał Wiedz ę i wytrenowany umysł. 
Chciał działa ć.
W dole nie zapaliło si ę jeszcze Ŝadne światło. Kł ębi ące si ę chmury 
przedłu Ŝyły mrok nocy, lecz czasu pozostało niewiele. Musia ł si ę 
spieszy ć. Mi ędzy skałami ukrył łuk, wypełniony strzałami kołczan  i 
miecz. Lura poło Ŝyła si ę obok i zastygła w oczekiwaniu, godz ąc si ę z 
jego milcz ącym poleceniem.
Skradaj ąc si ę wzdłu Ŝ kr ętej, wiod ącej do Eyrie drogi, dotarł na tyły 
Domu Gwiazdy. Łó Ŝka pełni ących słu Ŝbę Gwia ździstych rozmieszczone 
były od frontu. Przed sob ą miał magazyn. Szcz ęście u śmiechn ęło si ę 
wreszcie do Forsa, gdy obmacuj ąc drzwi, przekonał si ę, Ŝe ci ęŜka 
zasuwa nie jest zamkni ęta i tylko cz ęściowo spoczywa w gnie ździe... 
Nie był tym szczególnie zaskoczony, gdy Ŝ nigdy nie słyszał, aby 
ktokolwiek nieproszony o śmielił si ę nawiedzi ć to miejsce.
Pełzaj ąc bezszelestnie niczym Lura, pokonał wysoki próg i oto stał, 
lekko dysz ąc i rozgl ądaj ąc si ę po mrocznym wn ętrzu. Zwykłemu 
mieszka ńcowi Eyrie pomieszczenie wydałoby si ę wypełnione 
nieprzeniknion ą czerni ą, lecz dla Forsa ciemno ść była czynnikiem 
sprzyjaj ącym. Widział długi stół i ławy, z łatwo ści ą dostrzegł rz ąd 
wisz ących na odległej ścianie worków stanowi ących cel jego wyprawy. 
Bezbł ędnie rozpoznał torb ę ojca. Przecie Ŝ tyle razy pomagał w jej 
pakowaniu. Ści ągnął worek z haka i natychmiast odpi ął przymocowany do 
rzemienia l śni ący kawałek metalu.
O ile do rzeczy ojca mógł zgłasza ć jakie ś pretensje, to do Gwiazdy 
nie miał Ŝadnego prawa. Usta wykrzywił mu grymas goryczy, gdy  przed 



znikni ęciem w szaro ści prze świtu, poło Ŝył odznak ę na brzegu drugiego 
stołu.
Teraz, gdy torba zwisała mu z ramienia, śmiało wszedł do składu i z 
trzymanych tam zapasów wybrał sobie lekki koc, mani erk ę i torb ę 
ziarna. Wrócił na wzgórze, wydobył bro ń ze schowka i z Lura u boku 
wyruszył w drog ę. Po raz pierwszy szedł nie w stron ę ciasnych 
górskich dolin, gdzie dotychczas zawsze polował, le cz ku tajemniczym, 
zakazanym Równinom. Chłód wywołany raczej podniecen iem, ni Ŝ 
podmuchami porannego wiatru wywołał g ęsi ą skórk ę, lecz pewnym krokiem 
zbli Ŝał si ę do ście Ŝki, odkrytej przez Langdona ponad dziesi ęć lat 
temu. Jak dotychczas nie była strze Ŝona przez Ŝaden posterunek stra Ŝy 
zewnętrznej. Ludzie zgromadzeni przy wieczornych ogniska ch, cz ęsto 
rozmawiali o le Ŝących w dole Równinach, dziwnym świecie, który 
odczuwał na sobie pot ęgę Wielkiego Wybuchu i zamienił si ę w 
zdradzieck ą pułapk ę dla ka Ŝdego nie znaj ącego drogi człowieka. Nic 
dziwnego, Ŝe w ci ągu ostatnich dwudziestu lat Gwia ździstym udało si ę 
oznaczy ć zaledwie cztery miasta, w tym jedno "niebieskie", którego 
nale Ŝało si ę wystrzega ć.
Znali zwyczaje dawnych czasów, lecz Langdon zawsze podkre ślał, Ŝe 
nikt nie jest w stanie stwierdzi ć, jak bardzo przekazywane informacje 
zostały przekr ęcone i zniekształcone przez czas. Sk ąd mogli wiedzie ć, 
czy nadal byli t ą sam ą ras ą, co ludzie Ŝyj ący przed Wybuchem. Choroba 
popromienna,

która w dwa lata po wojnie zmniejszyła liczb ę mieszka ńców Eyrie o 
ponad połow ę, mogła wpłyn ąć tak Ŝe i na przyszłe pokolenia. Przecie Ŝ 
bezkształtne Bestie prawdopodobnie miały równie Ŝ ludzki rodowód, cho ć 
tym, którzy je widzieli, trudno było uwierzy ć. Trzymały si ę jednak 
wyra źnie starych miast najbardziej dotkni ętych skutkami wybuchu.
Mieszka ńcy Eyrie posiadali starodawne zapisy, pozwalaj ące wnioskowa ć, 
Ŝe ich przodkami była mała grupa uczonych i technikó w, prowadz ących w 
odosobnieniu jakie ś tajne badania. W pewnym momencie całkowicie 
odseparowali si ę od świata, który zgin ął, zanim zd ąŜyli nawi ązać z 
nim jakikolwiek kontakt. Wiedzieli jeszcze o zamies zkuj ących rozległe 
prerie mieszka ńcach Równin. W jaki ś sposób i oni przetrwali, a teraz 
wędrowali w kilku grupach, równie Ŝ nie znaj ąc plagi Bestii.
Mogli by ć jeszcze inni.
Nie wiadomo, kto rozpocz ął wojn ę. Fors widział kiedy ś star ą ksi ąŜkę, 
zawieraj ącą strz ępki wiadomo ści odebranych przez rejestratory w ci ągu 
strasznego dnia zagłady. Niestety, był to tylko Ŝałosny bełkot 
umieraj ącego świata, tragiczny i bezu Ŝyteczny.
W górach wszyscy wiedzieli o ostatniej wojnie. Choc ia Ŝ nieustannie 
zabiegali o utrzymanie przy Ŝyciu umiej ętno ści i wiedzy przodków, to 
coraz wi ększy był kr ąg rzeczy, których nie rozumieli. Mieli stare, 
pokryte kolorowymi plamami, starannie opisane mapy,  lecz oznaczone 
ró Ŝowym, zielonym, niebieskim i Ŝółtym kolorem obszary nie oparły si ę 
spływaj ącej z nieba nawale ognia i śmierci. Raz na zawsze zostały one 
starte z powierzchni ziemi, a dzisiaj nieliczni lud zie wychodzili 
nie śmiało z bezpiecznych zak ątków i w ędruj ąc przez Nieznane 
gromadzili okruchy wiedzy, Ŝyj ąc nadziej ą, Ŝe którego ś dnia uda si ę 
uło Ŝyć z nich histori ę.
Fors wiedział, Ŝe o jak ąś mil ę od szlaku, którym si ę posuwał, 
przebiega odcinek dawnej drogi. Zachowuj ąc ostro Ŝność, mo Ŝna było 
wędrowa ć ni ą na północ przez cały dzie ń. Kiedy ś cz ęsto ogl ądał ró Ŝne 
przedmioty, które ojciec i jego towarzysze przynosi li z wypraw, sam 
jednak nigdy nie widział ani Nizin, ani drogi. Przy śpieszył kroku, 
nie czuj ąc ci ągle padaj ącego deszczu. Ciekn ące strugi wdzierały si ę w 
kaŜdy zakamarek ciała, marnie chronionego przez przesi ąkni ęty jak 
gąbka, lepi ący si ę koc... Lura zacz ęła szybciej przebiera ć łapami, by 
za nim nad ąŜyć, i cho ć gło śno protestowała przy ka Ŝdym skoku, to nie 
przejawiała ch ęci powrotu. Entuzjazm i podniecenie, pozwalaj ące mu 
zapomnie ć o niewygodach i biec dalej, udzieliły si ę równie Ŝ wra Ŝliwej 
psychice wielkiego kota. Przedzierali si ę przez zaro śla w napi ęciu, 
niespokojnie wodz ąc wzrokiem i badaj ąc ka Ŝdy podejrzany sygnał.
Gdy dotarł do drogi, poczuł si ę niemal rozczarowany tym, co zobaczył. 
Kiedy ś musiała to by ć gładka nawierzchnia, lecz czas i 



rozprzestrzeniaj ąca si ę stopniowo bujna ro ślinno ść, w poł ączeniu z 
brakiem jakiegokolwiek ruchu, zrobiły swoje. Jak ok iem si ęgnąć, 
wierzchnia warstwa była sp ękana i porad-lona przez rozpełzaj ące si ę w 
poszukiwaniu wody korzenie. W przeszło ści ludzie poruszali si ę t ędy 
zamkni ęci w specjalnych maszynach. Fors wiedział o tym, bo  ogl ądał 
kiedy ś ksi ąŜkę z obrazkami, przedstawiaj ącymi takie urz ądzenia. 
Niestety, ich produkcja była teraz niemo Ŝliwa. Co prawda, mieszka ńcom 
Eyrie po wielu wysiłkach udało si ę wydoby ć sporo danych, dotycz ących 
samochodów, jednak okazało si ę, Ŝe do ich wytworzenia potrzeba 
mnóstwo nieosi ągalnych materiałów i z pomysłu budowy trzeba było 
zrezygnowa ć. Pozostały stare ksi ąŜki z obrazkami.
Lurze droga nie podobała si ę. Nieufnie tr ąciła łap ą oderwany kawałek 
nawierzchni, obw ąchała, po czym wróciła na pobocze. Fors jednak 
śmiało wst ąpił na drog ę przodków, cho ć łatwiej byłoby i ść przez las. 
Czuł, jak z ka Ŝdym krokiem wzbiera w nim poczucie pot ęgi i siły. Pod 
skór ą butów miał dzieło m ądrzejszych i pot ęŜniejszych od siebie, a 
przecie Ŝ byli jedn ą ras ą. Wspólnota ta dodawała otuchy, zobowi ązuj ąc 
równocze śnie do odzyskania zaginionej wielko ści.
- Ho, Lura!
Słysz ąc triumfalny okrzyk, kot przystan ął, zwracaj ąc ku niemu 
ciemnobr ązową głow ę, po czym miaukn ął Ŝało śnie, jakby daj ąc do 
zrozumienia, Ŝe uwa Ŝa wypraw ę w tak nieprzyjemny dzie ń za jakie ś 
nieporozumienie.
Lura była naprawd ę pi ękna. Samopoczucie Forsa poprawiało si ę, ilekro ć 
na ni ą spogl ądał. Od chwili, gdy rozstał si ę ze schodz ącą z gór 
ście Ŝką, poczuł si ę naprawd ę wolny i po raz pierwszy w Ŝyciu nie 
martwił go kolor włosów, ani te Ŝ my śl, Ŝe jest gorszy od innych 
członków Klanu. Pami ętał wszystkie nauki ojca, a w kołysz ącym si ę na 
ramieniu worku ukrył najwi ększy jego sekret. Miał własnor ęcznie 
zrobiony łuk, tak mocny, Ŝe Ŝaden z jego rówie śników nie był w stanie 
go napi ąć. Miecz był ostry i wywa Ŝony tak, Ŝe pasował tylko do jego 
dłoni. Przed nim le Ŝał rozległy świat Równin, a u boku miał 
wymarzonego towarzysza podró Ŝy.
Lura bez reszty pochłoni ęta była lizaniem mokrego futra, lecz w 
pewnym momencie Fors uchwycił w jej wzroku błysk em ocji, czy mo Ŝe 
myśli. Nikt w Eyrie nie zdawał sobie nawet sprawy z te go, w jakim 
stopniu wielkie koty potrafiły porozumiewa ć si ę z lud źmi, których 
uznały godnych swego towarzystwa. Kiedy ś rol ę towarzysza człowieka 
spełniał pies - Fors czytał o tym - lecz choroba po promienna okazała 
si ę tu zabójcza i gatunek ten zgin ął w Eyrie na zawsze.
To samo promieniowanie zmieniło ras ę kotów. Małe zwierz ęta domowe, 
obdarzone ogromn ą niezale Ŝności ą, zacz ęły wydawa ć na świat wi ększych, 
silniejszych potomków o bystrym umy śle. Krzy Ŝuj ąc si ę z dzikimi 
kotami ze ska Ŝonych Równin, wydały na świat nieznan ą przedtem 
mutacj ę. O nogi Forsa ocierało si ę stworzenie wielko ści pumy z czasów 
przed wybuchem. Miało ciemnokremowe, g ęste futro przechodz ące na 
głowie, łapach i ogonie w kolor czekolady - barwy o dziedziczone po 
Siamese, pierwszym kocie przywiezionym kiedy ś w góry przez Ŝonę 
jednego z badaczy. Oczy miały odcie ń prawdziwego klejnotu, skrz ąc si ę 
gł ębokim, wpadaj ącym w szafir bł ękitem. Pod tym z pozoru niegro źnym 
wygl ądem, krył si ę jednak doskonały my śliwy, uzbrojony w ostre, 
zakrzywione pazury i mocne kły.
Właśnie odezwał si ę w niej instynkt łowcy, gdy Ŝ przystan ęła obok 
płachetka wilgotnej ziemi, gdzie racice jelenia poz ostawiły wyra źny 
gł ęboki ślad. Trop był świe Ŝy. Badaj ąc go. Fors widział okruchy 
gleby, odrywaj ące si ę od kraw ędzi i opadaj ące na dno odcisków. Rzecz 
była godna zastanowienia. Przydałoby si ę powi ększy ć zapasy Ŝywności, 
a mi ęso jelenia było wy śmienite. Nie musiał tego mówi ć Lurze, znała 
ju Ŝ jego decyzj ę i natychmiast podj ęła trop. Ruszył za ni ą 
bezszelestnie krokiem, jakiego nauczył si ę tak dawno, Ŝe w pami ęci 
nie pozostało najmniejsze wspomnienie pobieranych w  lesie lekcji. 
Ślady biegły prostopadle do starej drogi, przecinaj ąc postrz ępion ą 
ścian ę, pod któr ą pi ętrzył si ę stos zaro śni ętej zielskiem ziemi, ze 
stercz ącymi tu i ówdzie kawałkami cegieł. Ściekaj ąca z gał ęzi i li ści 
woda zmoczyła go, przylepiaj ąc skórznie do nóg i spływaj ąc do butów.
W miar ę biegu Fors był coraz bardziej zdumiony. Tropy mówi ły 



wyra źnie, Ŝe zwierz ę ogarn ęło śmiertelne przera Ŝenie, lecz cho ć 
wyt ęŜał wzrok, nigdzie nie mógł dostrzec śladów prze śladowcy. Nie 
czuł jednak l ęku. Nigdy przecie Ŝ nie spotkał istoty Ŝywej, człowieka 
czy zwierz ęcia, która oparłaby si ę jego kutym stal ą strzałom ani te Ŝ 
nie zawahał si ę, staj ąc naprzeciw niej z krótkim mieczem w r ęku. 
Między lud źmi z gór a nieustannie w ędruj ącymi mieszka ńcami Równin 
panował rozejm. Gwia ździstym cz ęsto zdarzało si ę zamieszka ć na jaki ś 
czas w skórzanych namiotach koczowników i wymienia ć wiadomo ści z tymi 
wiecznymi pielgrzymami. Nawet jego ojciec wzi ął sobie spo śród nich 
Ŝonę. Wszyscy natomiast prowadzili bezpardonow ą walk ę z kryj ącymi si ę 
w ruinach miast Bestiami. Stworzenia te nigdy nie o ddalały si ę jednak 
od swych ciemnych, cuchn ących nor w rozbitych budynkach i spotkania z 
nimi na otwartej przestrzeni mo Ŝna było si ę nie obawia ć. Dlatego te Ŝ 
z beztrosk ą pod ąŜał za Lur ą.
Trop urwał si ę nagle na brzegu małego jaru. Dziesi ęć stóp ni Ŝej, 
wezbrana deszczem woda strumienia pieniła si ę wokół zielonych, 
omszałych skał. Rozci ągni ęta wzdłu Ŝ kraw ędzi parowu Lura przypadła do 
ziemi, gotuj ąc si ę do skoku. Fors cofn ął si ę za krzak i przykl ęknął. 
Wiedział, Ŝe w tym zaj ęciu lepiej było jej nie przeszkadza ć.
Gdy dostrzegł nerwowe dr Ŝenie koniuszka br ązowego ogona, spojrzał na 
płaski bok kota, oczekuj ąc na krótki dreszcz - sygnał do ataku... 
Zamiast tego, ogon nagle zje Ŝył si ę, a barki przygarbiły, jakby kto ś 
nało Ŝył cugle na napi ęte ju Ŝ do skoku mi ęśnie. Do Forsa docierały 
odczuwalne przez Lur ę uczucia zmieszania, wstr ętu, a wreszcie - 
strach...
Nieraz udowodnił, Ŝe miał najlepsze w Eyrie oczy, lecz wszystko, co 
zauwaŜył, to poruszenie zaro śli w górze strumienia, jakby co ś si ę 
przez nie przepychało. D źwi ęk wody tłumił wszelkie odgłosy i cho ć 
wyt ęŜał wzrok, nie dostrzegł niczego wi ęcej. Przyczyna niepokoju 
zwierz ęcia znikn ęła.
Lura poło Ŝyła uszy po sobie, a jej oczy zmieniły si ę w dwie płon ące 
zło ści ą szparki. Pod t ą mask ą jednak Fors uchwycił inne uczucie - 
czaj ący si ę, paniczny l ęk. Wielki kot prze Ŝył co ś niezwykłego, 
nale Ŝało wi ęc zachowa ć ostro Ŝność. Podniecony wychylił si ę poza 
kraw ędź parowu. Cho ć nieznane stworzenie odeszło, postanowił zbada ć 
ślady, jakie mogło po sobie pozostawi ć.
Zielone głazy na brzegu były gładkie i śliskie, tak Ŝe dwukrotnie 
musiał chwyta ć si ę zaro śli, aby nie wpa ść do wody. Pełzaj ąc, pokonał 
ostatni odcinek drogi i oto znalazł si ę na skraju poruszaj ących si ę 
przed chwil ą zaro śli. Przed nim, wypełniaj ąc gliniaste zagł ębienie, 
czerwieniła spora kału Ŝa. Ciecz była g ęsta, lecz deszcz zaczynał ju Ŝ 
j ą rozmywa ć. Podniósł do ust ociekaj ący czerwieni ą palec. Krew. 
Prawdopodobnie ściganego przez nich jelenia.
TuŜ obok widniał trop pozostawiony przez tajemniczego myśliwego. Ślad 
odci śni ęty był gł ęboko w mokrej glinie, jakby co ś balansowało przez 
chwil ę pod ci ęŜarem zdobyczy. Było zbyt widno, aby mógł mie ć kłopoty 
z jego odczytaniem. Znał go przecie Ŝ dobrze. To, co ogl ądał, było 
odbiciem bosej, ludzkiej stopy.
Nie mógł to by ć nikt z Eyrie, ani z Równin. Stopa była w ąska i miała 
stał ą szeroko ść od pi ęty do palców, jakby jej posiadacz był 
płaskostopy. Palce miały cienkie ko ści i były bardzo długie. W ich 
przedłu Ŝeniu le Ŝały bruzdy - ślady nie paznokci, ale czego ś, co 
musiało by ć prawdziwymi pazurami. Fors poczuł, jak je Ŝą mu si ę włosy. 
To było niezdrowe- takie słowo przyszło mu na my śl, gdy wpatrywał si ę 
w odcisk. Był zadowolony, Ŝe nie zobaczył tamtej istoty, cho ć w gł ębi 
duszy wstydził si ę tego uczucia.
Nadeszła Lura. Łapczywie rzuciła si ę na krew, chłepcz ąc j ą z gło śnym 
mlaskaniem. Dopiero po chwili zbli Ŝyła si ę do odkrytego tropu i 
natychmiast zareagowała z gwałtowno ści ą, która zdumiała Forsa. 
Stulone uszy płasko przylgn ęły do głowy, a spomi ędzy wykrzywionych, 
drgaj ących nerwowo warg, wydobyło si ę ciche, pełne nienawi ści 
warczenie. Fors błyskawicznie napi ął łuk, niespokojnie wypatruj ąc 
celu. Po raz pierwszy tego dnia ogarn ął go chłód. Trz ąsł si ę cały, 
stoj ąc w strugach deszczu, spi ęty, gotowy do odparcia ataku. Nic si ę 
jednak nie wydarzyło.
Zachowuj ąc ostro Ŝność, wdrapali si ę na poprzednie miejsce. Lura nie 



zdradzała ochoty na po ścig za nieznanym my śliwym i Fors nie próbował 
nawet jej do tego namówi ć. Otaczaj ący ich dziki świat był domem Lury 
i Ŝycie obojga zale Ŝało od instynktu wielkiego kota. Je śli nie miała 
ochoty nadstawia ć skóry w pogoni, nale Ŝało zaakceptowa ć jej wybór.
Wrócili na drog ę. Teraz jednak Fors wykorzystał cały swój kunszt, a by 
zatrze ć pozostawione ślady - przezorno ść podejmowana zazwyczaj tylko 
w pobli Ŝu zniszczonych miast, gdzie na ka Ŝdym kroku czaiła si ę 
jeszcze śmier ć, gotowa pochłon ąć nieostro Ŝne ofiary. Przestało pada ć, 
lecz niebo w dalszym ci ągu przesłaniała gruba warstwa nisko wisz ących 
chmur.
Około południa ustrzelił tłustego ptaka, wypłoszone go przez Lur ę z 
gęstych zaro śli. Przystan ęli wi ęc na popas i posilili si ę, dziel ąc 
sprawiedliwie surowe mi ęso kuraka.
Zapadł wczesny, szary od kł ębi ących si ę chmur zmierzch, gdy osi ągnęli 
wzgórze góruj ące nad przyległ ą do drogi, wymarł ą osad ą.

Rozdział 2
Spotkania z przeszło ści ą

Nawet w czasach przed Wybuchem, gdy t ętniło tu Ŝycie, miejscowo ść nie 
była ani du Ŝa, ani ładna. Dla Forsa jednak, który dotychczas wi dział 
jedynie zabudowania Ey ńe, wydawała si ę czym ś zdumiewaj ącym, a nawet 
troch ę strasznym. Wokół siebie miał niepodzielnie panuj ącą dzik ą 
ro ślinno ść, której korzenie, stale krusz ące mury, zamieniały domy w 
pokryte grubym ko Ŝuchem zieleni, bezładne sterty gruzu. Wznosz ący si ę 
na brzegu przecinaj ącej osad ę rzeki wał, stanowił jedyn ą pozostało ść 
po istniej ącym dawniej mo ście.
Fors nie spieszył si ę z zej ściem. Przysiadł na kamieniu, patrzył i 
zastanawiał si ę. Było bowiem co ś odpychaj ącego w widocznej w dole 
dzikiej gmatwaninie. Nad obejmuj ącą ruiny nieck ą wieczorny wiatr 
rozsnuwał przykry zapach nawiłgłej zgnilizny. Zbyt długo miejscem tym 
władały wiatry, burze i dzikie zwierz ęta.
Na poboczu drogi dostrzegł stert ę zardzewiałego metalu. Domy ślił si ę, 
Ŝe były to pozostało ści samochodu, maszyny, jakiej ludzie u Ŝywali 
kiedy ś do transportu. Musiał by ć ju Ŝ wówczas stary, gdy Ŝ przed samym 
Wybuchem powszechnie u Ŝywano innego typu, zasilanego silnikiem 
atomowym. Gwia ździstym czasami udawało si ę napotka ć niemal 
nienaruszone egzemplarze takich pojazdów. Wymin ął wrak i trzymaj ąc 
si ę przetartej drogi zacz ął schodzi ć w stron ę osiedla. Lura szła obok 
z wysoko podniesion ą głow ą. Szeroko rozwarte nozdrza co chwila łowiły 
niesione wiatrem zapachy. Weszli w kipi ące Ŝyciem zaro śla. Z wysokiej 
trawy poderwała si ę do lotu przepiórka. Gdzie ś z boku skrzekliwie 
odezwał si ę ba Ŝant. Na ciemnym tle zieleni połyskiwały czyst ą biel ą 
królicze ogonki. W pl ątaninie gał ęzi kryły si ę zbrojne w zakrzywione 
kolce kwiaty, tworz ąc razem z obejmuj ącym wszystko niezliczonymi 
pętlami dzikim winem zapor ę nie do przebycia. Niespodziewanie przez 
chmury przedarł si ę promie ń zachodz ącego sło ńca, zalewaj ąc purpur ą 
mroczny krajobraz. Jakby na dany sygnał, z trawy od ezwały si ę owady. 
Burza sko ńczyła si ę.
Wydostali si ę na otwart ą przestrze ń, ze wszystkich stron ograniczon ą 
ruinami budynków. Usłyszeli odgłos ciekn ącej wody, wi ęc Fors, 
orientuj ąc si ę według d źwi ęku, zacz ął torowa ć przej ście w śród bujnej 
ro ślinno ści i po niedługim czasie stan ęli nad wykonanym ludzk ą r ęką 
zbiornikiem, do którego cienkim strumykiem spływała  woda. Wiedział, 
Ŝe na Równinach wod ę nale Ŝało traktowa ć ostro Ŝnie. Jednak czysta, 
chłodna struga kusiła, zwłaszcza, gdy pomy ślał o zat ęchłej cieczy, 
cały dzie ń bulgocz ącej w wisz ącej u pasa manierce. Lura nie wahała 
si ę, chłepcz ąc beztrosko i potrz ąsaj ąc od czasu do czasu głow ą, aby 
str ąci ć zbieraj ące si ę na ko ńcach w ąsów krople. Widz ąc to, zanurzył w 
końcu dło ń i ugasił pragnienie. Źródełko le Ŝało u podnó Ŝa dziwacznego 
skupiska skał, które by ć moŜe uło Ŝono kiedy ś, aby udawały jaskini ę. 
Wewnątrz znalazł grub ą warstw ę naniesionych wiatrem suchych li ści. 
Niedawna burza nie zmoczyła ich, wi ęc mogli si ę tu schroni ć. Miejsce 



wydawało si ę bezpieczne. Oczywi ście nigdy nie nale Ŝało spa ć w starych 
domach. Wielu ludzi przypłaciło Ŝyciem sw ą nieostro Ŝność. Tutaj 
jednak kto ś ju Ŝ mieszkał przed nimi - w śród listowia bielały ko ści 
świadcz ące o działalno ści czworono Ŝnego łowcy.
Fors oczy ścił jaskini ę i wyszedł na poszukiwanie drewna na opał. Było 
mokro, ale w załamaniach skał odkrył sporo suchych gał ęzi, dzi ęki 
czemu szybko zgromadził kilka nar ęczy chrustu. Na otwartych Równinach 
ogie ń mógł by ć zarówno przyjacielem, jak i wrogiem. Beztrosko 
rozniecone na stepie ognisko mogło rozp ęta ć ocean płomieni, które 
rozszerzaj ąc si ę na wiele mil, pochłaniały wszystko na swojej drodz e. 
Często zdarzało si ę, Ŝe wrogie plemiona wypadek taki natychmiast 
uznawały za zdrad ę. Dlatego te Ŝ Forsa ogarn ęło wahanie, gdy z 
krzesiwem i hubk ą w dłoniach pochylił si ę nad małym stosem drewna. 
Przecie Ŝ był jeszcze tajemniczy my śliwy i je śli czaił si ę teraz w 
labiryncie osady...
Oboje z Lur ą byli jednak przemoczeni i zzi ębni ęci, a nocleg w 
chłodzie był najlepsz ą okazj ą, by si ę przezi ębi ć. Poza tym, cho ć mógł 
co prawda w razie potrzeby Ŝywi ć si ę surowym mi ęsem, to pieczyste 
smakowało mu o wiele lepiej. Ostatni argument przew aŜył, lecz nawet 
wtedy gdy pojawił si ę nikły płomyk, trwał przez chwil ę przyczajony, 
gotowy rozrzuci ć płon ące głownie. Uspokoił si ę na widok podchodz ącego 
do ognia kota. Wiedział, Ŝe Lura nie zachowywałaby si ę tak beztrosko, 
gdyby groziło im jakie ś niebezpiecze ństwo. Miała przecie Ŝ bez 
porównania lepszy wzrok i w ęch.
Później, zamieraj ąc w bezruchu przy źródełku, ustrzelił trzy króliki. 
Dwa z nich otrzymała Lura, trzeciego oprawił i upie kł dla siebie. 
Zachodz ące sło ńce było czerwone i wszystkie oznaki wró Ŝyły dobr ą 
pogod ę na nadchodz ący dzie ń. Polizał palce, spłukał je wod ą, po czym 
wytarł p ękiem trawy. Nast ępnie, po raz pierwszy w tym dniu, otworzył 
skradziony przed świtem worek. Znał jego zawarto ść, poczuł jednak 
wzruszenie na widok wi ązki starych, kruchych papierów, zapełnionych 
starannie od góry do dom małym, równym pismem ojca.  To ju Ŝ tyle 
lat... Ucieszony, zanucił cicho, gdy dostrzegł strz ępek bezcennej 
według Langdona mapy - miała ona przedstawia ć le Ŝące gdzie ś na 
północy miasto, bezpieczne i wystarczaj ąco du Ŝe, aby przynie ść Eyrie 
bogaty łup.
Niełatwo było odczyta ć tajne pismo ojca. Sporz ądzone zostało na 
własny u Ŝytek i Fors mógł tylko domy śla ć si ę znaczenia takich 
wskazówek jak, "zakr ęt rzeki na zachód od nieu Ŝytków", "na północny 
wschód od du Ŝego lasu" i całej reszty. Upływaj ący czas starł lub 
pozmieniał oznaczenia, tak, Ŝe posługuj ąc si ę star ą mapą, mimo 
wyt ęŜonej uwagi, mo Ŝna było zej ść z trasy. Pochylony nad skrawkiem, 
który przyczynił si ę do śmierci ojca, zacz ął u świadamia ć sobie ogrom 
stoj ącego przed nim zadania. Nie znał nawet wszystkich s zlaków, jakie 
w ci ągu długich lat utorowali Gwia ździ ści, co najwy Ŝej słyszał o 
niektórych. A je śli si ę zgubi...
Zacisn ął palce na cennym zawini ątku. Zej ść ze szlaku. Przepa ść na 
Równinach.
Poczuł dotyk mi ękkiego futra. Okr ągła głowa tr ąciła go w Ŝebra. Lura 
uchwyciła nagłe ukłucie strachu i na swój sposób st arała si ę temu 
zaradzi ć. Fors powoli odetchn ął. Wilgotne powietrze nizin pozbawione 
było ostrego aromatu górskiego oowietrza. Był wolny  i był 
człowiekiem. Powrót do Eyrie oznaczałby przyznanie si ę do pora Ŝki. 
CóŜ, je śli zgubi si ę w śród stepu? Czekał na niego rozległy kraj. Mógł 
przecie Ŝ i ść, a Ŝ do chwili, gdy dotrze do słonej wody. le Ŝącej 
zgodnie z ustnym przekazem tradycji na skraju świata. Cała ta kraina 
czekała na zbadanie.
Si ęgnął w gł ąb trzymanego na kolanach worka. Oprócz notatek i 
strz ępka mapy, tak jak si ę spodziewał, znalazł kompas, małe drewniane 
pudełko ołówków, paczk ę banda Ŝa i ma ść na rany, dwa małe skalpele i 
topornie sporz ądzony notatnik - dziennik Gwia ździstego. Ku swemu 
wielkiemu rozczarowaniu przekonał si ę, Ŝe jego stronice zapełniały 
głównie odległo ści. Pod wpływem nagłego impulsu, na jednej z czysty ch 
kartek umie ścił opis swojej dotychczasowej podro Ŝy i narysował dziwny 
odcisk stopy. Gdy sko ńczył, zapakował wszystko ponownie.
Lura rozci ągnęła si ę na posłaniu z li ści. Fors poło Ŝył si ę przy niej, 



przykrywaj ąc kocem. Dochodziła północ. Poprawił płon ące gał ęzie, tak, 
aby stercz ące na zewn ątrz ko ńce mogły by ć pochłoni ęte przez ogie ń. 
Kot zaj ął si ę czyszczeniem łap, wgryzaj ąc si ę starannie w 
przestrzenie mi ędzy pazurami. Towarzysz ące temu mi ękkie mruczenie 
działało usypiaj ąco. Czuł, jak zaczynaj ą ci ąŜyć mu powieki. Otoczył 
Lur ę ramieniem i w odpowiedzi został natychmiast poliza ny. Szorstki 
dotyk j ęzyka był ostatni ą rzecz ą, jak ą udało mu si ę zapami ęta ć.
Rano obudził ich piskliwy krzyk ptaków. Całe stado wirowało w 
pobli Ŝu, gło śno wyra Ŝaj ąc swe niezadowolenie z obecno ści w ędrowców. 
Fors przetarł oczy i troch ę nieprzytomnie spojrzał na szary świat 
wokół.
Przy wej ściu do jaskini, nie zwracaj ąc najmniejszej uwagi na 
rozwrzesz-czonych natr ętów, siedziała Lura. Ziewała i patrzyła na 
niego z wyra źną niecierpliwo ści ą. Podniósł si ę z le Ŝa i chc ąc wyk ąpać 
si ę w sadzawce, ści ągnął wilgotn ą odzie Ŝ. Było zimno, wi ęc wkrótce 
zacz ął dr Ŝeć, co widz ąc Lura odsun ęła si ę na bezpieczn ą odległo ść. 
Zniecierpliwione ptaki zbiły si ę w czarn ą chmur ę i znikn ęły w śród 
skał. Fors ubrał si ę, sznuruj ąc dokładnie pozbawiony r ękawów kaftan i 
starannie zapinaj ąc buty i pas.
Doświadczony badacz nie traciłby czasu na ogl ądanie pozostało ści 
miasta. Ju Ŝ dawno cokolwiek cennego mogło si ę tu znajdowa ć, zostało 
złupione lub samo uległo zniszczeniu. Było to jedna k pierwsze miasto 
Forsa, dlatego te Ŝ nie mógł odej ść bez, cho ćby powierzchownych, 
ogl ędzin. Obszedł w koło niewielki plac. Tylko jeden bu dynek ocalał 
na tyle, Ŝe moŜna było wej ść do środka. Kamienne ściany znikn ęły pod 
bujnie rosn ącym bluszczem i mchem, a okna czerniały pustymi, 
pozbawionymi szyb otworami. Powoli zbli Ŝał si ę do porosłych wysok ą 
traw ą schodów, prowadz ących ku szerokim drzwiom wej ściowym. Pod 
nogami szele ściły uschłe li ście, a po chwili wypłoszone stado koników 
polnych, które rozprysły si ę na wszystkie strony. W drzwiach Lura 
tr ąciła łap ą jaki ś przedmiot, który poturlał si ę w gł ąb zakurzonego 
wnętrza. Po kilku krokach Fors przystan ął przy zawieszonej w 
przedsionku tablicy. Mimowolnie palce dotkn ęły wy Ŝłobienia liter.
- Narodowy Bank w Glentown.
Przeczytał gło śno napis, a słowa powróciły echem, odbijaj ąc si ę od 
stoj ącego pod ścian ą pustej hali rz ędu budek.
- Narodowy Bank - powtórzył.
Co to jest bank? Domy ślał si ę niejasno, Ŝe był to rodzaj składu. 
Wymarłe miasto zapewne nazywało si ę Glentown.
Lura ponownie dopadła swojej okr ągłej zabawki, biegaj ąc za ni ą po 
spękanej posadzce. W pewnym momencie kula uderzyła w p odstaw ę 
znajduj ącej si ę najbli Ŝej Forsa budki i zatrzymała si ę. Z na wpół 
rozbitej czaszki patrzyły oskar Ŝycielsko okr ągłe oczodoły. Schylił 
si ę i podniósł pusty czerep, po czym poło Ŝył go na pokrytej grub ą 
warstw ą kurzu kamiennej półce. Przypadkowo poruszone, zebr ane w stos 
monety rozsypały si ę we wszystkich kierunkach, wiruj ąc i podskakuj ąc 
z wesołym, metalicznym brz ękiem.
Pomieszczenie było tego pełne. Połyskuj ące kr ąŜki zalegały rz ędy 
ci ągnących si ę z tyłu boksów półek. Zaczerpn ął gar ść i cisn ął na 
podłog ę, ciekaw zachowania Lury. Monety były bezu Ŝyteczne i nie miały 
Ŝadnej warto ści. Kawałek dobrej, nierdzewnej stali, stanowił cen ny, 
godny zabrania nabytek. To były tylko śmieci. Panuj ące wokół 
ciemno ści zacz ęły go denerwowa ć i cho ć próbował my śle ć o ró Ŝnych 
rzeczach, to nie mógł pozby ć si ę wra Ŝenia, Ŝe czuje na sobie czyj ś 
wzrok. Pomy ślał o le Ŝącej na półce czaszce, zawołał Lur ę i skierował 
si ę ku wyj ściu.
Na zewn ątrz wszystko przesi ąkni ęte było wilgoci ą. W powietrzu unosił 
si ę lekki zapach dawnego rozkładu, zmieszany ze świe Ŝą woni ą 
butwiej ącego drewna i ro ślin. Ze zmarszczonym nosem ruszył w kierunku 
rzeki, pokonuj ąc zalegaj ące ulic ę sterty gruzu. Je śli chciał 
podró Ŝować prosto do zaznaczonego na mapie ojca celu, musiał w jaki ś 
sposób pokona ć rzek ę. Sam nie miałby kłopotu z przepłyni ęciem 
ciemnobr ązowej od unosz ącej si ę zawiesiny, wezbranej po niedawnej 
burzy wody, jednak Lura nigdy nie dałaby si ę skłoni ć do k ąpieli. 
Pozostawienie kota na brzegu równie Ŝ nie wchodziło w rachub ę. Fors 
ruszył wzdłu Ŝ wody w kierunku wschodnim. Tratwa wydała mu si ę 



najlepszym rozwi ązaniem. Musiałby jednak opu ści ć ruiny, zanim zdoła 
znale źć odpowiedni ą ilo ść drewna, poza tym dra Ŝniła go strata czasu.
Dzie ń był pogodny; sło ńce pi ęło si ę ku górze, rzucaj ąc na wod ę 
świetlne plamki. Odwracaj ąc głow ę, nadal mógł zobaczy ć wzniesienia 
pogórza, a za nimi spowite bł ękitn ą mgiełk ą góry, które opu ścił przed 
dobą. Cho ć widok był pi ękny, obejrzał si ę tylko raz, cał ą uwag ę 
skupiaj ąc na rzece.
Pół-godziny pó źniej dokonał odkrycia, które zaoszcz ędziło mu długiej, 
morderczej pracy. Na ostrym zakr ęcie wysoka, wiosenna woda wypłukała 
w skarpie w ąskie zagł ębienie, zapełniaj ąc je nast ępnie naniesionym 
drzewem. Były tu wielkie kłody jak i delikatne, wyb lakłe na sło ńcu 
gał ązki, p ękaj ące pod naciskiem palca. Rola Forsa ograniczała si ę do 
wydobycia i wyboru odpowiednich kawałków.
Przed południem tratwa była gotowa. Z pewno ści ą prymitywna i nie 
nadaj ąca si ę do dłu Ŝszych podró Ŝy, zapewniała jednak w miar ę 
bezpieczn ą przepraw ę. Lura nie kryła, Ŝe zdawanie si ę na tak niepewny 
środek podró Ŝy uwa Ŝa za przejaw głupoty, lecz gdy Fors nie chciał 
pozosta ć na bezpiecznym brzegu, weszła na pokład, ostro Ŝnie stawiaj ąc 
łapy, zanim przeniosła na nie ci ęŜar ciała. Dokładnie na środku 
tratwy przysiadła jednak i zamarła, nie skar Ŝąc si ę dłu Ŝej, w pełnym 
napi ęcia oczekiwaniu. Nie potrafiła powstrzyma ć niepewnego fukni ęcia 
na widok Forsa, mocno napieraj ącego na dr ąg i odpychaj ącego platform ę 
na gł ębok ą wod ę.
Dziwny pojazd przejawiał tendencj ę do obracania si ę wokół własnej 
osi, nale Ŝało wi ęc temu przeciwdziała ć. W pewnym momencie dr ąg uwi ązł 
w mulistym brzegu, niemal wrzucaj ąc Forsa do rzeki. Gdy jednak 
obolałym ramieniem starł zalewaj ący oczy i parz ący usta słony pot i 
spojrzał przed siebie, przekonał si ę, Ŝe znosz ący ich w dół rzeki 
pr ąd równocze śnie popychał tratw ę w stron ę drugiego brzegu. Na ten 
widok ze wzmo Ŝoną energi ą zacisn ął dłonie na wypolerowanej przez 
wiatr i sło ńce Ŝerdzi.
Odbijaj ące si ę od wody promienie słoneczne ogrzewały dodatkowo, j akby 
nie dosy ć było potoków Ŝaru lej ącego si ę z nieba. Zrobiło si ę gor ąco 
i poczuli silne pragnienie. Lura zacz ęła cicho miaucze ć. W miar ę 
upływaj ącego czasu oswoiła si ę jednak z nowym sposobem podró Ŝowania 
na tyle, Ŝe mogła z zaciekawieniem ogl ądać ryby atakuj ące unosz ące 
si ę na powierzchni owady. W pewnej chwili min ęli skupisko połamanych, 
butwiej ących desek. Musiała to by ć pozostało ść dawnej łodzi. 
Dwukrotnie przemkn ęli pomi ędzy wystaj ącymi z wody szcz ątkami filarów 
nie istniej ącego mostu. Przed Wybuchem teren ten był g ęsto 
zaludniony. Fors usiłował wyobrazi ć sobie świat t ętni ący Ŝyciem 
miast, z drogami pełnymi samochodów i kołysz ącymi si ę na wodzie 
szybkimi łodziami. Poniewa Ŝ pr ąd unosił ich w po Ŝądanym kierunku, nie 
nale Ŝało mu zbytnio na szybkim dotarciu do przeciwległeg o brzegu. Gdy 
jednak fragment po śpiesznie kleconej tratwy oderwał si ę i rozpocz ął 
samodzielny Ŝywot, poj ął, i Ŝ taka beztroska grozi powa Ŝnym 
niebezpiecze ństwem. Mocniej nacisn ął na dr ąg, aby wyrwa ć si ę z obj ęć 
nurtu i osi ągnąć upragniony brzeg. Jak na zło ść płyn ęli wła śnie 
wzdłu Ŝ wysokiej, stromej skarpy, uniemo Ŝliwiaj ącej podj ęcie próby 
zatrzymania si ę. Zaniepokojony Fors wypatrywał zatoczki lub 
piaszczystej mielizny, zapewniaj ącej bezpieczne l ądowanie.
Ucieszył si ę, gdy po jakim ś czasie dostrzegł utworzone przez 
obsuni ęty grunt płytkie wci ęcie brzegu. Z oderwanego płata ziemi 
sterczały uko śnie dwa drzewa, przegradzaj ąc cz ęściowo koryto. Po 
opłaconym p ęche Ŝami na dłoniach i bólem pleców wysiłku, udało mu si ę 
skierowa ć tratw ę na gał ęzie. Pod wpływem uderzenia platforma 
zakołysała si ę, podpory jednak wytrzymały i wszystko znieruchomia ło. 
Lura nie czekała. Jednym pot ęŜnym susem znalazła si ę na solidnym 
podło Ŝu grubego pnia. Fors schwycił torb ę i natychmiast udał si ę w 
jej ślady. Po śpiech był jak najbardziej wskazany, gdy Ŝ tratwa 
rozpadła si ę na kilka cz ęści, które silny pr ąd porwał i bezładnie 
wiruj ące, uniósł w dal.
Po krótkiej, lecz m ęcz ącej, wspinaczce w rozmi ękłej na deszczu, 
tłustej glinie brzegu, ponownie znale źli si ę na otwartym stepie. W 
wysokiej trawie rozrzucone były rozległe, ciemne pl amy zakurzonych 
zaro śli. Był to g ąszcz młodych drzewek, powoli zarastaj ących bruzdy 



dawno nie oranych pól. Na tych ziemiach dzika przyr oda nie zwyci ęŜyła 
jeszcze całkowicie, gdy Ŝ stulecia upraw, ów odwieczny cykl siewów i 
zbiorów, pozostawiły swe gł ębokie pi ętno, staj ąc na drodze sił 
natury.
Lura przypomniała o sobie krótkim mrukni ęciem, wyra źnie daj ąc do 
zrozumienia, Ŝe od ostatniego posiłku min ęło bardzo du Ŝo czasu i 
najwy Ŝsza pora pomy śle ć o jedzeniu. Nie czekaj ąc na pozwolenie, 
ruszyła w poprzek rysuj ącego si ę niewyra źną lini ą starego pola. 
Poruszyła si ę z wrodzon ą gracj ą, a z napi ęcia drgaj ących pod futrem 
mięśni ciała mo Ŝna było wyczyta ć cel podchodów. Spod łap umykały jej 
kuropatwy, wokół roiło si ę od królików. Gardziła jednak tak skromn ą 
zdobycz ą i skradała si ę dalej, z Forsem pozostaj ącym o pół pola w 
tyle, w kierunku wzgórka zwie ńczonego g ęst ą k ępą drzew.
W połowie stoku przystan ęła, koniuszek ogona zacz ął dr Ŝeć z 
podniecenia a z pomi ędzy z ębów raz po raz wysuwał si ę czubek ró Ŝowego 
j ęzyka. Po chwili przypadła do ziemi i ukryta w wysok iej trawie 
bezszelestnie, ze zdumiewaj ącą lekko ści ą, pełzała ku czerniej ącym na 
tle nieba, rozło Ŝystym drzewom. Fors odskoczył w bok i ukrył si ę za 
najbli Ŝszym pniem. Były to łowy Lury i nie nale Ŝało jej przeszkadza ć.
Popatrzył na faluj ące wokół trawy. Przewa Ŝały ró Ŝne gatunki 
zdziczałych zbó Ŝ, jeszcze nie dojrzałych z formuj ącymi si ę na 
szczytach łodyg niewielkimi kłosami. Po bł ękitnym niebie leniwie 
sun ęły białe obłoczki i tylko le Ŝąca u jego stóp gał ąź, ułamana przez 
wczorajsz ą wichur ę, świadczyła o niedawno zako ńczonej burzy.
Z zadumy podobnej do półsnu wyrwał go chrapliwy ryk , a tu Ŝ po nim 
rozległo si ę gło śne kwilenie - bojowy okrzyk Lury. Z łukiem w dłoni.  
Fors zacz ął biec w gór ę zbocza, kieruj ąc si ę w stron ę zgiełku. Nawyk 
myśliwego nakazywał jednak ostro Ŝność, starał si ę wi ęc pozosta ć 
niewidoczny, o ile pozwalało na to ukształtowanie t erenu. Dzi ęki temu 
udało mu si ę umkn ąć wkroczenia w sam środek zaci ętej walki.
Tym razem zdobycz była naprawd ę du Ŝa. Widział sylwetk ę kota, 
pochylon ą nad rozci ągni ętym na ziemi czerwono-br ązowym ciałem 
jakiego ś zwierz ęcia. Z boku niezgrabnymi susami p ędziło ku nim 
ogromne stworzenie. Zauwa Ŝył gór ę świateł na błyszcz ącym futrze, gdy 
Lura odskoczyła, w ostatniej chwili unikaj ąc w ściekłej szar Ŝy. Dzika 
krowa! A Lura zabiła jej cielaka.
Gdy tylko to poj ął, natychmiast wystrzelił. Strzała wbiła si ę gł ęboko 
w bok krowy, wywołuj ąc przeci ągły ryk. Zwierz ę przystan ęło, wodz ąc 
dokoła m ętnym wzrokiem i potrz ąsaj ąc zbrojnym w pot ęŜne rogi łbem. Po 
chwili ruszyło chwiejnym krokiem w stron ę cielaka. Z szeroko 
rozwartych nozdrzy buchn ęła szkarłatna piana. Krowa padła na kolana, 
po czym powoli przewróciła si ę na bok i znieruchomiała. Z g ęstej k ępy 
wysokiej trawy wyłonił si ę okr ągły łeb Lury, która szybko oceniwszy 
sytuacj ę, powróciła do swej ofiary. Fors porzucił swe ukryc ie w śród 
drzew i zbli Ŝył si ę do le Ŝącego zwierz ęcia. Najch ętniej powtórzyłby 
pomruk Lury. Strzała uderzyła dokładnie tam, gdzie chciał j ą posła ć.
śal było marnowa ć tyle mi ęsa. Mo Ŝna by nim było wy Ŝywi ć trzy rodziny 
w Eyrie w przeci ągu tygodnia. Tr ącił krow ę butem i z oci ąganiem 
zabrał si ę za dzielenie cielska.
Mógł oczywi ście próbowa ć wysuszy ć zdobycz, lecz nie był pewien, czy 
mu si ę to uda, a poza tym i tak nie potrafiłby zabra ć wszystkiego ze 
sob ą. Zadowolił si ę wi ęc przygotowaniem zapasów na kilka najbli Ŝszych 
dni, podczas gdy Lura po sutym posiłku uci ęła sobie drzemk ę, budz ąc 
si ę od czasu do czasu, aby odp ędzi ć obsiadaj ące j ą dokuczliwe muchy.
Rozło Ŝyli si ę noclegiem o dwa pola dalej, w załomie starej ściany. 
Miejsce było bezpieczne, gdy Ŝ otaczaj ące ich zwaliska kamieni w razie 
potrzeby dawały schronienie i zapewniały skuteczn ą obron ę. Mimo to 
nie spali dobrze. Pozostawione w tyle świe Ŝe mi ęso przyci ągało nowych 
włócz ęgów. Dwa razy budziły ich wrzaski dzikich krewniakó w Lury, a o 
brzasku rozległo si ę dziwne szczekanie, którego obeznany z lasem Fors 
nie potrafił rozpozna ć, natomiast Lura, słysz ąc je, prychn ęła z 
wściekło ści ą i zje Ŝyła sier ść na grzbiecie.
Był wczesny ranek, gdy Fors ruszył w drog ę, przecinaj ąc rozległe pola 
wzdłu Ŝ linii wyznaczonej przez kompas Langdona. Tym razem  postanowił 
nie traci ć czasu na zacieranie śladów i zachowanie szczególnej 
ostro Ŝności, gdy Ŝ s ądził, Ŝe na tak rozległych, płaskich terenach nie 



kryje si ę Ŝadne niebezpiecze ństwo. Sk ąd brały si ę wszystkie te 
opowie ści o gro źnych Równinach? Oczywi ście, nale Ŝało trzyma ć si ę z 
dala od "niebieskich" plam, gdzie promieniowanie ni osło śmier ć nawet 
po tylu latach. Postrach siały równie Ŝ Bestie - przecie Ŝ to wła śnie 
one zabiły ojca, lecz odk ąd tylko Gwia ździ ści wyruszali na swe 
wyprawy, wiadomo było, Ŝe te koszmarne istoty trzymały si ę starych 
miast i w otwartym terenie mo Ŝna było si ę ich nie obawia ć. Wygl ądało 
na to, Ŝe ci ągnące si ę dokoła pola były tak bezpieczne dla człowieka, 
jak otaczaj ące Eyrie lasy.
Pokonał lekkie wzniesienie i oczom jego ukazał si ę zapieraj ący dech w 
piersiach widok. Przed sob ą miał drog ę. Była to jednak droga 
niezwykła, oszałamiaj ąca wprost swym ogromem. Sp ękane pasmo betonu 
było kilka razy szersze od ka Ŝdej z dróg, jakie dotychczas miał 
okazj ę ogl ądać. Mówi ąc ści ślej, były to dwie biegn ące obok siebie 
wst ęgi betonu, z rozdzielaj ącym je w ąskim płachetkiem ziemi po środku; 
dwie bli źniacze drogi, ł ącz ące przeciwległe horyzonty.
Jakie ś dwadzie ścia jardów przed nim szosa była zapchana kł ębowiskiem 
rdzewiej ącego metalu. Od pobocza do pobocza ci ągnął si ę zator z 
rozbitych maszyn. Fors podchodził powoli, jakby zas tanawiaj ąc si ę nad 
kaŜdym krokiem, gdy Ŝ w ogromnych stosach Ŝelastwa kryła si ę jaka ś 
gro źba. Nie potrafiłby tego jasno sformułowa ć. Chocia Ŝ doskonale 
wiedział, Ŝe miejsce to zastygło w bezruchu ju Ŝ kilkaset lat temu, to 
jednak nie mógł si ę pozby ć mętnego uczucia strachu, parali Ŝuj ącego i 
przytłaczaj ącego sw ą nieokre ś-lono ści ą. Spod nóg pierzchały mu 
czerwone świerszcze. W śród le Ŝących na jezdni okruchów betonu 
przemkn ęła mysz.
Zacz ął wymija ć rozległe złomowisko. W chwili śmiertelnego uderzenia, 
maszyny poruszały si ę rz ędem. Atak był niespodziewany i tak pot ęŜny, 
Ŝe pojazdy powpadały na siebie, a siła bezwładu zgni otła je i 
spi ętrzyła w wysokie, poskr ęcane nawisy. Niektóre stały samotnie na 
uboczu, jak gdyby umieraj ącym kierowcom udało si ę zahamowa ć, zanim 
stracili świadomo ść. W śród zgniecionego Ŝelastwa próbował uchwyci ć 
jakie ś kształty i porówna ć je z ogl ądanymi kiedy ś w starych ksi ąŜkach 
fotografiami. Tak, to z pewno ści ą musiał by ć "czołg" - ruchoma 
forteca Przodków. Jego lufa w dalszym ci ągu wyzywaj ąco mierzyła w 
niebo. Dwa, cztery, pi ęć - przed sob ą miał jeszcze wi ęcej i szybko 
zrezygnował z rachunków.
Kolumna wraków zalegała zapomniane pole bitwy na pr zestrzeni mili. 
Fors przedzierał si ę wzdłu Ŝ, przez porastaj ące pobocze, si ęgaj ące 
piersi zaro śla. Odczuwał dziwn ą niech ęć przed zbli Ŝeniem si ę do 
martwych maszyn. Jaki ś głos wewn ątrz nie pozwalał równie Ŝ dotkn ąć 
rozsypanych dokoła rdzawych kawałków metalu. Gdzien iegdzie wida ć było 
samochody nap ędza^ ne silnikiem atomowym. Na pierwszy rzut oka 
wydawały si ę sprawne, w rzeczywisto ści jednak były martwe. 
Przera źliwie martwe, jak wszystko wokół Forsa. Poczuł nagl e 
przera Ŝaj ącą pewno ść zagłady, któr ą groziło przebywanie w pobli Ŝu 
sterty rdzawych szcz ątków. Świadomo ść niebezpiecze ństwa była tym 
straszniejsza, Ŝe nic jej nie uzasadniało. Nigdzie nie było krateró w, 
jakie powinny pozosta ć w przypadku u Ŝycia bomb. Fores wiedział o tym 
z opowiada ń. Przed sob ą miał tylko maszyny i ludzi, jak gdyby 
unicestwienie spłyn ęło z wiatrem lub mgł ą.
Armaty i ludzie. By ć moŜe ci ągnęli, aby odeprze ć Naje źdźców. Zbiór 
przechowywanych w Eyrie, przechwyconych z nasłuchu radiowego 
wiadomo ści, kilkakrotnie wspominał o spadaj ących z nieba Naje źdźcach 
- strasznym wrogu poruszaj ącym si ę ze "zdumiewajc ą pr ędko ści ą. To, co 
si ę tu zdarzyło, musiało mie ć jaki ś zwi ązek z agresorem. Dlaczego 
jednak zwyci ęzcy nie podporz ądkowali sobie tej ziemi? Odpowied ź na to 
pytanie prawdopodobnie nigdy nie b ędzie znana.
Fors dotarł do ko ńca stoj ącej w śmiertelnym pogotowiu kolumny. W 
dalszym ci ągu trzymał si ę jednak pobocza. Do chwili, gdy łagodne 
wzniesienie terenu przesłoniło stare pobojowisko. D opiero wtedy 
ośmielił si ę ponownie wst ąpi ć na drog ę Przodków.

Rozdział 3



Ciemnoskóry łowca

Pół mili dalej szosa kryła si ę w cieniu lasu. Widok ten ucieszył 
Forsa. Otwarte pola były obce dla człowieka wychowa nego w górach. 
Jego domem było g ęste poszycie lasu.
Usiłował przypomnie ć sobie wielk ą mapę wisz ącą na ścianie w Domu 
Gwiazdy. Za ka Ŝdym razem, gdy z wyprawy powracał jaki ś badacz, 
pojawiał si ę na niej nowy znak.
Północna trasa, któr ą si ę teraz posuwał, przecinała w ąski skrawek 
terytorium, znajduj ącego si ę pod lu źną kontrol ą zamieszkuj ących 
Równiny Koczowników. Ci ostatni mieli konie. Bezu Ŝyteczne w górach, 
lecz niezb ędne w tym kraju wielkich odległo ści. Gdyby miał tak teraz 
oswojonego konia...
Owiało go chłodne powietrze lasu i podobnie jak Lur a poczuł si ę jak w 
domu. Poruszali si ę szybko, najmniejszym d źwi ękiem nie zdradzaj ąc 
swej obecno ści. Lekki podmuch wiatru przyniósł nieoczekiwanie 
wyczuwalny zapach. Dym.
Fors rozumiał si ę z Lur ą bez słów. Przez dług ą chwil ę stała 
nieruchomo, wci ągaj ąc w rozwarte nozdrza powietrze, potem obróciła 
si ę i popełzła w kierunku dwóch brzózek. Wiatr zmienił  kierunek i 
smuŜka zapachu urwała si ę, lecz teraz pojawiła si ę jeszcze inna wo ń. 
Zbli Ŝali si ę do wody i to stoj ącej, gdy Ŝ w innym razie musieliby 
słysze ć plusk rzeki.
W gęstej ścianie listowia ciemniała spora przerwa. Lura przyp adła do 
skalistego podło Ŝa, tylko nieznacznie ró Ŝni ącego si ę barw ą od jej 
kremowego futra i wpełzła w zaro śla. Na śladuj ąc kota, Fors ukrył si ę 
za najbli Ŝszym kamieniem. Nie zwa Ŝaj ąc na wbijaj ące si ę w łokcie i 
kolana ostre kraw ędzie grubego Ŝwiru, szybko czołgał si ę naprzód.
Zatrzymali si ę na skraju wyst ępu skalnego, si ęgaj ącego ponad 
powierzchni ę śródle śnego jeziorka. W ąskim korytarzem wypływał z niego 
strumie ń. W pobliskim obni Ŝeniu terenu rozszerzał si ę, opływaj ąc dwie 
wysepki, z których bli Ŝsza ł ączyła si ę z l ądem ła ńcuchem stercz ących 
z wody kamieni. Na brzegu, przy płon ącym ogniu, krz ątała si ę jaka ś 
posta ć.
Nie ulegało w ątpliwo ści, Ŝe obcy nie pochodził z gór. Jego pot ęŜne, 
obnaŜone do pasa muskularne ciało, powlekała br ązowa skóra, znacznie 
ciemniejsza od wszystkiego, co dotychczas Fors widz iał w Eyrie. 
Okr ągł ą głow ę pokrywały czarne, mocno skr ęcone włosy. Twarz miała 
wyra źnie zaznaczone rysy; szczególnie widoczne były płas kie ko ści 
policzkowe, otoczone grubymi wargami usta, i du Ŝe, zapatrzone w dal, 
oczy. Cały przyodziewek nieznajomego ograniczał si ę do czego ś w 
rodzaju spódnicy, podtrzymywanej przez szeroki pas,  z którego zwisała 
ozdobiona długimi fr ędzlami pochwa my śliwskiego no Ŝa. Sam nó Ŝ, długi 
na osiemna ście cali, połyskiwał niebiesko. Nieznajomy pochłoni ęty był 
czyszczeniem świe Ŝo złowionej ryby.
W zasi ęgu r ęki miał wbite w ziemi ę trzy włócznie o krótkich 
drzewcach. Na wierzchołku jednej z nich powiewał gr uby koc z 
czerwonej wełny. Z rozpalonego na płaskim kamieniu ognia unosił si ę 
dym, trudno jednak było wywnioskowa ć, czy obcy zatrzymał si ę tylko na 
czas posiłku, czy te Ŝ obozował na wysepce.
W trakcie pracy rybak pomagał sobie piosenk ą. Przysłuchuj ąc si ę 
niskiej, monotonnej melodii, Fors poczuł, Ŝe ulega jej dziwnemu 
urokowi, a po grzbiecie przechodz ą go dreszcze. Nie był to chyba 
Koczownik, a tym bardziej Bestia. Ludzie, którzy pr zeŜyli spotkanie z 
ni ą, malowali całkiem inny obraz, do którego zupełnie nie pasowała 
inteligentna, miła twarz i oddawanie si ę, z wyra źnym upodobaniem 
domowym, gospodarskim zaj ęciom.
Ciemnoskóry przybysz musiał pochodzi ć z innego plemienia. Fors oparł 
podbródek na zło Ŝonych ramionach, próbuj ąc z zachowania i wyposa Ŝenia 
obcego wyczyta ć, czym ów si ę trudnił na stałe.
Brak ubrania oznaczał, Ŝe był przyzwyczajony do cieplejszego klimatu, 
gdy Ŝ tutaj taki strój mo Ŝna było nosi ć tylko do nadej ścia jesiennych 
deszczy. Obok wbitej w ziemi ę włóczni Fors z niepokojem dostrzegł 
le Ŝący w trawie łuk i kołczan... Łuk był znacznie króts zy ni Ŝ or ęŜ 
Forsa i wygl ądał na zrobiony nie z drewna, a z jakiej ś ciemnej, 



odbijaj ącej światło substancji.
Przybysz musiał pochodzi ć z kraju, gdzie jego rasa widocznie panowała 
niepodzielnie i nie musiała si ę niczego ba ć, gdy Ŝ obozował w 
odsłoni ętym miejscu i śpiewał podczas sporz ądzania posiłku, jakby nie 
zdawał sobie sprawy, Ŝe przyci ąga uwag ę. A jednak wybrał wysp ę, gdzie 
łatwiej mógł odeprze ć ewentualny atak.
Skończył czy ści ć ryb ę, nabił j ą na zaostrzon ą gał ąź i umie ścił nad 
ogniem, po czym ponownie zarzucił zaopatrzon ą w przyn ęt ę link ę. Fors 
przełkn ął ślin ę. Człowiek na wyspie górował o dobre cztery, pi ęć cali 
nad najwy Ŝszym spo śród mieszka ńców Ey ńe, przy czym strzecha 
stercz ących włosów nie stanowiła wi ęcej ni Ŝ dwa cale tej ró Ŝnicy. Gdy 
tak stał, nadal nuc ąc, dło ńmi sprawnie wybieraj ąc link ę, był 
uosobieniem siły i pot ęgi, zdolnej nastraszy ć nawet Besti ę.
Wokół rozszedł si ę zapach pieczonej ryby. Lura mrukn ęła cicho i Fors 
zawahał si ę. Czy powinien pozdrowi ć ciemnoskórego łowc ę, uczyni ć gest 
pokoju, spróbowa ć zaprzyja źni ć si ę, czy te Ŝ...
Rozstrzygni ęcie nadeszło samo. Wisz ącą nad jeziorem pełn ą spokoju 
cisz ę rozdarł krótki okrzyk. Rybak skoczył tak szybko, Ŝe Fors 
mimowolnie otworzył usta. Włócznie, łuk, koc i upie czona ryba 
znikn ęły razem z wła ścicielem. Jeszcze przez chwil ę dr Ŝały krzaki, a 
potem wszystko si ę uspokoiło. Na opustoszałej kamienistej pla Ŝy 
dogasało ognisko.
Wiatr przyniósł drugi krzyk, tym razem zmieszany z odgłosem 
t ętni ących
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kopyt i na brzegu pojawiło si ę stado koni. Były to przewa Ŝnie klacze, 
kaŜda z małym źrebi ęciem, biegn ącym u jego boku. Pilnowało ich dwóch 
je źdźców, nisko pochylonych w siodłach, gdy Ŝ tylko w ten sposób mogli 
unikn ąć zwieszaj ących si ę w dół gał ęzi drzew. Wgonili klacze w wod ę i 
czekali, a Ŝ ugasz ą pragnienie.
Fors niemal zapomniał o nieznajomym. Konie. Tyle ra zy widział je na 
fotografiach. Te jednak były Ŝywe. Odwieczn ą t ęsknot ą jego rasy było 
zdobycie cho ćby jednego konia. My śl o tym wywołała napi ęcie mi ęśni, 
jakby ju Ŝ siedział na gładkim grzbiecie.
Jeden z je źdźców zeskoczył na ziemi ę i wycierał nogi swego 
wierzchowca wyrwan ą z brzegu k ępą trawy. Niew ątpliwie był to 
Koczownik. Jego sznurowany na piersi kaftan bez r ękawów był niemal 
taki sam, jak ubiór Forsa. Natomiast wygładzone do połysku przez 
niezliczone godziny jazdy spodnie, zrobione były ze  skóry. Si ęgaj ące 
ramion włosy podtrzymywane przez szerok ą opask ę z wymalowanymi 
godłami rodu i plemienia świadczyły o tym, Ŝe urodził si ę wolny. 
Stanowi ąca w r ękach je źdźca straszliw ą bro ń, długa włócznia zwisała z 
uchwytu przy siodle. Ponadto do pasa miał przytrocz ony zakrzywiony 
miecz, b ędący symbolem jego Ludu.
Po raz drugi togo dnia Fors zacz ął zastanawia ć si ę, czy powinien 
podj ąć rokowania. Jednak tak Ŝe tym razem odpowied ź nadeszła bardzo 
szybko. Spomi ędzy drzew wyłoniła si ę druga para je źdźców, znacznie 
starszych i bardziej dostojnych. Jeden z nich był w odzem Koczowników, 
o czym świadczyła l śni ąca na podtrzymuj ącej włosy opasce metalowa 
odznaka. Natomiast drugi...
Ciało Forsa drgn ęło, jakby ra Ŝone strzał ą. Lura, chwytaj ąc jego 
konsternacj ę wydała jeden ze swych bezd źwi ęcznych pomruków. Tym 
drugim był Jarl. Lecz przecie Ŝ Jari był zarazem Wodzem Gwia ździstych 
i tym samym nie miał prawa w ędrowa ć przez Równiny. Na czas pełnienia 
funkcji Wodza, a wi ęc przynajmniej na dwa lata, musiał zrezygnowa ć z 
wypraw badawczych. Jego obowi ązkiem było pozostawa ć w Eyrie i 
wyznacza ć zadania innym Gwia ździstym. A jednak był tutaj, jechał u 
boku wodza Koczowników, jak jaki ś pocz ątkuj ący badacz. Co przywiodło 
go na Równiny, wbrew prawom i zwyczajom?
Fors zadr Ŝał. Odpowied ź mogła by ć tylko jedna. Nigdy przedtem nie 
naruszono świ ęto ści Domu Gwiazdy. To jego zbrodnia ści ągnęła Jarla z 
gór. A je śli go schwytaj ą, jaka Ŝ moŜe by ć kara za tak zuchwał ą 
kradzie Ŝ? Nie miał poj ęcia, lecz wyobra źnia podsuwała mu ponure i 
przera Ŝaj ące wizje. Na razie musiał pozostawa ć na miejscu i modli ć 
si ę, aby go nie odkryto.



Na szcz ęście wi ększo ść koni ugasiła ju Ŝ pragnienie i zwierz ęta 
zacz ęły odchodzi ć od jeziora. Fors odprowadzał je t ęsknym wzrokiem. 
Gdyby miał wierzchowca, byłby daleko, zanim Jarl do wiedziałby si ę o 
jego obecno ści. Zbyt dobrze znał umiej ętno ści Wodza, aby w ątpi ć w to, 
Ŝe potrafi w ci ągu dnia przeby ć jego drog ę.
Gdy jeden z pasterzy dosiadł rumaka, drugi poganiał  ostatnie klacze. 
Jarl i wódz nadal jednak siedzieli zaj ęci rozmow ą, od czasu do czasu 
spogl ądaj ąc chłodno w stron ę jeziora. Fors w milczeniu znosił bolesne 
ukąszenia towarzysz ących stadu much. Jednak Lura warczała cicho, 
wyra źnie okazuj ąc ch ęć zmiany otoczenia. Chłopak zwlekał z odej ściem, 
aŜ do chwili, gdy wiatr zmienił kierunek i zapach kot a dotarł do 
stoj ącego w dole stada.
W ci ągu sekundy zwierz ęta ogarn ęła panika. Przera Ŝone klacze, 
niespokojne o los źrebi ąt, r Ŝały przenikliwie. Przez chwil ę kr ęciły 
si ę bezładnie na brzegu, tratuj ąc nerwowo ziemi ę, po czym run ęły 
między je źdźców, chc ąc jak najszybciej opu ści ć niebezpieczne miejsce. 
Popłoch zupełnie zaskoczył pastuchów. Jednego z nic h stado porwało ze 
sob ą i teraz wyt ęŜał wszystkie siły, aby odzyska ć władz ę nad swym 
wierzchowcem. Drugi bezradnie pod ąŜał śladem rozszalałych zwierz ąt.
Ściskaj ąc w r ęku lanc ę, wódz Koczowników pomkn ął za nimi. Na miejscu 
pozostał tylko Jarl. Przez dług ą chwil ę przez szparki zw ęŜonych oczu 
obserwował przeciwległy brzeg. Fors przykleił si ę do skały i surowym 
gestem nakazał Lurze post ąpi ć tak samo. Na szcz ęście od Jarla 
oddzielało ich jezioro, dzi ęki czemu Wód ź Gwia ździstych na razie nie 
wypatrzył swych ofiar. Trudno jednak było przewidzi eć, jak dobrym 
wzrokiem był obdarzony.
Wstrzymuj ąc oddech, kot i chłopak odpełzli w tył. Jarl nadal stał, w 
napi ęciu wpatruj ąc si ę w zaro śla. Po chwili stracili go z oczu, a 
zaraz potem rozległ si ę t ętent kopyt odje ŜdŜaj ącego konia. Fors biegł 
swym długim ćwiczonym przez lata le śnych w ędrówek krokiem. Kierował 
si ę na północ, aby jak najdalej od obozu Koczowników, który musiał 
le Ŝeć gdzie ś na drugim brzegu. Potrzebował konia, lecz pragnien ie to 
nie było na tyle silne, aby ryzykowa ć jakie ś działanie pod nosem 
Jarla. Fors darzył tego człowieka szczerym szacunki em i podziwiał 
jego umiej ętno ści.
Biegn ąc zastanawiał si ę, co zrobił my śliwy z wyspy i czy on równie Ŝ 
oddalał si ę od obozu. Z zazdro ści ą pomy ślał o złowionej przez tamtego 
rybie. Poczuł głód, wi ęc z zabranej racji wyci ągnął gar ść pra Ŝonego 
ziarna i kilka pasków suszonego mi ęsa. Nie przerywaj ąc marszu posilał 
si ę, oddaj ąc resztki Lurze, która pochłon ęła je jednym ruchem 
pot ęŜnych szcz ęk. Zerwane z mijanych krzaków, na wpół dojrzałe 
jagody, posłu Ŝyły za co ś w rodzaju sosu, lecz wewn ątrz nadal 
pozostawało uczucie pró Ŝności, powi ększaj ące si ę w miar ę jak 
wydłu Ŝały si ę cienie popołudnia.
Kierowali si ę wzdłu Ŝ wypływaj ącego z jeziora strumienia, wkrótce 
jednak przerzedzaj ące si ę drzewa i coraz liczniejsze, porosłe traw ą i 
krzakami polanki, pozwoliły domy śla ć si ę bliskiego skraju lasu. Fors 
przystan ął i zacz ął my śle ć. Las był jego domem, znał wszystkie 
kryj ące si ę w nim niebezpiecze ństwa, wiedział jak zatrze ć swoje ślady 
i zdoby ć Ŝywność. Z drugiej strony, w terenie otwartym, w śród 
uprawnych niegdy ś pół, mo Ŝna było lepiej wykorzysta ć czas i przeby ć 
dłu Ŝszy dystans przed zapadni ęciem całkowitych ciemno ści. Poluj ący na 
Równinach ludzie'poruszali si ę konno, wi ęc łatwo było spostrzec 
jak ąkolwiek pogo ń. Wreszcie, step pokrywały g ęsto rozrzucone k ępy 
drzew i zaro śli, daj ące w razie potrzeby dobre schronienie. 
Postanowił opu ści ć las.
Ubarwione na br ązowo stworzenie o bystrych, otoczonych czarn ą 
sier ści ą oczach, przygl ądało mu si ę krytycznie ze sterty kamieni. 
Znikn ęło jednak natychmiast, gdy tylko z wysokiej trawy w yłonił si ę 
łeb Lury. Była to jedyna Ŝywa istota, jak ą udało mu si ę spotka ć, 
zanim dotarli do butwiej ących resztek starej farmy. Omijaj ąc 
prze Ŝarte grzybem betki, cudem tylko unikn ęli upadku do na wpół 
odsłoni ętej piwnicy. Uskakuj ąc w ostatniej chwili z umykaj ącego mu 
spod nóg płata darni, Fors krzykn ął, a w odpowiedzi usłyszał odgłos, 
od którego zrobiło mu si ę gor ąco, a dło ń pow ędrowała w kierunku 
miecza. Obrócił si ę dokoła z broni ą w r ęku. Z g ęstych zaro śli wyłonił 



si ę, umazany ziemi ą i śluzem, ró Ŝowy ryj, z błyszcz ącymi poni Ŝej, 
gro źnie wygl ądaj ącymi kłami. Fors odrzucił worek i łuk, po czym 
zgi ęty, zamarł w oczekiwaniu na najstraszniejszy ze wsz ystkich ataków 
- szar Ŝę dzikiej świni.
Tak jak si ę spodziewał, dzik uderzył z niepohamowan ą w ściekło ści ą, 
mierz ąc kłami w nogi. Zadał szybkie pchni ęcie, lecz świnia uchyliła 
si ę, tak, Ŝe cho ć na głowie i karku pojawiła si ę ociekaj ąca krwi ą 
czerwona szrama, zwierz ę nie odniosło wi ększego uszczerbku. Odyniec 
chrz ąknął gło śno. Odpowiedziały mu liczne głosy. Fors poczuł, Ŝe 
zasycha mu w gardle. Miał przed sob ą cał ą watah ę dzików.
Za jego plecami znajdowała si ę sterta tworz ących kiedy ś ścian ę małego 
budynku zmurszałych belek. Były śliskie i pochylały si ę 
niebezpiecznie w stron ę piwnicy. Gdyby na nie wskoczył, mógłby 
wyl ądować w ciemnym dole.
Z zaro śli doleciał kwik zło ści i bólu. Odyniec potrz ąsnął zbrojnym w 
szable łbem i zalał si ę pian ą. Osadzone w upstrzonym czarno-białymi 
łatami pysku oczy były czerwone ze zło ści. Od strony watahy usłyszeli 
jeszcze jeden kwik. Tym razem jednak towarzyszyło m u gło śne 
warczenie. Fors z ulg ą wypu ścił powietrze. Lura trzymała w szachu 
reszt ę stada. Pozostawał jeszcze stary przewodnik. Był pr zebiegły, a 
jego skór ę znaczyły liczne blizny i łysiny, świadcz ące o zwyci ęstwach 
w dotychczasowych walkach. Zawsze wygrywał, był wi ęc pewien siebie i 
oto jeszcze raz ruszył.
Fors uskoczył w lewo, a gdy tylko niebezpiecze ństwo min ęło, ci ął 
szerokim łukiem. Miecz trafił w wyszczerzony szata ńsko pysk dzika, 
odr ąbuj ąc ucho i gasz ąc płon ące czerwieni ą oko. Zwierz ę wstrz ąsnęło 
łbem, rozbryzguj ąc wokół kropejki krwi. Towarzyszyło temu wywołane 
bólem i zło ści ą sapanie. Pod wpływem bólu dzik wyzbył si ę 
dotychczasowej przebiegło ści. Wiedział teraz tylko jedno - za wszelk ą 
cen ę dopa ść podskakuj ącej przed nim postaci i wyrwa ć z niej Ŝycie.
Gdy Fors spostrzegł, Ŝe pot ęŜny kark napina si ę, zrobił krok w tył, 
szukaj ąc pozwalaj ącego na swobodny manewr twardego podło Ŝa. Ruch ten 
omal nie kosztował go Ŝycia, gdy Ŝ pi ęta uwi ęzia mi ędzy deskami, 
tkwi ąc tam mocno, niczym w imadle. Dzik skoczył po raz t rzeci w 
kierunku szarpi ącego si ę chłopca. W ostatniej chwili spróbował 
jeszcze raz oswobodzi ć stop ę, jednak siła rozp ędu pozbawiła go 
równowagi, tak Ŝe run ął do przodu, niemal wprost na grzbiet 
rozw ścieczonego ody ńca. Nog ą targn ął przeszywaj ący, pal ący ból, za ś 
nozdrza wypełnił mu cuchn ący odór. Pchn ął z furi ą i poczuł, jak stal 
uderza w ko ść, po czym pogr ąŜa si ę gł ęboko, a Ŝ po gard ę. Tryskaj ąca z 
rany krew splamiła Forsa. Śliskie od posoki dłonie nie były w stanie 
trzyma ć dłu Ŝej r ękoje ści miecza i przy kolejnym wierzgni ęciu spadły 
na zlepione, z rzadka porastaj ące boki świni kłaki. Chwiejnym krokiem 
zwierz ę dowlokło si ę do słonecznej polanki i ci ęŜko upadło na bok. 
Spomiędzy pot ęŜnych łopatek sterczała ku niebu głownia miecza. 
Wstrz ąs, wywołany zetkni ęciem z ziemi ą, spowodował dotkliwy ból. Fors 
skr ęcił si ę z bólu z wykrzywion ą cierpieniem twarz ą, usiłuj ąc 
rozerwa ć materiał spodni wokół paskudnie wygl ądaj ącej, obficie 
krwawi ącej rany, przebiegaj ącej nieco powy Ŝej kolana lewej nogi.
Z zaro śli wyłoniła si ę Lura. Utrzymane zazwyczaj w pedantycznej 
czysto ści futro znaczyły liczne plamy. Nie przejmowała si ę tym 
jednak, wyra źnie okazuj ąc zadowolenie. Podeszła do dzika i z cichym 
warkni ęciem tr ąciła go zbrojn ą w pazury łap ą.
Chłopak wydobył wreszcie stop ę z obejmuj ących j ą zmurszałych desek 
starego stołu. Z trudem doczołgał si ę do podró Ŝnego worka i wydobył 
jego zawarto ść. Potrzebował wody, jednak z odszukaniem źródła mógł 
spokojnie zda ć si ę na Lur ę. Najgorzej b ędzie tam doj ść. Mo Ŝliwe, Ŝe 
będzie musiał pozosta ć na miejscu przez dzie ń lub dwa.
Lura szybko odnalazła niewielkie źródełko na tyłach farmy. Dotarł do 
niego po morderczym, opłaconym straszliwym bólem wy siłku. Rozpalił 
ognisko z suchych gał ęzi, po czym zawiesił nad nim płaski garnuszek 
czystej wody. Był przygotowany na najgorsze. Kły dz ika zawsze były 
brudne i groziły zaka Ŝeniem.
Zaciskaj ąc z ęby zacz ął ci ąć spodnie, a Ŝ do chwili, gdy odsłonił 
otaczaj ącą wci ąŜ krwawi ącą ran ę, nag ą skór ę. Do wrz ącej wody wrzucił 
niewielk ą grudk ę maści z worka Langdona. Tajemnic ę tego balsamu znał 



jedynie lekarz plemienia i Wódz Gwia ździstych. Kryła si ę w nim 
mądro ść dawnych dni, a moc jej była tak wielka, Ŝe wielu ludziom 
uratowała Ŝycie. Dzi ęki niej rany nie ropiały i goiły si ę szybko.
Fors poczekał a Ŝ woda ostygnie na tyle, Ŝe nie b ędzie parzy ć. Chwycił 
wówczas gor ące naczynie i ponad połow ę jego zawarto ści wylał na 
postrz ępione rozdarcie skóry i mi ęśni. Palce mu dr Ŝały, gdy po tym 
zabiegu zanurzył je w pozostałym płynie i trzymał p onad minut ę, zanim 
rozerwał paczk ę banda Ŝa. Mi ękkim ko ńcem materiału delikatnie przemył 
okolice rany. Nast ępnie posmarował j ą odrobin ą maści, przykrył 
tamponem i starannie zawi ązał. Krwawienie niemal ust ąpiło, lecz 
rozdarcie promieniowało pulsuj ącym ogniem od biodra a Ŝ po kostk ę. Nie 
zwaŜaj ąc na przesłaniaj ącą oczy mgł ę, wykonał kolejno wszystkie 
wpajane mu od dziecka czynno ści. Wiedział, Ŝe tylko w ten sposób 
zapewnia sobie jak ąś szans ę prze Ŝycia.
Wygasił jeszcze ogie ń i wyczerpany zastygł w bezruchu. Nadeszła Lura 
i poło Ŝyła si ę obok, dotykaj ąc mi ękk ą łap ą jego ramienia. Mruczała 
uspokajaj ąco, przeci ągaj ąc od czasu do czasu szorstkim j ęzykiem po 
nagiej skórze chłopca. Ból w nodze zel Ŝał, a mo Ŝe po prostu Fors 
przyzwyczaił si ę do niego? Popatrzył w niebo. Ró Ŝ i złoto układały 
si ę w szerokie, wolno zmieniaj ące si ę pasma. Nadci ągał zmrok. Dotarło 
doń, Ŝe musi znale źć schronienie na noc. Spróbował poruszy ć si ę. Noga 
zesztywniała do tego stopnia, Ŝe nawet gdy wreszcie wstał, musiał 
chwyta ć si ę krzaków, aby w ogóle ruszy ć z miejsca.
Lura schodziła w dół stoku, wi ęc poku śtykał za ni ą, szcz ęśliwy, Ŝe 
nie musi przedziera ć si ę przez zaro śla. Kierowała si ę w stron ę farmy. 
Nie zamierzał jednak protestowa ć, gdy Ŝ o ile w ogóle jaka ś kryjówka 
istniała, to tylko ona mogła j ą znale źć i nie nale Ŝało jej w tym 
przeszkadza ć.
Doprowadziła go do najlepszego miejsca noclegu, jak ie widział od 
czasu opuszczenia Eyrie. Był to mały, pozbawiony ok ien budyneczek o 
kamiennych ścianach. Miał tylko jedne drzwi, a od góry osłaniał a go 
ocalała jakim ś cudem cz ęść dachu. Nie miał poj ęcia, do czego mógł 
kiedy ś słu Ŝyć. Teraz wa Ŝny był jedynie fakt, Ŝe stanowił łatw ą do 
obrony twierdz ę.
Wśród zabitych świ ń zacz ęli kr ąŜyć mali padlino Ŝercy. Fors wiedział, 
Ŝe z zapadni ęciem ciemno ści zapach krwi ści ągnie znacznie 
gro źniejszych drapie Ŝników - pami ętał dobrze co działo si ę wokół 
krowy i cielaka. Dlatego z le Ŝących w pobli Ŝu kamieni zbudował przed 
drzwiami zapor ę i postanowił rozpali ć ogie ń. Wysokie ściany ukryj ą 
blask przed nieproszonymi go śćmi.
Zjadł kolacj ę. Tym razem nadzwyczaj skromn ą. Jedynym daniem była 
sk ąpo odmierzona porcja suszonego ziarna. Widz ąc to, Lura postanowiła 
sama zatroszczy ć si ę o swój Ŝoł ądek. Przesadziła barier ę, przez 
chwil ę rozgl ądała si ę wokół, po czym szybko znikn ęła w g ęstniej ącym 
mroku. Fors pozostał przy ogniu. Wyci ągni ęty na boku, dokładał powoli 
drew i wpatrywał si ę w ciemno ść. W śród rozło Ŝystych gał ęzi starych 
drzew owocowych pojawiły si ę ta ńcz ące iskierki robaczków 
świ ętoja ńskich. Nie przerywaj ąc obserwacji, łykn ął wody z manierki. 
Ból nogi przeszedł teraz w niezmienne, przenikaj ące całe ciało, 
rozsadzaj ące skronie pulsowanie:
bum-bum-bum.
Nagle u świadomił sobie, Ŝe jednostajny rytm nie miał nic wspólnego z 
bólem i gor ączk ą. Nocne powietrze naprawd ę wypełniał niski, nios ący 
si ę z daleka, regularnie powtarzany sygnał. Nie przypo minał Ŝadnego 
ze znanych Forsowi odgłosów przyrody. Wsłuchiwał si ę z napi ęciem w 
nadchodz ące d źwi ęki. Z ka Ŝdą chwil ą narastało w nim przekonanie, Ŝe 
odnajduje w nich podobie ństwo do dziwnej, zawodz ącej pie śni rybaka. 
Był ju Ŝ pewien, Ŝe kto ś wystukuje fragmenty melodii na b ębnie.
Poderwał si ę na równe nogi. Łuk i miecz le Ŝały w zasi ęgu r ęki. Noc, 
dla Forsa zawsze ja śniejsza ni Ŝ dla innych, była spokojna, a jej 
pustk ę wypełniał jedynie tajemniczy sygnał. Dudnienie urw ało si ę 
nagle, jakby w pół taktu i ju Ŝ nie powtórzyło si ę. Przeczucie mówiło 
mu, Ŝe go wi ęcej nie usłyszy. Có Ŝ jednak mogło znaczy ć?
Tu, na Równinach, d źwi ęk rozchodził si ę bez przeszkód. Nawet je śli 
słuchacz nie miał zbyt czułego słuchu, z łatwo ści ą mógł odebra ć 
wystukiwane na b ębnie sygnały z odległo ści wielu mil. Kurczowo 



zacisn ął dłonie, nie czuj ąc nawet, jak paznokcie wbijaj ą si ę w ciało. 
Powiew wiatru przyniósł z południa ledwie słyszalny  odgłos. Tym razem 
dźwi ęk był tak słaby, Ŝe przez moment zastanawiał si ę, czy nie padł 
ofiar ą złudzenia. Odrzucał jednak t ę moŜliwo ść. Było oczywiste, Ŝe 
nieznany nadawca otrzymał odpowied ź. Wstrzymuj ąc oddech, Fors liczył 
mijaj ące sekundy. Pi ęć, dziesi ęć, pi ętna ście i znowu cisza. Jeszcze 
raz spróbował uporz ądkować informacje, zdobyte przez obserwacj ę 
rybaka. Wnioski były te same, co przedtem. Nie poch odził z Równin, a 
to mogło znaczy ć, Ŝe był zwiadowc ą, badaczem wysłanym z południa. Kto 
jeszcze przebywał w tych stronach?

Rozdział 4
Mustang

Zacz ęło pada ć jeszcze przed świtem. Spokojny, równy deszcz, 
zapowiadaj ący wielogodzinn ą ulew ę. Noga Forsa zesztywniała do tego 
stopnia, Ŝe tylko z wielkim trudem udało mu si ę przeczołga ć w 
osłoni ęty resztk ą dachu róg domku. Lura przycisn ęła si ę do jego boku, 
rozgrzewaj ąc go własnym ciepłem, lecz cho ć ju Ŝ nie marzł, nie 
potrafił zasn ąć, zapa ść w nie daj ący odpoczynku, wypełniony 
koszmarami sen, jaki dr ęczył go przez wi ększ ą cz ęść dzisiejszej nocy.
Natr ętnie powracała my śl o czekaj ącej go w dzie ń w ędrówce. Forsowny 
marsz z pewno ści ą spowoduje otwarcie rany, czuł te Ŝ, Ŝe ma gor ączk ę. 
Oprócz tego b ędzie musiał zdoby ć Ŝywność i poszuka ć lepszego 
schronienia. I to b ębnienie... Był słaby, chciał wi ęc jak najszybciej 
opuści ć s ąsiedztwo nieznanego dobosza.
Gdy tylko zrobiło si ę widno, na tyle, Ŝe moŜna było rozró Ŝni ć litery, 
wydobył skrawek mapy z zamiarem okre ślenia aktualnego poło Ŝenia. 
Pomiędzy niektórymi punktami widniały niewielkie, czarne  cyfry. 
Oznaczały one odległo ści mi ędzy miastami i osiedlami. Z oblicze ń 
Forsa wynikało, Ŝe od miasta dzieliły go trzy dni marszu, o ile 
oczywi ście jego obliczenia były poprawne. Trzy dni dla sil nego, 
wypocz ętego w ędrowca, lecz nie dla słabego, utykaj ącego kaleki. 
Oczywi ście, gdyby miał konia...
Wspomnienie Jarla w śród Koczowników ostudziło jego zapał. Je śli uda 
si ę do ich obozu i spróbuje handlu, Wódz Gwia ździstych dowie si ę o 
tym. Ukra ść za ś wierzchowca z dobrze strze Ŝonego stada nawet dla 
kogo ś w pełni sił było rzecz ą niemal niewykonaln ą. Jednak, cho ć 
powtarzał ci ągle te argumenty, nie potrafił wyzby ć si ę marzenia o 
koniu.
Lura wybrała si ę na łowy. Nie pozostawało mu nic innego, jak czeka ć, 
aŜ wróci ze zdobycz ą. Spróbował si ę podnie ść. Gdy wreszcie stan ął, 
musiał zacisn ąć z ęby, aby znie ść wywołany ruchem ból lewego boku. 
Potrzebował kuli lub laski, je śli zamierzał gdziekolwiek doj ść. 
Rozejrzał si ę dokoła. Spomi ędzy czarnych belek wyrastało niewielkie 
drzewko. Było prawie proste, ści ął je wi ęc no Ŝem i odr ąbał boczne 
gał ęzie. Wspieraj ąc si ę na tak sporz ądzonym kosturze, zacz ął powolny 
spacer. Czym dłu Ŝej chodził, tym bardziej ból i sztywno ść ust ępowały, 
a gdy pojawiła si ę Lura z br ązowo upierzonym, dzikim indykiem, 
zwisaj ącym z pyska, samopoczucie Forsa wyra źnie poprawiło si ę.
Szybko ść z jak ą poruszali si ę z pewno ści ą nie była wielka. Spomi ędzy 
zaci śni ętych z ębów chłopca wyrywał si ę cichy syk, gdy przypadkiem 
zbyt mocno opierał si ę na zranionej nodze. Szedł po czym ś, co niegdy ś 
musiało by ć ście Ŝką, ł ącz ącą farm ę z poblisk ą drog ą. Wspieraj ąc si ę 
ci ęŜko na łasce, wyszukiwał przej ścia mi ędzy zarastaj ącymi trakt 
krzewami.
Deszcz zamienił w g ęste błoto ka Ŝdy pozbawiony ro ślinno ści skrawek 
ziemi, wi ęc Fors musiał dodatkowo wyt ęŜać uwag ę, aby nie po ślizn ąć 
si ę i nie upa ść. Lura mruczała nieustannie, skar Ŝąc si ę na pogod ę i 
tempo podró Ŝy. Nie wyrywała jednak do przodu, co z pewno ści ą 
zrobiłaby, gdyby był w pełni sił.
Ście Ŝka doprowadziła ich do drogi, któr ą poszli, gdy Ŝ prowadziła w 
dobrym kierunku. Betonow ą nawierzchni ę pokrywała naniesiona miejscami 



ziemia, daj ąc podło Ŝe dla korzeni w ątłych drzewek. Pomimo tego, 
łatwiej mu było porusza ć si ę t ędy, ni Ŝ po nawiłgłym gruncie. Lura 
puściła si ę przodem, myszkuj ąc w śród porastaj ących pobocze krzaków i 
wysokiej trawy. Od czasu do czasu przystawała, wiet rz ąc nieznane 
zapachy, po czym wstrz ąsała si ę, energicznie rozpryskuj ąc wokół 
kropelki gromadz ącej si ę wilgoci.
W pewnej chwili wybiegła z zaro śli i, ocieraj ąc si ę o Forsa, zacz ęła 
wyra źnie popycha ć go w kierunku biegn ącego opodal rowu. W jej 
ostrze Ŝeniu wyczuł nagl ący po śpiech, tote Ŝ ze wszystkich sił zacz ął 
kuśtyka ć w stron ę kryjówki. Przypadł do czerwonej, tłustej gliny 
odkosu. Gdy tak le Ŝał, z dło ńmi płasko przyci śni ętymi do podło Ŝa, 
uchwycił odległy t ętent, na długo, zanim mo Ŝna było usłysze ć dudni ący 
odgłos kopyt. Wkrótce potem pojawiło si ę stado, kłusuj ące po starej 
drodze. W pierwszym momencie Fors zacz ął rozgl ądać si ę w poszukiwaniu 
pasterzy, lecz szybko zauwa Ŝył, Ŝe Ŝaden z koni nie miał wymalowanych 
biał ą farb ą rozpowszechnionych w śród Koczowników znaków własno ści. 
Zwierz ęta musiały by ć dzikie. Było kilka klaczy ze źrebi ętami, 
parskaj ący, pokryty licznymi bliznami ogier oraz czwórka bi egaj ących 
luzem roczniaków.
Jedna z klaczy najwyra źniej nie miała potomstwa. Jej brudna, 
zmierzwiona sier ść miała odcie ń ciemnej czerwieni, ogon i grzywa były 
czarne. Co rusz odbiegała na bok, Ŝeby przystan ąć i skubn ąć trawy, 
czym w ko ńcu rozzło ściła przewodnika, który mocno uderzył j ą w kark. 
Zar Ŝała i wierzgaj ąc kopytami pogalopowała przed siebie, odrywaj ąc 
si ę od reszty stada. śal ogarn ął Forsa na ten widok. Gdyby miał 
zdrowe nogi? to spróbowałby j ą schwyta ć i nie byłby bez szans. Teraz 
jednak nie było sensu o tym my śle ć.
Stado skryło si ę za najbli Ŝszym wzniesieniem terenu. Fors odpoczywał 
przez chwil ę, zanim wdrapał si ę na drog ę, gdzie ju Ŝ czekała na niego 
Lura. Przebieraj ąc niecierpliwie przednimi łapami wpatrywała si ę w 
ślad za niewidocznymi wierzchowcami. Dla niej nie by ło ró Ŝnicy mi ędzy 
którym ś ze źrebi ąt, a upolowanym niedawno ciel ęciem. Było to przecie Ŝ 
mięso i nadawało si ę do jedzenia. Miała w sobie gł ęboko zakodowany 
instynkt pod ąŜania za tak ą mas ą Ŝywności. Fors nie protestował. 
Pochłaniały go my śli o samotnej klaczy. Przed upływem godziny 
ponownie natkn ęli si ę na stado. Droga raptownie opadała w nieckowat ą 
dolin ę. Jej dno porastała wysoka, soczysta trawa i wła śnie tam pasły 
si ę zwierz ęta. Nieco wy Ŝej pozostawał tylko trzymaj ący stra Ŝ ogier.
^-) Uwaga Forsa zwrócona była na co ś innego. Niemal na wprost siebie 
miał resztki budynku. Ogie ń strawił jego wn ętrze, pozostawiaj ąc 
jedynie sp ękane mury. Przyjrzał si ę bardzo dokładnie i dopiero 
wówczas zaj ął si ę ko ńmi. W pobli Ŝu ruin pasła si ę z dala od stada 
klacz. Chłopiec zwil Ŝył wargi koniuszkiem j ęzyka. Miał szans ę. 
Niewielki cie ń szansy.
DuŜo zale Ŝało od pomocy Lury, a na niej nigdy dotychczas si ę nie 
zawiódł. Zbli Ŝył si ę do wielkiego kota i spróbował stworzy ć w 
wyobra źni obraz tego, co powinno by ć zrobione. Powoli przebiegał 
myślami ka Ŝdy, nawet najdrobniejszy szczegół. Powtórzył wszyst ko 
dwukrotnie, a wtedy Lura przysiadła i wyci ągnęła si ę na trawie.
Fors starł z czoła zmieszany z deszczem pot. Nadsze dł czas działania. 
Czołgaj ąc si ę, dotarł do labiryntu sp ękanych ścian. Nie mógłby tego 
zrobi ć, gdyby wiatr im nie sprzyjał. Na szcz ęście, tym razem los był 
łaskawszy. Dostał si ę na le Ŝący nad najwi ększym otworem w ścianie 
wyst ęp. Jak wszyscy ludzie gór, wokół talii miał nawini ęt ą cienk ą, 
mocną link ę. Teraz rozwin ął j ą, a w jego dłoni znalazła si ę szeroka 
pętla. Dobrze, Ŝe deszcz jej nie naruszył. Ju Ŝ. Zagwizdał, na śladuj ąc 
czysty głos jednego z ptaków Eyrie. Nie widział nic , lecz czuł, Ŝe 
Lura jest na stanowisku, gotowa do akcji. Je śli tylko wiatr nie 
zmieni kierunku...
Nagle klacz wstrz ąsnęła łbem, parskn ęła i popatrzyła podejrzliwie na 
kępę zaro śli. W tej samej chwili ogier stan ął d ęba i z gło śnym 
r Ŝeniem rzucił si ę na odsiecz. Miał jednak do pokonania cał ą długo ść 
doliny, a po drodze zatrzymał si ę jeszcze, aby skierowa ć reszt ę 
haremu w bezpieczne miejsce. Klacz miała ochot ę przył ączy ć si ę do 
nich, lecz mi ędzy ni ą, a wolno ści ą, czaiło si ę nieznane 
niebezpiecze ństwo. Wspi ęła si ę na tylne nogi, po czym podbiegła w 



stron ę ruin i ukrytego Forsa. Dwa razy próbowała dotrze ć do stada, za 
kaŜdym razem co ś j ą jednak powstrzymywało.
Fors rozwin ął link ę. Teraz mógł ju Ŝ tylko czeka ć, ufaj ąc w poj ętno ść 
i sprawno ść Lury. Sekundy niepewno ści wlokły si ę straszliwie długo. 
Wreszcie klacz błyskaj ąc w przera Ŝeniu białkami oczu, wpadła przez 
wyrwę w obr ęb murów. Fors cisn ął p ętl ę, natychmiast okr ęcaj ąc lin ę 
wokół wystaj ącej ze ściany zardzewiałej kratownicy. Jej pr ęty okazały 
si ę dostatecznie mocne, aby wytrzyma ć skoki oszalałego ze strachu 
zwierz ęcia. Fors drgn ął, gdy usłyszał przenikliwy kwik galopuj ącego 
na pomoc, rozzłoszczonego ogiera. Nie znał si ę na koniach, niemniej 
domyślił si ę, Ŝe grozi mu niebezpiecze ństwo. Na szcz ęście przewodnik 
stada nie dobiegł do ruin. Spo śród gał ęzi mijanej grupy krzaków 
śmign ęła ku niemu Lura. Wyl ądowała wprost na głowie rumaka, orz ąc 
jego skór ę zbrojnymi w ostre pazury łapami. Zaatakowany ko ń wspi ął 
si ę na zadnie'nogi, z op ęta ńczym r Ŝeniem gryz ąc i wierzgaj ąc na 
oślep. Lura jednak była całkiem nieuchwytna. Poruszaj ąc si ę z 
pr ędko ści ą błyskawicy, ci ągle uprzedzała zamiary przeciwnika. Wydawa ć 
by si ę mogło, Ŝe pod jasnym l śni ącym futrem kryj ą si ę mocne, stalowe 
spr ęŜyny. Jeszcze dwukrotnie zrobiła u Ŝytek ze swoich pazurów, zanim 
ogier dał za wygran ą i pop ędził za stadem. Klacz r Ŝała Ŝało śnie. 
Przystan ął wtedy, spogl ądaj ąc wstecz, lecz na widok nieruchomej 
sylwetki gro źnego kota zrezygnował ostatecznie i wkrótce znikn ął, 
pozostawiaj ąc za sob ą krwawy ślad.
Osłabły Fors oparł si ę o stert ę gruzu. Miał konia, cho ć co prawda 
własno ść ta sprowadzała si ę do zaci śni ętej na jego szyi mocnej, 
zdolnej wytrzyma ć najdziksze porywy, p ętli. Nie był to niestety 
uło Ŝony do jazdy wierzchowiec i teraz zacz ął zastanawia ć si ę, w jaki 
sposób, maj ąc chor ą nog ę, uje ździ ć oszalałe ze strachu zwierz ę.
Zamocował lin ę i popatrzył ponuro na otarcia skóry na dłoniach. N a 
razie postanowił nie podchodzi ć bli Ŝej, pozostawiaj ąc klaczy troch ę 
czasu na oswojenie si ę z niewol ą. Czy jednak kiedykolwiek wyzb ędzie 
si ę l ęku przed Lur ą? Był to kolejny problem, jaki w najbli Ŝszym 
okresie nale Ŝało rozwi ązać. A rozwi ązanie musiało si ę znale źć. Nie 
mógł przecie Ŝ w ędrowa ć na jednej nodze, a prosi ć o pomoc Koczowników, 
znaczyło to samo, co odda ć si ę w r ęce Jarla. Zawsze wierzył, Ŝe 
potrafi poradzi ć sobie na Równinach. Teraz nadszedł czas, aby to 
udowodni ć.
Po jakim ś czasie ko ń przestał targa ć napi ętym arkanem: stał 
nieruchomo ze spuszczon ą głow ą, a po jego l śni ącej od potu skórze 
przebiegały nerwowe dreszcze. Nie ruszaj ąc si ę z miejsca. Fors zacz ął 
mówić cichym głosem, takim samym, jakim przywoływał Lur ę. Po dłu Ŝszej 
chwili podniósł si ę powoli i zrobił kilka kroków naprzód. Zwierz ę 
uniosło głow ę i parskn ęło, lecz mówił cały czas, staraj ąc si ę, aby 
głos brzmiał równo i monotonnie. Wreszcie był ju Ŝ tak blisko, Ŝe mógł 
dotkn ąć spoconej sier ści. Pogładził bok klaczy wolnym ruchem; omal 
nie podskoczył. Na ciemnym tle niewyra źnie majaczyły zatarte plamy 
farby. Miał przed sob ą jednego z uje ŜdŜonych koni Koczowników. Fors z 
trudem przełkn ął ślin ę. Trudno mu było uwierzy ć w takie szcz ęście. 
Ośmielony swym odkryciem poło Ŝył dło ń na nozdrzach wierzchowca, który 
czuj ąc dotyk zadr Ŝał, a zaraz potem parskn ął niemal pytaj ąco. 
Pogładził ko ński kark i w odpowiedzi został lekko tr ącony łbem. 
Chłopak roze śmiał si ę, po czym ju Ŝ zupełnie rozlu źniony poci ągnął za 
huśtaj ący si ę mi ędzy oczami, postrz ępiony kosmyk grzywy.
- Wi ęc ju Ŝ sobie przypomniała ś, staruszko? Dobry konik, dobry.
Pozostała jeszcze sprawa Lury. Nie mógł jednak dłu Ŝej zwleka ć. 
Rozwin ął link ę i lekko poci ągnął. Klacz posłusznie ruszyła za nim, 
ostro Ŝnie wymijaj ąc pi ętrz ące si ę dokoła sterty gruzu.
Dlaczego nie zareagowała na unosz ący si ę z ubrania zapach kota? Chyba 
deszcz skutecznie go wypłukał, w ka Ŝdym razie spokojnie pozwalała si ę 
prowadzi ć.
Przywi ązał konia do małego drzewka i jeszcze raz zagwizdał  swój ptasi 
sygnał. Odpowied ź nadeszła z drugiego ko ńca doliny. Widocznie Lura 
podąŜała za stadem. Przystan ął w oczekiwaniu, co chwila przyja źnie 
zagaduj ąc do wierzchowca i wiechciami trawy wycieraj ąc jego boki. 
Odwrócił si ę, gdy spostrzegł wywołany przera Ŝeniem dreszcz.
Kilka kroków dalej siedziała Lura. Trwała w bezruch u i tylko le Ŝący 



między przednimi łapami ogon wykonywał powolne, leniwe  ruchy. Kotka 
ziewn ęła szeroko, ukazuj ąc spiczasty j ęzyk i ró Ŝowe podniebienie. 
Przeci ągnęła si ę i zmru Ŝyła oczy, jakby chciała powiedzie ć, Ŝe klacz, 
której jej towarzysz łowów po świ ęca tyle uwagi, zupełnie j ą nie 
interesuje.
Pomimo pokojowego przyj ęcia, wierzchowca ogarn ął popłoch. Klacz 
uskoczyła w tył, na cał ą długo ść linki, błyskaj ąc białkami szeroko 
rozwartych oczu. Lura w dalszym ci ągu zachowywała spokój. Podniosła 
si ę i powoli podeszła do konia. Struchlałe zwierz ę stan ęło d ęba, po 
czym wydało przenikliwy kwik rozpaczy. Zaniepokojon y Fors spróbował 
j ą odwoła ć, lecz wielki kot nie zwa Ŝaj ąc na głos chłopca kr ąŜył wokół 
zdobyczy, ogl ądaj ąc j ą krytycznie ze wszystkich stron. Po chwili 
klacz opadła na cztery nogi i wstrz ąsnęła łbem, staraj ąc si ę nie 
patrze ć na Lur ę. Wydawała si ę zdezorientowana tym, Ŝe spodziewany 
atak nie nast ąpił. W ka Ŝdym razie, gdy po sko ńczonej lustracji Lura 
odwróciła si ę oboj ętnie, ko ń uspokoił si ę i przestał dr Ŝeć. W ci ągu 
godziny z kawałka liny Fors sporz ądził uzd ę, a zło Ŝony koc posłu Ŝył 
mu za siodło. Stan ął na podwy Ŝszeniu z kilku cegieł i przeło Ŝył 
zdrow ą nog ę przez grzbiet wierzchowca. Poprzedni wła ściciel musiał 
wło Ŝyć sporo pracy w jego uje ŜdŜenie, gdy Ŝ kark miał tak równy, Ŝe 
nawet niezdarny
1 osłabiony Fors potrafił utrzyma ć si ę w siodle. Skierował klacz 
ponownie w stron ę drogi, po jakim ś czasie dotarł ni ą do doliny i oto 
raz jeszcze przemierzał rozległe pola.
Pomimo dokuczliwego bólu zranionej nogi, serce chło pca przepełniało 
uniesienie i rado ść. Dokonał przecie Ŝ niemało. Wymkn ął si ę 
bezpiecznie z Eyrie po włamaniu do Domu Gwiazdy. O śmielił si ę i ść 
przez Równiny, gdzie sp ędził noc w środku wymarłego miasta. 
Samodzielnie przeprawił si ę przez rzek ę. Podpatrzył Koczowników na 
brzegu le śnego jeziora, a wreszcie stawił czoła dzikowi, prze d którym 
zdarzało si ę uciec nawet najlepszym my śliwym. Teraz za ś miał konia, w 
r ęku niezawodn ą bro ń, a przed sob ą szerok ą drog ę.
Uznali go niegodnym Gwiazdy, Rada odrzuciła jego ka ndydatur ę. Równe 
zęby zal śniły w ponurym u śmiechu, podobnym do grymasu poluj ącej Lury. 
Tak, poka Ŝe im jeszcze. Przekonaj ą si ę, Ŝe syn Langdona, Białowłosy 
Mutant dorównuje najlepszym spo śród nich. Udowodni to całemu Eyrie.
Lura pozostała nieco w tyle, gdy Ŝ klacz wyra źnie niepokoiła si ę, gdy 
wielki kot zbli Ŝał si ę do niej. Wyrwany z zadumy Fors rozgl ądał si ę 
po okolicy.
Wśród zaro śli rozrzucone były stosy gruzu, gdzieniegdzie wida ć było 
ocalały szkielet budynku. Nie podkute kopyta wierzc howca w pewnej 
chwili zacz ęły wydobywa ć inny d źwi ęk. Jechali chodnikiem, na którym 
prostymi liniami znaczyły si ę rdzawe ślady. Szcz ątki opustoszałych 
domostw zacz ęły g ęstnie ć. Zapewne zbli Ŝali si ę do osady, a mo Ŝe nawet 
miasteczka.
W otoczeniu było co ś niepokoj ącego, cho ć opanowane przez ro ślinno ść 
stosy gruzu tchn ęły wymarł ą pustk ą. Ponownie do świadczał złego 
samopoczucia, nie wi ąŜącego si ę z konkretn ą chorob ą ciała czy ducha, 
lecz podobnego do tego, co odczuwał, gdy mijał rozb ity konwój. Wytarł 
r ękę w ko ńsk ą grzyw ę, jakby próbował pozby ć si ę nieprzyjemnej plamy. 
Gdy jednak chciał przyjrze ć si ę dłoni, nie mógł jej dostrzec. Pomimo 
padaj ącego deszczu, z ziemi unosiły si ę g ęste, podobne do mgły 
wyziewy.
Wkrótce pojawiła si ę te Ŝ prawdziwa mgła. Z góry zacz ęły spływa ć 
brudnobiałe kł ęby spowijaj ące zalegaj ące wokół stosy butwiej ącego 
drewna i gruzu. Zasłona g ęstniała w oczach i ju Ŝ po chwili 
mlecznobiały całun spowijał cał ą okolic ę, nie ust ępuj ąc w swej 
nieprzenikniono ści mgłom z górskich kotlin... Otoczenie przybrało 
gro źny wygl ąd. Dotkn ął palcem okolic rany. Wywołany ból był tak 
mocny, Ŝe nie potrafił powstrzyma ć gło śnego okrzyku. Zmniejszaj ąca 
si ę widoczno ść zacz ęła go niepokoi ć, postanowił wi ęc przerwa ć podró Ŝ. 
Potrzebował teraz bezpiecznego miejsca na nocleg, g dzie mógłby 
rozpali ć ogie ń i zmieni ć opatrunek, a przede wszystkim schroni ć si ę 
przed deszczem.
Ruiny nie wygl ądały zach ęcaj ąco, jednak gdzie ś w gł ębi mogły kry ć to, 
czego szukał. Ści ągnął wodze, zmuszaj ąc wierzchowca do powolnego 



kroku. Wyszło to im na dobre, gdy Ŝ po chwili natkn ął si ę na szeroko 
otwart ą wyrw ę w chodniku - niekształtn ą, czarn ą dziur ę, obrze Ŝoną 
wyszczerzonymi zwałami skruszonego betonu. Wymin ęli je szerokim 
łukiem, tak daleko, jak tylko pozwoliły ci ągnące si ę opodal 
postrz ępione mury. Fors zacz ął Ŝałowa ć, Ŝe opu ścił kamienny dom na 
wzgórzu. Ból nogi dokuczał coraz bardziej i chłopak  pomy ślał, Ŝe 
lepiej byłoby zatrzyma ć si ę tam dzie ń lub dwa. aby nabra ć sił. Wtedy 
jednak nie miałby konia. Gwizdn ął mi ękko, z rado ści ą patrz ąc, jak w 
odpowiedzi zwierz ę strzy Ŝe uszami. Nie, ten wierzchowiec wart był 
nawet rozdzieraj ącego ciało bólu.
Jeszcze dwa razy nawierzchni ę przerwały du Ŝe zagł ębienia. Ostatnie z 
nich rozmiarami przypominało lej po bombie. Gdy For s mijał je powoli, 
drog ę przeci ęło mu pasmo błotnistej, lecz mocno udeptanej ziemi,  
którego koniec nikn ął w czarnej czelu ści. Widok ten przywodził na 
myśl dobrze utrzyman ą ście Ŝkę. Lura obw ąchała j ą, po czym warkn ęła 
niepewnie, a sier ść na jej grzbiecie zje Ŝyła si ę. Cokolwiek t ędy 
przechodziło, zostało uznane za wroga. Fors nie mia ł najmniejszej 
ochoty spotka ć si ę ze stworzeniem, które Lura. zdolna pokona ć dzik ą 
krow ę, watah ę dzików czy nieokiełznanego ogiera, oznajmiała w te n 
sposób. Popu ścił cugli, nagl ąc klacz do szybkiego kroku.
W pewnej odległo ści za ziej ącą w ziemi wyrw ą natkn ęli si ę na 
niewielkie wzgórze. Jego wierzchołek zajmował zbudo wany z białego 
kamienia dom z wyra źnie widocznym jednospadowym dachem. Zbocza 
pagórka były odkryte, nie licz ąc kilku k ępek niskich zaro śli, dzi ęki 
czemu z okien budynku musiał roztacza ć si ę dobry widok na najbli Ŝsz ą 
okolic ę. Fors szybko podj ął decyzj ę.
Rozczarował si ę nieco, stwierdziwszy na miejscu, Ŝe dach przykrywał 
tylko cz ęść pomieszcze ń, natomiast środek był otwarty, tworz ąc 
niedu Ŝy amfiteatr z kilkunastoma rz ędami szerokich siedze ń, 
opadaj ących w kierunku kwadratowego podwy Ŝszenia i biegn ącymi wzdłu Ŝ 
przej ść kolumnami. Tym niemniej, pod dachem znajdowało si ę kilka 
małych, le Ŝących za scen ą pomieszcze ń. W jednym z nich. Fors 
postanowił rozbi ć obóz. Uwi ązał klacz do najbli Ŝszej kolumny, po czym 
nakarmił j ą zerwan ą ze stoku traw ą i pra Ŝonym ziarnem. Mógł co prawda 
j ą sp ęta ć i zostawi ć na ł ące, jednak wspomnienie złowieszczej ście Ŝki 
nakazywało ostro Ŝność.
W nierówno ściach sp ękanego podło Ŝa gromadziła si ę deszczówka, tworz ąc 
liczne kału Ŝe. Do jednej z nich przypadła Lura i łapczywie gasi ła 
pragnienie. Przy s ąsiednim bajorku przystan ęła klacz, łykaj ąc wod ę z 
gło śnym mlaskaniem grubych warg. Pomi ędzy siedzeniami i kolumnami 
le Ŝało sporo ułamanych przez wiatr gał ęzi, dzi ęki czemu Fors szybko 
rozniecił ogie ń. Nie obawiał si ę, Ŝe kto ś to spostrze Ŝe, gdy Ŝ ściany 
skutecznie zasłaniały blask. Zagotował wod ę w poobijanym garnuszku i 
przyst ąpił do tortury zmiany opatrunku. Gdy zdj ął banda Ŝ, przekonał 
si ę, Ŝe maść działa. Cho ć brzegi rany były zaognione i obrz ękłe, to 
ciało było czyste, bez śladu infekcji - zaczynał si ę proces gojenia.
Lura była z pewno ści ą głodna, lecz nie usiłowała nawet wyruszy ć na 
łowy. Od chwili, w której min ęli ostatni krater, stała si ę osowiała i 
trzymała si ę blisko Forsa. Teraz le Ŝała cicho, wpatruj ąc si ę 
zamyślonym wzrokiem w płomienie. Je Ŝeli Lura nie chciała polowa ć, 
musiała mie ć ku temu powa Ŝne powody. Chłopak Ŝałował tylko, Ŝe nie 
potrafił powiedzie ć wi ęcej o istocie budz ącej strach i nienawi ść. 
Zastanawiał si ę intensywnie i nagle udało mu si ę nawi ązać przelotny 
kontakt z umysłem zwierz ęcia. Fala l ęku i uczucie bezradno ści 
uderzyły ze wzmo Ŝoną sił ą, obejmuj ąc parali Ŝuj ącymi kleszczami 
mięśnie i wol ę. Po tym seansie ciekawo ść Forsa ust ąpiła miejsca 
przezorno ści i cho ć tajemnicza istota pozostała nieznana, chłopak nie 
miał najmniejszej ochoty na spotkanie.
Spać poszli głodni, gdy Ŝ Fors zrezygnował z kolacji, oddaj ąc resztki 
ziarna klaczy, w nadziei, Ŝe zdob ędzie w ten sposób jej przywi ązanie. 
Niewielki ogie ń miał płon ąć cał ą noc, rozpraszaj ąc mrok i 
zabezpieczaj ąc przed nieoczekiwanymi odwiedzinami.
LeŜał w napi ęciu. Od czasu do czasu podnosił głow ę i wyt ęŜał słuch w 
oczekiwaniu na odległe dudnienie. Był przekonany, Ŝe tej nocy b ębny 
odezwą si ę ponownie. Tym razem jednak noc milczała. Przestało  pada ć i 
niemal natychmiast w trawach rozdzwoniły si ę owady. Nadci ągnął lekki 



wiatr, napełniaj ąc pobliskie krzewy cichym szelestem. Ten odwieczny,  
smutny śpiew listowia denerwował Forsa. Lura nie spała równ ie Ŝ: 
wyczuł to zanim jeszcze usłyszał odgłos jej kroków.  Kierowała si ę w 
stron ę drzwi, pełzn ął wi ęc za ni ą, staraj ąc si ę oszcz ędza ć zranion ą 
nogę. Kot zatrzymał si ę na skraju podjazdu i nieruchomo spogl ądał w 
dół, w stron ę spowitych czerni ą ruin. Po chwili był ju Ŝ tam Fors i 
niemal natychmiast dostrzegł przyczyn ę niepokoju zwierz ęcia. Na 
północ od nich, w kompletnych ciemno ściach pochmurnej nocy migotała 
czerwona iskierka ognia.
Więc był tu jeszcze kto ś. Koczownicy trzymali si ę przewa Ŝnie z dala 
od miasta - tak Ŝywa była pami ęć czasów, gdy promieniowanie siało 
śmier ć. A Bestie? Czy posiadały umiej ętno ść rozniecania ognia? Nikt 
nie wiedział, jak ą inteligencj ą obdarzone s ą te istoty, ani jaki jest 
ich poziom zwyrodniałej cywilizacji.
Pragnienie, aby chwyci ć klacz, wskoczy ć jej na grzbiet i pomkn ąć 
kamienistym zboczem w stron ę odległego ogniska było bardzo silne. 
Migocz ący blask kusił obietnic ą towarzystwa w tej krainie czaj ącej 
si ę śmierci.
Nim jednak zd ąŜył podj ąć jak ąkolwiek decyzj ę usłyszał niskie 
zawodzenie chóru warcz ących, szczekaj ących i wyj ących głosów. 
Nat ęŜenie d źwi ęku narastało. Pojawiały si ę coraz wy Ŝsze tony, by w 
końcu przekształci ć si ę w oszalały, pot ępie ńczy jazgot. Czuł, jak pod 
r ęką je Ŝy si ę sier ść na karku Lury. Oddychała ci ęŜko, warcz ąc co 
chwila, lecz nie ruszała si ę z miejsca. Krzyki nadal dobiegały od 
strony ogniska. Ktokolwiek je rozpalił, musiał zgin ąć.
Fors mimowolnie zadr Ŝał. W niczym nie mógł pomóc osaczonemu 
nieszcz ęśliwcowi. Zanim przebyłby ruiny, byłoby ju Ŝ po wszystkim. 
Jeszcze raz spojrzał w dół i poczuł jak serce zamie ra mu w piersi - 
przed sob ą miał tylko ciemno ść. Migotliwy, przyjazny płomie ń znikn ął.

Rozdział 5
Miasto nad jeziorem

Fors zwlókł si ę z barłogu i mru Ŝąc oczy wyszedł na poranne sło ńce. 
Spał kiepsko, a mimo to czuł si ę dobrze - najlepszy znak, Ŝe rana 
goiła si ę. Gdy zrobił par ę kroków, przekonał si ę, Ŝe rzeczywi ście ma 
si ę lepiej. Bez zbytniego wysiłku udało mu si ę wyprowadzi ć klacz na 
rozci ągni ęt ą wzdłu Ŝ stoku ł ąkę. Lura musiała obudzi ć si ę wcze śniej, 
gdy Ŝ na podłodze obok resztek wygasłego ogniska le Ŝał br ązowo 
upierzony indyk. Upiekł go i zjadł, cały czas my śl ąc o tym, Ŝe b ędzie 
musiał osiodła ć konia i pojecha ć przez zrujnowane miasto w 
poszukiwaniu śladów widzianego w nocy ogniska.
Nie chciał tam jecha ć. Nie chciał, poniewa Ŝ... nie miał ochoty 
pakować pospiesznie dobytku - powód jaki szybko podsun ął wzburzony 
umysł. Wróciła Lura i siedz ąc w szerokiej smudze światła starannie 
czy ściła futro. Poderwała si ę jednak natychmiast na widok Forsa, 
dosiadaj ącego konia i kieruj ącego si ę w stron ę skupiska strzaskanych 
domów.
W końcu natrafili na plam ę wypalonej trawy. Ogie ń strawił spory 
obszar. Gdzieniegdzie spomi ędzy okopconych kamieni wychylały si ę 
ocalałe jakim ś cudem Ŝółte, białe i niebieskie kwiaty oraz bujnie 
rozrosłe nad labiryntem zasypanych piwnic chwasty, o mi ęsistych, 
czerwono ubarwionych li ściach. Kot i wierzchowiec ostro Ŝnie stawiali 
kaŜdy krok w spustoszonym ogniem terenie.
Zbli Ŝaj ąc si ę do najbardziej odległego skraju pogorzeliska natkn ęli 
si ę na miejsce nocnej walki. Spod ich nóg niech ętnie poderwało si ę 
stado czarnych ptaków, które pochłoni ęte były uczt ą w śród resztek 
pozostawianych przez silniejszych padlino Ŝerców. Fors zeskoczył w 
środek kr ęgu wydeptanej trawy, czuj ąc jednocze śnie narastaj ące 
obrzydzenie. Na splamionej krwi ą ziemi bielały dwie kupki starannie 
oczyszczonych ko ści. Zdumiały go czaszki - nigdy przedtem takich nie  
widział - wydłu Ŝone i w ąskie, zaopatrzone w silnie po Ŝółkłe z ęby. Z 
pewności ą nie nale Ŝały do jego rasy. Rozgl ądał si ę wokół i w pewnym 



momencie dostrzegł błysk metalu. Zbli Ŝywszy si ę podniósł z ziemi 
złaman ą włóczni ę. Przyjrzał si ę dokładniej p ękni ętemu w pobli Ŝu grota 
drzewcu. Teraz nie miał ju Ŝ w ątpliwo ści. Znał t ę bro ń, nale Ŝała do 
widzianego na wyspie rybaka.
Fors zataczał coraz szersze kr ęgi wokół pola walki. Jeszcze raz 
zbli Ŝył si ę do dziwnych szkieletów, pomijaj ąc jednak wcze śniej 
znalezion ą włóczni ę, nie natrafił na Ŝaden ślad łowcy. Ko ści budziły 
wyra źną odraz ę kota, mo Ŝliwe, Ŝe przyczynił si ę do tego unosz ący si ę 
nad nimi odór. Myszkuj ąca tu i tam z nosem przy ziemi Lura, podbiegła 
nagle do sterty kamieni i wspi ąwszy si ę na zadnie łapy, zacz ęła je 
obwąchiwa ć.
Wszystko było jasne. Łowca nie dał si ę zaskoczy ć atakiem z ciemno ści. 
Starczyło mu czasu, aby wdrapa ć si ę na gór ę, gdzie atakuj ące go 
istoty nie mogły go od razu dopa ść i sk ąd mógł broni ć si ę tak 
skutecznie, Ŝe dwóch napastników zostało rannych lub padło trupe m, 
staj ąc si ę natychmiast Ŝerem zbrojnych w straszne kły 
współplemie ńców. W ko ńcu udało mu si ę chyba uciec, gdy Ŝ nigdzie nie 
mógł dostrzec jego ko ści.
Aby si ę dostatecznie upewni ć, zacz ął rozgniata ć nogami niskie 
zaro śla. W pewnej chwili potr ącił stop ą niewielki, okr ągły przedmiot. 
Podniósł go, a wtedy okazało si ę, Ŝe trzyma w r ęku mały, wykonany z 
ciemnego drewna b ębenek o wypolerowanych ścianach, obci ągni ęty 
wyprawion ą skór ą o niezwykłej gładko ści. B ęben sygnalizacyjny! 
Odruchowo uderzył, wydobywaj ąc z instrumentu niski wibruj ący d źwi ęk, 
który odbijaj ąc si ę od pobliskich ruin, powracał zwielokrotnionym 
echem. Zabrał b ęben ze sob ą. Nie wiedział dlaczego to robi, 
fascynował go jednak nieznany w górach sposób przes yłania wiadomo ści.
Nast ępne dwa dni min ęły spokojnie. Wszystko wskazywało na to, Ŝe 
Koczownicy nigdy nie zapuszczali si ę w te strony, cho ć był to dla 
myśliwych prawdziwy raj, obfituj ący we wszelk ą zwierzyn ę. Fors, nie 
chc ąc straci ć Ŝadnej ze swych cennych strzał, wysyłał na łowy Lur ę, 
która nareszcie była w swoim Ŝywiole, całymi dniami poluj ąc w stepie. 
Mięsa mieli w bród, dla urozmaicenia jedli jagody i zi arno z 
dojrzewaj ących kłosów dzikich zbó Ŝ.
Natkn ęli si ę jeszcze na dwa miasteczka, wymin ęli je jednak z daleka, 
gdy tylko pojawiły si ę pierwsze ruiny. Ponure, przesi ąkni ęte wilgoci ą 
miejsca, działały przygn ębiaj ąco i wtedy nadchodziło pytanie, co by 
było gdyby na miejscu czarnoskórego znalazł si ę on sam. Czy 
zaskoczony na otwartej przestrzeni, kulej ący kaleka potrafiłby 
dotrze ć w bezpieczne miejsce? Teraz noga sprawiała mniej b ólu. 
Codziennie szedł przez jaki ś czas, aby rozrusza ć mi ęśnie i wzmocni ć 
delikatn ą jeszcze blizn ę. Czuł, Ŝe ju Ŝ wkrótce b ędzie poruszał si ę 
całkiem swobodnie.
Rankiem czwartego dnia dotarli do rozległych wydm. Poza pasmem 
ukształtowanych przez wiatr formacji rozci ągało si ę owiane legend ą 
jezioro - bezkresna, szaroniebieska tafla wody. Zdu miony pomy ślał, Ŝe 
tak wła śnie musi wygl ądać le Ŝące na ko ńcu świata morze. Na brzegu 
zalegały wysokie stosy naniesionego przez fale, zbi elałego na sło ńcu 
drewna. Ostatnio musiała przej ść t ędy burza, gdy Ŝ na piasku wida ć 
było poskr ęcane, na wpół gnij ące ciała ryb.
Zsiadł z konia, chwycił za uzd ę i ruszył ku wodzie. Piasek był 
miękki, tak, Ŝe zapadł si ę gł ęboko, wyci ągaj ąc stopy ze znacznym 
wysiłkiem. W miar ę zbli Ŝania si ę do brzegu musiał zatyka ć nos, tak 
niezno śny stawał si ę fetor rozkładaj ących si ę ryb i wodorostów. 
Ogl ądaj ąca ryby Lura pozostała kilka kroków w tyle.
Więc jezioro istniało naprawd ę, a gdzie ś na jego brzegu le Ŝało 
odkryte przez ojca miasto. Rozgl ądaj ąc si ę dookoła zastanawiał si ę, w 
któr ą stron ę powinien teraz i ść. Ukrył si ę przed wiatrem za poblisk ą 
wydmą i przysiadł
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na piasku, by spojrze ć na map ę. Po wymini ęciu ostatniego miasteczka 
skierowali si ę na zachód, wi ęc teraz nale Ŝało skr ęci ć na południe. 
Trzymaj ąc si ę brzegu powinien wkrótce dotrze ć do celu.
Przepychanie si ę przez piaski było bardzo m ęcz ące, tote Ŝ zniech ęcony 
postanowił cofn ąć si ę nieco w gł ąb l ądu, na twardszy grunt. Ucieszył 



si ę, gdy po wymini ęciu najbli Ŝszego pagórka natrafił na przysypane 
pasmo betonowej drogi. Biegła wzdłu Ŝ skraju wydm, mógł si ę wi ęc jej 
trzyma ć. Jeszcze raz okazało si ę, Ŝe mapa mówi prawd ę. Po przej ściu 
niespełna mili dostrzegł wyłaniaj ące si ę z oddali ruiny. Od razu 
jednak wida ć było, Ŝe nie s ą to resztki małej mie śćmy. Było to 
oczywiste nawet dla tak niedo świadczonego badacza, jak Fors. W 
promieniach porannego sło ńca daleko w przedzie wznosiły si ę ku niebu 
wysokie, strzaskane miejscami wie Ŝe. Miał przed sob ą jedno z wielkich 
miast, z charakterystycznymi, si ęgaj ącymi chmur domami. Wiedział, Ŝe 
nie jest ono "niebieskie", gdy Ŝ w innym przypadku w nocy widziałby na 
niebie ślady pi ętna. To miasto nale Ŝało do niego całe. Langdon miał 
racj ę - był to niewyczerpany magazyn, czekaj ący na zdobycie ku 
wi ększej chwale Eyrie. Fors opu ścił wodze pozwalaj ąc klaczy na wolny 
kłus, a sam próbował odgrzeba ć w pami ęci wpajane mu niegdy ś zasady. 
Przede wszystkim nale Ŝało szuka ć bibliotek i sklepów, zwłaszcza tych 
z wyrobami Ŝelaznymi i papierniczymi. Pod Ŝadnym pozorem nie wolno 
było natomiast dotyka ć Ŝywności, cho ćby nawet znajdowała si ę w 
szczelnie zamkni ętych pojemnikach. Dokonywane kiedy ś próby zbyt 
cz ęsto bowiem ko ńczyły si ę śmiertelnym zatruciem. Najcenniejsze były 
leki, musiały by ć jednak sprawdzone przez kogo ś do świadczonego, gdy Ŝ 
niewła ściwie u Ŝyte groziły niebezpiecze ństwem dla zdrowia i Ŝycia.
W trakcie rekonesansu najlepiej było bra ć niewielkie próbki 
znalezionych dóbr: ksi ąŜek, materiałów pi śmiennych, map. Ko ń pozwoli 
mu zapakowa ć znacznie wi ęcej przedmiotów.
Pojawiły si ę ślady ognia. Fors wjechał na odkryty odcinek drogi, 
gdzie nierówna nawierzchnia zasłana była grub ą warstw ą popiołu. 
WieŜowce na razie sprawiały wra Ŝenie tylko nieznacznie uszkodzonych. 
Czy stałyby jeszcze, gdyby spadły bomby? Mo Ŝliwe, Ŝe miasto wymarło 
na skutek szalej ących po wojnie epidemii. Mo Ŝliwe, Ŝe umierało razem 
z dogasaj ącym Ŝyciem mieszka ńców, a nie w nagłym paroksyzmie 
eksplozji.
Droga zmieniła si ę teraz w w ąsk ą ście Ŝkę, klucz ącą mi ędzy wysokimi 
szkieletami budynków, których wy Ŝsze pi ętra spadły na dół, tworz ąc 
stosy gruzu, miejscami całkowicie blokuj ące przej ście. Było tu pełno 
samochodów - przecie Ŝ Przodkowie korzystali z nich na co dzie ń. Były 
te Ŝ ko ści. Znaleziona w starym banku czaszka wstrz ąsnęła nim, teraz 
wokół siebie widział setki szkieletów i ta ogromna ilo ść sprawiła, Ŝe 
szybko przestał zwraca ć na nie uwag ę, nawet wtedy, gdy ko ńskie kopyta 
kruszyły cienkie Ŝebra, lub potr ącały biały czerep. Nie ulegało 
wątpliwo ści, Ŝe ludno ść zgin ęła w wyniku zarazy, działania gazu lub 
nawet choroby popromiennej. Na szcz ęście - sło ńce, wiatr i zwierz ęta 
oczy ściły to miejsce śmierci ze zgnilizny, pozostawiaj ąc tylko 
nieszkodliwe ko ści.
Jak dot ąd Fors nie próbował bada ć nor, które kiedy ś były le Ŝącymi na 
ni Ŝszych pi ętrach wie Ŝowców mieszkaniami. Opanowało go tylko jedno 
pragnienie - jak najszybciej dotrze ć do centrum miasta, do 
fundamentów wysokich wie Ŝ, ku którym pod ąŜał przez cały ranek. Szybko 
jednak przekonał si ę, Ŝe nie b ędzie to takie proste. Dalsz ą drog ę 
przegradzała trudna do przebycia zapora.
Przed nim czerniał przecinaj ący miasto na dwie cz ęści, szeroki w ąwóz, 
a dnem wiła si ę licznymi zakolami rw ąca rzeka. Przerzucono nad ni ą 
kilka mostów, gdy jednak zbli Ŝył si ę do pierwszego z nich, okazało 
si ę, Ŝe przej ście jest zamkni ęte przez mas ę wypi ętrzonego w 
fantastyczn ą ścian ę zardzewiałego Ŝelastwa. Setki maszyn prowadzonych 
przez oszalałych ze strachu ludzi powpadało na sieb ie, ł ącz ąc si ę 
powyginanymi cz ęściami w wysok ą barier ę. Na pierwszy rzut oka most 
był nie do przebycia. Mo Ŝliwe, Ŝe Fors zdołałby jako ś si ę przecisn ąć, 
koń jednak z pewno ści ą nie dałby rady. Najrozs ądniejszym rozwi ązaniem 
wydało mu si ę zej ście na dno doliny i przeprawa przez rzek ę, poniewa Ŝ 
sąsiednie mosty równie Ŝ pełne były prze Ŝartego rdz ą Ŝelastwa. 
Znale źli odgał ęzienie głównej szosy, opadaj ące ku wodzie. Tak Ŝe tutaj 
pełno było maszyn - prawdopodobnie ludzie po zablok owaniu mostu 
wpadli na taki sam pomysł. Wzdłu Ŝ trasy marszu biegły dwie 
rdzawoczer-wone linie. Fors rozpoznał w nich znane ze starych ksi ąŜek 
tory kolejowe. Ruszył wzdłu Ŝ torów, lecz po przej ściu mili natkn ął 
si ę na blokuj ące je maszyny. Był to poci ąg, ści ślej mówi ąc dwa 



poci ągi. Zrozumiał to, gdy w kł ębowisku stali dostrzegł dwie 
zmia ŜdŜone zderzeniem lokomotywy. Ci, którzy zdecydowali s i ę ucieka ć 
poci ągiem mieli tyle samo szcz ęścia, co osoby uwi ęzione w 
znieruchomiałych pojazdach tam w górze. Nie potrafi ł wyobrazi ć sobie 
widoku miasta w dniu paniki. Czasem dzieci w Ey ńe roz-grzebywały 
mrowisko, a wtedy owady ogarniało wrzenie i rozlewa ły si ę wokół 
czarn ą fal ą. Miasto równie Ŝ musiało wrze ć, wyrzucaj ąc na zewn ątrz 
mrowie przera Ŝonych ludzi. Wi ększo ść z nich zgin ęła, lecz przecie Ŝ 
niektórzy musieli przedosta ć si ę w bezpieczne miejsce.
Jakie były ich dalsze losy, jaki koniec? Jakie szan sę miała garstka 
ogarni ętych panik ą uchod źców, rozrzuconych w bezmiernym stepie z 
nieustann ą świadomo ści ą czaj ącej si ę w pobli Ŝu niewidzialnej śmierci? 
Forsem wstrz ąsnęły dreszcze, gdy mijał rozbite wagony wykolejonych 
poci ągów. W ko ńcu udało mu si ę znale źć w ąskie przej ście przez zator. 
Po drugiej stronie ci ągnęła si ę ju Ŝ rzeka, a na jej powierzchni 
unosiły si ę ci ęŜkie barki, ł ącz ąc przeciwległe brzegi czym ś na 
kształt pływaj ącego mostu. Pozostawiaj ąc za plecami wstrz ąsaj ącą 
sceneri ę. Fors wraz ze zwierz ętami ostro Ŝnie wkroczył na rozchwiane 
podło Ŝe. W środku prz ęsła natkn ęli si ę na spor ą wyrw ę, przez któr ą z 
gło śnym bulgotem przelewał si ę nurt. Naglona wbijanymi w Ŝebra 
pi ętami klacz, przesadziła szybko przeszkod ę, Lura min ęła j ą z 
naturaln ą zwinno ści ą.
Na drugim brzegu w ąwozu weszli w pl ątanin ę ciemnych ulic, 
obramowanych rz ędami pozbawionych okien budynków. Po jakim ś czasie 
napotkali drog ę wznosz ącą si ę ostrym łukiem w gór ę. Trzymaj ąc si ę jej 
dotarli w pobli Ŝe wie Ŝowców. Nad ich głowami kr ąŜyły z gło śnym 
krzykiem ptaki, zza rozbitych drzwi wyjrzało na chw il ę jakie ś br ązowo 
ubarwione zwierz ę. Podjechał do ściany w miejscu, gdzie chyba cudem 
ocalała tafla szkła. Wiatry i deszcze osadziły na n iej tak grub ą 
warstw ę brudu, Ŝe nie mógł dostrzec, co kryło si ę we wn ętrzu. Zsiadł 
z konia i dotkn ął dło ńmi gładkiej powierzchni. Tajemnica wytwarzania 
tak doskonałego szkła nie dotrwała do dzi ś - podobnie jak wiele 
innych sekretów Przodków.
To, co dostrzegł przez wyczyszczony fragment szyby,  omal nie skłoniło 
go do ucieczki, cho ć miał w pami ęci opowie ści Gwia ździstych. Postacie 
stoj ące w mrocznej sali to nie Przodkowie, tylko ich pod obizny, 
uŜywane do demonstrowania strojów. Z nosem przylepion ym do szkła 
sycił si ę widokiem trzech wysokich kobiet, spowitych w drape rie 
gnij ących tkanin. Wiedział, Ŝe kolorowe materiały nie przetrwałyby 
jego dotyku. Rozsypywały si ę w pył w zetkni ęciu z r ęką badacza.
Wzdłu Ŝ budynku ci ągnęły si ę dalsze wystawy. Przez pozbawione szyb 
okna widział puste pomieszczenia. Bez trudu mógł si ę dosta ć do 
środka, lecz nie był jeszcze to tego gotowy, a poza tym 
prawdopodobnie nic ciekawego tam nie było.
Budynek z lewej strony wie ńczyła wysoka wie Ŝa, si ęgaj ąca wy Ŝej ni Ŝ 
pozostałe. Z jej szczytu musiał rozci ągać si ę rozległy widok na 
miasto i okolice. Wiedział, Ŝe Przodkowie poruszali si ę w takich 
budynkach przy u Ŝyciu specjalnych pojazdów, teraz z pewno ści ą 
nieczynnych. Wewn ątrz mogło nie by ć w ogóle schodów, a nawet gdyby 
były, nie potrafi ich pokona ć z chor ą nog ą. Mo Ŝe przed opuszczeniem 
miasta... Byłoby wspaniale sporz ądzi ć szkic widzianego z góry miasta 
i doł ączy ć go jako ilustracj ę do formalnego raportu.
Musiał przyzna ć, i Ŝ w dalszym ci ągu wi ązał swe przyszłe losy z Eyrie. 
Marzył o triumfalnym powrocie, o tym, jak pewnego d nia stanie przed 
Radą Starszych i udowodni, Ŝe oto on, pogardzany mutant, osi ągnął to, 
do czego inni przygotowywali si ę przez całe Ŝycie. Na my śl o tym 
zalała go fala ciepła. Nieznane, wielkie, odkryte p rzez ojca miasto, 
zbadane i naniesione na map ę, gotowe do systematycznych poszukiwa ń - 
człowiek, który przyniesie takie wie ści mo Ŝe w Eyrie prosi ć o 
wszystko, czego zechce.
Fors szedł powoli, prowadz ąc konia za uzd ę. Lura biegła przed nim 
badaj ąc otoczenie, nie wykazywała jednak ochoty na dalsze  wypady. 
Odgłos potr ącanych kamieni, krzyki ptaków, stuk kopyt - wszystk o to 
dźwi ęczało w śród pustych budowli niesamowitym echem. Po raz pier wszy 
w Ŝyciu Fors zat ęsknił za towarzystwem drugiego człowieka. Pomy ślał, 
Ŝe dobrze byłoby z kim ś porozmawia ć w miejscu, gdzie tak długo 



panowała śmiertelna cisza.
Sło ńce stało wysoko, zalewaj ąc wszystko ostrym blaskiem. W pewnej 
chwili oczy Forsa poraziły promienie odbijaj ące si ę od przedmiotów, 
zgromadzonych na wystawie mijanego sklepu. Zaintryg owany podszedł 
bli Ŝej i cicho gwizdn ął. Na półce poukładane rz ędami, le Ŝały 
pier ścienie. Niektóre z nich miały l śni ące, przejrzyste kamienie - 
domyślał si ę, Ŝe były to brylanty. Starł kurz i wygarn ął nagromadzone 
śmieci. Wi ększo ść błyskotek była za mała, aby zmie ści ć si ę na 
którymkolwiek palcu, jednak wybrał cztery najwi ększe, chc ąc zabra ć je 
do Ey ńe i zabłysn ąć przed rówie śnikami. Mi ędzy innymi był tam szeroki 
pier ście ń z du Ŝym ciemnoczerwonym oczkiem. Okazało si ę, Ŝe pasuje jak 
ulał na trzeci palec dłoni Forsa. Obejrzał klejnot ze wszystkich 
stron, ciesz ąc si ę gł ębokim, szkarłatnym blaskiem. Oto przedmiot 
sporz ądzony przez dawnego zmarłego mistrza b ędzie teraz słu Ŝył jemu - 
uznał to za dobry znak i postanowił nosi ć pier ście ń na szcz ęście.
Uspokoiwszy si ę, trze źwo pomy ślał, Ŝe bardziej ni Ŝ l śni ących kamieni 
potrzebuje teraz Ŝywności. Ko ń musi je ść, a dookoła mieli tylko 
rozległ ą betonow ą pustyni ę. Je śli chciał znale źć miejsce na obóz, 
musiał kierowa ć si ę w stron ę przedmie ść. Od razu wykluczył drog ę 
przez dolin ę pełn ą Ŝelastwa. Lepiej ju Ŝ było i ść w drug ą stron ę. 
Dzi ęki temu pozna rozległo ść miasta, musi tylko zd ąŜyć przed 
zapadni ęciem ciemno ści.
Nie zatrzymywał si ę ju Ŝ przy Ŝadnym ze sklepów, robi ąc tylko w 
pami ęci uwagi co do miejsc, które warto ponownie odwiedz i ć. 
Pokonywanie pełnych gruzu ulic wymagało sporo wysił ku, co w 
poł ączeniu z ciepłem odbijaj ących si ę od budynków promieni sło ńca 
sprawiło, Ŝe na twarzy pojawiły si ę krople potu, a ubranie zacz ęło 
lepi ć si ę do ciała. Czuł narastaj ący głód, powrócił te Ŝ ból nogi, 
dosiadł wi ęc ponownie konia. Lura zacz ęła protestowa ć, domagaj ąc si ę 
opuszczenia kamiennej d Ŝungli. T ęskniła zapewne za stepem, gdzie 
mogłaby przynajmniej zapolowa ć.
Po trzygodzinnym marszu wyszli na skraj pi ęknego lasu, niewielkim 
pasem zieleni przebiegaj ącego wypra Ŝone bezlitosnym sło ńcem jałowe 
ruiny. Był to dawny park, który w miar ę upływaj ących lat 
przekształcił si ę w prawdziw ą puszcz ę. Lura mrukn ęła rado śnie, a 
klacz zar Ŝała i pomkn ęła przez zaro śla. Szale ńcza jazda sko ńczyła 
si ę, gdy wypadli na w ąsk ą, wydeptan ą przez zwierz ęta ście Ŝkę. Fors 
zsiadł z wierzchowca i pu ścił go luzem. Na ko ńcu biegn ącej w dół 
łagodnego zbocza dró Ŝki le Ŝało jezioro. Na brzegu stała klacz i 
opuściwszy nisko głow ę, piła łapczywie. Du Ŝa, czerwono-złota ryba 
niespiesznie odpływała w spokojniejsze miejsce. For s przysiadł na 
płaskim kamieniu, ści ągnął buty, po czym zanurzył obolałe stopy w 
chłodnej wodzie. Od stawu ci ągnął lekki wietrzyk. Poruszał li ście 
drzew i przyjemnie osuszał mokre ciało. Chłopak roz ejrzał si ę. Po 
drugiej stronie jeziorka biegły w gór ę szerokie schody. Niegdy ś białe 
stopnie, pop ękane i porosłe mchem, wiodły do sporego budynku. 
Rozleniwiony postanowił obejrze ć go pó źniej. Tak dobrze siedziało si ę 
w cienistym chłodzie. Klacz wróciła z wodopoju i te raz objadała si ę 
bujn ą traw ą na pobliskiej ł ące. Spod jej kopyt z gło śnym kwakaniem 
poderwała si ę kaczka. Dopadła wody, energicznie przebieraj ąc łapami 
popłyn ęła w stron ę schodów.
Wieczór był drugi. Zmrok kładł si ę powoli mi ękk ą zasłon ą na ukryte 
wśród drzew jeziorko. Dopóki było jeszcze widno, Fors  poszedł 
obejrze ć wysoki, otoczony kolumnami budynek w szczycie scho dów. 
Wszedł do środka, a wówczas okazało si ę, Ŝe szcz ęście nadal mu 
sprzyja. Znajdował si ę w muzeum - miejscu zajmuj ącym wysok ą lokat ę na 
sporz ądzonej przez Gwia ździstych li ście odkry ć. W ędrował przez 
wielkie sale, pozostawiaj ąc za sob ą odci śni ęte w pyle ślady butów. 
Patrz ąc pod nogi przekonał si ę, Ŝe dotychczas miejsce to odwiedzały 
małe zwierz ęta - wokół pełno było ich tropów. Wytarł kurz ze st oj ącej 
najbli Ŝej gabloty i spróbował odcyfrowa ć poplamione i wyblakłe znaki. 
Przygl ądały mu si ę dziwaczne kamienne głowy, a z wisz ących na 
ścianach, oprawnych w spróchniałe ramy, mrocznych i postrz ępionych 
płócien ponuro patrzyły straszne twarze.
Zapadaj ący mrok wyp ędził go na dziedziniec. Jutro b ędzie do ść czasu, 
aby oceni ć warto ść znaleziska. Jutro? Dlaczego tylko jutro? 



Dysponował przecie Ŝ nieograniczonym czasem na odkrycie i oszacowanie 
wszystkich skarbów miasta. Przecie Ŝ jeszcze nawet me rozpocz ął bada ń.
Było ciepło. Rozniecił niewielki ogie ń. Las budził si ę do Ŝycia. 
Rozpoznał szczekanie lisa, ponure nawoływania nocny ch ptaków. 
Wyobraźnia podsuwała mu obrazy ulic wypełniaj ących si ę zamy ślonymi, 
głodnymi duchami, nieustannie szukaj ącymi tego, co min ęło 
bezpowrotnie. Natomiast tutaj, gdzie człowiek nigdy  nie mieszkał, 
było spokojnie i chwilami miał wra Ŝenie, Ŝe znajduje si ę w jednej z 
dolin w rodzinnych górach. Dotkn ął worka Gwia ździstego. Czy Langdon 
rzeczywi ście był w mie ście? Czy zgin ął dopiero w drodze powrotnej? 
Fors chciał, Ŝeby tak było, Ŝeby ojcu dana była rado ść odkrycia, aby 
mógł si ę przekona ć, Ŝe mapa mówiła prawd ę.
Stawiaj ąc bezszelestnie łapy na omszałych stopniach, z cien ia wyszła 
Lura. Wkrótce potem na pop ękanym marmurze zadzwoniły kopyta. 
Nadbiegła klacz, cho ć przecie Ŝ nikt jej nie wołał. Mo Ŝna by pomy śle ć 
- Fors podniósł si ę i wyprostowany nieruchomo wpatrywał si ę w 
gęstniej ące ciemno ści - Ŝe obcy świat napawał zwierz ęta strachem, a 
one broniły si ę przed nim, szukaj ąc towarzystwa człowieka. Wsłuchał 
si ę w siebie, lecz nie wyczuwał niepokoju, jaki pojawi ł si ę w tamtych 
ruinach - las wydawał si ę by ć zupełnie bezpieczny.
Na wszelki wypadek wszedł mi ędzy drzewa i po śpiesznie zacz ął zbiera ć 
chrust. Chciał zgromadzi ć jak najwi ęcej opału przed zapadni ęciem 
całkowitych ciemno ści. Musi mie ć tyle drewna, aby go starczyło na 
odparcie ewentualnego ataku. Nie przerywaj ąc pracy spojrzał na 
zwierz ęta. Lura siedziała nieporuszona u szczytu schodów, koń równie Ŝ 
nie zdradzał ochoty do powrotu na ł ąkę.
Uznał wreszcie, Ŝe ma dosy ć. Rozprostował grzebiet i oparł lekko 
dr Ŝące ze zm ęczenia dłonie o wysoki stos połamanych gał ęzi. W dalszym 
ci ągu co ś jednak popychało go do działania. Spróbował napi ąć łuk, 
poło Ŝył go pod r ęką, po czym wydobył z pochwy miecz. Gdzie ś z góry 
nadci ągnął wiatr, był niemal gor ący. Znad wody znikn ęły rozkrzyczane 
ptaki.
Pot ęŜny, fioletowy błysk przeci ął niebo na południu, a w chwil ę potem 
przetoczył si ę głuchy grzmot. Błyskawica wywołana była ró Ŝnic ą 
temperatur, mogła równie Ŝ zwiastowa ć burz ę, co wzi ąwszy pod uwag ę 
wyczuwaln ą elektryzacj ę powietrza, było całkiem prawdopodobne. Fors 
nie oszukiwał si ę -co ś wi ęcej ni Ŝ burza czaiło si ę w mroku nocy. Czuł 
si ę podobnie, jak kiedy ś w Eyne, gdy zaczynało si ę zimowe 
przedstawienie, a on z niecierpliwo ści ą czekał na podniesienie 
kurtyny. Taki był to rodzaj podniecaj ącego oczekiwania. Zacz ął szybko 
oddycha ć - do głosu doszła wyobra źnia, ten przekl ęty nadmiar 
wyobra źni.
Langdon zawsze twierdził, Ŝe wyobra źnia jest niezb ędnym narz ędziem w 
pracy Gwia ździstego. Jednak gdy kto ś miał jej zbyt du Ŝo, wówczas 
odzywały si ę tkwi ące gdzie ś gł ęboko l ęki i za ka Ŝdym razem musiał 
pokonywa ć dodatkowego wroga.
Myśl o Langdonie nie odp ędziła dziwnego uczucia. Co ś czaiło si ę na 
zewnątrz kr ęgu światła, jaka ś ciemna, bezkształtna siła wpatrywała 
si ę w male ńkiego Forsa, tkwi ącego przy iskierce ogniska, czekaj ąc 
cierpliwie na dogodny moment.
Ze zło ści ą dorzucił do ognia. Zachowywał si ę jak szaleniec. W ruinach 
miasta musi by ć rozsiane szale ństwo. Czeka całymi latami, a gdy 
pojawi si ę jaki ś człowiek, przenika do jego my śli i zatruwa je... 
Była to trucizna skuteczniejsza od wszystkiego, cze go u Ŝyli 
Przodkowie w trakcie zgubnych dla ludzko ści wojen. Musi oswobodzi ć 
świadomo ść z przytłaczaj ącego u ścisku, musi si ę spieszy ć.
Lur przygl ądała mu si ę poprzez płomienie. W blasku ognia jej 
niebieskie oczy nabierały odcienia czystego topazu.  Mrukn ęła cicho, 
uspokajaj ąco. Fors odpr ęŜył si ę troch ę, czuł jak napi ęcie opada. Z 
worka Langdona wydobył notatnik i wyt ęŜaj ąc a Ŝ do bólu uwag ę, zacz ął 
starannym pismem przedstawia ć obserwacje z ostatniego dnia podró Ŝy. 
Jeśli zapiski te miały kiedykolwiek trafi ć do Jarla, powinny mie ć 
wygl ąd regulaminowych raportów. Poza zasi ęgiem ognia kł ębiła si ę 
czer ń nocy.



Rozdział 6
Pułapka

Zapowiadał si ę parny dzie ń. Fors obudził si ę z dokuczliwym bólem 
głowy i niejasnymi wspomnieniami dr ęcz ących go noc ą koszmarów. Ból 
nogi nasilił si ę. Ogarn ął go strach przed infekcj ą. Po rozwi ązaniu 
opatrunku przekonał si ę jednak, Ŝe gojenie post ępuje prawidłowo. Cho ć 
nęciła go k ąpiel w jeziorze, zadowolił si ę myciem na płyci źnie, 
odkładaj ąc pływanie do momentu, gdy rana zabli źni si ę całkowicie.
Wnętrze muzeum wypełniało nieruchome powietrze, przeni kni ęte słabym 
zapachem st ęchlizny. Ściany długich, chłodnych korytarzy zapełniały 
rz ędy ślepych masek. Z najbli Ŝszej gabloty wydobył jeden z le Ŝących 
tam mieczy. Na pierwszy rzut oka or ęŜ wydawał si ę mocny, tylko 
nieznacznie uszkodzony przez rdz ę. Niestety, rozpadł si ę na drobne 
kawałki, gdy tylko spróbował go zgi ąć. Taki sam los spotkał nast ępne 
eksponaty - przy lada dotkni ęciu kruszyły si ę z cichym, metalicznym 
chrz ęstem.
Ostatecznie zabrał ze sob ą bardzo niewiele - wi ększo ść przedmiotów 
była zbyt delikatna lub zbyt du Ŝa i nie nadawała si ę do przenoszenia. 
Z szafy opancerzonej zakurzon ą kartk ą, zawieraj ącą jakie ś informacje 
o ,,Egipcie" wybrał kilka niewielkich statuetek, a z s ąsiedniej półki 
zdj ął ci ęŜki pier ście ń ozdobiony wizerunkiem Ŝuka. Jako ostatni 
powędrował do worka pos ąŜek czarnej pantery. Chłopak od pierwszej 
chwili zapałał uczuciem do małego kawałka gładkiego , chłodnego 
kamienia i teraz nie mógł wprost znie ść my śli o pozostawieniu go na 
miejscu. Postanowił nie zagl ądać do bocznych skrzydeł - czekało 
przecie Ŝ na niego całe miasto.
Muzeum było bezpiecznym schronieniem. Nie było tu w al ących si ę na 
głow ę ścian, dach był cały, a pod nim ci ągnęły si ę rz ędy dobrze 
zamykanych pomieszcze ń. Nie namy ślaj ąc si ę długo, zacz ął składa ć na 
stos swój dobytek. To b ędzie jego baza wypadowa.
Choć klacz nie chciała odej ść od jeziora, to nieustannym szarpaniem 
za wodze udało mu si ę w ko ńcu doprowadzi ć j ą do skraju ruin. Poruszał 
si ę powoli, gdy Ŝ pragn ął zobaczy ć, co kryje si ę za stercz ącymi ze 
strzaskanych ram ostrymi odłamkami szkła. Kiedy ś były to sklepy. Ile 
cennego towaru mogło si ę kry ć w ich wn ętrzu? Ze zniech ęceniem 
spogl ądał na towary zalegaj ące wystawy, zniszczone przez czas i owady 
tkaniny.
Czwarty z kolei sklep był znacznie ciekawszy. Szkla na szafa kryła w 
swym wnętrzu skarb cenniejszy od wszystkiego, co mogło ofer ować 
muzeum. Zabezpieczone przed kurzem i niszczycielski m działaniem czasu 
le Ŝały w niej sterty papieru. Czyste arkusze pi ętrzyły si ę w kilku 
pudełkach, a mi ędzy nimi dostrzegł kilka barwnych opakowa ń. Przyjrzał 
si ę im dokładniej i poczuł, jak serce uderza w przyspi eszonym rytmie. 
Przecie Ŝ to były ołówki.
Oczywi ście po Ŝółkłe kartki papieru były kruche i łatwo łamały si ę. 
Nie stanowiło to jednak problemu, przecie Ŝ w Eyrie byli ludzie, 
którzy potrafili podda ć je specjalnej obróbce w celu otrzymania 
papieru nadaj ącego si ę do u Ŝytku. Taka zdobycz! I jeszcze te ołówki. 
Ludzie nauczyli si ę co prawda posługiwa ć substancjami zast ępczymi, 
prawdziwy ołówek był jednak najlepszy. Z niecierpli wości ą zacz ął 
rozdziera ć karton, wysypuj ąc na lad ę dziesi ątki cienkich pałeczek. W 
pewnej chwili omal nie krzykn ął z rado ści. Natrafił przypadkiem na 
paczk ę wielobarwnych kredek. Nie mog ąc powstrzyma ć si ę wydobył nó Ŝ i 
zaostrzył dwie z nich. Musi zaraz co ś namalowa ć. śal mu było papieru, 
przykl ęknął wi ęc na podłodze i z namaszczeniem przeci ągnął ołówkami 
po zakurzonej desce, kre śl ąc wspaniałe, kolorowe linie - zielon ą i 
czerwon ą. Musi zabra ć to wszystko ze sob ą. Myszkuj ąc na zapleczu 
sklepu znalazł metalow ą skrzynk ę. Wydawała si ę wystarczaj ąco mocna, 
postanowił wi ęc zapakowa ć w ni ą ile tylko zdoła z odkrytych skarbów. 
Ogarn ęło go podniecenie, fantazja podsuwała coraz to nowe  obrazy. 
Skoro jeden sklep zawierał tyle bogactw, to ile kry ło ich całe 
miasto?
Ludzie w Eyrie b ędą całymi latami bada ć i wywozi ć odkryte przedmioty, 



zanim miasto odsłoni wszystkie swoje tajemnice. Dot ychczas nieska Ŝone 
miasta, do których udało im si ę dotrze ć, zostały wcze śniej 
przeczesane przez inne plemiona, b ądź te Ŝ roiły si ę od Bestii i były 
niebezpieczne.
Fors ruszył dalej. Pod nogami chrz ęściły mu odłamki szkła, co chwila 
wymijał stosy gruzu. Wiele wej ść do sklepów było całkowicie 
zasypanych i dopiero kilka kroków dalej napotkał ła two dost ępne 
wnętrze. Był to jeszcze jeden sklep jubilerski. Wewn ątrz panował 
straszny bałagan, jakby kto ś ju Ŝ wcze śniej spl ądrował to miejsce. 
Gabloty były rozbite, a szkło, metal i kamienie prz emieszane ze sob ą 
le Ŝały na podłodze. Chłopak przystan ął w drzwiach. Trzeba by długo 
pracowa ć, by posortowa ć zalegaj ącą posadzk ę warstw ę. Nie było to w 
tej chwili niezb ędne, obrócił si ę wi ęc i chciał odej ść, gdy nagle 
spostrzegł ci ągnący si ę wzdłu Ŝ ściany ślad. W w ąskim pa śmie zeschłego 
błota wyra źnie wida ć było gł ęboko odci śni ęty obrys stopy. Rozpoznał 
go od razu - co ś podobnego widział ju Ŝ przedtem, przy kału Ŝy świe Ŝej 
krwi jelenia. Ktokolwiek cho ć raz zobaczył te wydłu Ŝone szpony, 
wyrastaj ące z cienkich palców, nie mógł ich potem nie rozpoz nać. Tam, 
w zaro ślach, trop był świe Ŝy, natomiast ten powstał dawno, mo Ŝe kilka 
miesi ęcy, a mo Ŝe kilka lat temu. Pod naciskiem palca czarna skorup a 
rozpadła si ę, odsłaniaj ąc zeschłe na wiór gł ębsze pokłady. Nagle 
pojawił si ę niepokój. Wybiegł ze sklepu i przypadł plecami do 
najbli Ŝszej ściany. Jego oczy instynktownie przeszukiwały teren po 
obu stronach ulicy. W rozbitych oknach budynku napr zeciwko gnie ździła 
si ę gromadka ptaków. W kolonii trwała gor ączkowa krz ątanina, co 
chwila słycha ć było trzepot skrzydeł zrywaj ących si ę do lotu lub 
powracaj ących stworze ń. O jakie ś dziesi ęć stóp od siebie Fors 
zauwaŜył du Ŝego szarego szczura, który siedz ąc na stercie cegieł 
czy ścił futro i przygl ądał mu si ę z wyrazem inteligentnego 
zainteresowania małych oczu. Cho ć szczur był naprawd ę du Ŝy, nie mógł 
jednak pozostawi ć takich śladów.
Przywołał buszuj ącą z przodu Lur ę. Z kotem u boku poczuł si ę troch ę 
pewniej, cho ć nadal był świadom, Ŝe za najbli Ŝsz ą ścian ą, w 
przecinaj ącej jezdni ę wyrwie, w kolejnym sklepie, mo Ŝe czai ć si ę 
śmier ć.
W ci ągu godziny przebył wi ęcej ni Ŝ mil ę. Cały czas trzymał si ę 
głównej ulicy i wchodził tylko do budynków, które w ydały si ę Lurze 
bezpieczne. Na grzbiecie wierzchowca pi ętrzył si ę stos przeró Ŝnych 
pakunków. Patrz ąc na me. Fors powoli oswajał si ę z my śl ą, Ŝe zdoła 
zabra ć ze sob ą tylko nieznaczn ą cz ęść tego, co do tej pory 
zgromadził. Cz ęść znalezisk b ędzie musiał ukry ć w muzeum. Zreszt ą, 
przedstawiaj ąc Radzie tylko najcenniejsze okazy, podniesie zapew ne 
rang ę swego sukcesu. Teraz, gdy miasto jest ju Ŝ odkryte, ludzie z 
Eyńe "rozpracuj ą" je szybciej i dokładniej ni Ŝ on sam, a o wyborze 
najpotrzebniejszych i najbardziej przydatnych przed miotów b ędą 
decydowali eksperci. Zatem im szybciej powróci do E yrie, tym wi ęcej 
będzie mo Ŝna zrobi ć przed nadej ściem jesiennych deszczy.
Zrobiło si ę jeszcze cieplej. Spomi ędzy kamieni wyfrun ęły z gło śnym 
brz ęczeniem du Ŝe, czarne muchy. Szybko opadły klacz, bolesnymi 
ukąszeniami doprowadzaj ąc j ą do szału, tak Ŝe miał powa Ŝne kłopoty z 
opanowaniem zwierz ęcia. Postanowił wróci ć nad jezioro i tam, w cieniu 
drzew, posortowa ć dzisiejsz ą zdobycz. Gdy mijał widziany z rana sklep 
papierniczy, nie mógł si ę powstrzyma ć, aby nie wst ąpi ć i nie 
popatrze ć na bogactwo, z którym musi si ę na razie rozsta ć. Od okna do 
podłogi biegła jasna smuga słonecznego blasku, uwyd atniaj ąc 
namalowane niedawno znaki. Co ś tu nie pasowało. Był pewien, Ŝe nie 
uŜywał Ŝółtej ani niebieskiej kredki, a teraz Ŝółto-niebieska linia 
przecinała wyzywaj ąco czerwono-zielony znak Forsa. Kto ś pootwierał 
przygotowane do zabrania pudełka ołówków, a gdy je przeliczył, 
okazało si ę, Ŝe dwa opakowania znikn ęły.
W pokrywaj ącym podłog ę pyle dostrzegł, krzy Ŝuj ące si ę z jego 
własnymi, nieco zamazane ślady stóp. Zbadał całe pomieszczenie i w 
kącie przy drzwiach znalazł wyplut ą niedawno pestk ę wi śni.
Gwizdem przywołał Lur ę. Obw ąchała pestk ę, po czym znieruchomiała w 
oczekiwaniu na polecenia. Nie okazywała przy tym zł ości czy strachu, 
jak w przypadku wcze śniej napotkanego tropu. Ostatecznie mógł tu 



przecie Ŝ dotrze ć jaki ś włócz ący si ę samotnie Koczownik. Je śli w 
istocie tak było, to tym bardziej nale Ŝało si ę śpieszy ć. Musi dotrze ć 
do Eyrie i powróci ć z posiłkami, zanim inne plemi ę nie zgłosi swoich 
roszcze ń do znajduj ących si ę tu bogactw. Ju Ŝ kilka razy mieszka ńców 
gór spotykało takie rozczarowanie, teraz historia n ie powinna si ę 
powtórzy ć.
Nie miał czasu do stracenia Ukryje w muzeum niemal cały łup, aby 
odci ąŜyć wierzchowca. Dzi ęki temu b ędzie si ę porusza ć szybciej. 
Wyszedł ze sklepu ze ści ągni ętymi brwiami i w milczeniu szarpn ął 
cugle.
Weszli w las, cały czas kieruj ąc si ę w stron ę muzeum. Gdy zbli Ŝyli 
si ę do jeziora, klacz zacz ęła parska ć i Fors ponownie musiał u Ŝyć 
siły, by doprowadzi ć j ą w gór ę schodów, a potem do wybranej kryjówki. 
Pakunki zło Ŝył w pokoju, który teraz traktował jak własny, 
rozkułbaczył konia i wypu ścił go na ł ąkę. Lura stan ęła na stra Ŝy, 
tak, Ŝe spokojnie mógł zabra ć si ę za porz ądki.
Rozło Ŝył zdobyte w ci ągu dnia przedmioty na podłodze i wówczas 
okazało si ę, Ŝe ma przed sob ą trudne zadanie. Nie wiedział na co si ę 
zdecydowa ć. Je śli we źmie to, wówczas nie b ędzie mógł zabra ć tamtego, 
a nie wiadomo, czy wła śnie ta rzecz nie zrobiłaby wstrz ąsaj ącego 
wra Ŝenia na ekspertach w Eyrie. Kilkakrotnie układał po segregowane 
stosy tylko po to, aby za chwil ę całkowicie zmieni ć ich układ. W 
końcu jednak sporz ądził paczk ę, co do której miał nadziej ę, Ŝe 
najlepiej oddaje ró Ŝnorodno ść i bogactwo odkrycia, a równocze śnie 
dobrze świadczy o jego umiej ętno ści trafnego wyboru. Reszta poczeka 
bezpiecznie w zakamarkach kr ętych korytarzy.
Westchn ął i zabrał si ę do porz ądkowania pozostawionych przedmiotów. 
Było tego du Ŝo. Aby wszystko zabra ć, musiałby chyba wzorem 
Koczowników, przewo Ŝących dobytek, przygotowa ć karawan ę z kilku 
wierzchowców. Z worka wytoczył si ę b ębenek, podniósł wi ęc go i 
przeci ągnął lekko palcami po napi ętej skórze, chc ąc ponownie usłysze ć 
dziwny, pulsuj ący d źwi ęk. Uderzył silniej paznokciem, budz ąc nios ący 
si ę echem po całym budynku dr Ŝący ton. To wła śnie ten b ęben musiał 
słysze ć owej nocy po walce z dzikiem. Uderzył ponownie, a po chwili 
spróbował wystuka ć rytm jednej z pie śni my śliwskich Eyrie. Gło śna 
melodia robiła znacznie wi ększe wra Ŝenie, ni Ŝ słodka muzyka fletów i 
trzy- lub czterostrunnych harf, jakimi posługiwał s i ę lud w górach.
Gdy przera źliwe dudnienie zamarło w oddali, do pokoju wbiegła Lura. 
Oczy jej jarzyły si ę tajemniczo, a w ka Ŝdym ruchu przebiegał nagl ący 
pośpiech. Musi z ni ą i ść natychmiast! Fors odło Ŝył b ęben i si ęgnął po 
łuk. Lura stała przy drzwiach z dr Ŝącym niecierpliwie koniuszkiem 
ogona.
Pokonała schody dwoma susami. Chłopak pod ąŜył za ni ą, zupełnie 
zapominaj ąc o oszcz ędzaniu zranionej nogi. Biegn ąc zobaczył stoj ącą 
spokojnie na płyci źnie klacz. Śmigaj ąc w śród drzew i zaro śli kot 
kierował si ę w gł ąb lasu. Fors wyra źnie zostawał w tyle, gdy Ŝ 
pokonywanie zielonych przeszkód zajmowało mu wi ęcej czasu.
Zanim stracił z oczu jezioro, uszu jego dobiegł sła by, j ękliwy krzyk, 
niemal westchnienie, pełne bólu i cierpienia. Krzyk  przeszedł w 
ochrypłe krakanie, układaj ące si ę w wyrazy niezrozumiałej mowy. Nie 
ulegało w ątpliwo ści, Ŝe wypowiadały je ludzkie usta, bo przecie Ŝ Lura 
nie poprowadziłaby go na spotkanie Bestii.
Bełkot dziwnych wyrazów został przerwany kolejnym j ękiem. Miał 
wra Ŝenie, Ŝe d źwi ęk dobywa si ę spod ziemi. Jak oparzony odskoczył od 
skraju rozległej plamy zeschni ętej krwi i li ści. Lura przypadła do 
ziemi i zacz ęła czołga ć si ę powoli, badaj ąc ostro Ŝnie łap ą podło Ŝe 
przed ka Ŝdym nast ępnym krokiem.
W pierwszym momencie Fors pomy ślał, Ŝe ma przed sob ą jeszcze jedn ą 
szczelin ę, jakich pełno w mie ście, w ka Ŝdym razie była tu jaka ś 
dziura. W pobli Ŝu przeciwległego brzegu czerniała spora wyrwa. Rusz ył 
w jej kierunku, stawiaj ąc stopy na le Ŝących na zewn ątrz zdradzieckiej 
łysiny korzeniach drzew i przytrzymuj ąc si ę ka Ŝdej daj ącej pewne 
oparcie gał ęzi. Gdy był ju Ŝ blisko otworu, poczuł obrzydliwy smród. 
Pamiętaj ąc o zranionej nodze, przykl ęknął ostro Ŝnie i zerkn ął w 
mroczn ą czelu ść. To, co zobaczył, sprawiło, Ŝe Ŝoł ądek podszedł mu do 
gardła, a w oczach pojawiły si ę ciemne plamy. Jama, któr ą miał przed 



sob ą, była straszliw ą pułapk ą, dobrze pomy ślan ą, mistrzowsko 
wykonan ą, zamaskowan ą śmierteln ą pułapk ą. Były ju Ŝ schwytane ofiary. 
Mały jelonek nie Ŝył ju Ŝ od wielu dni, natomiast gdy tylko wzrok 
chłopaka przystosował si ę do wypełniaj ących dół ciemno ści, przekonał 
si ę, Ŝe ciało drugiej ofiary porusza si ę słabo, a z przebitego 
ramienia nadal s ączy si ę krew.
W piasek dna pułapki kto ś powbijał zaostrzone pale. Ostre ko ńce 
mierzyły w niebo nios ąc ka Ŝdemu, kto by na to wpadł, pełn ą męczarni 
śmier ć. Człowiek, który teraz le Ŝał w dole, min ął si ę z ni ą o kilka 
cali. Próbował uwolni ć si ę o własnych siłach, o czym świadczyła 
rozdarta rana, lecz najwyra źniej było to zadanie przekraczaj ące jego 
moŜliwo ści. Fors zmierzył wzrokiem odległo ść pomi ędzy palami, a 
nast ępnie wybrał rosn ące w pobli Ŝu du Ŝe drzewo. Wiedział, Ŝe nie 
będzie łatwo. Szybko wydobył reszt ę owini ętej wokół siebie liny i 
zawi ązał na jej ko ńcu p ętl ę. Cały czas towarzyszyło mu spojrzenie 
szklistych oczu uwi ęzionego. Nie wiedział, czy do człowieka dociera 
cokolwiek z otoczenia, czy pojmuje plan akcji ratow niczej. Nie było 
sposobu, aby si ę o tym przekona ć. Przywi ązał koniec linki do strzały 
i posłał j ą w stron ę gał ęzi, si ęgaj ącej niemal środka pułapki. 
Błyskawicznie omotał wolny koniec wokół pnia, sam n atomiast chwycił 
za drugi i rozpocz ął mozoln ą w ędrówk ę w dół, u Ŝywaj ąc łokci jako 
hamulca w chwili, gdy mijał splamione ciemn ą posok ą pale. Wkrótce był 
ju Ŝ przy rannym i op ędzał si ę przed chmar ą natarczywych czarnych 
much. Dostrzegł opinaj ący ciało nieszcz ęśnika pas i przekonawszy si ę, 
Ŝe jest wystarczaj ąco mocny, przywi ązał do ń link ę.
Wyjście z dołu okazało si ę jeszcze trudniejsze, gdy Ŝ jego zbocza 
zostały specjalnie wyprofilowane, tak, aby uniemo Ŝliwi ć podobn ą 
operacj ę. Po dłu Ŝszych poszukiwaniach udało mu si ę jednak natrafi ć na 
niewielkie osypisko. Oparł na nim stop ę i to wystarczyło. Po chwili 
intensywnej wspinaczki osi ągnął skraj wykopu. Było oczywiste, Ŝe 
ktokolwiek go sporz ądził, dawno nie odwiedzał tego miejsca. Fors 
pozostawił na stra Ŝy Lur ę, a sam przysiadł pod drzewem, aby si ę 
zastanowi ć i uspokoi ć rozkołatane serce.
Wzdrygn ął si ę na my śl o tym, co musi zrobi ć, ale przecie Ŝ nie miał 
wyboru. Istniała tylko ta jedna szansa ocalenia cie rpi ącego 
człowieka. Nie namy ślaj ąc si ę dłu Ŝej, odwi ązał link ę i owin ął jej 
koniec wokół nadgarstków. Nadeszła Lura, schwyciła w z ęby hu śtaj ący 
si ę koniec sznura, a na dany przez Forsa znak szarpn ęła ze wszystkich 
sił. Nagły ruch wyrwał z ust uwi ęzionego przera źliwy okrzyk, jednak 
chłopak zdawał si ę nie słysze ć i ani na moment nie zwalniaj ąc 
napi ęcia postronka, krok po kroku odsuwał si ę wraz z kotem od 
pułapki.
W czarnej dziurze poszycia pojawiła si ę zwieszona głowa, a zaraz 
potem zakrwawione rami ę obcego. Gdy w górze znalazło si ę całe ciało, 
Fors ponownie przywi ązał link ę i podszedł jak tylko mógł najbli Ŝej 
skraju wyrwy, aby odci ągnąć zwiotczałe ciało znad piekielnej czelu ści 
pułapki. Zanim oswobodził nieprzytomnego nieszcz ęśnika, czoło zrosił 
mu pot, a r ęce pokryły si ę lepk ą, g ęst ą krwi ą. Uwolniony był pot ęŜnym 
męŜczyzn ą, wa Ŝącym o dobre czterdzie ści funtów wi ęcej ni Ŝ Fors i nie 
było mowy, aby chłopak ze swoj ą chor ą nog ą zdołał go nie ść. 
Przyjrzawszy mu si ę dokładniej w blasku sło ńca, rozpoznał ze 
zdumieniem ciemnoskórego łowc ę z wyspy. Tym razem jednak ogromne 
ciało było sflaczałe, a ciemnobr ązowa twarz nabrała zielonkawego 
odcienia. Zbadał powierzchownie ran ę i odetchn ął z ulg ą. przekonawszy 
si ę, Ŝe krwawienie ustało - najlepszy znak, Ŝe Ŝadna z t ętnic nie 
została uszkodzona. Musi przenie ść chorego do muzeum, gdzie w ciszy i 
spokoju opatrzy ran ę.
Z zaro śli dobiegł trzask łamanych gał ęzi Fors poderwał si ę z łukiem w 
dłoni, w napi ęciu wpatruj ąc si ę w ścian ę zieleni. Uspokoił si ę na 
widok pop ędzaj ącej przed sob ą klacz Lury. Zapach krwi trwo Ŝył 
wierzchowca, który gło śno parskaj ąc, wyra źnie usiłował wymkn ąć si ę do 
tyłu. Kot, jakby rozumiej ąc, Ŝe nie maj ą czasu na narowy, zbli Ŝył si ę 
do kloczy z cichym warczeniem. Na krótk ą chwil ę zwierz ęta zamarły w 
bezruchu, po czym ko ń zacz ął dr Ŝeć, a jego boki pokryły si ę plamami 
potu. Stał jednak w miejscu, tak Ŝe chłopakowi udało si ę jako ś 
umie ści ć rannego na grzbiecie. Niezwłocznie ruszyli z powro tem, 



posuwaj ąc si ę powolnym, ostro Ŝnym krokiem, aby jak najmniej urazi ć 
rozdarte rami ę.
Fors odpr ęŜył si ę na dobre dopiero wtedy, gdy ponownie znale źli si ę w 
chłodnym wn ętrzu muzeum. Układaj ąc ciało na kocu pochylił si ę nad 
łowc ą i napotkał przytomne spojrzenie szeroko otwartych,  
ciemnobr ązowych oczu. U śmiechn ął si ę przyja źnie i zagadał 
uspokajaj ąco, bardziej licz ąc na intonacj ę głosu, ni Ŝ zrozumienie 
mowy Eyrie przez Czarnoskórego. Rozpalił ogie ń, co chwila zerkaj ąc w 
stron ę le Ŝącego. Łowca był młody. Cho ć wysoki wzrost i szerokie, 
mocno umi ęśnione barki mogły sugerowa ć co innego, w rzeczywisto ści 
człowiek ten był rówie śnikiem Forsa, starszym co najwy Ŝej o par ę lat. 
LeŜał spokojnie, cierpliwie obserwuj ąc sporz ądzanie lekarstwa. 
Nadszedł czas, aby zbada ć ran ę.
Pal przeszył skór ę ramienia, wyrywaj ąc du Ŝą dziur ę, omijaj ąc na 
szcz ęście t ętnice i nie naruszaj ąc ko ści. Je śli tylko nie przypl ącze 
si ę jakie ś zaka Ŝenie, obcy powinien prze Ŝyć.
Niewprawne obmacywanie rozdartego ciała musiało wyw oła ć straszliwy 
ból. Ranny znosił to jednak spokojnie, bez najmniej szego słowa skargi 
i dopiero, gdy ogl ędziny dobiegły ko ńca, na jego dolnej wardze 
pojawiły si ę jasnoczerwone kropelki krwi. Zdrow ą r ęką kilkakrotnie 
wskazał na wisz ący u pasa woreczek. Fors rozwi ązał go, a wówczas 
Ciemnoskóry dr Ŝącymi palcami wydobył ze ń małe zawini ątko i wskazuj ąc 
naczynie gotuj ącej si ę wody, poło Ŝył mu je na dłoni. Chłopak zajrzał 
do środka - w szmatce zawini ęta była niewielka ilo ść 
gruboziarnistego, br ązowego proszku. Wsypał cz ęść ziaren do wrz ątku i 
zamieszał, co widz ąc ranny skin ął głow ą i u śmiechn ął si ę słabo, 
odsłaniaj ąc w grymasie białe z ęby, po czym uderzaj ąc si ę palcem 
wskazuj ącym w pier ś powiedział:
- Arskane.
- Fors - i wskazuj ąc na kota dodał - Lura.
Arskane ponownie skin ął głow ą i powiedział co ś gł ębokim, niemal 
dudni ącym głosem. Fors zmarszczył czoło. Niektóre z tych słów 
przypominały mow ę jego ludu, były tylko inaczej akcentowane i 
wymawiane jakby z opuszczeniem niektórych sylab. Sp róbował z kolei 
sam.
- Jestem Fors z Klanu Pumy. Pochodz ę z Dymi ących Gór - usiłował 
gestami wyja śni ć znaczenie swoich słów.
Arskane westchn ął. Twarz miał ści ągni ęt ą zm ęczeniem. Walczył jeszcze 
przez chwil ę z opadaj ącymi powiekami, po czym dał za wygran ą. 
Najwyra źniej nie był ju Ŝ zdolny do rozmowy. Z brod ą wspart ą na dłoni 
chłopak zapatrzył si ę w ogie ń. Wszystko si ę strasznie skomplikowało. 
Nie mo Ŝe przecie Ŝ odjecha ć, pozostawiaj ąc bezsilnego Arskane'a na 
pastw ę losu. Z drugiej strony ranny mo Ŝe wraca ć do zdrowia przez 
wiele dni. Trzeba b ędzie to sobie dokładnie przemy śle ć.
Znad ognia uniósł si ę dziwny zapach. Aromat był przyjemny, cho ć z 
tak ą woni ą Fors si ę jeszcze nie zetkn ął. Woda nabrała br ązowej barwy, 
a gdy wywar ściemniał jeszcze bardziej, zdj ął naczynie z ognia. Opary 
wrz ącego płynu musiały dotrze ć do Arskane'a, który poruszył si ę i 
skierował głow ę w stron ę garnuszka. Na widok dymi ącej zawarto ści 
uśmiechn ął si ę i pokazał gestami, Ŝe wypije gdy tylko ciecz troch ę 
ostygnie.
Było to zatem lekarstwo jego plemienia. Mieszał zaw zi ęcie, a gdy 
znikn ęły kł ęby pary, ostro Ŝnie zanurzył w nim koniec palca, po czym, 
wsparłszy głow ę chorego na swym ramieniu, zbli Ŝył naczynie do 
krwawi ących warg. Arskane         || wypił łapczywie ponad  połow ę 
zawarto ści, zanim odchylił głow ę i westchnieniem zakomunikował, Ŝe ma 
dosy ć. Gestem r ęki zaprosił Forsa, aby spróbował, lecz jeden 
niewielki łyk gorzkiego płynu skutecznie zaspokoił ciekawo ść chłopca.
Reszt ę popołudnia sp ędził na gor ączkowej pracy. Wyruszył z Lur ą na 
łowy, kieruj ąc si ę w stron ę jeziora. W nadbrze Ŝnych zaro ślach udało 
mu si ę zaskoczy ć jelenia, a pó źniej ustrzelił z łuku kilka 
podrywaj ących si ę z wysokich traw przepiórek. Wybrał najlepsze 
kawałki mi ęsa i razem z ptactwem przeniósł je do obozu. Pó źniej 
kursował mi ędzy obozem a lasem, znosz ąc niezliczone nar ęcza drewna na 
opał, na koniec za ś nazrywał jagód w pobliskiej g ęstwienie krzaków. 
Gdy o zmierzchu poło Ŝył si ę przy ognisku i rozprostował chor ą nog ę, 



poczuł zm ęczenie tak silne, Ŝe z Ŝymał si ę na my śl o jakimkolwiek 
ruchu. Równocze śnie był z siebie zadowolony, gdy Ŝ teraz mieli opału i 
Ŝywności na kilka dni. Po chwili, przypomniawszy sobie o czymś, 
podniósł si ę od ognia i chwyciwszy klacz za uzd ę, wprowadził zwierz ę 
w gł ąb jednego z korytarzy muzeum. Wolał pozostawi ć j ą na noc w 
zamkni ęciu, spokojny, Ŝe nic złego jej nie spotka.
Arskane ockn ął si ę ponownie z chorobliwej, gor ączkowej drzemki i 
teraz przygl ądał si ę Forsowi przygotowuj ącemu ptaki do pieczenia. 
Wkrótce rozszedł si ę smakowity zapach, a gdy mi ęso było gotowe, 
chłopak podał rannemu kilka wbitych na ro Ŝen ptaków. Ciemnoskóry 
zjadł niewiele, reszt ę pozostawiaj ąc nietkni ęt ą. Forsa zacz ęła gn ębi ć 
myśl, Ŝe pale pułapki mogły by ć zatrute. Nie miał nic, czym mógłby 
trucizn ę zwalczy ć. Podgrzał troch ę lekarstwo i zmusił Arskane do 
wypicia. Je śli lek był skuteczny, olbrzym potrzebował całej jeg o 
mocy.
Z nastaniem ciemno ści pacjent Forsa zasn ął ponownie, a on sam, 
skulony przysun ął si ę w pobli Ŝe ognia. Dr Ŝał z chłodu pomimo ciepłego 
wieczoru. Jego my śli nieustannie kr ąŜyły wokół odkrytej w dzie ń 
pułapki. Wszystko wskazywało na to, Ŝe nie odwiedzano jej w ostatnim 
czasie. Przecie Ŝ martwy jelonek le Ŝał tam od wielu dni, a w śród 
zalegaj ących dno gał ęzi bielały ko ści jeszcze jednego, starannie 
oczyszczonego przez ptaki i owady szkieletu. To pra wda, lecz z 
drugiej strony kto ś, lub co ś, po świ ęciło mnóstwo czasu i pracy na jej 
sporz ądzenie. Za ś sam pomysł świadczył o przebiegło ści i 
okrucie ństwie nieznanego konstruktora. Nigdy nie słyszał, a by 
Koczownicy posługiwali si ę tak podst ępnym sposobem łowienia. Ludzie w 
Eyrie równie Ŝ go nie znali. Co do Arskane'a, to gdyby go znał, n ie 
znalazłby si ę w dole. A zatem kto ś jeszcze przebywał w mie ście. Kto ś, 
kto nie pochodził ani z Równin, ani z gór, ani nawe t ze szczepu 
Arskane'a. Tylko jeden rodzaj istot bezkarnie zamie szkiwał miasta - 
Bestie.
Poczuł, jak zasycha mu w ustach, a dłonie wilgotnie j ą. Wsparł je na 
kolanach, aby ukry ć dr Ŝenie r ąk. Langdon zmarł od ich strzał i no Ŝy, 
równie Ŝ wielu innych Gwia ździstych nie wróciło ze spotkania z nimi. 
Ramię J aria przecinała pot ęŜna czerwona blizna - ślad po utarczce z 
jednym z ich zwiadowców. Bestie były przera Ŝaj ące. Było w nich co ś, 
co napawało wstr ętem i niepokojem - były nieludzkie. Fors był 
mutantem, to fakt, ale cały czas pozostawał człowie kiem, podczas gdy 
w tamtych istotach nie pozostało cienia ludzko ści. Nagle poj ął, Ŝe to 
z powodu Bestii ludzie boj ą si ę mutantów. Zrozumiał, Ŝe nienawi ść 
taka ma swój gł ęboko uzasadniony sens.
Fors jeszcze nigdy nie widział Bestii. Je śli wierzy ć legendom, to 
były one plag ą nocy - wstr ętnymi stworami, czyhaj ącymi na ludzkie 
Ŝycie. Wprawdzie byli Gwia ździ ści, którym udało si ę je ujrze ć i 
prze Ŝyć, lecz oni nie opowiadali o tym, co widzieli. A je śli pułapka, 
do której wpadł Arskane, rzeczywi ście została sporz ądzona przez 
Bestie? Wówczas znaczyłoby to, Ŝe stworzenia te były gdzie ś w 
pobli Ŝu. Mo Ŝliwe, Ŝe czaiły si ę w śród daj ących tysi ęczne mo Ŝliwo ści 
ukrycia ruin. Wszystko czym dysponował, to instynkt  i umiej ętno ści 
Lury oraz jego własna energia i zr ęczno ść. Spojrzał w mrok i zadr Ŝał. 
Uszy i oczy, łuk i miecz, kły i pazury - jaki ś wewnętrzny głos 
podpowiadał mu, Ŝe to ci ągle za mało.

Rozdział 7
Ciuciubabka ze śmierci ą

Przez cztery dni Arskane le Ŝał w chłodnym korytarzu muzeum. W tym 
czasie Fors polował, lub wypuszczał si ę z Lur ą na wyprawy badawcze, 
nigdy nie oddalaj ąc si ę zbytnio od białego budynku. Wieczorami za ś, 
siedz ąc przy płon ącym ognisku, chłopcy poznawali sekrety swojej mowy 
i opowiadali o przeszło ści.
- Nasi Przodkowie potrafili lata ć - gł ęboki głos Arskane'a przetoczył 
si ę przez sal ę. - Po ostatniej Bitwie wrócili z nieba na ojczyst ą 



ziemi ę i zastali j ą obrócon ą w perzyn ę. Wsiedli wówczas ponownie do 
swych maszyn, skierowali je na południe i odlecieli , a gdy nie mogli 
ju Ŝ dłu Ŝej unosi ć si ę w przestworzach, wyl ądowali w w ąskiej, 
pustynnej dolinie. Po jakim ś czasie wzi ęli sobie za Ŝony kobiety 
zamieszkuj ące t ę krain ę i w ten sposób zapocz ątkowali nasze plemi ę.
śycie na skraju pustyni jest bardzo ci ęŜkie, nasi ludzie nauczyli si ę 
jednak gospodarowa ć na nieu Ŝytkach, tak Ŝe w ko ńcu mieli śmy du Ŝo 
dobrej ziemi. Dwakro ć po dwana ście ksi ęŜyców min ęło od momentu, gdy 
ziemia zadr Ŝała tak mocno, Ŝe Ŝaden człowiek nie mógł utrzyma ć si ę na 
nogach. Wtedy wszystko si ę odmieniło. Z gór nadleciał ogie ń i złe 
wyziewy. Długobrody Talu i Trójpalcy Mack zmarli, k aszl ąc straszliwie 
w truj ącej mgle, która spłyn ęła na wiosk ę. O świcie za ś, gdy tylko 
rozpaliły si ę światła brzasku, świat zadr Ŝał jeszcze raz, a wówczas 
góry rozwarły swe wn ętrzno ści i rzygn ęły płon ącą skał ą, która 
spływaj ąc w dół, pochłon ęła najlepsze, z takim trudem zdobyte pola i 
pastwiska. Zebrali śmy wtedy, ile tylko zdołali śmy naszego dobytku i 
uciekli śmy, cały czas trzymaj ąc si ę razem, p ędząc nasze owce i 
unosz ąc ze sob ą tylko tyle, ile mogło si ę zmie ści ć na wozach oraz 
naszych plecach.
Ruszyli śmy na północ, lecz szybko przekonali śmy si ę, Ŝe ziemia p ękła 
równie Ŝ w innych miejscach, tworz ąc na wschodzie ogromn ą wyrw ę, do 
której zacz ęło wlewa ć si ę morze. Musieli śmy wi ęc szuka ć schronienia 
przed wzbieraj ącymi wodami, tak jak wcze śniej chcieli śmy unikn ąć 
ognia. W rozpaczy wydawało nam si ę, Ŝe nigdzie nie znajdziemy ju Ŝ 
miejsca, o którym b ędziemy mogli powiedzie ć, Ŝe jest naprawd ę naszym 
domem. Było tak do chwili, gdy dotarli śmy w te strony, gdzie Ŝyło 
niegdy ś tak wielu Przodków. Wówczas we wszystkie strony ro zesłano 
wojowników - jestem jednym z nich - których zadanie m było znale źć i 
oznaczy ć nadaj ące si ę do uprawy grunty oraz miejsce, gdzie mogliby śmy 
odbudowa ć nasz ą Dolin ę Ptaków. To pi ękny kraj - r ęka Arskane'a 
powędrowała na południe - wiele widziałem i powinienem był czym 
pr ędzej wraca ć do swoich z radosn ą nowin ą, lecz co ś gnało mnie wci ąŜ 
dalej, w poszukiwaniu nowych cudów. Widziałem z ukr ycia przemarsz 
Koczowników. S ą całkiem inni ni Ŝ nasi ludzie. Kochaj ą w ędrówki i 
czuj ą si ę dobrze tylko w skórzanych namiotach, które mog ą rozstawia ć, 
gdziekolwiek si ę im spodoba i składa ć, gdy okolica zacznie ich 
nudzi ć. Twego ludu nie znałem zupełnie. Unikamy wysoko po ło Ŝonych 
miejsc od czasu, gdy nasze góry zesłały na nas śmier ć i zniszczenie.
Te wymarłe miasta s ą bardzo przydatne. Jak dobrze wiesz, mo Ŝna w nich 
znale źć skarby. Mo Ŝna te Ŝ spotka ć rzeczy mniej przyjemne - dotkn ął 
spowijaj ącego rami ę banda Ŝa. - Nie s ądzę, aby miasta si ę spodobały 
naszym ludziom. Jednak gdy tylko b ędę w stanie i ść, musz ę wróci ć do 
swoich i zło Ŝyć im meldunek. By ć moŜe sprawi on, i Ŝ osiedlimy si ę w 
jednej z dolin, gdzie ziemia jest czarna i Ŝyzna. Wtedy zaoramy pola 
i obsiejemy je. a na zbocza wzgórz wybiegn ą nasze owce. Dolina Ptaków 
znów zapu ści korzenie w tym pi ęknym, bogatym kraju - westchn ął.
- Nazwałe ś si ę wojownikiem - powoli powiedział Fors. - Z kim 
walczysz? Czy w twoich stronach s ą równie Ŝ Bestie? Arskane u śmiechn ął 
si ę ponuro.
- W dniach Wielkiego Wybuchu Przodkowie stracili wł adz ę nad pewn ą 
magiczn ą sił ą. Nasi m ędrcy nie znaj ą jej tajemnicy, opieraj ą si ę 
tylko na opowie ściach przekazywanych z ojca na syna. Siła ta działa ła 
w niezwykle przera Ŝaj ący sposób. W pustyni pojawiły si ę wrogie 
człowiekowi stworzenia. W wi ększo ści były to pokryte grub ą łusk ą 
stwory, których sam widok wystarczał, aby si ę śmiertelnie przerazi ć. 
Czary sprawiły, Ŝe stały si ę przebiegłe i tak szybkie, Ŝe zagroziły 
całemu plemieniu. Chc ąc przetrwa ć, wypowiedzieli śmy im wojn ę. 
Okrutn ą, bezlitosn ą wojn ę na śmier ć i Ŝycie. Uzyskali śmy w ko ńcu 
przewag ę i znacznie je przetrzebili śmy. Mo Ŝliwe, Ŝe roztopiona skała 
pochłon ęła reszt ę niedobitków. W ka Ŝdym razie nie widzieli śmy ich od 
chwili, gdy opu ścili śmy nasze siedziby.
- Promieniowanie - Fors bawił si ę r ękoje ści ą swego krótkiego miecza. 
- Wywołane promieniowaniem mutacje, czasami, cho ć bardzo rzadko, 
bywaj ą jednak korzystne. Lura i jej gatunek powstały dzi ęki takim 
wła śnie czarom.
Ciemnoskóry przybysz z południa spojrzał w kierunku  rozci ągni ętego 



opodal kota.
- To były dobre czary. Szkoda, Ŝe nasi ludzie nie maj ą takich 
pomocników. Byliby wtedy znacznie bezpieczniejsi w czasie w ędrówek. 
Nieraz przecie Ŝ musieli śmy stawia ć czoła zarówno zwierz ętom, jak i 
ludziom. Równiny nie przyj ęły nas zbyt go ścinnie. Ci ągle musimy si ę 
mie ć na baczno ści. Pewnej nocy obozowałem w wymarłej wsi i zostałe m 
napadni ęty przez hord ę koszmarnych stworze ń. Gdyby nie udało mi si ę 
wymknąć przed nimi na poblisk ą stert ę gruzu, rozszarpałyby mnie na 
strz ępy.
- Wiem - Fors wydobył z torby b ębenek i podał go Arskane'owi. Ten 
wyra źnie si ę ucieszył.
- Teraz mog ę rozmawia ć z Wodzem Zwiadowców. - Zacz ął wystukiwa ć 
skomplikowany rytm, lecz niemal w tym samym momenci e poczuł 
zaciskaj ącą si ę na nadgarstkach dło ń Forsa.
- Nie.
Palce Arskane'a oderwały si ę od napi ętej skóry.
- Oprócz swoich ludzi mo Ŝesz przywoła ć jeszcze kogo ś. Nie wiemy 
przecie Ŝ, kto wykopał t ę pułapk ę.
Wykrzywiona gniewem ciemna twarz wygładzała si ę, w miar ę jak chłopak 
kontynuował swój wywód.
- Jestem przekonany, Ŝe jest to dzieło Bestii i je śli kryj ą si ę 
gdzie ś na terenie miasta, twój b ęben mo Ŝe sprowadzi ć je tutaj.
- Pułapka jest stara.
- To prawda. Jednak do tej pory nie stwierdzono, ab y Bestie Ŝyły w 
wi ększych grupach. Pojedyncze sztuki mog ą z powodzeniem si ę ukry ć w 
najbli Ŝszej okolicy. Znajdujemy si ę w wielkim mie ście i nawet 
wszystkich ludzi z Eyrie nie starczyłoby na dokładn e przetrz ąśni ęcie 
ruin.
- Przekonałe ś mnie - Arskane odło Ŝył b ęben. - B ędę próbował 
porozumie ć si ę z plemieniem dopiero wówczas, gdy opu ścimy te 
zapełnione cieniami ruiny. Ju Ŝ jutro b ędę mógł ruszy ć w drog ę. 
Najlepiej, je śli wyjedziemy z miasta o świcie. Te stare miejsca 
przepojone s ą złem. Na otwartej przestrzeni czuj ę si ę o wiele lepiej.
Ze zdobytych w mie ście skarbów Fors sporz ądził niewielki pakunek. 
Reszt ę przedmiotów ukrył w jednym z pomieszcze ń po drugiej stronie 
korytarza. Poniewa Ŝ nog ę miał ju Ŝ zupełnie sprawn ą, b ędzie mógł i ść w 
miar ę szybko, podczas gdy Arskane przez dzie ń lub dwa podró Ŝować 
będzie na ko ńskim grzbiecie. Ostatni raz popatrzył na okazały pa górek 
bezcennych przedmiotów, po czym we wgł ębieniu pod wyrwan ą desk ą 
podłogi rozesłał kawał tkaniny i pieczołowicie uło Ŝył na niej łup. 
Zwi ązał koniec szmaty, przysypał wszystko gruzem i na k oniec zakrył 
desk ą. Troch ę mu było Ŝal, pomy ślał jednak o spoczywaj ących w gł ębi 
worka figurkach, kredkach, mapie oraz dzienniku pod ró Ŝy - zrobiło mu 
si ę ra źniej.
Całe popołudnie Arskane w ędrował korytarzami, chc ąc rozrusza ć nogi. 
Równocześnie z zaciekawieniem ogl ądał muzealne zbiory, z których 
wybrał sobie szerok ą, kut ą w złocie bransolet ę i znalezion ą w sali ze 
sprz ętem wojennym pot ęŜną maczug ę. Co prawda, Fors wydobył z dołu 
oszczepy i łuk Ciemnoskórego, jednak drzewca okazał y si ę połamane, a 
łuk był bezu Ŝyteczny do chwili całkowitego wygojenia rany.
Nast ępnego dnia o świcie, nim jeszcze sło ńce zd ąŜyło rozgrza ć parne 
powietrze, zjedli ostatni posiłek, po czym zadeptal i ogie ń i opu ścili 
swe dotychczasowe schronienie. Arskane nie chciał s łysze ć o je ździe 
wierzchem, tak Ŝe Fors prawie sił ą musiał umie ści ć go w siodle. 
Poruszali si ę zaznaczonym na mapie szlakiem, pokonuj ąc w odwrotnej 
kolejno ści drog ę, która przywiodła ich do miasta. Podró Ŝowali bez 
przystanków, szybkim krokiem przemierzaj ąc za śmiecone ulice. Przed 
sob ą mieli skupisko wysokich budynków, tych samych, któ re widział 
Fors w pierwszym dniu pobytu. Chłopak wiedział, Ŝe je śli b ędą mieli 
szcz ęście i nic si ę nie wydarzy, to przed noc ą wydostan ą si ę z kr ęgu 
ruin.
Arskane osłaniaj ąc oczy od słonecznego blasku, podziwiał mijane 
wie Ŝowce.
- Przypomina to wykonane ludzk ą r ęką góry. Nie rozumiem, dlaczego 
Przodkowie tak bardzo lubili Ŝyć w ścisku? Czy obawiali si ę własnej 
magii i trzymali si ę razem, aby w przypadku utraty władzy nad ni ą nie 



pozwoli ć si ę zniszczy ć? Có Ŝ, w ka Ŝdym razie wymarli i tak. Biedni 
Przodkowie. Nasze Ŝycie jest lepsze.
- Czy Ŝby? - Fors kopn ął najbli Ŝszy kamie ń. - Pomy śl, jak ą mieli 
wiedz ę; przecie Ŝ do dzisiaj grzebiemy si ę po omacku, odnajduj ąc 
czasem jaki ś okruch tego, co dla nich było najoczywistsze pod 
sło ńcem.
- Nie potrafili jednak wykorzysta ć swoich umiej ętno ści dla własnego 
dobra - Arskane wskazał ruiny. - To miasto wyłoniło  si ę z ich mózgów, 
by pó źniej, równie Ŝ za ich spraw ą, obróci ć si ę w perzyn ę. Budowali 
tylko po to, by burzy ć. My śl ę, Ŝe dobrze jest tworzy ć, a nie 
niszczy ć.
Ledwie przebrzmiało echo tych słów, gdy Fors szybko  odwrócił głow ę. 
Wydało mu si ę, Ŝe słyszy słabe postukiwanie. Spojrzał wy Ŝej, co ś 
śmign ęło w rozbitej ramie okna. Czy mu si ę przywidziało, czy te Ŝ 
naprawd ę widział wstr ętnego, przykrytego liniej ącym futrem szczura? 
Spomiędzy kamieni dobiegały chrobocz ące d źwi ęki, jakby co ś pod ąŜało 
ich śladem.
Oczy Lury zamieniły si ę w w ąskie szparki. Z uszami płasko 
przylegaj ącymi do czaszki stała, nieruchomo wsparta przednimi  łapami 
o rozbit ą kolumn ę. Koniuszek ogona drgał nerwowo, gdy intensywnie 
wpatrywała si ę w stron ę dopiero co przebytej drogi.
Arskane dostrzegł ich niepokój.
- Co si ę...
W pierwszym momencie Fors pomy ślał, Ŝe krzyk, który przerwał pytanie, 
został wydany przez jakiego ś ptaka. Natychmiast jednak dostrzegł, Ŝe 
klacz podrywa głow ę i r Ŝy przejmuj ąco jeszcze raz. Arskane 
zorientował si ę w sytuacji i jak zdmuchni ęty zeskoczył na ziemi ę, w 
samą por ę, by razem z koniem unikn ąć upadku na rozrzucone wokół ostre 
kamienie. Zwierz ę znieruchomiało i wtedy obaj dostrzegli, Ŝe w 
krwawi ącej na szyi ranie tkwi, unosz ąca si ę w rytm słabn ącego 
oddechu, długa czarna strzała.
- Do środka! - Arskane chwycił go za r ękaw i mocnym szarpni ęciem 
wci ągnął w gł ąb czerniej ącej w ścianie wie Ŝowca wyrwy. Biegn ąc, 
usłyszeli mro Ŝący krew w Ŝyłach wojenny okrzyk Lury, jednak ju Ŝ po 
chwili kot razem z nimi kierował si ę do środka budynku.
Przystan ęli w szczycie prowadz ącej do mrocznego podziemia rampy. 
Patrz ąc w dół, Fors zauwa Ŝył kilka le Ŝących najbli Ŝej parteru 
poziomów. Tymczasem uwag ę Arskane'a przykuło zupełnie co ś innego. Bez 
słowa wskazał na podłog ę. Pasmo zaschni ętego, pokrytego kurzem błota, 
tworzyło ście Ŝkę, na której pełno było gł ęboko odci śni ętych, w ąskich 
śladów zbrojnych w pazury stóp. Na ich widok Lura pi snęła 
przera źliwie i cofn ęła si ę w przeciwległy koniec sali. Stało si ę 
jasne, Ŝe zamiast unikn ąć zagro Ŝenia, trafili prosto do gniazda 
wroga. Jakby na potwierdzenie tej prawdy, z zewn ątrz dobiegł 
nieludzki okrzyk triumfu.
Ście Ŝka prowadziła w dół. Przed nimi stała jeszcze jedna  droga 
ucieczki - w gór ę. Jakby odczytuj ąc my śli Forsa, Lura i Arskane 
rzucili si ę w lewy biegn ący na poziomie parapetu korytarz. Ci ągnął 
si ę wzdłu Ŝ niego szereg masywnych ci ęŜkich drzwi. Niezale Ŝnie od 
tego, jak mocno za nie ci ągnęli, pozostały zamkni ęte. Dopiero na 
samym ko ńcu natkn ęli si ę na uchylone skrzydło, a gdy rozwarli je 
szerzej, oczom ich ukazał si ę pogr ąŜony w całkowitych ciemno ściach 
szyb. Zbli Ŝaj ąc si ę do kraw ędzi otworu, Fors dostrzegł co ś na tyle 
interesuj ącego, Ŝe postanowił to sprawdzi ć.
- Złap za mój pas - polecił Arskane'owi. - Jest tut aj co ś po lewej. 
Czuj ąc mocny uchwyt ciemnoskórego, o śmielił si ę wychyli ć daleko w 
mrok szybu. Miał racj ę. Ze ściany wystawała metalowa drabinka o 
wąskich stopniach, a gdy spojrzał w gór ę, dojrzał niewyra źnie 
majacz ący prostok ąt słabego światła. Mieli wi ęc szans ę. Czy jednak 
Lura i Arskane poradz ą sobie ze wspinaczk ą?
Słuchaj ąc Forsa, olbrzym kilkakrotnie ugi ął i rozprostował ramiona, 
jakby sprawdzaj ąc ich sił ę.
- Jak wysoko jest ten otwór? - zapytał.
- Chyba dwa pi ętra nad nami.
Zapanowało pełne wahania milczenie. Wykorzystuj ąc je, Lura zbli Ŝyła 
si ę do skraju szybu i zmierzywszy wzrokiem odległo ść do drabiny, 



skoczyła, zanim ktokolwiek zdołał j ą powstrzyma ć. Usłyszeli, jak 
pazury zadzwoniły na metalowych stopniach. W chwil ę pó źniej d źwi ęk 
ten został pochłoni ęty przez odgłos znacznie pot ęŜniejszy. Z dołu 
dotarł szuraj ący tupot szybko poruszaj ących si ę stóp. To mieszka ńcy 
mrocznych czelu ści wyruszyli na łowy. Arskane jeszcze raz sprawdził  
mocuj ące maczug ę do pasa rzemienie, po czym u śmiechn ął si ę niepewnie.
- Powinienem sobie poradzi ć. To w ko ńcu tylko dwa pi ętra, a poza tym, 
przyjacielu, i tak musimy spróbowa ć.
Podobnie jak kot, zmierzył dystans i znikn ął w czarnym otworze. Fors 
z niespokojnie bij ącym sercem zamarł w oczekiwaniu. Nie chciał 
patrze ć na mozolne wchodzenie Ciemnoskórego. Na szcz ęście to, czego 
podświadomie obawiał si ę najbardziej - zako ńczony głuchym odgłosem 
upadek bezwładnego ciała - nie nast ąpiło. Uspokojony, wydobył z 
kołczanu strzał ę i oparł j ą o ci ęciw ę łuku.
Nie czekał długo. Na odległym zakr ęcie ukazała si ę szarawa, rozmyta w 
półmroku plama. Taki cel mu wystarczył. Warkn ęła ci ęciwa, 
wypuszczaj ąc okut ą Ŝelazem bojow ą strzał ę, która przyszpiliła intruza 
do ściany. Rozległ si ę przera źliwy pisk usiłuj ącej uwolni ć si ę 
istoty. Zanim to jednak nast ąpiło, chłopak przerzucił łuk przez rami ę 
i śladem poprzedników skoczył ku zbawczej drabince. Od  dłu Ŝszej 
chwili dr ęczyła go obawa, Ŝe pod ci ęŜarem Lury i Arskane stopnie 
pogi ęły si ę i powypadały, odcinaj ąc mu drog ę ucieczki. Tymczasem 
drabina okazała si ę w jak najlepszym porz ądku, a jego stopy zawsze 
napotykały pewne oparcie. Mimo to wyrywał do góry j ak szalony, a uszy 
wypełniał mu bez reszty gło śny po świst ci ęŜkiego oddechu. Wreszcie 
przerzucił ciało przez kraw ędź górnego otworu, gdzie napotkał 
oczekuj ących z niepokojem Arskane'a i Lur ę.
Ponownie znajdowali si ę w korytarzu, opatrzonym rz ędem drzwi. Tym 
razem jednak niektóre z nich były otwarte. Arskane znikn ął za 
najbli Ŝszymi, podczas gdy Fors pozostał na podłodze, z gło wą w gł ębi 
szybu, nasłuchuj ąc odgłosów z ni Ŝszych pi ęter. J ęki zranionej przeze ń 
istoty ucichły, natomiast nasilił si ę szurgot wielu nóg, rozległy si ę 
równie Ŝ pomruki, które mogły by ć czym ś w rodzaju mowy. Jak na razie, 
prze śladowcy nie odkryli, w jaki sposób ich ofiarom udał o si ę umkn ąć.
Fors poderwał si ę na nogi i naparł na zamykaj ące szyb drzwi. Z 
osadzonego w ścianie gniazda wystawały one teraz zaledwie na kilk a 
cali. Pod wpływem nacisku przesun ęły si ę nieznacznie z cichym 
zgrzytem. Chłopak zebrał wszystkie siły i zyskał je szcze stop ę. 
Towarzysz ący temu łoskot musiał ich zdradzi ć. Z dołu nadleciał 
okrzyk, a zaraz po nim szybem pomkn ęło kilka strzał, które nie robi ąc 
nikomu krzywdy, odbiły si ę od ścian i spadły z powrotem pod nogi 
wła ścicieli. W tym momencie pojawił si ę Arskane, ci ągnąc za sob ą 
poka źną stert ę zniszczonych mebli.
Po chwili ciszy z otworu rozległy si ę dziwne odgłosy, nikt jednak nie 
dał nabra ć si ę na ten podst ęp i nie wychylił głowy poza skraj szybu. 
Fors nie przerwał walki z opornymi drzwiami. Arskan e popatrzył 
krytycznie i przył ączył si ę ze swym zdrowym ramieniem. Ze wzmo Ŝoną 
sił ą zaatakowali oporn ą płyt ę metalu. Obaj ociekali potem, który 
szczypał w oczy i licznymi kroplami ściekał z policzków.
Hałas w dole nasilił si ę. W powietrzu furkn ęły nast ępne strzały, a 
jedna z nich, wystrzelona ze szczególn ą wpraw ą, prze ślizgn ęła si ę 
między nogami Forsa. Arskane pu ścił drzwi i powrócił do zgromadzonego 
drewna. Podci ągnąwszy je bli Ŝej otworu, mocnym pchni ęciem str ącił 
cały stos w gł ąb studni. Odpowiedział im pełen bólu okrzyk, a zara z 
potem odległy łoskot. Arskane z zadowoleniem przeci ągnął brudn ą 
dłoni ą wzdłu Ŝ spoconej szcz ęki.
- Na Rogatego Jaszczura, jeden z nich nie b ędzie si ę wi ęcej pchał w 
gór ę. Drzwi przesłaniały ju Ŝ połow ę otworu. Nagle rozległ si ę krótki 
trzask, a wraz z nim zanikł cały opór, tak Ŝe obaj prawie run ęli, 
nieoczekiwanie pozbawieni oparcia. Fors krzykn ął triumfalnie, rado ść 
ta była jednak przedwczesna, gdy Ŝ po przebyciu nast ępnej stopy płyta 
zaklinowała si ę ponownie, pozostawiaj ąc dosy ć miejsca, aby kto ś mógł 
si ę przez ni ą przecisn ąć.
Arskane wyprostował si ę i przez dług ą chwil ę badał drzwi, po czym 
uło Ŝoną na płask dłoni ą ze wszystkich sił uderzył w wybrane miejsce. 
Przegroda ust ąpiła ponownie, dzi ęki czemu zyskali dalszych kilka 



cali. Równocze śnie z dom dobiegły o Ŝywione głosy prze śladowców, 
którzy niezra Ŝeni losem towarzysza najwyra źniej nie zamierzali 
zrezygnowa ć ze swej zdobyczy.
Z ciemno ści wyłoniło si ę co ś podłu Ŝnego i spadło na podłog ę w pobli Ŝu 
dłoni Forsa. Była to przera Ŝaj ąco chuda, pokryta szar ą, pomarszczon ą 
skór ą r ęka. Gdy zakrzywione pazury szorowały posadzk ę w poszukiwaniu 
oparcia, przypominała raczej szczurz ą łap ę ni Ŝ r ękę człowieka. Od 
chwili opuszczenia Eyrie Fors cały czas chodził w n abijanych 
gwoździami butach przystosowanych do górskich tras. Ter az wzniósł 
uzbrojon ą stop ę i szybko j ą opu ścił, celuj ąc w środek potwornej 
dłoni. Od strony niedomkni ętych drzwi odpowiedział mu ścinaj ący krew 
w Ŝyłach ryk. Przera Ŝeni, rzucili si ę z furi ą w ich kierunku. Pchali 
zawzi ęcie łami ąc paznokcie i na nierówno ściach metalowej płyty 
zdzieraj ąc skór ę. śelazna sztaba ust ąpiła wreszcie i z suchym 
trzaskiem zamkn ęła przej ście.
Przez dług ą chwil ę stali wsparci o ścian ę korytarza, dysz ąc ci ęŜko i 
próbuj ąc opanowa ć dr Ŝenie kolan oraz poobijanych, krwawi ących dłoni. 
Zza drzwi dobiegał gło śny łomot, nie musieli si ę nim ju Ŝ teraz 
przejmowa ć.
- Nie otworz ą ich - wysapał w ko ńcu Arskane. - Nie sposób mocniej je 
popchn ąć, stoj ąc na drabinie. Je śli tylko nie znajd ą innej drogi, 
przez jaki ś czas b ędziemy bezpieczni.
Lura przebiegła wzdłu Ŝ korytarza, co chwila znikaj ąc za drzwiami 
kolejnych pokojów. Z jej zachowania wida ć było, Ŝe pi ętro jest 
bezpieczne. Mogli wi ęc pozwoli ć sobie na odpoczynek, cho ć w gł ębi 
duszy czaiło si ę pytanie, czy przypadkiem nie posuwaj ą si ę w gł ąb 
pułapki jeszcze okrut-niejszej, ni Ŝ ta do której wpadł Arskane.
Id ąc za przykładem Ciemnoskórego, Fors zbli Ŝył si ę do wysokiego, od 
dawna pozbawionego szyb okna. Mie ściło si ę ono w zewn ętrznej ścianie 
budynku, sk ąd roztaczał si ę rozległy widok na pobliskie ulice. W dole 
czerniało dziwnie wykr ęcone ciało klaczy. Spoczywaj ące na jej 
grzbiecie pakunki zostały zerwane i gdzie ś ukryte, gdy Ŝ wokół nie 
dostrzegli najmniejszego ich śladu.
- Wi ęc oni s ą mi ęsoŜerni.
Słysz ąc to Fors zaniemówił. Niewykluczone, Ŝe dla ścigaj ących ich 
Bestii byli tylko i wył ącznie mi ęsem. Podobnie jak le Ŝąca na dole 
klacz. Fors idniósł wzrok i z twarzy olbrzyma odczy tał t ę sam ą my śl. 
Równocześnie dnak jego r ęka pewnie spoczywała na zabranej z muzeum 
maczudze, a cała Sta ć tchn ęła sił ą i spokojem.
- Zanim nas wło Ŝą do garnka, musz ą najpierw nas złapa ć, a łowy te 
będą drogo kosztowa ć. Czy to s ą Bestie, o których tyle opowiadałe ś, 
kolego?
- My śl ę, Ŝe tak. Z ich okrucie ństwem i przebiegło ści ą musz ą chyba nas 
pokona ć.
- Musimy zatem równie Ŝ u Ŝyć chytro ści. Na razie, skoro nie mo Ŝemy 
zej ść na dół, przekonajmy si ę, co le Ŝy nad nami.
Fors popatrzył na kr ąŜące w śród ruin goł ębie. Musiało ich by ć du Ŝo w 
mie ście, gdy Ŝ podłoga wokół pokryta była warstw ą ptasich odchodów.
- Szkoda, Ŝe nie mamy skrzydeł.
- To prawda, cho ć musz ę ci powiedzie ć, Ŝe pochodz ę z rasy, która 
niegdy ś latała - Arskane odpowiedział z ledwie wyczuwaln ą nut ą 
humoru, barwi ącego jego słowa.
- Musimy znale źć st ąd takie wyj ście, aby ta hałastra z dołu nie mogła 
i ść naszym śladem. Rozejrzyjmy si ę.
Skr ęcili w s ąsiedni korytarz, zagl ądaj ąc do mijanych po drodze 
pomieszcze ń. Wsz ędzie le Ŝały butwiej ące resztki mebli i ludzkie 
kości. W nast ępnym hallu natkn ęli si ę na jeszcze kilka szybów, na 
szcz ęście szczelnie zamkni ętych. Hali ko ńczył si ę niewielkimi 
drzwiami. Arskane otworzył je i wówczas okazało si ę, Ŝe maj ą wiod ące 
zarówno w dół, jak i w gór ę schody. Lura natychmiast wysforowała si ę 
do przodu, nikn ąc bezszelestnie w zalegaj ącej ni Ŝej pomroce. Nie 
pozostało im nic innego, jak tylko czeka ć na powrót zwierz ęcia. 
Przysiedli wi ęc pod ścian ą i zamarli w bezruchu.
Twarz Arskane nabrała szarego odcienia, widocznego nawet w 
zalegaj ącym pomieszczenie półmroku. Wspinaczka po drabinie i 
późniejsze zmagania z drzwiami odcisn ęły na nim swe pi ętno. 



Ciemnoskóry chrz ąknął i ostro Ŝnie oparł zranione rami ę o ścian ę. Fors 
zacz ął nasłuchiwa ć. Miał nadziej ę, Ŝe teraz, gdy obaj umilkli, uda mu 
si ę usłysze ć Lur ę. Po chwili zacz ęły dociera ć do niego jakie ś 
odgłosy. Skupił si ę jeszcze bardziej i rozpoznał tupot kocich łap, 
poruszaj ących od czasu do czasu rozsypane na schodach śmieci.
Wszystko wskazywało na to, Ŝe Bestie nie korzystały ze schodów. Mimo 
to, Lura nieoczekiwanie przystan ęła. Chłopak zamkn ął oczy, próbuj ąc 
wyciszy ć własne my śli i jak nigdy dot ąd skoncentrował si ę na odbiorze 
wra Ŝeń wielkiego kota. Nie groziło jej Ŝadne niebezpiecze ństwo, tym 
niemniej była wyra źnie zmieszana. Drog ę zagrodziła jej bariera, 
której w Ŝaden sposób nie potrafiła pokona ć. Gdy tylko znad schodów 
wychyliła si ę jej głowa, Fors wiedział ju Ŝ z pewno ści ą, Ŝe t ę drog ę 
ucieczki maj ą odci ęt ą. Powiedział to Arskane'owi.
Olbrzym podniósł si ę z cichym westchnieniem.
- Idziemy wi ęc dalej, tylko powoli, kolego. Te schody Przodków 
wyciskaj ą z człowieka siódme poty.
Fors przerzucił sobie r ękę Arskane'a przez rami ę, przejmuj ąc w ten 
sposób cz ęść jego wagi.
- Pójdziemy wolno. Mamy przed sob ą cały dzie ń.
- I noc, a mo Ŝe nawet kilka nast ępnych dni. Lepiej ju Ŝ id źmy, kold
Na pi ątym z kolei pi ętrze wyczerpany Arskane wyci ągnął si ę na podła 
poci ągaj ąc za sob ą Forsa, który w gł ębi ducha ucieszył si ę z 
nieoczekiwanego odpoczynku. Cho ć w trakcie wchodzenia starał si ę 
oszcz ędza ć siłyi w nodze odezwał si ę ponownie pulsuj ący, t ępy ból, a 
ze ści śni ętych piek ącą obr ęcz ą płuc. z trudem wydobywał si ę 
świszcz ący oddech.
Przez dług ą chwil ę siedzieli w milczeniu, odpoczywaj ąc i próbuj ąc 
uspokoi ć rozkołatane serca. Po chwili Fors rozejrzał si ę wokół, ze 
zdumieniem spogl ądaj ąc na ciemnozłote plamy wieczornego światła. 
Podpełzn ął do najbli Ŝszego okna. Poza ostro zarysowan ą, postrz ępion ą 
grani ą rozbitych budynków, rozci ągały si ę wody jeziora sk ąpane w 
ostatnich promieniach zachodz ącego sło ńca. Nadchodziła noc.
Arskane, gdy to usłyszał, przeci ągnął si ę i w zamy śleniu podrapał po 
głowie.
- S ądzę, Ŝe nadszedł czas - odezwał si ę po chwili - - aby zastanowi ć 
si ę nad tym, co b ędziemy jedli. By ć moŜe nie powinni śmy równie Ŝ tak 
cz ęsto korzysta ć z twojej manierki...
Woda. W ci ągu dnia Fors całkiem o niej zapomniał. Teraz gor ączkowo 
zacz ął zastanawia ć si ę, jak w tym labiryncie znale źć co ś do jedzenia 
i picia. Tymczasem Arskane poderwał si ę na nogi i zmierzał w stron ę 
drzwi, prowadz ących ku pozostałym pomieszczeniom pi ętra. Ptaki! Fors 
przypomniał sobie widziane ni Ŝej ślady - ptaki rozwi ąŜą problem 
Ŝywności.
Weszli do długiego pomieszczenia, którego podłog ę za ścielała jaka ś 
tkanina. Wzdłu Ŝ ściany stały rz ędy otoczonych krzesłami stołów. Na 
najbli Ŝszym dostrzegli, uło Ŝone w dziwny wzór, l śni ące kawałki 
metalu. Fors podniósł jeden z nich i ze wzruszeniem  rozpoznał znany z 
ksi ąŜek niepowtarzalny kształt widelca. Znajdowali si ę zatem w sali 
jadalnej Przodków. Niestety, zapasy jedzenia dawno musiały ulec 
zniszczeniu.
Podzielił si ę t ą uwag ą z Arskane'm, ten jednak przecz ąco pokr ęcił 
głow ą.
- Nie zgodz ę si ę z tob ą, kolego. Powiedziałbym raczej, Ŝe spotyka nas 
niesamowite szcz ęście. W mojej podró Ŝy na północ natkn ąłem si ę na 
podobne miejsce i w małym pokoju na zapleczu znalaz łem mnóstwo słojów 
z Ŝywności ą, pozostawionych przez Przodków, a mimo to nadal zd atn ą do 
uŜytku. Owej nocy ucztowałem niczym Wódz w dniu rozpo cz ęcia Ta ńców 
Jesiennych.
- Kto spo Ŝywa produkty znalezione w starych miastach, skazuje  si ę na 
śmier ć. Tak mówi prawo - z przekonaniem odezwał si ę Fors, jednak 
natychmiast ruszył za Arskane'm, gdy ten skierował si ę ku 
umieszczonym w odległym ko ńcu sali drzwiom.
- Jest wiele rodzajów Ŝywności. Najwa Ŝniejsze, aby pojemnik był 
nieuszkodzony, bez najmniejszego śladu rdzy. Jest to oczywiste nawet 
dla kogo ś tak nieobytego z ruinami, jak ja. Ostro Ŝność taka zupełnie 
wystarczy - przecie Ŝ Ŝyj ę, cho ć zjadłem wówczas wiele. Zamiast traci ć 



czas na gadanie, rozejrzyjmy si ę lepiej dokoła.
Arskane pierwszy znalazł pomieszczenie o ścianach zapełnionych 
rz ędami półek. Pi ętrzyło si ę na nich mnóstwo słoików i metalowych 
puszek. Fors patrzył z podziwem na zgromadzone boga ctwo, podczas gdy 
Ciemnoskóry wolno przechadzał si ę wzdłu Ŝ półek, uwa Ŝnie ogl ądaj ąc 
zawarto ść szklanych opakowa ń. Starannie omijaj ąc pokryte czerwon ą 
rdz ą puszki, wybrał sze ść butelek, po czym ustawił je na małym 
stoliku, stoj ącym w rogu.
- Przygl ądaj si ę uwa Ŝnie zamkni ęciom. Je śli nie dostrze Ŝesz śladów 
ple śni, mo Ŝesz śmiało utr ąci ć szyjk ę i zje ść zawarto ść.
Dziesi ęć minut pó źniej oblizuj ąc lepkie palce, objadali si ę owocami 
zebranymi na wiele pokole ń przed ich urodzeniem. Ugasili pragnienie 
sokiem i Fors zacz ął przysłuchiwa ć si ę odgłosom dobiegaj ącym z 
sąsiedniego pomieszczenia. Z panuj ącego tam zamieszania domy ślił si ę, 
Ŝe Lura ucztuje równie Ŝ, siej ąc spustoszenie w śród gnie ŜdŜących si ę 
za ścian ą goł ębi.
Arskane otworzył no Ŝem kolejny słoik.
- Nie musimy troszczy ć si ę o jedzenie, a jutro znajdziemy drog ę 
ucieczki. Tym razem Bestie trafiły na lepszych od s iebie.
Fors, syty i zadowolony, przyznał mu w duchu racj ę.

Rozdział 8
Lotnisko

Tej nocy spali niespokojnie na stosach rozsypuj ących si ę szmat. 
Rankiem posilili si ę znalezionymi w składzie zapasami i ponownie 
ruszyli ku górze. Szli dopóki nie dotarli do ko ńcz ącej schody 
platformy, osłoni ętej niegdy ś wielkimi taflami szkła. U swych stóp 
mieli miasto w całej zdruzgotanej okazało ści. Fors bez trudu 
rozpoznał tras ę swej pierwszej wyprawy i z dum ą pokazywał j ą teraz 
towarzyszowi. Arskane zastanawiał si ę przez chwil ę, popatrzył na 
wschód, po czym z kolei on nakre ślił drog ę, któr ą przybył do miasta.
- Musimy teraz i ść na południe, dokładnie na południe. Słysz ąc to. 
Fors za śmiał si ę krótko.
- Najpierw wydosta ńmy si ę z tego budynku - zauwa Ŝył rozs ądnie. Jednak 
Arskane miał ju Ŝ gotow ą odpowied ź.
- Chod ź. - Wielka dło ń ścisn ęła rami ę chłopca, popychaj ąc go ku 
najbli Ŝszemu oknu. Daleko w dole rozci ągał si ę rozległy dach 
sąsiedniego budynku, którego kraw ędź dotykała niemal ściany wie Ŝowca.
- Masz to. - Arskane poci ągnął za zwisaj ący lu źno koniec liny 
owijaj ącej tali ę Forsa. - Musimy zej ść na dół, jak najbli Ŝej tego 
dachu i odnale źć wychodz ące na ń okna, a wtedy, z pomoc ą sznura z 
łatwo ści ą przeskoczymy na drug ą stron ę. Zobacz. Tak si ę szcz ęśliwie 
składa, Ŝe w kierunku południowym ci ągnie si ę cały szereg stoj ących 
blisko siebie budynków, po dachach których b ędzie mo Ŝna ucieka ć przez 
jaki ś czas. Cho ć Bestie s ą przebiegłe, to chyba nie obserwuj ą 
przestrzeni nad swoj ą głow ą. Trasy ich w ędrówek prowadz ą przecie Ŝ po 
ziemi lub pod jej powierzchni ą.
- Mówi ą te Ŝ, Ŝe ulubionym miejscem Bestii s ą ciemne, ponure nory. - 
Potwierdził Fors. - Ponadto unikaj ą wyra źnie światła dziennego i 
przebywania w terenie otwartym.
Gruba, dolna warga Arskane'a znikn ęła mi ędzy kciukiem i palcem 
wskazuj ącym olbrzyma.
- Nocne ptaszki, co? Zatem dzie ń nale Ŝy do nas, a światło sło ńca jest 
naszym sprzymierze ńcem.
Uspokojeni tym stwierdzeniem, ruszyli w dół schodów . Zatrzymali si ę 
pi ętro wy Ŝej nad s ąsiednim dachem, gdzie w hallu odszukali okno 
skierowane na wła ściw ą stron ę i, wyłamawszy tkwi ące w ramie niczym 
ostre sztylety odłamki szyby, wychlih si ę, aby zbada ć sytuacj ę.
- Lina w ogóle nie b ędzie nam potrzebna - ocenił Arskany. - Skok na 
tamten dach jest całkiem łatwy. Uchwycił si ę ramy i napi ął mi ęśnie. 
Fors przypadł do s ąsiedniego okna, sk ąd ze strzał ą na ci ęciwie łuku 
zacz ął wypatrywa ć niebezpiecze ństwa. Rozgl ądał si ę gor ączkowo, jednak 



jak dotychczas ciemne okna z naprzeciwka tchn ęły martwot ą i spokojem. 
Mimo to denerwowała go my śl, Ŝe nie jest w stanie ogarn ąć wszystkich 
otworów, a przecie Ŝ z ka Ŝdego z nich lada moment mogła zaatakowa ć 
podst ępna śmier ć.
Nie mieli jednak wyboru - była to najlepsza, a kto wie, czy nie 
jedyna droga ucieczki. Arskane j ęknął cicho z bólu - to odezwało si ę 
zranione rami ę - po czym znikn ął za oknem i ju Ŝ po chwili jego stopy 
załomotały na le Ŝącej w dole płaszczy źnie, gdy po wyl ądowaniu rzucił 
si ę p ędem w bok, szukaj ąc ukrycia za obrze Ŝaj ącym dach wysokim 
gzymsem.
Zastygli w oczekiwaniu, które skwapliwie wykorzysta ła Lura. W 
powietrzu przemkn ęła jasna smuga futra, zwierz ę zwinnie opadło na 
podło Ŝe i natychmiast doł ączyło do ukrytego człowieka.
Jak na razie wszystko przebiegało dobrze. Fors oswo bodził si ę z 
kołczanu, torby i łuku, podszedł z całym ekwipunkie m do okna i 
przerzucił go, staraj ąc si ę posła ć wszystkie przedmioty jak najbli Ŝej 
Arskane'a. Nast ępnie sam podci ągnął si ę na parapet, wybrał miejsce 
l ądowania i skoczył. Ostrzegawczy okrzyk Arskane'a do tarł do niego 
akurat w momencie, gdy oderwał r ęce od okna. Zdumiony stracił na 
chwil ę orientacj ę, co wystarczyło, aby upadł całym ci ęŜarem ciała 
zamiast, jak to powinien zrobi ć, zamortyzowa ć upadek nogami. Ból 
rozdarł całe ciało. Nieco zamroczony przetoczył si ę na plecy, a 
wówczas we framudze okna, z którego skoczył przed c hwil ą, dostrzegł 
dług ą, chwiej ącą si ę jeszcze strzał ę. Nie zwlekaj ąc ani chwili 
dłu Ŝej, przeturlał si ę pod osłon ę muru, wprost pod nogi Arskane'a.
- Sk ąd nadleciała?
- Stamt ąd - Ciemnoskóry wskazał na rz ąd okien w budynku po drugiej 
stronie ulicy. - Z jednego z nich.
- Ruszajmy.
Rozpłaszczeni na rozgrzanej sło ńcem szorstkiej papie, zacz ęli czołga ć 
si ę w stron ę przeciwległej kraw ędzi dachu. Drog ę odwrotu mieli 
odci ęt ą - wróci ć i próbowa ć wspi ąć si ę do któregokolwiek okna w 
wie Ŝowcu znaczyło wystawi ć si ę na cel, którego nawet marny strzelec 
nie mógłby chybi ć. Z chwil ą, gdy ich dostrze Ŝono, a stało si ę to 
szybciej, ni Ŝ oczekiwali, stracili jedyny atut, jakim było 
zaskoczenie i teraz musieli przebija ć si ę przez teren doskonale znany 
przeciwnikowi. Dla nich za ś był to zagmatwany labirynt, 
niewykluczone, Ŝe usiany pułapkami, jeszcze gorszymi od tej, która 
uwi ęziła Arskane'a.
Gdzie ś z tyłu rozległ si ę wysoki gwizd, przypominaj ący odgłos 
wydawany przez dziecinne piszczałki z trzciny. Fors  domy ślił si ę. Ŝe 
stało si ę to, czego obawiał si ę najbardziej - był to sygnał dla 
ścigaj ących, Ŝe ofiary wyszły z ukrycia i próbuj ą wydosta ć si ę z 
matni.
Arskane wysforował si ę do przodu, a poniewa Ŝ wygl ądało na to, Ŝe 
olbrzym wie, co nale Ŝy zrobi ć, Fors zaakceptował jego przewodnictwo.
Dotarli do naro Ŝnika, utworzonego przez wschodni ą i południow ą 
kraw ędź dachu. Lura natychmiast przesadziła gzyms i teraz,  gdzie ś z 
tyłu, dochodziło jej ciche nawoływanie.
- A teraz, kolego, musimy zawierzy ć naszemu szcz ęściu i zda ć si ę na 
dobry los. Skoczymy równocze śnie. Mo Ŝe si ę zdarzy ć, Ŝe je śli zobacz ą 
dwa cele naraz nie b ędą w stanie si ę zdecydowa ć, a chwila zwłoki 
zupełnie nam wystarczy. Czy jeste ś gotów?
-Tak.
- A wi ęc - skacz!
PodąŜaj ąc śladem Arskane'a chłopak uchwycił skraj gzymsu, po c zym 
obaj równocze śnie rzucili si ę w dół, spadaj ąc na najni Ŝszy dach. 
Przez chwil ę toczyli si ę po pochyłej płaszczy źnie, zdzieraj ąc przy 
tym skór ę z łokci i kolan, a gdy tylko wytracili impet, pode rwali si ę 
i ukryli w śród odłamków gruzu, za ścielaj ącego dach od strony wy Ŝszego 
budynku. Ponownie usłyszeli rozkazuj ący d źwi ęk piszczałki. Arskane 
zacz ął otrzepywa ć dłonie z kurzu.
- Przed sob ą mamy jeszcze jedn ą ulic ę, a dalej jest ju Ŝ dolina rzeki. 
Fors skin ął głow ą. On tak Ŝe pami ętał obraz widziany z dachu wie Ŝowca. 
Rzeka zakr ęcała, kieruj ąc si ę w tym miejcu prosto na wschód. 
Przymkn ął na chwil ę oczy, aby lepiej przypomnie ć sobie stare 



parowozownie, skupiska budynków...
Arskane poruszył si ę niecierpliwie.
- Je śli damy im wi ęcej czasu, przygotuj ą nam powitanie, jakiego 
nikomu bym nie Ŝyczył. Musimy by ć w ruchu cały czas, a teraz, gdy 
spodziewaj ą si ę, Ŝe pochwyc ą nas na dachu, dobrze byłoby zej ść na 
ulic ę. Mo Ŝliwe, Ŝe troch ę ich tym zaskoczymy.
- Spójrz tutaj - Fors ogl ądał uwa Ŝnie stert ę cegieł. - Zdaje si ę, Ŝe 
była tu ścianka.
Zacz ął roztr ącać rumowisko, a Ŝ natrafił na pogi ęte, wisz ące na jednym 
zawiasie drzwi. Uradowany Arskane rzucił si ę na pomoc i teraz obaj 
ju Ŝ kopali zawzi ęcie, bez chwili wytchnienia, dopóki zupełnie nie 
oczy ścili wej ścia. Ostro Ŝnie otworzyli drzwi, a wtedy z ciemnego, 
omszałego wn ętrza nadci ągnął zat ęchły, zgniły zapach. W ciemno ściach 
niewyra źnie rysowały' si ę w ąskie strome schody. Spojrzeli po sobie i 
ruszyli w dół.
Przeszedłszy kilkana ście stopni znale źli si ę w obszernym hallu, gdzie 
natrafili na znacznie wygodniejsze zej ście. Cho ć poruszali si ę 
ostro Ŝnym, bezszelestnym krokiem tropicieli, to przecie Ŝ od czasu do 
czasu ich przej ście wywoływało w opuszczonym wn ętrzu drobne szelesty 
i postukiwania. Przystawali wówczas zaniepokojeni i  nasłuchiwali, 
jednak Ŝe Lura nie zdradzała najmniejszych oznak niepokoju,  a i sam 
Fors słyszał jedynie szelest odpadaj ącego tynku, poruszanego 
usuwanymi z drogi starymi deskami.
-Zaczekaj. - Chwycił rami ę Arskane'a, gdy ten zamierzał pokona ć 
ostatni odcinek drogi.
Stali na półpi ętrze, a Fors zaintrygowany wskazywał na osadzone w 
ścianie metalowe drzwi. Uderzył w nie pi ęści ą, budz ąc głuchy, pusty 
dźwi ęk. Za przegrod ą musiała znajdowa ć si ę wolna przestrze ń. Nacisn ął 
na klamk ę, zamek ust ąpił i oto znale źli si ę na czym ś w rodzaju 
wyst ępu, góruj ącego nad rozległ ą, przypominaj ącą jaskini ę hal ą.
- Na Wielkiego Rogatego Jaszczura - Arskane był wyr aźnie wstrz ąśni ęty 
i podobnie jak Fors trzymał si ę kurczowo obrze Ŝaj ącej platform ę 
barierki.
Spogl ądali na pomieszczenie, które niegdy ś musiało by ć zajezdni ą 
ci ęŜarówek, jakimi Przodkowie przewozili ró Ŝne towary. Około 
pi ętnastu potworów stało w równym rz ędzie, oczekuj ąc na dawno temu 
wymarłych władców. Kilka z nich posiadało najnowszy  typ silnika, jaki 
udało si ę wynale źć Przodkom. Maszyny zaopatrzone w "szczelny nap ęd" 
wydawały si ę by ć nietkni ęte przez czas i nadal zdatne do u Ŝytku. T ępy 
nos jednej z nich niemal dotykał szerokich, zamkni ętych drzwi.
Jakby mimochodem Fors pomy ślał, Ŝe wrota musiały prowadzi ć na ulic ę. 
Przyszła mu do głowy niezwykła my śl. Zwrócił si ę do Arskane'a:
- Pami ętasz drog ę biegn ącą wzdłu Ŝ toru kolejowego w dolinie? Niemal 
cały czas prowadzi w dół pochyło ści.
- Tak. To prawda.
- Czy widzisz t ę ci ęŜarówk ę przy bramie? Gdyby udało nam si ę j ą 
uruchomi ć, potoczyłaby si ę ulic ą i nic nie byłoby w stanie jej 
zatrzyma ć. Arskane oblizał wargi.
- Maszyna z pewno ści ą jest zepsuta. Jej silnik jest martwy, a sami 
nie damy rady jej popchn ąć.
- Mo Ŝliwe, Ŝe wcale nie trzeba b ędzie jej pcha ć. Poza tym nie b ądź 
taki pewien, Ŝe silnik nie zaskoczy. Jarlowi udało si ę kiedy ś 
przejecha ć ćwier ć mili pojazdem ze "szczelnym nap ędem", zanim maszyna 
przestała pracowa ć. Dla nas wystarczy, je śli ci ęŜarówka dojedzie do 
najwy Ŝszego punktu wzniesienia. Ostatecznie warto spróbow ać. Byłby to 
szybki i bezpieczny sposób na dotarcie do doliny.
- Masz racj ę, spróbujemy.
Arskane zeskoczył ze schodków i skierował si ę w stron ę upatrzonego 
pojazdu.
Drzwi od strony siedzenia kierowcy były szeroko otw arte. Fors 
wskoczył do kabiny i zapadaj ąc si ę w mi ękkiej wy ściółce fotela, zaj ął 
miejsce za tablic ą rozdzielcz ą, jakby był jednym z korzystaj ących na 
co dzie ń z tej pot ęgi Przodków.
Arskane, wdrapawszy si ę za nim, pochylił si ę nad pulpitem, chc ąc 
dokładniej obejrze ć rz ędy lampek i przycisków. Po chwili dotkn ął 
jednego ;z nich.



- Ten guzik blokuje koła - powiedział.
- Sk ąd wiesz?
- Mamy swojego nauczyciela. Rozło Ŝył mnóstwo starych maszyn, chc ąc 
pozna ć zasady ich działania. Od wielu lat nie mamy ju Ŝ jednak paliwa, 
wi ęc \viedza ta stała si ę bezu Ŝyteczna. Tym niemniej Unger przekazał 
mi troch ę wiadomo ści na temat kierowania czym ś takim.
Fors z Ŝalem podniósł si ę z siedzenia, ust ępuj ąc mu miejsca. Widz ąc 
jiednak, jak ten delikatnie wybiera kolejne przycis ki, nabrał 
pewności, Ŝe post ąpił słusznie. W pewnej chwili Arskane nacisn ął 
stop ę na osadzony w podłodze przycisk i to, o czym nie śmiało marzyli 
w gł ębi duszy, stało si ę faktem. Staro Ŝytny silnik obudził si ę do 
Ŝycia. Jeszcze raz "szczelny nap ęd" okazał sw ą niezawodno ść.
- Drzwi!
Twarz Arskane'a pod br ązowym pigmentem, zbielała z napi ęcia. Malowała 
si ę na niej prawdziwa trwoga.
Fors wyskoczył z kabiny i podbiegł do ci ęŜkich drzwi. Całym ci ęŜarem 
naparł na zasuw ę, która ust ąpiła z cichym zgrzytem, po czym z 
zadziwiaj ącą lekko ści ą odsun ął szerokie skrzydło. W wypełniaj ący hal ę 
mrok wdarł si ę strumie ń słonecznego blasku. Mru Ŝąc oczy, chłopak 
popatrzył wzdłu Ŝ ulicy, dziwi ąc si ę, Ŝe nigdzie nie wida ć blokuj ących 
ruch wraków. Wystarczyło jednak spojrzenie w drug ą stron ę, aby 
wyja śni ć t ę zagadk ę. W poprzek ulicy zaledwie o kilka metrów od 
miejsca, w którym stał, le Ŝała na boku wielka ci ęŜarówka, rozbit ą 
kabin ą wspieraj ąc si ę w ścian ę budynku z naprzeciwka. Powstała w ten 
sposób barykada skutecznie zamkn ęła ruch na ni Ŝszym odcinku ulicy. 
Musiał ju Ŝ ko ńczy ć te pobie Ŝne ogl ędziny, gdy Ŝ z tyłu dobiegł odłgos 
nierównej pracy gasn ącego silnika.
Wskoczył do kabiny, wci ągaj ąc Lur ę za sob ą i z niespokojnie bij ącym 
sercem obserwował, jak Arskane zmaga si ę z oporn ą kierownic ą. 
Wreszcie samochód drgn ął i oci ęŜale ruszył z miejsca. Ostatni impuls 
energii wypchn ął go z gara Ŝu i oto teraz zakr ęcał majestatycznie, 
gubi ąc resztki zle Ŝałych opon. Wtaczali si ę wła śnie na niewielkie 
wzniesienie, gdy silnik zakrztusił si ę i zgasł. Sił ą rozp ędu pokonali 
jednak pagórek i nabieraj ąc coraz wi ększej pr ędko ści pomkn ęli w dół 
pochyło ści.
Mieli szcz ęście, Ŝe ulica była pusta. Gdyby nie blokuj ąca w górze 
przejazd ci ęŜarówka, na pewno wpadliby na jaki ś pojazd, co przy 
takiej szybko ści musiało sko ńczy ć si ę śmierci ą. Kurczowo uczepiony 
kierownicy Arskane kr ęcił ni ą, instynktownie staraj ąc si ę unikn ąć 
zderzenia z ulicznymi latarniami.
Dwukrotnie Fors zamykał oczy i otwierał, dziwi ąc si ę, Ŝe jeszcze 
Ŝyje. Dło ńmi cały czas mocno ściskał futro miaucz ącej rozpaczliwie 
Lury, której taka podró Ŝ wyra źnie nie przypadła do gustu. Posuwali 
si ę jednak szybko i wkrótce wjechali w dolin ę, potr ącaj ąc po drodze 
kilka zardzewiałych wagonów. Wyhamowali w ten sposó b cz ęść pr ędko ści, 
a gdy ci ęŜarówka a Ŝ po zderzak zaryła si ę w stert ę w ęgla, stan ęli na 
dobre. Przez dług ą chwil ę, słabi i ogłuszeni, siedzieli w bezruchu. 
Potem wygrzebali si ę z wozu i stan ęli na dr Ŝących nogach. Arskane 
roze śmiał si ę nienaturalnie wysokim głosem:
- Je śli nawet kto ś nas ścigał, musiał pozosta ć daleko w tyle. Naszym 
zadaniem jest ten dystans powi ększy ć.
Wykorzystuj ąc osłon ę zalegaj ących parowozowni ę wraków, ruszyli na 
południe, biegn ąc nieprzerwanie do momentu, w którym rzeka skr ęciła 
szerok ą p ętl ą na zachód, zbaczaj ąc z odpowiadaj ącego im kierunku. 
Wspi ęli si ę wówczas stromym zboczem w ąwozu i wyszli na g ęsto 
poro śni ęte drzewami tereny podmiejskie.
Sło ńce stało w zenicie, zalewaj ąc gor ącem głowy i ramiona w ędrowców. 
Znad jeziora wiatr przyniósł wilgotny zapach ryb. A rskane gło śno 
wci ągnął powietrze.
- Deszcz - zawyrokował - nie mogli śmy liczy ć na lepszy zbieg 
okoliczno ści. Woda zatrze nasze ślady.
Czy Bestie b ędą ścigały swoje ofiary poza miastem? Musz ą kierowa ć si ę 
w gł ąb stepu, cho ć tam równie Ŝ nie mog ą czu ć si ę całkowicie 
bezpiecznie, wystarczyło przecie Ŝ wspomnie ć ślady pozostawione przez 
tajemniczego łowc ę jeleni. A ojciec Forsa, czy Ŝ nie został 
zaatakowany na skraju rozległych lasów. Nie mogli m ówi ć o wyj ściu z 



opresji tylko dlatego, Ŝe wydostali si ę z obszaru miasta.
- Przynajmniej nie musimy d źwiga ć ze sob ą baga Ŝy - zauwa Ŝył po jakim ś 
czasie Arskane, gdy przystan ęli, aby odpocz ąć i ugasi ć pragnienie 
gęstym sokiem, którym Fors napełnił z rana swoj ą manierk ę.
Słysz ąc te słowa chłopiec z Ŝalem pomy ślał o klaczy i ładunku, jaki 
jeszcze wczoraj niosła na grzbiecie. Dzisiaj pozost ały mu jedynie 
zdobi ące palce pier ścienie i kilka drobiazgów w worku Gwia ździstego, 
co z pewno ści ą b ędzie niewystarczaj ącym dowodem na poparcie jego 
historii. Na szcz ęście miał jeszcze map ę i dziennik podró Ŝy, które 
przedło Ŝy Radzie w dniu upragnionego powrotu do Eyrie.
Ekwipunek Arskane'a był jeszcze skromniejszy. Opróc z wisz ącego u pasa 
noŜa jego jedyn ą bro ń stanowiła zabrana z muzeum maczuga, a w torbie 
na ramieniu miał hubk ę i krzesiwo oraz dwa owini ęte cienk ą link ą 
haczyki na ryby.
- Gdyby śmy mieli b ęben - westchn ął z Ŝalem. - Maj ąc b ęben w r ęku 
nawet teraz mógłbym porozumie ć si ę z moim ludem. Bez umówionych 
sygnałów trudno b ędzie ich spotka ć. Chyba, Ŝe natkniemy si ę 
przypadkiem na innego zwiadowc ę.
- Chod ź ze mn ą do Eyrie - powodowany nagłym impulsem odezwał si ę 
Fors.
- Gdy opowiadałe ś mi swoje dzieje, czy Ŝ nie wspomniałe ś o tym, Ŝe 
uciekłe ś z siedziby plemienia? Czy s ądzisz, Ŝe przyjm ą ci ę go ścinnie, 
gdy u twego boku pojawi si ę obcy? Nasz świat ci ągle jeszcze pełen 
jest nienawi ści. Opowiem ci teraz o moim ludzie - jest to histor ia o 
dawnych, bardzo dawnych czasach. Lataj ący przodkowie, którzy zało Ŝyli 
nasz szczep, urodzili si ę z ciemn ą skór ą, przez co musieli znosi ć w 
tamtych czasach wiele przykro ści ze strony ludzi białych. Jeste śmy 
ludem spokojnym, czasami jednak ta odwieczna uraza odŜywa w naszej 
pami ęci, zatruwaj ąc umysł jadem goryczy.
Podczas naszej w ędrówki na północ, starali śmy si ę pozyska ć przyja źń 
Koczowników. Trzy razy wysyłali śmy do nich posłów i za ka Ŝdym razem 
witał ich grad strzał. Nie pozostało nam nic innego , jak tylko ukry ć 
gł ęboko nasze pragnienie przyja źni i twardo walczy ć o prawo do Ŝycia. 
Czy mo Ŝesz obieca ć, Ŝe gdy dotrzemy do Ey ńe, napotkamy przyja źnie 
wyci ągni ęte r ęce ludzi gór?
Gorąca krew zabarwiła policzki Forsa ciemn ą czerwieni ą. Niestety, 
odpowied ź na to pytanie znał a Ŝ za dobrze. Obcy, to wróg - tak 
głosiły odwieczne zasady. Czy jednak musi tak by ć? Przecie Ŝ ziemia 
była rozległa i pełna bogactw, a nieliczni ludzie r ozrzuceni byli na 
wielkich przestrzeniach. Miejsca starczy dla wszyst kich - min ą całe 
stulecia, zanim rasa ludzka rozprzestrzeni si ę od morza do morza, a 
nawet wtedy, wzorem Przodków mo Ŝna zbudowa ć statki i po Ŝeglowa ć ku 
innym, rozległym l ądom.
Wypowiedział te my śli gło śno i wówczas okazało si ę, Ŝe Arskane jest 
tego samego zdania.
- Twoje my śli s ą proste i jasne. Czy Ŝ mamy sobie nie ufa ć tylko 
dlatego, Ŝe nasza skóra ró Ŝni si ę kolorem, a j ęzyk brzmi troch ę 
odmiennie? śyjemy z uprawy roli. Siejemy ziarno i zbieramy pó źniej 
plony. Wypasamy owce, dzi ęki czemu mamy wełn ę na płaszcze i koce. Z 
gliny formujemy naczynia i wypalamy je w ogniu, a Ŝ uzyskaj ą twardo ść 
kamienia. śyjemy i czerpiemy rado ść z pracy naszych r ąk. Koczownicy 
to my śliwi. Maj ą znakomite konie i wielkie stada bydła - w ędruj ą 
ci ągle z miejsca na miejsce, w poszukiwaniu coraz to n owych szlaków. 
A jaki jest twój lud?
ZmruŜone oczy Forsa patrzyły prosto w sło ńce.
- Jeste śmy małym, zło Ŝonym z kilku klanów plemieniem. Góry to surowy 
kraj i nieraz zim ą zdarza si ę nam głodowa ć. Nade wszystko na świecie 
umiłowali śmy Wiedz ę. Sp ędzamy Ŝycie na poszukiwaniu ruin, na 
nieustannych próbach zrozumienia i odzyskania m ądro ści, która swego 
czasu uczyniła Przodków tak pot ęŜnymi. Nasi lekarze zwalczaj ą ból i 
choroby ciała, za ś nauczyciele i Gwia ździ ści usiłuj ą rozproszy ć 
zalegaj ący nasze dusze mrok.
- A jednak ci sami ludzie, którzy walcz ą z ignorancj ą, zmusili ci ę do 
ucieczki tylko dlatego, Ŝe jeste ś inny ni Ŝ oni. Twarz Forsa ponownie 
zalał rumieniec.
- Jestem mutantem, wi ęc nie mo Ŝna mi wierzy ć. Przecie Ŝ... Bestie to 



te Ŝ mutanci - nie był w stanie wykrztusi ć nic wi ęcej.
- Lura to tak Ŝe mutant.
Fors zamrugał gwałtownie. Te cztery cicho wypowiedz iane słowa były 
czymś znacznie wa Ŝniejszym, ni Ŝ suchym stwierdzeniem faktu. Poczuł, 
Ŝe nieoczekiwanie spłyn ęło z niego całe napi ęcie. Zrobiło mu si ę 
gor ąco, nie ze wstydu tym razem, ale na skutek działani a wisz ącego 
wysoko sło ńca - było to dobre, promieniuj ące gdzie ś spod serca 
ciepło, jakiego nie do świadczył w całym swoim dotychczasowym Ŝyciu.
Arskane podparł r ęką podbródek i w zamy śleniu bł ądził wzrokiem ponad 
gęstwin ą oplecionych dzikim winem zaro śli.
- My śl ę - zacz ął powoli - Ŝe jeste śmy jak ró Ŝne cz ęści jednego ciała. 
Moje plemi ę to pracowite r ęce, wytwarzaj ące ró Ŝne rzczy, dzi ęki 
którym Ŝycie staje si ę pi ękniejsze i łatwiejsze. Koczownicy to 
niestrudzone, nieustannie gdzie ś si ę spiesz ące stopy, które 
pragnienie odkrycia nowych szlaków i spotkania rzec zy niezwykłych 
popycha ku coraz to innym horyzontom. Twój lud wres zcie stanowi głow ę 
- bez przerwy my śl ącą, planuj ącą i przewiduj ącą zadania dla stóp i 
r ąk. Razem...
- Razem - usta Forsa szybko łapały powietrze - stwo rzyliby śmy naród, 
jakiego ta ziemia nie widziała od czasów Przodków.
- Nie, nie mo Ŝe to by ć naród, jaki znali Przodkowie - odparł Arskane 
zaskakuj ąco ostrym tonem. - Oni nie byli jednym ciałem, prze cie Ŝ 
znali wojny. Pomy śl, Ŝe to wła śnie przez ich bro ń doszło do 
katastrofy. Je śli ciało ma si ę zrosn ąć ponownie, to ka Ŝda jego cz ęść, 
znaj ąc własn ą warto ść i czerpi ąc z tego uczucie dumy, musi tak Ŝe 
dostrzega ć warto ść pozostałych, za ś kolor skóry lub oczu, jak i 
zwyczaje poszczególnych plemion, nie powinny dla ni kogo znaczy ć 
wi ęcej ni Ŝ kurz, który zmywamy z r ąk, zanim zasi ądziemy do posiłku. 
Chcąc zbli Ŝyć si ę do kogo ś, musimy oczy ści ć si ę z takiego kurzu, w 
przeciwnym bowiem razie o ślepi on nasze oczy i to, co niegdy ś 
zapocz ątkowali Przodkowie, b ędzie trwało na wieki, a Ŝ zatruje ziemi ę 
do ko ńca.
- Gdyby tylko było to mo Ŝliwe...
- Bracie - po raz pierwszy Arskane zwrócił si ę do Forsa z tak ą 
serdeczno ści ą - mój lud wierzy, Ŝe za ka Ŝdym wydarzeniem w Ŝyciu 
człowieka kryje si ę jaka ś siła sprawcza. My śl ę, Ŝe co ś skierowało 
nasze kroki ku temu miejscu, nieuchronnie prowadz ąc nas do spotkania. 
MoŜliwe, Ŝe dzi ęki temu narodzi si ę co ś wi ększego i silniejszego, ni Ŝ 
jeste śmy w stanie sobie wyobrazi ć. Na razie jednak zbyt długo tutaj 
tkwimy, zwłaszcza, Ŝe śmier ć nadal depcze nam po pi ętach, a bardzo 
bym nie chciał, aby komu ś udało si ę zawróci ć nas z wytyczonej drogi.
Uroczysty głos olbrzyma poruszył Forsa. Nigdy dotyc hczas nie miał 
prawdziwego przyjaciela, gdy Ŝ domieszka obcej krwi odsuwała go poza 
kr ąg rówie śników w Eyrie, a zwi ązek z ojcem przypominał raczej 
stosunki ucznia i nauczyciela. Teraz co ś si ę zmieniło i dlatego w 
jego duszy z ka Ŝdą chwil ą narastało prze świadczenie, Ŝe nigdy nie 
pozwoli, aby ciemnoskóry wojownik znikn ął z jego Ŝycia. Gdzie Arskane 
skieruje swe kroki, tam pójdzie równie Ŝ i on.
Sło ńce stało w zenicie, gdy weszli w dzik ą plantacj ę drzew i krzewów. 
Poruszali si ę powoli, zmuszeni do lawirowania pomi ędzy butwiej ącymi 
belkami i jamami starych piwnic. W pewnym momencie Lura podj ęła trop 
młodej jałówki. Po niespełna godzinnej pogoni przez  g ęsty labirynt 
udało im si ę zwierz ę ustrzeli ć i teraz, po oprawieniu, obracali nad 
ogniem smakowicie pachn ące, pot ęŜne kawały pieczeni. Posiliwszy si ę, 
zagasili ognisko i zapakowali do swych toreb spory zapas świe Ŝego 
mięsa, po czym ruszyli w dalsz ą drog ę, kieruj ąc si ę według wskaza ń 
małego kompasu Forsa.
Nieoczekiwanie las si ę sko ńczył. Stali na skraju rozległej równiny, a 
to co na niej ujrzeli, było tak zaskakuj ące, Ŝe w pierwszym odruchu 
chcieli rzuci ć si ę do tyłu, pod osłon ą pobliskich drzew - przed sob ą 
mieli stare pole lataj ących maszyn.
Obaj widzieli ju Ŝ fotografie takich maszyn, tutaj jednak stały one 
naprawd ę. Cz ęść z nich czekała w równych rz ędach, jakby za chwil ę 
miały poderwa ć si ę do lotu, wi ększo ść natomiast pi ętrzyła si ę w 
bezładnych stosach, naje Ŝonych pogi ętymi skrzydłami i porwanymi 
arkuszami blachy poszycia kadłubów.



- Samoloty. - Oczy Arskane'a zapaliły si ę blaskiem szcz ęścia. - 
Fruwaj ące pojazdy ojców moich ojców. Zanim w obawie przed trz ęsieniem 
ziemi opu ścili śmy góry, poszli śmy po raz ostatni popatrze ć na 
maszyny, którymi pierwsi ludzie dotarli w te strony . Były bardzo 
podobne do niektórych z tych, które widzimy tutaj. Na Rogatego 
Jaszczura, przecie Ŝ to całe pole pełne jest samolotów.
- Te zostały zniszczone, zanim wzbiły si ę w niebo - pokazywał 
rozgor ączkowany Fors.
Ogarn ęło go dziwne uczucie podniecenia. Pojazdy naziemne,  nawet 
ci ęŜarówka, któr ą wydostali si ę z miasta, nigdy nie robiły na nim 
takiego wra Ŝenia.. Jak pot ęŜni, jak wielcy i m ądrzy mieli by ć 
Przodkowie, je śli potrafili zbudowa ć i okiełzna ć te skrzydlate 
potwory. Wznosili si ę w nich ku chmurom, podczas gdy dzisiaj ich 
synowie pełzaj ą po ziemi. Nie bardzo zdaj ąc sobie spraw ę z tego, co 
robi. Fors wszedł na betonow ą płyt ę, kieruj ąc si ę w stron ę 
najbli Ŝszego samolotu. Ze smutkiem przeci ągnął r ęką po kadłubie. Czuł 
si ę przy nim mały i bezbronny - cały klan zmie ściłby si ę w jego 
wnętrzu.
- Z takich samych maszyn Przodkowie rozsiewali nad światem śmier ć.
- Pomy śl tylko: móc lata ć w śród chmur - Fors zdawał si ę nie 
dostrzega ć ponurego nastroju Arskane'a - unosi ć si ę nad ziemi ą. 
Przodkowie musieli by ć podobni bogom.
- Powiedz raczej, Ŝe przypominali szatana. Spójrz - Arskane chwycił 
go za rami ę i poprowadził mi ędzy dwoma szeregami ocalałych samolotów 
na skraj pola. St ąd roztaczał si ę widok na kilkana ście 
postrz ępionych, robi ących przykre wra Ŝenie kraterów, które spowodowa ć 
musiały cały ten bałagan i zniszczenie w środkowej cz ęści lotniska. - 
Śmier ć nadeszła z nieba. Ludzie rzucili j ą na głowy innych ludzi. 
Zapami ętaj to, bracie. Omijaj ąc rozbite szcz ątki, ruszyli wzdłu Ŝ 
szeregu nie uszkodzonych maszyn. Wokół le Ŝało pełno ko ści. Wielu 
ludzi próbowało wyprowadzi ć samoloty w powietrze, jednak ich 
działanie było spó źnione i zgin ęli, zanim zd ąŜyli cokolwiek zrobi ć.
Gdy dotarli do budynku w pobli Ŝu płyty, obrócili si ę i popatrzyli na 
dług ą, wyr ąbaną bombami drog ę zniszczenia oraz na dwa szeregi jakim ś 
cudem ocalałych bombowców, zamarłych w bezsensownym  oczekiwaniu. 
Niebo, ku któremu nigdy ju Ŝ nie si ęgną, było czyste, tylko tu i 
ówdzie monotoni ę bł ękitu urozmaicała ławica białych, układaj ących si ę 
w ró Ŝne wzory chmurek. Na zachodzie g ęstniały ciemne pasma zupełnie 
innych chmur. Nadchodziła burza.
- To - Arskane wskazał zryte pole - nie mo Ŝe si ę nigdy powtórzy ć. 
Niezale Ŝnie od tego, jak daleko zajd ą nasi synowie, nie wolno pod 
Ŝadnym pozorem niszczy ć ziemi. Czy zgadzasz si ę z tym, bracie? Fors 
długo patrzył w milczeniu w czarne, płon ące oczy.
- Zgoda. Zrobi ę wszystko, co w mojej mocy. Lecz tam, gdzie kiedy ś 
latali ludzie, musz ą lata ć znów. To równie Ŝ musimy sobie przysi ąc.

Rozdział 9
Kraina Wybuchu

Wsparty na łokciach Fors pochylił si ę ostro Ŝnie nad długim stołem. 
Bezwiednie wstrzymywał oddech w obawie, Ŝe silniejszy podmuch mo Ŝe 
obróci ć w pył rozło Ŝone przed nim prostok ąty bezcennych map. W 
naj śmielszych snach nie potrafił wyobrazi ć sobie takiego skarbu. Z 
najbli Ŝszego, podklejonego płótnem arkusza, połyskiwały ro zległe 
niebieskie plamy. W ędruj ąc wzrokiem w prawo od skraju wielkiego 
jeziora, dotarł do bł ękitnej płaszczyzny, przez któr ą w równych 
odst ępach biegły czarne litery, układaj ące si ę w budz ący dreszcz 
podniecenia napis: Ocean A-T-L-A-N-T-Y-C-K-I. Wi ęc legendarne morze 
istniało naprawd ę!
Nieco nieprzytomnie spojrzał na wchodz ącego Arskane'a.
- Zobacz, gdzie jeste śmy, czy widzisz?
- Tak, je śli si ę jednak st ąd natychmiast nie ruszymy, pozostaniemy tu 
na zawsze. Fors niech ętnie obrócił si ę od stołu.



- Co takiego?
- Wracam wła śnie ze stoj ącej w przeciwległym ko ńcu budynku wie Ŝy. Z 
góry spostrzegłem co ś Ŝywego na skraju lotniska. Z pocz ątku my ślałem, 
Ŝe to tylko cie ń, lecz widz ąc, jak porusza si ę ostro Ŝnie ci ągle w tym 
samym kierunku, zmieniłem zdanie. Kto ś stara si ę nas podej ść.
- Mo Ŝe jele ń - zacz ął Fors, wiedz ąc doskonale, Ŝe tak nie jest. 
Arskane wybuchn ął krótkim, pozbawionym humoru śmiechem.
- Widziałe ś jelenia, który pełznie po ziemi i podgl ąda ci ę zza w ęgła? 
Nie, bracie, my śl ę, Ŝe to naszym przyjaciołom z miasta udało si ę nas 
wreszcie odszuka ć i, je śli idzie o mnie, to nie mam najmniejszej 
ochoty da ć si ę im złapa ć.
Fors z Ŝalem oderwał si ę od stołu. Jak ą rado ść sprawiłby Jarlowi, 
pokazuj ąc takie mapy. Bezcenne rysunki musiały jednak pozos ta ć tam, 
gdzie je rozło Ŝono przed setkami lat, gdy Ŝ ka Ŝda próba poruszenia ich 
z miejsca nieuchronnie zako ńczyłaby si ę całkowitym zniszczeniem. 
Podniósł kołczan i przeliczył pozostałe strzały. Mi ał ich tylko 
dziesi ęć. W razie walki zu Ŝyje je bardzo szybko, a wtedy mo Ŝe ju Ŝ 
tylko liczy ć na krótki miecz i my śliwski nó Ŝ.
Arskane skin ął głow ą, jakby w odpowiedzi na my śli kł ębi ące si ę w 
duszy towarzysza.
- Chod ź.
Ruszył ku wij ącym si ę spiralnie schodom, które wznosz ąc si ę coraz 
wyŜej, doprowadziły ich do pomieszczenia o ścianach niegdy ś 
całkowicie wypełnionych szkłem.
- Popatrz tam i powiedz, co o tym my ślisz - palec olbrzyma wskazywał 
na południowy wschód.
Wśród bujnej ro ślinno ści ci ągnęła si ę dziwna wyrwa, szeroki klin 
ziemi pozbawionej najmniejszego śladu zieleni. W blasku sło ńca gleba 
pol śniewała niezwykłym, metalicznym odblaskiem. Przypom niał sobie 
nagie skały górskich w ąwozów i widzian ą kiedy ś, pozostał ą po 
Przodkach rozległ ą, betonow ą równin ę. Tutaj jednak mieli do czynienia 
z czym ś innym, jakby w krainie, gdzie trawa i drzewa odzys kały prawo 
do Ŝycia, śmier ć nadal władała t ą rozległ ą enklaw ą.
- Pustynia? - zapytał pełnym pow ątpiewania głosem. Wiedział przecie Ŝ, 
Ŝe w tych stronach nigdy nie było Ŝadnej pustyni.
- Na pewno nie. Urodziłem si ę i wychowałem na pustym, mo Ŝesz wi ęc mi 
wierzy ć, Ŝe nie ma to nic wspólnego z naturalnym pustkowiem. Czegoś 
takiego nie spotkałem podczas Ŝadnej z moich dotychczasowych wypraw.
- Cicho - nakazał Fors, błyskawicznie obracaj ąc si ę do tyłu. Usłyszał 
dźwi ęk, co do którego nie mógł si ę pomyli ć - gdzie ś w oddali metal 
uderzył o metal.
Przebiegł wzrokiem wzdłu Ŝ stoj ących w dole maszyn. Co ś mign ęło obok 
jednego z najbli Ŝszych samolotów. Przypadł do ramy okna i, mru Ŝąc 
oczy przed wypełniaj ącym powietrze słonecznym blaskiem, usiłował 
wypatrzy ć co ś wi ęcej. W rzucanej przez skrzydło plamie cienia nieco 
ciemniejsz ą, szaroczarn ą barw ą odznaczała si ę jaka ś przycupni ęta 
sylwetka. Dostrzegł te Ŝ, Ŝe stworzenie zaj ęte było starannym 
obwąchiwaniem ziemi.
- Tylko jeden -jego szept zmieszał si ę z szybkim oddechem Arskane'a.
- Nie, spójrz na te zaro śla po prawej.
Niestety, zwiadowca z południa tak Ŝe tym razem miał racj ę. We 
wskazanym miejscu, spomi ędzy gał ęzi sterczała potworna głowa. Bestie 
zawsze polowały w stadzie. Trudno było oczekiwa ć, Ŝe tym razem 
zmieni ą obyczaje. Fors zacisn ął dło ń na r ękoje ści miecza.
- Musimy ucieka ć.
W odpowiedzi usłyszał odgłos dudni ących po schodach kroków Ars-
kane'a. Nie namy ślaj ąc si ę dłu Ŝej ruszył ku drzwiom. Zanim jednak 
stracił z oczu lotnisko, dostrzegł, jak spod samolo tu wyprysn ęło 
szaro ubarwione stworzenie. Przystan ął na moment, chc ąc wybada ć jego 
zamiary, a wówczas zauwa Ŝył dwie podobne postacie, które oderwały si ę 
od rosn ących wzdłu Ŝ zrujnowanego pasa drzew i, kryj ąc si ę pomi ędzy 
maszynami, pod ąŜały w kierunku wie Ŝy. Rozpoczynały si ę łowy.
- Musimy trzyma ć si ę otwartej przestrzeni - wysapał biegn ąc Arskane. 
- Je śli b ędziemy w ci ągłym ruchu i nie damy si ę zepchn ąć w jaki ś 
zaułek, to mamy spore szans ę.
Byli ju Ŝ na dole. Biegli długo ciemnym korytarzem, zanim na trafili na 



drzwi. Były to inne drzwi, ni Ŝ te, którymi weszli, wi ęc gdy wypadli 
na roz świetlon ą sło ńcem przestrze ń, zatrzymali si ę, rozgl ądaj ąc 
dookoła. Znajdowali si ę w labiryncie, utworzonym ze spl ątanych 
wraków. Podziurawione kadłuby zalegały pobliskie pa sy, na poboczach 
stały zniszczone działa przeciwlotnicze. Podeszli d o najbli Ŝszego o 
lufie ci ągle jeszcze mierz ącej w niebo i w tej samej chwili usłyszeli 
przera źliwy wrzask, a zaraz potem pełen zło ści, bojowy zew Lury. 
Spomiędzy pogi ętych arkuszy blach wytoczyła si ę zawzi ęcie walcz ąca 
para, wpadaj ąc niemal wprost pod nogi ludzi.
Arskane spokojnie wzniósł maczug ę, a gdy na wierzchu pojawiła si ę 
głowa Bestii, uderzył błyskawicznie, wkładaj ąc w cios wszystkie siły. 
Zapanowała nagła cisza, po czym spod bezwładnego ci ała, o szeroko 
rozrzuconych, ko ścistych ramionach wydobyła si ę Lura. Jakby nie 
zdaj ąc sobie sprawy z tego, co si ę stało, ze zje Ŝoną sier ści ą rzuciła 
si ę na znienawidzonego wroga, orz ąc jego szar ą skór ą długimi 
pazurami. Gdzie ś spomi ędzy wraków nadleciał zr ęcznie ci śni ęty kamie ń, 
uderzaj ąc Forsa wprost w głow ę. Siła uderzenia zamroczyła chłopca, 
który zacz ął chwiejnie kr ęci ć si ę dokoła, zrobił dwa niepewne kroki 
i, potkn ąwszy si ę o cuchn ące niesamowicie zwłoki Bestii, wpadł na 
podstaw ę działa. Ból stłuczonego ramienia przywrócił go do 
przytomno ści, nim jednak zd ąŜył cokolwiek uczyni ć, Arskane poderwał 
go na nogi i poci ągnął za sob ą, klucz ąc w śród stłoczonych samolotów.
WciąŜ potrz ąsaj ąc dzwoni ącą głow ą, Fors pod ąŜał za towarzyszem. Gdy 
mijali zadarty w gór ę nos kolejnej maszyny, usłyszeli, jak o jej 
kadłub uderzaj ą kolejne pociski. Arskane popchn ął go w lewo, w stron ę 
daj ącego schronienie niewielkiego zagł ębienia terenu.
- Goni ą nas - wysapał, le Ŝąc na skraju dom - niczym jak ąś zwierzyn ę. 
Fors spróbował uwolni ć si ę z gniot ącego u ścisku r ęki olbrzyma, cały 
czas wi ąŜącej jego rami ę.
- Lura, naprzód! - Pomimo wywołanego udrzeniem zam ętu w głowie, udało 
mu si ę pochwyci ć sygnał.
- Droga przed nami jest wolna.
Arskane nie wygl ądał na skłonnego opu ści ć ukrycie, jednak Fors 
oswobodził si ę wreszcie i, jak tylko mógł najszybciej, pomkn ął 
przygi ęty po zrytej płycie. Ciemnoskóremu nie pozostawało nic innego, 
jak tylko pój ść w jego ślady. Teraz biegli ju Ŝ obaj, kryj ąc si ę w śród 
rozbitych samolotów i co chwila zmieniaj ąc kierunek, aby unikn ąć 
trafienia przez niewidocznych strzelców. Mieli wra Ŝenie, Ŝe ich 
wyścig ze śmierci ą trwał wiele godzin, zanim zm ęczeni stan ęli na 
skraju widzianej z góry, przecinaj ącej ziemi ę, niezwykłej blizny. Na 
jej widok Lura przysiadła, machaj ąc ze zło ści ą ogonem, a spomi ędzy 
rozwartych, odsłaniaj ących białe kły warg, dobiegło gło śne warczenie.
- T ędy, szybko. - Arskane znikn ął w gardzieli w ąwozu, nim jeszcze 
sko ńczył mówi ć.
Dziwna gleba kruszyła si ę pod butami Forsa. Do wolno ści wiodła tylko 
ta jedna droga, a oni zdecydowali si ę na ni ą wkroczy ć. Lura jakby to 
pojmowała, gdy Ŝ cho ć mruczała niezadowolona, to nie odst ępowała jego 
boku.
Nie było tu nawet mchu - dookoła mieli tylko skały,  których odłamki 
pol śniewały gładk ą, szklist ą powierzchni ą. Fors wzdrygn ął si ę na my śl 
o dotkni ęciu czegokolwiek gołym ciałem. Z chwil ą przekroczenia 
zakl ętej granicy ucichły odgłosy pogoni. Zrobiło si ę cicho. Zbyt 
cicho. Zacz ął intensywnie zastanawia ć si ę i nagle u świadomił sobie, 
Ŝe ró Ŝnica, jak ą wychwycił jego słuch, wywołana była przez owady, a  
raczej przez całkowity brak wszechobecnego d źwi ęku ich Ŝycia, 
wypełniaj ącego zdrowy świat.
Kraina, do której tak niebacznie wkroczyli, tchn ęła obco ści ą. 
Znikn ęła przyjazna człowiekowi ziele ń, do uszu nie docierały znajome, 
daj ące poczucie bezpiecze ństwa odgłosy. Widz ąc, Ŝe Arskane 
przystan ął. Fors przy śpieszył, a gdy si ę z nim zrównał, zadał mu 
nurtuj ące go od jakiego ś czasu pytanie.
- Có Ŝ to za miejsce?
Ciemnoskóry odpowiedział pytaniem:
- Co wiesz o Krainie Wybuchu?
- Kraina Wybuchu? - Fors usiłował przypomnie ć sobie sk ąpe wiadomo ści, 
zawarte w przechowywanych w Eyrie zapiskach.



Kraina Wybuchu - miejsce, gdzie spadła atomowa bomb a, wgryzaj ąc si ę 
gł ęboko w ziemsk ą skorup ę, gdzie śmier ć rozpleniła si ę tak mocno, Ŝe 
muszą min ąć pokolenia, nim człowiek ponownie zdoła tamt ędy przej ść.
Otworzył usta, jakby chciał co ś powiedzie ć, zrezygnował jednak i 
szybko je zamkn ął. Nie musiał ju Ŝ o nic pyta ć. Znał odpowied ź i 
wiedza ta wzbudziła ogarniaj ące całe ciało chłodne przera Ŝenie, 
silniejsze, ni Ŝ l ęk przed Bestiami. Nic dziwnego, Ŝe nikt ich nie 
ścigał. Nawet Bestie wolały tutaj nie wchodzi ć.
- Musimy zawróci ć - rzucił półgłosem, dobrze wiedz ąc, Ŝe jest to 
niemo Ŝliwe.
- Wróci ć na pewn ą śmier ć? Nic z tego, bracie, poza tym i tak jest ju Ŝ 
za pó źno. Je śli stare opowie ści mówi ą prawd ę, to ju Ŝ jeste śmy Ŝywymi 
trupami, a w naszych wn ętrzno ściach płon ą zal ąŜki straszliwej 
choroby. Je śli natomiast pójdziemy dalej, mamy szans ę prze Ŝycia.
- Mo Ŝe nawet wi ęcej, ni Ŝ szans ę - zgodził si ę Fors, którego uspokoiło 
nieco wspomnienie zawzi ętych sporów, toczonych dawno temu przez 
mędrców w Eyrie.
- Powiedz, Arskane, czy w pierwszych latach po Wybu chu ludzie z twego 
plemienia zapadali na chorob ę, wywołan ą promieniowaniem? Ści ągni ęte 
brwi olbrzyma utworzyły jedn ą prost ą lini ę.
- Tak. Był taki śmiertelny rok. W ci ągu trzech miesi ęcy zmarło 
dziesi ęciu naszych. Pozostali chorowali równie Ŝ i cho ć wyzdrowieli, 
to nigdy nie odzyskali pełni sił. Dopiero nast ępne pokolenie wyrosło 
zdrowe i silne, i od tej pory śmier ć przestała zagl ądać nam w oczy.
- Tak samo było w Eyrie. Ludzie sprawuj ący piecz ę nad starymi 
ksi ęgami mówi ą, Ŝe z powodu tej choroby stali śmy si ę inni, ni Ŝ 
Przodkowie. Mo Ŝe wi ęc uda si ę nam przej ść bezpiecznie tam, gdzie ich 
spotkałaby niechybna zguba.
- Nikt jednak jeszcze tego nie udowodnił. Fors wzru szył ramionami.
- Udowodnimy to wła śnie teraz. Wkrótce przekonamy si ę, czy m ędrcy z 
Eyre mieli racj ę. Je śli o mnie chodzi, to jestem mutantem.
- Podczas gdy ja jestem taki sam, jak pozostali lud zie mego 
pokolenia, którzy wobec tego, co powiedziałe ś wcale nie musz ą by ć 
tacy sami, jak Przodkowie. Niezale Ŝnie od tego, co powiemy, i co nas 
moŜe spotka ć, skierowali śmy si ę w t ę drog ę i nie ma sensu dłu Ŝej 
rozmy śla ć nad trafno ści ą tej decyzji, zwłaszcza, Ŝe za plecami mamy 
prawdziw ą i równie straszliw ą śmier ć. Ponadto czuj ę, Ŝe nadci ąga 
burza, poszukajmy wi ęc lepiej schronienia, gdy Ŝ bł ądzenie w 
ciemno ściach po tej okolicy zupełnie mi si ę nie u śmiecha.
Cały czas szli po tłustym, gliniastym podło Ŝu i Fors pomy ślał, Ŝe 
je śli zacznie pada ć, to droga stanie si ę śliska i grz ąska. Trzymaj ąc 
si ę ścian, przecinaj ących t ę krain ę w ąskich parowów, rozgl ądali si ę 
gor ączkowo za jak ąś pieczar ą, b ądź nawet nawisem skalnym, który 
chocia Ŝ troch ę osłoniłby ich przed deszczem. Na pró Ŝno.
Rozsnuwaj ąc nad ziemi ą przedwczesny mrok, nadpływały zbite w g ęst ą, 
skł ębion ą mas ę ciemne chmury. Postrz ępiony błysk purpurowego światła 
rozdarł niebiosa i niemal natychmiast rozległ si ę ogłuszaj ący łoskot 
uderzaj ącego w pobli Ŝu pioruna. Nastała chwila niespokojnej, 
dra Ŝni ącej ciszy, a zaraz potem pierwsze podmuchy wiatru p rzyniosły z 
oddali jednostajny, gro źny szum. Spojrzeli w tamt ą stron ę i mocniej 
przywarli do skały. W ich kierunku p ędziła przesłaniaj ąca świat biał ą 
kurtyn ą, ściana deszczu. W ędrowa ć dalej bez światła przez zalewane 
potokami wody ska Ŝone ziemie byłoby czystym szale ństwem. Wymizerowani 
wędrowcy skupili si ę w gromadk ę, próbuj ąc si ę ogrza ć własnym ciepłem. 
Przymykaj ąc oczy przed blaskiem pot ęŜnych błyskawic, patrzyli, jak 
środek parowu zmienia si ę w rw ący potok, którego wody starannie 
wypłukuj ą gleb ę spomi ędzy szklistych skał. W pewnej chwili Fors 
odpi ął manierk ę i, nie próbuj ąc nawet przekrzycze ć burzy, gestami 
pokazał Arskane'owi, by ten post ąpił tak samo. Otwarte naczynia 
ustawili na kawałku płaskiej skały, uzupełniaj ąc w ten sposób zapasy 
wody. Woda w strumieniu mogła by ć ska Ŝona, natomiast spływaj ące z 
góry strugi najprawdopodobniej były wolne od zaniec zyszcze ń.
Lura była najnieszcz ęśliwsza z całej trójki. Deszcz spływał bez 
przeszkód po gładkiej skórze ludzi, a strz ępy odzie Ŝy, jakie mieli na 
sobie, równie Ŝ nie zatrzymywały go zbyt wiele. Natomiast futro ko ta 
znajdowało si ę w opłakanym stanie i Fors zacz ął si ę zastanawia ć, ile 



czasu zwierz ę b ędzie musiało po świ ęci ć na doprowadzenie sier ści do 
ładu. W zachowaniu Lury było jednak co ś zastanawiaj ącego. Od chwili, 
gdy weszli w Krain ę Wybuchu, ani razu nie wydała najmniejszego 
dźwi ęku i nawet teraz, cho ć wierciła si ę niespokojnie, nie skar Ŝyła 
si ę na swój los, a przecie Ŝ znacznie mniejsze niedogodno ści budziły 
zazwyczaj jej gor ący protest. Powodowany nagłym impulsem spróbował 
odczyta ć my śli zwierz ęcia. Wiele razy udawało mu si ę nawi ązać kontakt 
z jej psychik ą, wiedział wi ęc, Ŝe o ile tylko Lura pozwoli, b ędzie w 
stanie spenetrowa ć jej wn ętrze. Tym razem jednak jego skoncentrowany 
umysł napotkał pustk ę. Czuł na nodze dotyk mokrego futra, a 
równocze śnie zdawał sobie spraw ę, Ŝe zamieszkuj ąca je istota odeszła 
daleko.
Skupił si ę jeszcze bardziej i po jakim ś czasie nadpłyn ęło budz ące 
zdziwienie wra Ŝenie. Wielki kot nasłuchiwał. Nieruchomy, napi ęty, bez 
reszty pochłoni ęty był odbieraniem docieraj ących z oddali d źwi ęków. 
CóŜ mogło si ę za tym kry ć?
Skrzy Ŝowane ramiona poło Ŝył na podci ągni ętych pod brod ę kolanach. 
Wiedział, Ŝe w takiej pozycji mo Ŝe trwa ć w bezruchu przez długi czas. 
Oparł czoło na r ękach i zamkn ął oczy. Powoli, bez po śpiechu, zacz ął 
analizowa ć i wył ącza ć otaczaj ące go odgłosy - b ębnienie deszczu, 
oddech Arskane'a, chlupot przepływaj ącej obok wody. Na szcz ęście 
burza przesun ęła si ę i huk piorunów zamierał w oddali. Rozró Ŝniał 
t ętni ącą w uszach krew i własny oddech. Wyciszył je spokojn ie, z 
najwi ększ ą dokładno ści ą. Kiedy ś, gdy poznawał wła ściwo ści swego 
umysłu, próbował ju Ŝ takiej sztuki, jednak tak gł ęboko posuwał si ę po 
raz pierwszy. Najwa Ŝniejsze, Ŝe co ś obudziło jego czujno ść, Ŝe 
nasłuchiwał. Teraz z pewno ści ą przechwyci ostrze Ŝenie, niezale Ŝnie od 
tego, czy nada je Lura, czy te Ŝ nadpłynie z gł ębi jego ciała. Po 
chwili koncentracji uwolnił si ę równie Ŝ od tej my śli - stanowiła zbyt 
duŜe zakłócenie.
Usłyszał słaby plusk. Zacz ął budowa ć ten d źwi ęk, jednak szybko 
odrzucił go, przekonawszy si ę, Ŝe wywołany jest spadaj ącymi bryłkami 
ziemi, poci ętymi przez wezbrane po burzy wody strumienia. Rozsz erzył 
granice nasłuchu. Był teraz daleko i w miar ę, jak ogarniało go dziwne 
oszołomienie, zacz ął dociera ć do niego odgłos, nie maj ący nic 
wspólnego ani z deszczem, ani z wiatrem. Lura porus zyła si ę i stan ęła 
przed nim. Podniósł głow ę, a ich oczy spotkały si ę w niemym 
porozumieniu.
- Co jest? - Arskane niespokojnie wodził wzrokiem o d jednego do 
drugiego.
Fors z trudem opanował ch ęć roze śmiania si ę, na widok bezgranicznego 
zdumienia, maluj ącego si ę na twarzy olbrzyma.
Wywołany koncentracj ą zawrót głowy szybko min ął, a wzrok na powrót 
przystosował si ę do wypełniaj ących noc cieni. Podniósł si ę i 
rozpocz ął przygotowania do drogi - odło Ŝył łuk z kołaczanem, 
zostawiaj ąc jedynie wisz ący na pasie miecz i nó Ŝ. Wymin ął wyci ągni ęt ą 
w niemym prote ście r ękę Arskane'a.
- Z tym jest co ś, co musz ę zobaczy ć. Czuj ę, Ŝe musz ę. To jest 
naprawd ę wa Ŝne. Poczekaj tutaj.
Nie bacz ąc na te słowa, Arskane równie Ŝ usiłował wsta ć. Fors widział, 
jak usta Ciemnoskórego wykrzywił grymas bólu, gdy t en niebacznie 
podparł si ę lew ą r ęką. Widz ąc nieporadne wysiłki towarzysza, chłopak 
potrz ąsnął głow ą.
- Słuchaj, wiesz, Ŝe jestem mutantem. Nigdy nie pytałe ś, czym ró Ŝni ę 
si ę od innych. Otó Ŝ wyobra ź sobie, Ŝe widz ę w ciemno ściach, nawet 
dzisiejsza noc jest dla mnie tylko troch ę ciemniejsza, ni Ŝ zwykły 
zmierzch, za ś mój słuch nieomal dorównuje wra Ŝliwo ści ą Lurze. 
Nadszedł czas, aby z tych kłopotliwych na co dzie ń wła ściwo ści 
skorzysta ć. Lura!
Obrócił si ę i ponownie popatrzył gł ęboko w jarz ące si ę niebieskie 
oczy.
- Zostaniesz tu z naszym bratem. B ędziesz go strzegła tak, jakbym to 
był ja sam.
Przest ępowała z łapy na łap ę, nie chc ąc nagi ąć si ę do jego woli. 
Gdzie ś w zakamarkach jej zawiłej duszy narastał sprzeciw.  Jednak Fors 
nalegał. Znał przecie Ŝ bardzo dobrze koty i ich zamiłowanie do 



swobody oraz post ępowania według własnych reguł. Nie uznawały władzy 
człowieka, ale ostatecznie to jego wła śnie wybrała Lura, a poniewa Ŝ 
nie miał przyjaciół mi ędzy lud źmi, z Ŝył si ę z kotem mo Ŝe bardziej, 
ni Ŝ ktokolwiek inny w historii Eyrie. Nie wiedział, ja k silny jest to 
zwi ązek, ale teraz nadszedł czas, aby si ę o tym przekona ć. Nie 
ulegało w ątpliwo ści, Ŝe olbrzym nie da rady i ść. Zostawi ć go samego - 
rannego i bezradnego w ciemno ściach, byłoby szale ństwem. I ci ągle ten 
nagl ący, wewn ętrzny nakaz, aby i ść i zbada ć tajemniczy d źwi ęk.
Lura podniosła głow ę. Fors wyci ągnął r ękę i poczuł ocieraj ącą si ę o 
dło ń pokryt ą mokrym futrem szcz ękę kota. Ogarn ęło go przepełnione 
rado ści ą wzruszenie. Wi ęc jednak zwierz ę zaakceptowało jego 
polecenie, obdarzaj ąc przy tym, jakby na przypiecz ętowanie swej 
decyzji, jedn ą z najpi ękniejszych pieszczot. Szcz ęśliwy, podrapał j ą 
za uszami.
- Zaczekajcie na mnie - zwrócił si ę do obojga. -Wróc ę, jak tylko b ędę 
mógł najszybciej. Musimy wiedzie ć, co si ę tam dzieje.
Ruszył natychmiast, aby unikn ąć protestów Arskane'a. Wiedział, Ŝe 
przetkana deszczem kurtyna nocy skryje go po przej ściu kilku kroków, 
a wówczas Lura przejmie stra Ŝ nad zwiadowc ą z Południa i b ędą tak 
czeka ć, a Ŝ do jego powrotu.
Ślizgaj ąc si ę i potykaj ąc na l śni ących od deszczu gładkich 
kamieniach, rozchlapuj ąc g ęsto rozrzucone kału Ŝe. Fors pod ąŜał tras ą, 
któr ą niedawno przeszli w przeciwnym kierunku. Poruszał si ę szybko i 
pewnie, odnajduj ąc zapami ętane wcze śniej punkty orientacyjne. Deszcz 
zmienił si ę w m Ŝawkę, a gdy wspi ął si ę na wierzchołek góruj ącej nad 
lotniskiem skały, zupełnie przestało pada ć. W dole wida ć było 
zbombardowane pasy i budynek, gdzie znale źli mapy. Najciekawsze miał 
jednak przed sob ą.
Nie ulegało w ątpliwo ści, Ŝe to, co widzi, mimo braku ogniska, jest 
rad ą wojenn ą. Kr ąg pochylonych sylwetek w jaki ś przewrotny i według 
niego niezdrowy sposób przypominał Rad ę Starszych w Eyrie. Bestie 
siedziały tak, Ŝe ku swemu zadowoleniu widział tylko zarysy szarych  
sylwetek. Co ś w gł ębi duszy powodowało, Ŝe nie miał najmniejszej 
chęci przyjrze ć si ę im dokładniej. Jedna z postaci podniosła si ę i 
stan ąwszy w środku koła, zacz ęła podrygiwa ć, wydaj ąc przy tym gło śne 
brz ęczenie. Słysz ąc je Fors natychmiast poj ął, Ŝe wła śnie ten odgłos 
sprowadził go w to miejsce.
WyróŜniał gardłowo wypowiedziane zbitki d źwi ęków, które były zapewne 
słowami, dla niego jednak zupełnie niezrozumiałymi.  J ęzyk Arska-ne'a 
i jego własny miały niegdy ś wspólny pocz ątek i dlatego teraz tak 
łatwo mogli si ę nauczy ć swojej mowy. Natomiast to warczenie uparcie 
nasuwało my śl, Ŝe jest wytworem ust i mózgu, nie maj ących nic 
wspólnego z ludzkimi.
Nie sposób było dowiedzie ć si ę czego chciał przywódca, mógł natomiast 
przekona ć si ę, jakie były rezultaty jego polece ń, co w ich obecnej 
sytuacji było równie wa Ŝne. Z ka Ŝdym rokiem Bestie stawały si ę coraz 
śmielsze. Z pocz ątku nigdy nie posuwały si ę dalej, jak do skraju 
miasta. Teraz natomiast przebiegały le Ŝący z dala od ruin szlak i 
prawdopodobnie wysyłały wokół zwiadowców. Je śli tak było w istocie, a 
wszystko na to wskazywało, to pojawiło si ę nowe zagro Ŝenie dla 
ludzkich plemion.
Przywódca raptownie przerwał i, zwracaj ąc si ę w stron ę Forsa, wskazał 
r ęką na ci ągnące si ę w tym kierunku pustkowia. Chłopak skurczył si ę 
jeszcze bardziej, gdy Ŝ przez chwil ę miał wra Ŝenie, Ŝe wyci ągni ęty 
palec Bestii mierzy wprost w niego. Gest wodza wywo łał Ŝywą reakcj ę. 
Przez chwil ę słycha ć było kilka warcz ących głosów, a potem z ziemi 
poderwały si ę dwie postacie. Podbiegły do skraju martwej krainy i 
rozpłaszczyły si ę w śród skał. Ich głowy niemal dotykały gruntu, gdy 
długo i uwa Ŝnie obw ąchiwały ska Ŝoną gleb ę. Badania musiały wypa ść 
pomyślnie, gdy Ŝ wkrótce potem wszystkie stworzenia chwyciły za bro ń i 
uformowały nierówny rz ąd.
Fors pozostał na miejscu, by ostatecznie przekona ć si ę, Ŝe Bestie 
ruszyły ich śladem, Ŝe obowi ązuj ące dot ąd tabu przestało działa ć. Gdy 
ostatni ze ścigaj ących znalazł si ę w Krainie Wybuchu, zszedł na dół i 
pomknął do przyjaciół, szerokim łukiem omijaj ąc pozostawiony przedtem 
trop. Wida ć było, Ŝe pod ąŜaj ące ich śladem istoty nie były wypraw ą 



zachwycone. Szły podryguj ącym wolnym krokiem, jakby w obawie, Ŝe pod 
ich stopami pełno jest ukrytych pułapek. Była wi ęc szansa, Ŝe 
uciekinierom uda si ę utrzyma ć bezpieczn ą odległo ść. Tylko czy potrafi 
utrzyma ć dotychczasowe tempo marszu?
Najpierw dostrzegł świec ące w mroku oczy siedz ącej w załomie skały 
Lury, a zaraz potem natkn ął si ę na zniecierpliwionego Arskane'a. 
Rwącym si ę ze zm ęczenia, zasapanym głosem zacz ął zdawa ć relacj ę, a 
równocze śnie zbierał pozostawiony wcze śniej ekwipunek.
- Pomy ślałem sobie - wolniejszy, lecz gł ębszy głos Arskane'a przerwał 
jego wypowied ź - Ŝe nie wiemy, jaka bro ń Przodków spowodowała tak 
ogromne spustoszenie. Czy były to tylko zrzucone tu  bomby, czy te Ŝ 
moŜe co ś jeszcze? Niezale Ŝnie od wszystkiego, serce tej krainy jest z 
pewności ą niebezpieczniejsze, ni Ŝ obrze Ŝa. Je śli przetniemy środek 
pustkowia, mo Ŝemy spotka ć obiecywan ą wszystkim, którzy odwiedzaj ą 
niebieskie miejsca, śmier ć. Je śli natomiast zboczymy na wschód...
- Nie mamy na to czasu. Mówiłem ci przecie Ŝ, Ŝe pogo ń depcze nam po 
pi ętach.
- To prawda. Z tego, co opowiedziałe ś wynika, Ŝe kieruj ą si ę naszym 
zapachem. My śl ę, Ŝe mogliby śmy temu zaradzi ć.
Obut ą w mokasyn stop ą Arskane przeci ągnął przez najbli Ŝsz ą kału Ŝę, 
rozpryskuj ąc wokół niezliczone krople. Fors zrozumiał. Wezbran y 
deszczem strumie ń mógłby ich uratowa ć. Co prawda, od chwili, gdy 
przestało pada ć, wody wyra źnie ubyło, istniała jednak szansa, aby 
przynajmniej na jaki ś czas pomiesza ć szyki prze śladowcom.
Weszli do płytkiej w tym miejscu wody. Fors obj ął przewodnictwo i 
uchwyciwszy r ęką Arskane'a poprowadził go pewnie środkiem kr ętego 
koryta. Poruszali si ę wolniej, ni Ŝ moŜna si ę było tego spodziewa ć, 
gdy Ŝ potykaj ący si ę co chwila, olbrzym wyra źnie opó źniał tempo 
marszu. Łowca prze Ŝywał kryzys. Zmartwiony chłopak nasłuchiwał, jak 
jego oddech przechodzi w ochrypłe sapanie, czuł rów nie Ŝ na swym 
ramieniu zaciskaj ące si ę coraz mocniej, a Ŝ do bólu, dłonie. Chłód 
oraz nieustanne pokonywanie, wykr ęcaj ących stopy nierówno ści dna 
sprawiły, Ŝe po jakim ś czasie pojawiły si ę ogarniaj ące nogi bolesne 
kurcze. Ka Ŝdy krok stawał si ę dla nich udr ęką, lecz nawet wówczas nie 
przystan ęli, ogarni ęci przemo Ŝnym pragnieniem pokonania jak 
najwi ększej odległo ści, zanim pogo ń wyzb ędzie si ę ostro Ŝności i 
rozwinie pełn ą pr ędko ść.
Mijały wypełnione ot ępiaj ącym wysiłkiem godziny. W pewnej chwili, 
potkn ąwszy si ę po raz kolejny, Arskane upadł i chocia Ŝ Fors zarz ądził 
odpoczynek, nie był w stanie podnie ść si ę o własnych siłach. Głowa 
opadła mu na piersi, a z wykrzywionej bólem, nieruc homej twarzy, nie 
moŜna było odczyta ć, czy Ciemnoskóry stracił przytomno ść, czy mo Ŝe 
tylko zapadł w gł ęboki sen. Najgorsze było jednak to, Ŝe na 
spowijaj ącym rami ę banda Ŝu ponownie pojawiły si ę, przesi ąkaj ące przez 
gaz ę, plamki krwi.
Fors ukrył w dłoniach rozpalon ą twarz i spróbował uporz ądkować 
wydarzenia ostatnich dni. Czy to mo Ŝliwe, Ŝe poprzedni ą noc sp ędzili 
jeszcze w wie Ŝowcu? Wspomnienie miasta było odległe, jakby min ął 
przynajmniej tydzie ń. Stało si ę jasne, Ŝe nie mog ą dłu Ŝej w ędrowa ć w 
ten sposób. Teraz, gdy le Ŝał na piaszczystym brzegu, nadpłyn ęło 
ogarniaj ące całe ciało potworne zm ęczenie. Pomy ślał z niepokojem, Ŝe 
tak Ŝe i on nie da rady stan ąć na nogach. Musi si ę zdrzemn ąć, tylko na 
chwil ę i zaraz rusz ą dalej. Sk ąd wzi ąć Ŝywność? Jak du Ŝa jest Kraina 
Wybuchu? Co si ę stanie, je śli b ędą ni ą i ść, mo Ŝe przez wiele dni.
Umrą, zanim osi ągną drugi brzeg. Mo Ŝe byłoby lepiej wybra ć jakie ś 
miejsce, cho ćby to, i stan ąć do ostatniej potyczki z Bestiami? 
Ponownie potarł piek ące oczy. Mimo wyczerpania bał si ę zasn ąć. Nagle 
przypomniał sobie Lur ę.
LeŜała, płasko rozci ągni ęta na podwy Ŝszonym wyst ępie skalnym i 
spokojnie lizała łap ę, przerywaj ąc od czasu do czasu, aby rozejrze ć 
si ę dookoła. Ona równie Ŝ była senna, lecz na odmienny, koci sposób, 
dzi ęki czemu nawet gdy za śnie, zd ąŜy zaalarmowa ć go o nadchodz ącym 
niebezpiecze ństwie. Uspokojony t ą my śl ą oparł głow ę na ramieniu 
Arskane i natychmiast zasn ął.



Rozdział 10
Pojmanie

Odbijaj ący si ę od tłustej powierzchni nagich skał słoneczny blask  
bole śnie raził oczy Forsa. Wlok ącym si ę ci ęŜko przez pustkowia 
wędrowcom przybyła nowa udr ęka - n ękaj ący kolejnymi nawrotami, coraz 
bardziej absorbuj ący umysł głód. W zasi ęgu wzroku mieli tylko 
wypra Ŝoną sło ńcem, jałow ą dolin ę bez najmniejszego śladu Ŝycia. Fors 
był coraz bardziej zdenerwowany, zdawał jednak sobi e spraw ę, Ŝe jego 
cierpienia s ą niczym w porównaniu z katuszami, jakie przechodził  
Arskane. Łowca miał szklisty wzrok, mamrotał nieprz ytomnie i trzeba 
go było prowadzi ć za r ękę, niczym zm ęczone dziecko. Na przybrudzonym 
banda Ŝu ciemniała brunatna plama skrzepłej krwi -jedyna s zcz ęśliwa 
okoliczno ść, gdy Ŝ dalsze krwawienie mogłoby by ć zabójcze dla 
wycie ńczonego organizmu.
Gdzie le Ŝał kres tej przekl ętej pustyni? O ile nie zabł ądzili, 
zataczaj ąc niezliczone kr ęgi, to musieli ju Ŝ przeby ć wiele mil 
krainy, pełnej w ąskich w ąwozów i skalistych płaskowy Ŝ, a mimo to, ze 
szczytu ka Ŝdego napotkanego wzniesienia roztaczał si ę wci ąŜ ten sam, 
spustoszony atomowym ogniem krajobraz.
- Wody - Arskane przeci ągnął spuchni ętym j ęzykiem po spierzchni ętych 
wargach.
Tak liczne wczoraj kału Ŝe i strumyki znikn ęły bezpowrotnie, 
wchłoni ęte błyskawicznie przez sp ękan ą ziemi ę. Fors oparł olbrzyma o 
najbli Ŝsz ą, daj ącą nieco cienia skał ę i si ęgnął po manierk ę. Próbuj ąc 
opanować dr Ŝenie r ąk, aby nie uroni ć kropli bezcennego płynu, 
wyci ągnął powoli naczynie w stron ę chorego, który półprzytomnym 
wzrokiem śledził w napi ęciu ka Ŝdy jego ruch, a gdy uznał, Ŝe manierka 
jest dostatecznie blisko, si ęgnął po ni ą gwałtownie. Po r ęku 
popłyn ęła stru Ŝka wody. Srebrzyste krople, jedna po drugiej, odryw ały 
si ę od wzniesionego łokcia, wypełniaj ąc niewielkie zagł ębienie skały. 
Fors popatrzył smutnie na roztrwoniony skarb, nie o dwaŜył si ę jednak 
wypi ć cieczy, która zetkn ęła si ę ze ska Ŝoną ziemi ą.
Poczekał, a Ŝ Arskane poci ągnął dwa łyki, po czym przemoc ą odebrał mu 
manierk ę, co na szcz ęście nie było trudne, gdy Ŝ łowca opadł z sił do 
tego stopnia, Ŝe moŜna było nim kierowa ć. Przypinaj ąc bukłak do pasa 
patrzył pod nogi i tylko dzi ęki temu dostrzegł co ś, co wprawiło go w 
najwi ększe zdumienie.
Z plamy rzucanego przez zwil Ŝoną skał ę cienia pełzn ął w kierunku 
rozlanej wody jaki ś obcy kształt. Ciemnozielon ą powierzchni ę pstrzyły 
gęsto rozrzucone rudo- Ŝółte c ętki, na widok których, powodowany 
odwieczn ą niech ęci ą człowieka do gadów, chłopak wzniósł stop ę, 
zamierzaj ąc rozgnie ść znienawidzon ą Ŝmij ę. Śmiertelny cios nigdy 
jednak nie spadł, gdy Ŝ w ostatniej chwili spostrzegł, Ŝe ma przed 
sob ą nie wij ące si ę ciało w ęŜa, lecz dług ą łodyg ę niezwykłej ro śliny. 
Spłaszczony koniec p ędu pi ął si ę w gór ę, zataczaj ąc niewielkie 
półkola, a gdy si ęgnął górnej kraw ędzi skały, skr ęcił ostrym łukiem, 
pogr ąŜaj ąc si ę w resztkach wilgoci. Teraz z ukrycia wysun ęła si ę cała 
ro ślina i Fors ujrzał trzy sztywne, mi ęsiste li ście, otaczaj ące 
wysoki, centralnie umieszczony, zwie ńczony czerwon ą bulw ą odrost. 
Wessawszy ostatni ą kropl ę, łodyga uniosła si ę i rozpocz ęła w ędrówk ę w 
odwrotnym kierunku, a Ŝ zupełnie znikn ęła w śród li ści, a cało ść 
wróciła na swe poprzednie miejsce w cieniu. Ponowni e zapanował 
bezruch i gdyby nie ciemniej ący obok wygł ębienia wilgotny ślad, mo Ŝna 
było by pomy śle ć, Ŝe to wywołane przez głód i pragnienie 
przywidzenia.
Więc jednak w Krainie Wybuchu istniało Ŝycie, zdumiewaj ąco obce, ale 
zawsze Ŝycie. Co prawda, dotychczas stykał si ę jedynie z takimi 
formami Ŝycia ro ślinnego, w których korzenie tkwiły nieruchomo w 
glebie, lecz owa dziwna odmiana wegetacji natchn ęła go nadziej ą - 
skoro na atomowej pustyni istniało Ŝycie, w ędruj ące w poszukiwaniu 
poŜywienia, czy Ŝ ludzie mogliby sta ć nieruchomo w miejscu?
Uśmiechn ął si ę - my śl wydała mu si ę bardzo dowcipna, powtórzył wi ęc 
j ą Arskane'owi, ten jednak mrukn ął tylko co ś niezrozumiale.



Koszmarny marsz zdawał si ę nie mie ć ko ńca. Fors ostatkiem sił posuwał 
si ę do przodu, z uczepionym jego ramienia, półprzytomn ym Ars-kane'm. 
Raz po raz musiał przystawa ć i podrywa ć na nogi osuwaj ącego si ę 
łowc ę. Id ąc, wybierał sobie jaki ś punkt orientacyjny - samotn ą skał ę, 
lub szczególnie du Ŝą wydmę, dzi ęki czemu miał jeszcze jakie takie 
poczucie odległo ści i kierunku. Za ka Ŝdym razem, gdy osi ągnął 
upatrzony drogowskaz, spogl ądał z nadziej ą na horyzont, a widz ąc 
wci ąŜ te same, beznadziejnie Ŝółte skały, obierał nast ępny znak, a 
jeszcze potem nast ępny...
Czasami, w zalegaj ących pod ścianami niebieskoczamych płachetkach 
cienia, dostrzegał lekkie poruszenie. Zm ęczony nie chciał zastanawia ć 
si ę, czy napotkał koloni ę poszukuj ących wody ro ślin, czy te Ŝ moŜe 
innych mieszka ńców tego piekła, zreszt ą było mu to zupełnie oboj ętne. 
WaŜne było jedno - cały czas i ść przed siebie, i ść i wierzy ć, Ŝe gdy 
wejd ą na kolejne wzniesienie, ujrz ą w dole bujn ą ziele ń zdrowego 
świata.
Od czasu do czasu w zasi ęgu wzroku pojawiała si ę Lura. Jej zazwyczaj 
l śni ące futro było zmierzwione i brudne. Kot podbiegł bl i Ŝej, szedł 
obok kilka kroków, po czym nikn ął w oddali, jak zawsze czujny i jak 
zawsze zaj ęty własnymi sprawami. Je śli nawet komu ś udało si ę odnale źć 
ich trop, nie zbli Ŝył si ę na niebezpieczn ą odległo ść.
Arskane poruszał si ę z coraz wi ększ ą trudno ści ą. W pewnym momencie 
zachwiał si ę i run ąłby jak długi, gdyby Fors nie podparł go ze 
wszystkich sił. Wkrótce potem sytuacja powtórzyła s i ę, tym razem 
jednak chłopak nie utrzymał ci ęŜaru bezwładnego ciała i obaj 
wyl ądowali na piasku. Chc ąc pobudzi ć towarzysza do dalszego wysiłku, 
skropił mu twarz wod ą i przytkn ął do ust manierk ę. Kuracja 
poskutkowała, lecz pochłon ęła reszt ę drogocennej cieczy. Pozostała im 
ju Ŝ tylko nadzieja.
Weszli w labirynt w ąskich parowów. Klucz ąc w poszukiwaniu wiod ącego w 
obranym kierunku przej ścia, zgi ęty wpół Fors, krok po kroku ci ągnął 
za sob ą ciemnoskórego łowc ę. Gdy przystan ął, aby zetrze ć zalewaj ący 
oczy pot, odruchowo spojrzał przed siebie, a to, co  zauwa Ŝył 
sprawiło, Ŝe ciałem jego przebiegł pot ęŜny przywracaj ący siły 
dreszcz. Rozgor ączkowanym umysłem targn ęła nagła w ątpliwo ść. Co si ę 
stanie, je śli to pomyłka, jeszcze jedno złudzenie? Było przeci eŜ ju Ŝ 
prawie ciemno.
Popatrzył jeszcze raz. Nie, teraz ju Ŝ miał pewno ść. W oddali kołysały 
si ę wierzchołki drzew i wzruszony pomy ślał, Ŝe czerniej ące na tle 
wieczornego nieba gał ęzie nigdy jeszcze nie wygl ądały tak pi ęknie. 
Zarzucił r ęce chorego na barki, odrzucił łuk, kołczan i worek,  po 
czym, nie zwa Ŝaj ąc na ból i zm ęczenie, pomkn ął w stron ę zbawczej 
zieleni.
Później, po zdaj ącym si ę trwa ć tygodnie biegu, le Ŝał wtulony w 
zwyczajn ą, mi ękk ą ziemi ę i, zamkn ąwszy oczy, wci ągał gł ęboko 
przepojone wilgotnym zapachem li ści powietrze. Nadleciał wieczorny 
wiatr, wpadł mi ędzy drzewa z szumem poruszaj ąc ich Ŝywymi, zielonymi 
li śćmi. Odgłos ten wyrwał go z błogiej zadumy. Podniósł  głow ą i 
popatrzył dokoła. Arskane le Ŝał tam, gdzie go zostawił, w 
międzyczasie przewrócił si ę tylko na plecy. Łowca spał
- widział, jak zakryte powiekami oczy wykonuj ą szybkie ruchy.
Fors ci ęŜko westchn ął. Przed nastaniem nocy musi wróci ć po łuk i 
worek. Zacisn ął z ęby, aby nie krzycze ć, gdy zmusił obolałe ciało do 
ruchu. Zrobił par ę kroków i nat ęŜenie bólu zel Ŝało. Rozejrzał si ę 
troch ę przytomniej. Nigdzie nie mógł dostrzec Lury. Było to nieco 
dziwne, przypomniał sobie, Ŝe ostatni raz widział j ą koło południa. 
Nie miał jednak czasu na dłu Ŝsze namysły. Musi odzyska ć worek. 
Przecie Ŝ kryły si ę w nim ostatnie dowody, potwierdzaj ące istnienie 
miasta.
Kr ęciło mu si ę w głowie, gdy, z trudem przebieraj ąc grz ęznącymi w 
piachu nogami, ruszył wzdłu Ŝ pozostawionej wcze śniej linii śladów. 
Nawet, je śli zapadn ą kompletne ciemno ści, potrafi odnale źć drog ę 
powrotn ą.
Wokół niego zamkn ęły si ę ściany pierwszego w ąwozu. Obejrzał si ę do 
tyłu, lecz z miejsca, w którym stał, widział tylko korony drzew. 
Robiło si ę coraz ciemniej, powinien si ę...



Eksploduj ący w głowie t ępy ból przerwał t ę my śl. Czuł, Ŝe pada i 
próbował wyci ągnąć r ęce, aby złagodzi ć zderzenie z ziemi ą. Nim jednak 
zdąŜył cokolwiek zrobi ć, odczuł odległy wstrz ąs. Przez chwil ę patrzył 
bezmyślnie w niebo, a zaraz potem zapadł w bezdenn ą czer ń.
Najpierw pojawił si ę pulsuj ący, rozsadzaj ący głow ę ból, a w chwil ę 
później niejasna my śl, Ŝe kto ś go uderzył. Czarna zasłona cofn ęła si ę 
wtedy
- dotarło do niego, Ŝe jest w ruchu, a ka Ŝdy wstrz ąs odzywa si ę w 
jego głowie zwielokrotnionym, grzmi ącym echem, rozbijaj ąc na kawałki 
nieskładne, gor ączkowe obrazy. Gdy podró Ŝ dobiegła kresu, ponownie 
znalazł si ę na ziemi, tłuk ąc do krwi Ŝebra i łokcie o g ęsto rozsiane 
odłamki skał. Rzucono go na niewielk ą pochyło ść, zacz ął wi ęc stacza ć 
si ę ze zbocza, dopóki zatykaj ący oddech kopniak w bok nie zatrzymał 
go na dobre. Poczuł odra Ŝaj ący, mdl ący smród i przytomniej ąc do 
reszty poj ął natychmiast, w czyich znalazł si ę r ękach. W dalszym 
ci ągu le Ŝał bezwładnie z zamkni ętymi oczami, chc ąc, aby prze śladowcy 
jak najdłu Ŝej s ądzili, Ŝe jest nieprzytomny.
Był skr ępowany. Nie mógł rusza ć zwi ązanymi w kostkach nogami, a 
wykr ęcone na plecy r ęce były ciasno owini ęte wpijaj ącym si ę w ciało 
rzemieniem. Fors czuł, Ŝe zd ąŜyły ju Ŝ zdr ętwie ć i z ka Ŝdą chwil ą 
zdawał sobie coraz lepiej spraw ę z własnej bezradno ści. Mógł tylko 
nasłuchiwa ć i próbowa ć zgadn ąć, czym zajmuj ą si ę jego oprawcy. Z 
panuj ącego zamieszania domy ślił si ę, Ŝe przygotowuj ą obozowisko na 
noc. Słyszał gło śne chrz ąkni ęcia, chrobot tr ących o tward ą skór ę 
pazurów, a po chwili, poprzez unosz ący si ę wokół obrzydliwy odór, 
przebił si ę nikły zapach dymu. Zaintrygowany o śmielił si ę zerkn ąć 
spod lekko uchylonych powiek.
Bestiom udało si ę roznieci ć niewielki płomie ń i teraz podsycały go 
kępkami zrywanej na zboczach dolinki ostrej trawy. Je dno ze stworze ń 
wkroczyło w kr ąg światła, obładowane nar ęczem znanych ju Ŝ Forsowi 
ro ślin i natychmiast cisn ęło je w ogie ń. Twory owe Ŝyły jeszcze, 
tote Ŝ gdy tylko poczuły morderczy Ŝar, usiłowały przed nim uciec. 
Rozpełzły si ę we wszystkich kierunkach, nie miały jednak szans, wobec 
znacznie szybszego przeciwnika, który wprawnymi ruc hami podnosił 
jedno po drugim ku po Ŝółkłym kłom, z gło śnym pomrukiem zadowolenia 
mia ŜdŜył nimi czerwone bulwy i wyssawszy cał ą wilgo ć, odrzucał 
zwiotczałe szcz ątki na ogie ń. Fors z trudem przełkn ął ślin ę - czy 
spotka go taki sam los?
Krz ątaj ąca si ę opodal Bestia obróciła si ę ze zwierz ęcą szybko ści ą, 
przez chwil ę obserwowała uwa Ŝnie ścian ę parowu, po czym błyskawicznie 
pochyliła si ę chwytaj ąc szponiast ą dłoni ą jakie ś niewielkie, 
wyrywaj ące si ę z przenikliwym piskiem zwierz ę. Zadowolony z siebie 
myśliwy wrócił do ognia, aby pochwali ć si ę zdobycz ą. Po drodze 
zatrzymał si ę przy stercz ącej samotnie skałce i kilkakrotnie uderzył 
o ni ą rozpaczliwie miotaj ącym si ę ciałem, a Ŝ nieruchome zwisło mu w 
dłoni. Swym sukcesem wzbudził zazdro ść kompanów, którzy rozbiegli si ę 
wśród zalegaj ących dno doliny skał, roztr ącaj ąc z szelestem suche 
zaro śla.
Ze znajduj ącego si ę za plecami Forsa rumowiska dobiegł delikatny 
odgłos, jakby co ś małego przemykało si ę mi ędzy kamieniami. Domy ślił 
si ę, Ŝe nieznane zwierz ęta, których musiało by ć w okolicy wi ęcej, 
szukały schronienia przed okrutnymi łowcami. Bestie  sko ńczyły wła śnie 
przeczesywanie dolinki, zbiły si ę w lu źną gromad ę i, gło śno 
komentuj ąc przebieg poszukiwa ń, ruszyły z powrotem w stron ę ogniska. 
Pochód zamykał najwolniejszy osobnik, któremu nie u dało si ę nic 
schwyta ć, złorzeczył wi ęc zniech ęcony, z w ściekło ści ą zrywaj ąc mijane 
po drodze trawy. Gdy zdobycz została uło Ŝona na kamieniach. Fors po 
raz pierwszy mógł przyjrze ć si ę jej dokładniej, a wówczas okazało 
si ę, Ŝe s ą to jaszczurki - podobne do tych, jakie od dziecka 
obserwował, wygrzewaj ące si ę na sło ńcu w śród załamków skał. 
Zastanawiaj ący był tylko ten kształt głowy - nim jednak zdołał 
uchwyci ć szczegóły, nabite na patyk tuszki zawisły nad ogni em.
W obozie krz ątały si ę cztery Bestie. Nie wiedział, czy reszta po ścigu 
wycofała si ę, czy te Ŝ, co było bardziej prawdopodobne, oddział 
rozdzielił si ę, jednak nawet ta czwórka stanowiła przeszkod ę nie do 
pokonania.



Korzystaj ąc z chwili spokoju, zacz ął obserwowa ć swych prze śladowców. 
Byli mniej wi ęcej jego wzrostu, lecz przera źliwa chudo ść 
poruszaj ących si ę chwiejnie na patykowatych nogach ciał sprawiała, Ŝe 
wydawały si ę znacznie wy Ŝsze. Szar ą, mocno opi ęt ą na stercz ących 
kościach skór ę, pokrywały du Ŝe, przypominaj ące łusk ę gruzła, za ś 
jedyn ą odzie Ŝ stanowiły strz ępy owini ętych wokół bioder brudnych 
szmat. Najstraszniejsze były bez w ątpienia twarze.
Fors zmuszał si ę do patrzenia, chc ąc utrwali ć w pami ęci ka Ŝdy 
szczegół. Starał si ę potraktowa ć obraz w miar ę moŜliwo ści 
obiektywnie, odrzucaj ąc wywołane potwornymi rysami obrzydzenie. Głowy 
Bestii w ogólnym zarysie przypominały ludzkie, jedn akŜe szczegóły 
składaj ące si ę na cało ść - oczy gł ęboko ukryte pod grubymi ko śćmi 
czaszki, wydłu Ŝone szcz ęki, ponad którymi dwa niewielkie otwory 
kazały domy śla ć si ę nosa oraz ostre, mocne kły, których w ąska smu Ŝka 
warg nigdy nie przesłaniała do ko ńca - tchn ęły obco ści ą, były w jaki ś 
przera Ŝaj ący sposób zwierz ęce. Poczuł, jak włosy je Ŝą mu si ę na 
głowie - przecie Ŝ znał te kształty. To, co widział, to przecie Ŝ nic 
innego, jak tylko powi ększone do przera Ŝaj ących rozmiarów, 
zdeformowane szczurze pyski.
Trz ąsł si ę cały, nie mog ąc zapanowa ć nad miotaj ącym si ę w środku 
strachem. Nagle st ęŜał. Gdzie ś z tyłu stoczył si ę kamie ń, potem 
drugi. Kto ś schodził zboczem, nie próbuj ąc ukry ć swej obecno ści. Po 
chwili co ś nim szarpn ęło, usłyszał głuche t ąpni ęcie, jakby na piasek 
spadł ci ęŜki przedmiot, a jego ciało zetkn ęło si ę ze zmierzwionym 
futrem. Kroki ucichły w oddali, wi ęc o śmielony spojrzał na nowego 
je ńca.
TuŜ obok ze wzrokiem płon ącym bezsiln ą w ściekło ści ą, ze sp ętanymi 
rzemieniem łapami i zaci śni ęt ą na szcz ękach p ętl ą le Ŝała Lura. 
Poruszała nerwowo ogonem, lecz gdy tylko ich oczy s potkały si ę, 
odzyskała spokój. Fors podj ął rozpaczliwe wysiłki, by zbli Ŝyć si ę do 
zwierz ęcia, jednak wprawnie zało Ŝone wi ęzy nie pozwalały na 
najmniejszy ruch.
Do grupy przy ognisku doł ączyły jeszcze dwie Bestie i teraz wykłócały 
si ę o swój przydział Ŝywności, napotykaj ąc ze strony wcze śniej 
przybyłych jedynie na drwiny, a Ŝ wreszcie która ś warkn ęła krótki 
rozkaz i wtedy, bez dalszej zwłoki, wydzielono im s kąpe racje mi ęsa. 
Zjedli w milczeniu, a gdy przywódca sko ńczył, wytarł z grubsza swe 
krogulcze palce o udo, po czym przyst ąpił do ogl ędzin zło Ŝonych przed 
nim przedmiotów.
Fors rozpoznał swój łuk. Bestia uderzyła kciukiem w  ci ęciw ę, budz ąc 
wysokie brz ęczenie napi ętej linki. Zdumiona, przysłuchiwała si ę 
chwil ę, widocznie jednak d źwi ęk nie spodobał si ę jej, gdy Ŝ dziko 
wyj ąc złamała drzewce i cisn ęła je w ogie ń. Potem przyszła kolej na 
kołczan, lecz zanim pow ędrował w ślad łuku, strzały zostały 
przejrzane, a ich stalowe groty ułamane i odło Ŝone na oddzielny 
stosik. Gdy stworzenie si ęgnęło po ostatni ą zdobycz - worek 
Gwiaździstego, Fors odruchowo zagryzł doln ą warg ę, czuj ąc, jak na 
j ęzyk spływa mu słon ą stru Ŝką krew. Bezcenne przedmioty znalazły si ę 
na piasku, sk ąd sztuka po sztuce nikn ęły w płomieniach. Mapa, 
dziennik, wszystko, oprócz małych figurek z muzeum,  które zdawały si ę 
fascynowa ć wodza Bestii.
Zbadawszy w ten sposób łupy, stworzenie skierowało si ę z kolei ku 
je ńcom. Fors le Ŝał bezwładnie, cał ą sił ą woli zmuszaj ąc si ę do 
rozlu źnienia wszystkich mi ęśni. Ponownie zadany z zapieraj ącą dech 
sił ą kopniak oddzielił go od Lury, wtaczaj ąc w kr ąg roz świetlany 
płomieniem ogniska. Nadludzkim wysiłkiem starał si ę opanowa ć gniew i 
ogarniaj ące go coraz bardziej mdło ści, czuj ąc, jak ohydne, szorstkie 
łapy zdzieraj ą ze ń cał ą odzie Ŝ i obmacuj ą ciekawie jego ciało. Co 
spotka go za chwil ę, nó Ŝ, czy mo Ŝe raczej uderzenie, na tyle mocne, 
by rozłupa ć skołatan ą głow ę? Mijały nie ko ńcz ące si ę sekundy, podczas 
których nic si ę nie działo. Cho ć trudno mu było w to uwierzy ć, 
pozostawiono go tymczasem w spokoju, całe zainteres owanie przenosz ąc 
na Lur ę i teraz ona przechodziła szczegółowe badania.
Kto ś chwycił za kr ępuj ący nadgarstki rzemie ń, szarpn ął energicznie za 
tak zaimprowizowany uchwyt, a gdy Fors ruszył z mie jsca, zdzieraj ąc 
skór ę ^ grzbietu na ostrym Ŝwirze, poci ągnął go na poprzednie 



miejsce. Mijaj ąc Lur ę widział jej pr ęŜące si ę gwałtownie ciało - 
wszystko burzyło si ę w kochaj ącym wolno ść kocie przeciwko takiemu 
traktowaniu. Wkrótce potem le Ŝeli znowu razem, mocno przyci śni ęci do 
siebie.
Fors zasn ął. Gdy si ę ockn ął, z nieba s ączyło si ę szare światło 
przed świtu.
Przy niewielkim ognisku sennie kołysał si ę skulony stra Ŝnik, reszta 
spała gł ęboko, zwini ęta w kł ębki.
Chłopak nie dał si ę zwie ść pozornym spokojem. Co ś go zaalarmowało, 
nasłuchiwał wi ęc w napi ęciu, a Ŝ d źwi ęk si ę powtórzył. Nie czekał 
długo
- spomi ędzy skał nadbiegł znany odgłos - słyszał go wieczor em i teraz 
nie miał ju Ŝ w ątpliwo ści, Ŝe w śród kamieni przemykały liczne 
jaszczurki. Zacz ął zastanawia ć si ę, dlaczego zwierz ęta zdecydowały 
si ę na powrót w tak niebezpieczne miejsce. W miar ę, jak robiło si ę 
coraz widniej, dostrzegał coraz wi ęcej szczegółów i w pewnej chwili 
zauwaŜył, co otaczało ściany dolinki. Tarasy, setki tarasów, niektóre 
kilkucalowe, inne - szerokie na par ę stóp
- niezliczonymi stopniami pi ęły si ę ku górze. Starannie zbudowane, o 
ścianach wyło Ŝonych niewielkimi kamykami, wypełniały ka Ŝdy, nawet 
najmniejszy skrawek gruntu. Utworzone w ten sposób małe poletka 
porastała trawa, któr ą Bestie podsycały swoje ognisko. W ci ągu nocy 
ogołociły niemal połow ę zasiewów. Nawet teraz, gdy patrzył, stra Ŝnik 
wrócił z nar ęczem łodyg zerwanych z dwóch kolejnych działek.
Jaszczurki i tarasy - czy s ą ich dziełem? A te czarne dziury, 
rozmieszczone wzdłu Ŝ najwy Ŝszego kr ęgu, co si ę w nich kryje? Poznał 
odpowied ź, gdy w jednym z otworów ukazała si ę pokryta nisk ą głowa z 
wyrastaj ącym z czoła szerokim grzebieniem, a osadzone w niej  
błyszcz ące oczy uwa Ŝnie wpatrywały si ę w naje źdźców.
Wiedz ąc ju Ŝ, czego szuka ć. Fors podniósł wzrok na górn ą kraw ędź 
kotliny. Głowy. Głowy wychylały si ę co chwila z nor, spoza wi ększych 
kamieni, czy wy Ŝszych fragmentów tarasów, aby w razie najmniejszego  
podejrzenia znikn ąć z gadzi ą szybko ści ą. Poruszały si ę niemal 
bezszelestnie, kształtem i barw ą tak zlane z otoczeniem, Ŝe tylko 
kto ś, kto wiedział, czego si ę spodziewa ć, mógł je zauwa Ŝyć.
O ile zaskoczone nocn ą napa ści ą jaszczurki umkn ęły, to teraz wracały 
ze znacznymi posiłkami. Có Ŝ jednak mogły zdziała ć te najwy Ŝej dwu-
dziestocalowe zwierz ęta, wobec siły Bestii, które były w stanie 
złama ć im kark dwoma palcami. Wszystko wskazywało na to, Ŝe zebrana 
armia pójdzie w rozsypk ę, mia ŜdŜona stopami nielicznego, lecz 
pot ęŜnego przeciwnika. Jednak małe gady nie wydawały si ę by ć tym 
poruszone, jakby nie zdawały sobie sprawy z niekorz ystnego poło Ŝenia.
W dół zbocza ruszyło kilku zwiadowców. Od czasu do czasu Fors 
dostrzegał smukłe kształty, błyskawicznie pokonuj ące przestrze ń 
między jednym a drugim ukryciem, ci ągle w dół, w stron ę wroga. W 
pewnej chwili dostrzegł co ś, co zupełnie nie mie ściło mu si ę w 
głowie. Z umieszczonej na przeciwległej ścianie doliny nory wyszło 
kilkana ście jaszczurek. Nie czyniły zb ędnego hałasu, ale te Ŝ nie 
próbowały si ę ukry ć, śmiało schodz ąc w kierunku Bestii. Przystan ęły 
dopiero na skraju pola, do którego nie dotarli jesz cze naje źdźcy. 
Zdumiewaj ące było, Ŝe poruszaj ą si ę na zadnich nogach w jakiej ś 
nieprawdopodobnej parodii ludzkiego kroku, nios ąc co ś troskliwie w 
krótszych przednich ko ńczynach. Zwierz ęta weszły w gł ąb zaro śli i 
przy- ^ st ąpiły do pracy. Fors zapragn ął przetrze ć oczy. Jaszczurki 
zrywały traw ę, układaj ąc porz ądnie źdźbła i zbieraj ąc je w sterty. 
Pracowały szybko i spokojnie, Ŝadna nie spojrzała w dół, jakby nie 
dostrzegały wokół siebie niczego niezwykłego.
Chłopak chciał poderwa ć si ę na nogi, aby krzykiem ostrzec pracowite 
stworzenia: niech ukryj ą si ę, zanim zostan ą dostrze Ŝone przez okrutne 
Bestie. Z drugiej strony pami ętał o zgromadzonej wokół kotliny 
ponurej armii. Potem zacz ął mu si ę układa ć plan przypuszczalnego 
działania obro ńców, wi ęc podniecony uniósł głow ę, chc ąc lepiej 
widzie ć rozwijaj ące si ę wokół wydarzenia.
Przyn ęta! Uwijaj ące si ę na polu jaszczurki były po prostu przyn ęt ą. 
Przez chwil ę zastanawiał si ę, czy nie padł ofiar ą szale ństwa, jednak 
wymowa faktów była jednoznaczna. Pokryci łusk ą Ŝniwiarze doskonale 



orientowali si ę w swoim poło Ŝeniu - byli bohaterami szczepu, którzy, 
najprawdopodobniej dobrowolnie, zgodzili si ę obsadzi ć teras ę w 
charakterze wabika. Przez głow ę przemkn ęła mu smutna my śl, Ŝe 
wszystkie te pełne po świ ęcenia zabiegi i straty, których wielko ści 
nie potrafił nawet przewidzie ć, pójd ą w ko ńcu na mam ę.
Stra Ŝnik ziewn ął, splun ął w ogie ń i leniwie si ę przeci ągnął. Nagle 
uwagę jego przyci ągnął ruch na jednym z tarasów. Warkn ął zaskoczony, 
odsłaniaj ąc w grymasie poplamione, Ŝółte kły, po czym szturcha ńcami 
zacz ął budzi ć najbli Ŝszego ze śpi ących. Pocz ątkowo wyrwana ze snu 
Bestia okazywała wyra źną zło ść, lecz na widok małych rolników szybko 
starła z oczu resztki snu i przyst ąpiła do działania. Spod stóp 
zebrała gar ść kamieni wielko ści włoskiego orzecha, podzieliła si ę 
nimi ze stra Ŝnikiem, po czym obie rozpocz ęły zaskakuj ąco celn ą 
kanonad ę. Dwie jaszczurki od razu padły, a wywołany sukcese m ryk 
triumfu poderwał na nogi reszt ę obozu. Fors nie miał w ątpliwo ści, Ŝe 
dzielne stworzenia poruszały si ę w kie' runku schronienia wolniej, 
ni Ŝ były w stanie. Ze ści śni ętym sercem patrzył, jak jedna po drugiej 
jaszczurki gin ą, przed osi ągni ęciem bezpiecznych nor. W pewnej chwili 
dotarło do niego, Ŝe jego mimowolni sprzymierze ńcy nie zamierzaj ą 
ucieka ć. Spokojnie, z godno ści ą oddawali Ŝycie za powodzenie jakiego ś 
skomplikowanego planu.
Nie mógł dłu Ŝej patrze ć na okrutn ą rze ź, obrócił wi ęc głow ę ku 
przeciwległej ścianie doliny. Po chwili dostrzegł poruszenie w śród 
traw - łodygi rozchyliły si ę lekko, a z prze świtu wystrzeliła ku 
niebu mała kulka, która po krótkim locie opadła na ziemi ę w pobli Ŝu 
obozowego ogniska. Teraz o Ŝyło całe zbocze, zasypuj ąc dno parowu 
gradem br ązowych kulek, kolorem tak zbli Ŝonym do barwy podło Ŝa, Ŝe z 
chwil ą, gdy znalazły si ę w śród lu źno rozrzuconych kamieni, stały si ę 
niemal niewidoczne. Jedna z nich spadła na płask ą skał ę, odbiła si ę 
od niej i znieruchomiała w pobli Ŝu, dzi ęki czemu mógł przekona ć si ę, 
czym były w istocie.
Na pierwszy rzut oka wydawało si ę, Ŝe ma przed sob ą kulisty, wykonany 
z gliny przedmiot. Tylko tyle. Przyjrzawszy si ę dokładniej, odkrył 
jeszcze pokrywaj ące g ęsto cał ą powierzchni ę niewielkie ciemi ę. Czemu 
miało to ' słu Ŝyć? Je śli były to pociski, maj ące rani ć Bestie, 
dlaczego wystrzelono je, gdy agresorzy znajdowali s i ę w drugim ko ńcu 
doliny? Zastanawiał si ę nad tym, patrz ąc na wesoły powrót 
obładowanych martwymi jaszczurkami zwyci ęzców.
Pomimo przepełniaj ącej go odrazy nie potrafił pokona ć gwałtownego 
skurczu głodnego Ŝoł ądka, gdy w powietrzu rozszedł si ę zapach 
pieczystego. Bez skutku usiłował przypomnie ć sobie ostatni posiłek, 
czuj ąc, jak gdzie ś w środku narasta bolesne ssanie, miał jednak 
jeszcze na tyle rozs ądku, Ŝe nie próbował zwraca ć na siebie uwagi 
drapie Ŝników zaj ętych rozszarpywaniem na wpół surowego mi ęsa.
Jedna z Bestii, si ęgaj ąc po kolejn ą jaszczurk ę, krzykn ęła nagle i 
wyrwawszy co ś z ramienia, odrzuciła ze zło ści ą. Była to kolczasta 
kulka obro ńców, któr ą niebacznym ruchem ucztuj ące stworzenie wbiło 
sobie w r ękę.
Fors wpatrywał si ę w napi ęciu, licz ąc na jak ąś sensacj ę, wygl ądało 
jednak na to, Ŝe poza chwilowym bólem, kolce nie wywołały Ŝadnej 
szkody. Widział, jak na zje Ŝone kolcami kulki nadepn ęło dwóch 
dalszych naje źdźców. Ten, który wybrał si ę na poszukiwanie nowej 
porcji ro ślin, zwrócił jego szczególn ą uwag ę, gdy Ŝ w drodze powrotnej 
zacz ęło si ę z nim dzia ć co ś dziwnego. Szedł powoli napi ętym krokiem, 
przystaj ąc cz ęsto i potrz ąsaj ąc w ąsk ą głow ą. Po chwili ci ągnął dłoni ą 
po oczach, próbuj ąc jakby zetrze ć przesłaniaj ącą je mgł ę.
Horda ko ńczyła posiłek. Ugasiwszy pragnienie. Bestie pozosta wiły 
pi ętrz ący si ę przy ogniu stos dokładnie wyczyszczonych ko ści, cał ą 
uwagę skupiaj ąc z kolei na pojmanych. A wi ęc to ju Ŝ. Twarz Forsa 
wykrzywił grymas. Patrzył na zbli Ŝaj ące si ę stworzenia, a pami ęć cały 
czas podsuwała mu obraz wbijanej Ŝywcem na ro Ŝen, rozpaczliwie 
piszcz ącej jaszczurki o połamanych łapkach. Otoczył go cia sny kr ąg 
rozweselonych biesiad ą istot. Przez jaki ś czas zabawiały si ę kopaniem 
i poszturchiwaniem je ńca. Z siły ciosów wywnioskował jednak, Ŝe 
przynajmniej na razie nie zamierzaj ą go zabi ć. Co wi ęcej, sam 
przywódca z jego własnym no Ŝem w gar ści pochylił si ę nad skr ępowanymi 



nogami, chc ąc najwyra źniej rozci ąć rzemie ń, w czym niespodziewanie 
przeszkodził mu gło śny ryk najbli Ŝszego s ąsiada, który z pian ą w 
kącikach ust zacz ął szarpa ć kłami własne rami ę. Wyrwał wielki, krwawy 
płat ciała i wyj ąc dziko pomkn ął ku wylotowi doliny. Warcz ąc ze 
zdumieniem, reszta hordy pozostała na miejscu, patr ząc, jak ich 
kompan zgina si ę wpół i krzycz ąc z bólu pada w sam środek ogniska.
Trucizna. Dopiero teraz Fors poj ął cał ą przebiegło ść jaszczurek, 
warto ść po świ ęcenia małych Ŝniwiarzy. Kolczaste kulki były zatrute. 
Trucizna działała powoli, dlatego musiał min ąć pewien czas, zanim 
wyst ąpiły pierwsze objawy. Czy jednak wszystkie Bestie z etkn ęły si ę z 
cierniami?
Najdłu Ŝej Ŝył przywódca. Udało mu si ę dotrze ć niemal do skraju 
kotliny. Jego pazury z chrobotem darły skał ę, gdy usiłował przerzuci ć 
skr ęcone bólem ciało poza kraw ędź śmiertelnego kotła. Nie dał ju Ŝ 
jednak rady. W pewnym momencie z gło śnym j ękiem odchylił si ę w tył i 
potoczył w dół zbocza, by znieruchomie ć dopiero na samym dnie, obok 
pozostałych uczestników po ścigu.
Przez chwil ę wszystko trwało bez ruchu; a potem zbocza o Ŝyły, 
zapełniaj ąc si ę mrowiem czerwono-br ązowych jaszczurek, biegn ących w 
stron ę martwych Bestii. Fors oblizał spierzchni ęte wargi. Czy potrafi 
si ę z nimi porozumie ć, czy zechc ą uwolni ć go z wi ęzów? Sam był 
przecie Ŝ bezradny, od dawna stracił czucie w skr ępowanych r ękach i 
nogach. Długo si ę wahał, nim postanowił zwróci ć na siebie uwag ę 
stłoczonych wokół zabitych Bestii stworze ń. W ko ńcu spróbował 
wmiesza ć si ę w radosny gwar piszcz ących głosów, sam si ę jednak 
zdziwił, gdy usłyszał spomi ędzy wyschni ętych warg wydobywaj ące si ę 
ochrypłe krakanie, w niczym nie przypominaj ące ludzkiej mowy.
Tym niemniej efekt był natychmiastowy. Wszystkie ja szczurki obróciły 
si ę w jego kierunku, poczuł na sobie spojrzenia setek zimnych, 
oboj ętnych oczu. Kilka z nich podeszło bli Ŝej i pochyliwszy ku sobie 
zdobne w grzebienie głowy, radziło nad czym ś zawzi ęcie. Doszły 
wreszcie do porozumienia, wróciły na poprzednie mie jsca, a zaraz 
potem tłum zafalował i ruszył w jego stron ę. Fors uniósł nieco głow ę, 
a to, co zobaczył zmroziło go przera Ŝeniem. Ka Ŝdy z nadchodz ących 
niósł w obu czteropalcych łapach gał ęzie pełne złowieszczych cierni.

Rozdział 11
Zew b ębnów

- Nie róbcie tego. Słuchajcie, jestem waszym przyja cielem - bełkotał 
półprzytomnie Fors, lecz słowa te nie robiły na jas zczurkach Ŝadnego 
wra Ŝenia i milcz ący, gro źny pochód nie przystan ął ani na chwil ę, 
podchodz ąc coraz bli Ŝej do miotaj ącego si ę człowieka.
A jednak zwierz ęta zatrzymały si ę. Na le Ŝącym za plecami Forsa zboczu 
rozległ si ę gło śny gwizd. Wygl ądało to tak, jakby jaki ś pot ęŜny wódz 
wszystkich gadów okazał swe niezadowolenie z panuj ącego wokół 
zamieszania. Słysz ąc niezwykły d źwi ęk jaszczurki znieruchomiały 
natychmiast, wiele z nich z uniesionymi w połowie k roku łapami. 
Widlasto rozdwojone j ęzyki zacz ęły nerwowo migota ć pomi ędzy 
rozchylonymi wargami, a wie ńcz ące głowy strz ępiaste grzebienie 
wzniosły si ę sztywno, nabrzmiałe ciemn ą czerwieni ą.
Na stoku zagrzechotały kamienie. Fors rozpaczliwie wykr ęcił szyj ę, 
chc ąc zobaczy ć, kto, lub co pod ąŜało zboczem. Ruchy Lury stały si ę 
bardziej gwałtowne, wi ęc ponownie zacz ął zastanawia ć si ę, czy zdoła 
pod-pełzn ąć do le Ŝącego opodal no Ŝa. Cho ć r ęce miał spuchni ęte i bez 
czucia, to mo Ŝe udałoby si ę powoli przeci ąć kr ępuj ące kota rzemienie.
Ze stada wysun ęła si ę naprzód samotna jaszczurka. Miała przy sobie 
kolczast ą włóczni ę, lecz był to najwyra źniej tylko środek 
bezpiecze ństwa, a celem zwierz ęcia nie było u śmiercenie je ńca, gdy Ŝ 
po kilku krokach przystan ęła, jej pokryte nisk ą gardło rozszerzyło 
si ę i zadrgało wysyłaj ąc w przestrze ń świszcz ącą odpowied ź. Z góry 
nadszedł kolejny gwizd, a zaraz potem usłyszał gło śno wypowiedziane 
słowa, od których serce jak oszalałe zacz ęło mu łomota ć w piersi.



- Czy mo Ŝesz si ę ruszy ć?
- Nie. Uwa Ŝaj. Na ziemi pełno jest kulek z zatrutymi cierniami .
- Wiem - odpowied ź była natychmiastowa. - Le Ŝ spokojnie. Arskane 
gwizdn ął po raz trzeci. Jaszczurki cofn ęły si ę, pozostawiaj ąc na 
stra Ŝy jedynie czujnego przywódc ę. Po chwili Ciemnoskóry był na dole, 
pochylony przecinał p ęta obojga pojmanych. Pracował szybko, w 
milczeniu, jakby nadal groziło im jakie ś niebezpiecze ństwo. Fors 
spróbował d źwign ąć si ę na zesztywniałych ramionach. Dla pozbawionych 
przez długi czas dopływu krwi mi ęśni był to nadmierny wysiłek, tote Ŝ 
dr Ŝące ugi ęły si ę, a chłopak wyl ądował twarz ą na kamieniach podło Ŝa.
- Nie dam rady. - Arskane ju Ŝ był przy nim, rozcierał spuchni ęte 
stawy przywracaj ąc kr ąŜenie, lecz cho ć robił to delikatnie, 
wywoływany ból był tak silny, Ŝe Fors musiał ze wszystkich sił 
zaciska ć z ęby, aby nie krzycze ć. Po zdaj ących si ę trwa ć godzinami 
torturach Arskane podniósł go na nogi i popchn ął w stron ę zbocza.
- Wła ź na gór ę.
Polecenie wydane było nagl ącym, niespokojnym głosem, tote Ŝ chłopak 
niezwłocznie rozpocz ął wchodzenie, nie bacz ąc zupełnie na 
towarzysz ący ka Ŝdemu ruchowi ból. Daleko z przodu widział wyrywaj ącą 
wielkimi susami Lur ę. Nie tracił czasu na ogl ądanie si ę za siebie, 
wiedział, Ŝe nie mo Ŝe trwoni ć sił, je śli chce podoła ć temu zadaniu.
Gdyby stromizna była wi ększa, nie poradziłby sobie. Przecie Ŝ i tak 
Arskane chwycił jego dło ń i ci ągnął przez ostatnie nierówno ści. Na 
ramieniu łowcy kołysał si ę pas Forsa, z tkwi ącymi w pochwach mieczem 
i no Ŝem. Chłopak ucieszył si ę na my śl o odzyskaniu ulubionej broni - 
miał teraz tylko j ą.
śaden z nich nie odezwał si ę najmniejszym słowem. Poruszali si ę w 
miar ę szybko tylko dzi ęki temu, Ŝe cały czas Arskane go podtrzymywał. 
Pod stopami poczuł traw ę, a gdy na wysuszon ą skór ę padły krople wody, 
osun ął si ę bezwiednie na ziemi ę, ostatnim przebłyskiem gasn ącej 
świadomo ści pojmuj ąc, Ŝe oto nareszcie jest wolny.
Nie wiedział, ile czasu min ęło, zanim oprzytomniał na tyle, aby zda ć 
sobie spraw ę, Ŝe Arskane usiłuje wla ć mu w gardło jaki ś apetycznie 
pachn ący wywar. Wypił łapczywie wszystko, po czym, zamkn ąwszy oczy, 
zapadł w gł ęboki sen.
- W jaki sposób udało ci si ę nas stamt ąd wyci ągnąć? - le Ŝąc przy 
ogniu zapytał Fors wiele godzin pó źniej. Spoczywał na niezwykle 
miękkim posłaniu z paproci i zeschłych li ści, podczas gdy Arskane 
zaj ęty był wygładzaniem krótkiego drzewca my śliwskiej włóczni.
- Gdy Bestie zgin ęły, sprawa stała si ę całkiem prosta. Nie ma w tym 
Ŝadnej przechwałki, bracie. - Białe z ęby zwiadowcy błysn ęły zabawnie 
na tle ciemnej twarzy. - Gdyby Ŝyły, historia mogłaby sko ńczy ć si ę 
zupełnie inaczej. Kiedy ockn ąłem si ę na skraju lasu i stwierdziłem, 
Ŝe nie ma ci ę w pobli Ŝu, pomy ślałem najpierw, Ŝe wyruszyłe ś na 
poszukiwanie Ŝywności i wody. W miar ę, jak rozgl ądałem si ę wokół, mój 
niepokój zacz ął narasta ć. Okolica roiła si ę od tłustych, głupich 
królików, w pobli Ŝu płyn ął strumie ń. Bez trudu zaspokoiłem głód i 
pragnienie, a wtedy nadeszło prze świadczenie, Ŝe nie zostawiłby ś mnie 
samego na tak długi czas. Co ś si ę musiało sta ć, ruszyłem wi ęc z 
powrotem naszym śladem...
Fors przygl ądał si ę zło Ŝonym na piersi r ękom, purpurowosinym, wci ąŜ 
jeszcze krwawi ącym i targanym bolesnymi skurczami.
- Co by si ę stało, gdyby ś Arskane, nie wrócił?
- To było rzecz ą dziecinnie łatw ą. W pewnej chwili znalazłem miejsce, 
gdzie Bestie zaczaiły si ę na ciebie. Wygl ądało na to, Ŝe nie 
próbowały nawet zamaskowa ć śladów swej obecno ści, co świadczyłoby o 
ich pewno ści siebie i braku jakichkolwiek podejrze ń. I tak, id ąc 
spokojnie za nimi, trafiłem w ko ńcu do doliny jaszczurek.
- Jakim cudem udało ci si ę je zatrzyma ć?
Olbrzym odło Ŝył na bok wygładzone drzewce, cał ą uwag ę skupiaj ąc na 
wybranych wcze śniej ze stru Ŝyn kamykach. Ogl ądał je uwa Ŝnie, wa Ŝył "w 
dłoni, po czym odkładał na jeden z dwóch stosików.
- Z plemieniem jaszczurek zetkn ąłem si ę ju Ŝ wcze śniej na ziemi, któr ą 
zamieszkiwali śmy, zanim zadr Ŝały góry. Pewnego roku przekroczyły 
pustyni ę i osiedliły si ę w w ąwozie, odległym od naszej wioski o pół 
dnia marszu. Zdumiały nas swym zachowaniem, wi ęc cz ęsto chodzili śmy 



popatrze ć na nie z daleka. W ko ńcu zacz ęli śmy z nimi nawet handlowa ć 
- w zamian za kawałki metalu otrzymywali śmy wygrzebane z ziemi 
niebieskie kamyki, z których nasze kobiety ch ętnie sporz ądzały 
naszyjniki. Nie mam poj ęcia, co im powiedziałem. Starałem si ę 
naśladowa ć ich mow ę i my śl ę, Ŝe twoje uwolnienie zawdzi ęcza ć nale Ŝy 
przede wszystkim zaskoczeniu tych stworze ń. Dlatego dobrze si ę stało, 
Ŝe opu ścili śmy to miejsce jak tylko mo Ŝna było-najszybciej. Zatrute 
kulki to ich najstraszliwsza bro ń. Widziałem kiedy ś, jak u Ŝywały jej 
przeciw szakalom i w ęŜom. Najbardziej ze wszystkiego plemi ę to 
pragnie, aby zostawi ć je w spokoju.
- Tak bardzo przypominaj ą ludzi - Fors opowiedział o Ŝniwiarzach i 
poświ ęceniu, jakie uczynili dla dobra plemienia. Arskane wybrał trzy 
zbli Ŝone ci ęŜarem i kształtem kamienie.
- Czy mo Ŝemy zatem odmówi ć im prawa do tej doliny? Czy nas samych 
sta ć by było na podobne bohaterstwo?
Fors patrzył zdumiony, jak Ciemnoskóry z cienkich p asków króliczej 
skóry splata wokół ka Ŝdego kamyka mocn ą siatk ę. Wprost nad głow ą miał 
prze świt w g ęstym listowiu. Le Ŝąc-na plecach widział bł ękitne niebo 
ze skrawkiem przepływaj ącej białej chmury. Było pogodnie, lecz 
dzisiejszy ranek po raz pierwszy tchn ął chłodem - najlepszy znak, Ŝe 
lato si ę ko ńczy. Wkrótce trzeba b ędzie wraca ć do Eyrie.
Przypomniał sobie, co stało si ę z workiem Gwia ździstego i na my śl o 
tym spuchni ęte palce zacisn ęły si ę a Ŝ do bólu. Teraz ju Ŝ nie miał po 
co wraca ć do górskiej osady. Z chwil ą, gdy Bestie zniszczyły zebrane 
dowody, przegrał sw ą szans ę powrotu do klanu. Zostało mu tylko to, co 
Arskane zabrał z doliny - nó Ŝ i miecz.
- Dobrze.
Fors był zbyt przej ęty, aby odwraca ć głow ę i przekona ć si ę, co 
wywołało nut ę zadowolenia w głosie towarzysza. Ostatecznie Arska ne 
nie musiał si ę o nic martwi ć. Pójdzie na południe, odnajdzie swoje 
plemi ę i zajmie nale Ŝne mu miejsce w śród swego ludu.
- Teraz z Ŝywności ą nie powinni śmy mie ć problemów, bracie - Fos 
niech ętnie spojrzał w jego kierunku.
Łowca stał na lekko ugi ętych nogach, wysoki i silny, a nad jego głow ą 
szybko wirował całkiem bezu Ŝyteczny według Forsa przedmiot. Na trzech 
poł ączonych wspólnym w ęzłem rzemieniach obracały si ę uj ęte w siatki z 
króliczej skóry, kamienie. Widz ąc zdumion ą min ę towarzysza, Łowca 
roze śmiał si ę.
- Idziemy na południe. Gdy znajdziemy si ę na Równinach, przekonasz 
si ę, Ŝe jest to bardzo przydatna zabawka. Ha, oto i nasz obiad.
Pojawiła si ę Lura z prosi ęciem w pysku. Z niemal ludzkim 
westchnieniem zło Ŝyła ci ęŜar przy ogniu, sama za ś poło Ŝyła- si ę w 
pobli Ŝu, bacznie obserwuj ąc ćwiartuj ącego mi ęso Arskane'a.
Trzymaj ąc w gar ści kawałek pieczystego. Fors zacz ął zastanawia ć si ę, 
czy jego los jest rzeczywi ście tak beznadziejny, jak mu si ę wydawało. 
Bestie zgin ęły. Mo Ŝe poczeka ć, a Ŝ odzyska siły i wtedy jeszcze raz 
wyprawi si ę do miasta lub je śli niezwłocznie skieruje si ę do Eyrie to 
zdąŜy poprowadzi ć wypraw ę, zanim nadejdzie zima. Oblizał tłuste palce 
i pogr ąŜył si ę w planach. Arskane co ś śpiewał, a smutne tony 
przypominały melodi ę nucon ą przeze ń nad jeziorem. Lura oczy ściła 
łapy, pomrukuj ąc od czasu do czasu z zadowolenia. Zrobiło si ę cicho i 
spokojnie.
- Musimy teraz rozwi ązać - nieoczekiwanie odezwał si ę olbrzym
- problem twego ubrania.
- To raczej ja musz ę go rozwi ązać - poprawił go sennie Fors.
- Niestety, cały mój strój pozostawiłem jaszczurkom  i musz ę 
powiedzie ć, Ŝe nie mam najmniejszej ochoty upomina ć si ę o swoj ą 
własno ść. Arskane poprawił w ęzły nowej broni.
- Mylisz si ę. Wizyta w dolinie jaszczurek - przy zachowaniu 
ostro Ŝności - mo Ŝe by ć bardzo po Ŝyteczna. Fors usiadł.
- Dlaczego?
- Pi ęć Bestii zostało zabitych. Ile jednak weszło za nami  do Krainy 
Wybuchu?
Chłopak usiłował przypomnie ć sobie podpatrzon ą nocn ą narad ę. Nie 
potrafił powiedzie ć, ile sylwetek widział wtedy w półmroku, jednak 
przeczucie podpowiadało mu, Ŝe było ich wi ęcej ni Ŝ pi ęć. A je śli tak 



było w istocie, to nie powinni le Ŝeć sobie beztrosko w pobli Ŝu skraju 
przekl ętej krainy. Czuł si ę na tyle dobrze, aby oddali ć si ę 
przynajmniej na par ę mil od widocznej na horyzoncie spustoszonej 
ziemi.
- My ślisz, Ŝe jaszczurki mogły powi ększy ć sw ą zdobycz? Arskane 
wzruszył ramionami.
- Teraz, gdy zostały ostrze Ŝone, jest to całkiem mo Ŝliwe. Dla nas 
jednak najwa Ŝniejsze s ą pozostałe w dolinie rzeczy. Co prawda nie 
masz ju Ŝ łuku, lecz stalowe groty strzał mog ą si ę nam przyda ć.
- Chcesz ryzykowa ć Ŝyciem, aby je odzyska ć?
- Mo Ŝe - po czym zacz ął dokładnie wypytywa ć o zniszczone przez Bestie 
przedmioty.
- Straciłem wszystko, co miało dla mnie jak ąkolwiek warto ść - Fors ze 
wzmoŜoną sił ą odczuł sw ą bezsiln ą w ściekło ść. - Porwały i spaliły 
wszystkie notatki i mapy z worka Gwia ździstego.
- Pozostały jeszcze groty strzał - nalegał Arskane - te przecie Ŝ nie 
spłon ęły. Cho ć namawiaj ąc do powrotu Ciemnoskóry mówił o strzałach, 
to zdecydowany upór z jakim do tego zmierzał, kazał  si ę domy śla ć, Ŝe 
kieruje nim jaki ś ukryty zamiar. Chłopak pomy ślał, Ŝe sam nie ma 
chęci, ani potrzeby, aby jeszcze raz odwiedzi ć dolin ę jaszczurek, 
tote Ŝ przez cał ą drog ę usiłował wybi ć z głowy Arskane'a ten 
niewczesny pomysł. Dotarli do wzniesienia, z któreg o roztaczał si ę 
widok na scen ę z niedawnych wydarze ń. Lur ę zostawili daleko w tyle, 
na skraju Krainy Wybuchu, gdy Ŝ nie chciała i ść dalej, gło śno 
protestuj ąc przeciwko głupocie ludzi.
Stali nieruchomo i patrzyli w dół na krz ątaj ące si ę jaszczurki, a 
widok był tak odra Ŝaj ący, Ŝe Fors poczuł, jak jego Ŝoł ądek ogarniaj ą 
wywołuj ące torsje skurcze. Szybko przełkn ął ślin ę i zacisn ął w pi ęści 
spuchni ęte palce, aby spowodowany tym ból odci ągnął jego uwag ę. 
Jaszczurki okazały si ę nie tylko sprawnymi rolnikami, ale równie Ŝ 
Ŝywi ącymi si ę mi ęsem drapie Ŝnikami, które swoje zwyci ęstwo 
wykorzystały do powi ększenia zapasów. Z dwóch Bestii pozostały ju Ŝ 
tylko l śni ące biel ą szkielety, a wokół pozostałych kł ębił si ę g ęsty 
tłum uzbrojonych w małe no Ŝyki zwierz ąt. Pomi ędzy nimi a prowadz ącymi 
do nor ciemnymi otworami, kr ąŜyły nieprzerwanie ła ńcuchy gn ących si ę 
pod ci ęŜarem tragarzy.
- Spójrz na t ę skał ę po lewej - chwyt Arskane'a przej ął go bólem, 
jednak posłusznie popatrzył we wskazanym kierunku.
Pod sp ękan ą skał ą pi ętrzył si ę stos przeró Ŝnych przedmiotów, w śród 
których Fors rozpoznał resztki swych skórzni oraz p as, jaki zwykły 
nosi ć Bestie. Bardziej interesuj ące wydały mu si ę jednak ustawione w 
niewielkiej niszy, ponad przypadkowo zgromadzon ą stert ą, trzy 
połyskuj ące niebieskawo, krótkie słupki, a raczej pr ęciki o wysoko ści 
nie przekraczaj ącej rozmiarów dłoni. Co ś mu przypominały, musiał ju Ŝ 
je gdzie ś widzie ć...
JuŜ wiedział. To, co miał przed sob ą, nie było niczym innym, jak 
tylko figurkami zabranymi do worka Gwia ździstego jeszcze w muzeum. 
Nie wiadomo, jakim zrz ądzeniem losu pos ąŜki zostały umieszczone na 
ołtarzu, a u ich stóp zebrano rozliczne dary. Co sp rawiło, Ŝe tak 
szybko uznano je za wizerunki bogów?
Zastanawiał si ę intensywnie, a Ŝ nagle doznał ol śnienia.
- Arskane! Figurki w tamtej niszy zabrałem ze sob ą z muzeum. a teraz, 
jak widzisz, jaszczurki oddaj ą im bosk ą cze ść.
Łowca pocierał dłoni ą doln ą szcz ękę w znajomym ge ście zastanowienia. 
Po chwili si ęgnął do wisz ącej u pasa sakwy, sk ąd pogrzebawszy chwil ę, 
wydobył jeszcze jeden podobny pos ąŜek.
- My śl ę, Ŝe stało si ę tak za przyczyn ą tego - palec Forsa dotkn ął 
głowy male ńkiej rze źby, w której nieznany artysta ludzk ą sylwetk ę 
obdarzył pierzast ą głow ą drapie Ŝnego ptaka.
- Jedna z tych figurek ma głow ę jaszczurki lub jakiego ś zwierz ęcia do 
niej podobnego.
- Masz racj ę. Wida ć to nawet st ąd.
Arskane bez słowa zacz ął schodzi ć pochyło ści ą zbocza, od czasu do 
czasu wydaj ąc świszcz ący odgłos, taki sam, jak wówczas gdy śpieszył z 
pomocą uwi ęzionym. W śród jaszczurek zawirowało, przez chwil ę miotały 
si ę we wszystkich kierunkach, aby błyskawicznie znikn ąć w śród skał 



pozostawiaj ąc opustoszałe dno doliny tchn ące cisz ą i złudnym 
spokojem.
Uzbrojony w nieodzown ą my śliwemu cierpliwo ść, Łowca odczekał dłu Ŝszy 
czas, nim zagwizdał ponownie. W dwóch palcach wyci ągni ętej do przodu 
r ęki trzymał podobizn ę ptasiogłowej postaci, która w słonecznym 
świetle l śniła czystym, niebieskim blaskiem. Sposób okazał si ę 
skuteczny, gdy Ŝ wkrótce potem z ukrycia wyłoniły si ę pierwsze 
stworzenia.
Zbli Ŝały si ę ostro Ŝnie, cały czas kryj ąc si ę w śród kamieni, tak, Ŝe 
tylko bardzo bystry obserwator mógłby zauwa Ŝyć ich ruchy. Fors z 
niepokojem spogl ądał na Arskane'a, ten jednak zatrzymał si ę na 
szcz ęście powy Ŝej usianego kolczastymi kulkami dna doliny. Pochyli ł 
si ę powoli, cały czas wyci ągaj ąc przed siebie statuetk ę, a gdy 
bł ękitny kamie ń zetkn ął si ę z podło Ŝem wypu ścił go z palców i 
wyprostował plecy. Przez chwil ę patrzył przed siebie, po czym 
odwrócił si ę i wyci ągaj ąc nogi ruszył w gór ę stoku.
PosąŜek przyci ągnął jaszczurki z magiczn ą sił ą. Pokonuj ąc l ęk, trzy z 
nich wyszły czaj ącym si ę krokiem na otwart ą przestrze ń i rozgl ądaj ąc 
si ę szybko na wszystkie strony, jakby w obawie zasadzk i, podeszły do 
ofiarowanej im rze źby.
Gdy najodwa Ŝniejsza dotkn ęła podarunku, Arskane skierował si ę w 
stron ę le Ŝącego pod ołtarzem stosu przedmiotów. Szedł powoli, 
starannie badaj ąc ziemi ę przed sob ą. Zdawał si ę w ogóle nie 
dostrzega ć znieruchomiałych ze zdumienia mieszka ńców kotliny, których 
niespokojny wzrok towarzyszył najdrobniejszemu ruch owi olbrzyma.
Fors widział, jak osi ągnąwszy przeciwległ ą ścian ę Łowca przykl ęknął i 
powoli zacz ął przekłada ć pi ętrz ące si ę bezładnie rzeczy. W ko ńcu 
podniósł si ę z butami i reszt ą odzie Ŝy w dłoni. Teraz musiał pokona ć 
cał ą szeroko ść doliny. Niespiesznym krokiem wymijał co chwila tkw i ące 
wśród kamieni jaszczurki, a gdy zrównał si ę z otaczaj ącą statuetk ę 
grupk ą, przywódca chwycił w łapki niebieski pos ąŜek i w asy ście dwóch 
towarzyszy pomkn ął mi ędzy skały. Nie zmieniaj ąc tempa, Arskane dotarł 
wreszcie na szczyt wzniesienia, a wówczas okazało s i ę, Ŝe z czoła i 
policzków spływały mu liczne krople potu.
Fors przysiadł na najbli Ŝszym kamieniu, aby wci ągnąć buty na 
poranione stopy. Gdy ponownie stan ął na nogach, odruchowo spojrzał w 
gł ąb kotliny. Jej gospodarze ci ągle jeszcze kryli si ę w śród kamieni, 
lecz w skalistej świ ątyni błyszczały teraz cztery figurki.
Nast ępnego dnia wyruszyli na południe, daleko w tyle poz ostawiaj ąc 
niezwykł ą Krain ę Wybuchu. Po całodziennym marszu znale źli si ę w 
otwartym stepie, w śród kołysanych lekkim wiatrem, dojrzewaj ących w 
sło ńcu płachetek zdziczałych zbó Ŝ.
Pokonuj ąc niewielkie wzniesienie, Fors zatrzymał si ę w pół kroku, 
gestem nakazuj ąc towarzyszowi milczenie. Powiew wiatru przyniósł z  
oddali d źwi ęk zbyt słaby i niski jak na grzmot, a równocze śnie 
układaj ący si ę w wyra źnie wyczuwalny rytm.
Arskane przystan ął równie Ŝ. Słuchaj ąc w napi ęciu chłopak u świadomił 
sobie, Ŝe odgłos ten nie jest mu obcy. Był pewien, Ŝe dociera do nich 
dalekie b ębnienie. Gdy powiedział o tym Arskane'owi, ten rzuc ił si ę 
na ziemi ę i przytkn ąwszy ucho do skały, zastygł w bezruchu. Niestety, 
w chwil ę potem wiadomo ść urwała si ę. Ciemnoskóry podniósł si ę z 
zas ępion ą twarz ą.
- I co? - niecierpliwie zapytał Fors.
- To było wezwanie. Miałe ś racj ę, słyszeli śmy wielki b ęben mego 
plemienia. Wie ści, jakie głosi s ą bardzo złe. Lud mój znalazł si ę w 
śmiertelnym niebezpiecze ństwie i teraz zwołuje wszystkich zdolnych 
włada ć włóczni ą. by wrócili i stan ęli do walki.
Arskane zawahał si ę i zamilkł, co wykorzystał Fors, szybko podejmuj ąc 
decyzja.
- O&zczepnik ze mnie Ŝaden, a teraz nie jestem nawet łucznikiem. Tym 
niemniej nadal mam przy pasie miecz, którym potrafi ę si ę posłu Ŝyć. Na 
co jeszcze czekamy?
- Jak daleko? - zadał kolejne pytanie po kilku minu tach szybkiego 
biegu.
Zamiast odpowiedzi Ciemnoskóry przy śpieszył tylko kroku, narzucaj ąc 
tempo znacznie bardziej odpowiadaj ące czworono Ŝnej Lurze, ni Ŝ 



utykaj ącemu człowiekowi.
- Nie wiem. Mog ę si ę tylko domy śla ć. Na równinie głos niesie si ę 
bardzo daleko.
Tego dnia jeszcze dwukrotnie ze strony odległych wz górz dobiegło 
nagl ące dudnienie. Arskane wyja śnił, Ŝe wezwanie b ędzie powtarzane do 
czasu, gdy wróc ą wszyscy zwiadowcy. Noc sp ędzili ukryci w niewielkim 
lasku. Powodowani ostro Ŝności ą nie rozpalali ognia i po krótkiej 
drzemce ruszyli dalej, na długo, zanim niebo rozjar zyły poranne 
zorze.
Jak dot ąd Fors nie stracił orientacji, cho ć poruszali si ę po nowej 
dla niego ziemi, o której nie wspominał Ŝaden z raportów 
Gwiaździstych. Przemierzaj ąc Krain ę Wybuchu, oddalił si ę tak bardzo 
od znanych z map terytoriów, Ŝe zacz ął si ę niepokoi ć. Czy zdoła 
wróci ć do Eyrie, tak jak to sobie cały czas planował? Czy  potrafi tam 
dotrze ć bez konieczno ści przechodzenia przez miasto? Był to przecie Ŝ 
rozległy kraj, a bezpieczne szlaki wci ąŜ jeszcze czekały na 
przetarcie.
Trzeciego dnia znale źli si ę nad przegradzaj ącą drog ę rzek ą. Według 
Forsa była to ta sama rzeka, któr ą ju Ŝ kiedy ś pokonywał. Niemal cały 
dzie ń pochłon ęło sporz ądzenie tratwy, a gdy spu ścili j ą na wezbrane 
deszczem wody, pr ąd porwał ich i unosił przez kilka mil, zanim 
bezpiecznie wyl ądowali na przeciwległym brzegu.
Zbli Ŝał si ę zachód sło ńca. Znowu odezwały si ę b ębny, tym razem jednak 
dźwi ęk miał nat ęŜenie gromu. Arskane z zadowoleniem skin ął głow ą - 
był to najlepszy dowód, Ŝe id ą w dobrym kierunku, lecz w miar ę 
słuchania spochmurniał, a jego dło ń zacisn ęła si ę na r ękoje ści no Ŝa.
- Niebezpiecze ństwo - tłumaczył w miar ę napływu wiadomo ści. - 
Niebezpiecze ństwo - nadchodzi śmier ć - niebezpiecze ństwo - noc niesie 
śmier ć.
- Czy to kryło si ę w b ębnieniu?
Skin ął głow ą.
- Jest to głos Wielkiego B ębna. Nigdy przedtem nie słyszałem takich 
słów.
Mówię ci bracie, jest to niezwykłe ostrze Ŝenie. Słuchaj.
Fors pochwycił odmienny d źwi ęk, nim jeszcze jego towarzysz wzniósł 
ostrzegawczo r ękę. Lekki werbel, znacznie słabszy od dudnienia 
plemiennego b ębna, lecz mimo to czytelny, niósł w gł ębi stepu czyj ąś 
odpowied ź.
Arskane ponownie zaj ął si ę odczytaniem sygnału: ,,Tu Uran - 
nadchodz ę."
- To Szybkor ęki Uran, wódz naszych zwiadowców. Wyruszył na zachó d, 
podczas gdy ja skierowałem si ę na północ. Widocznie...
Przerwał, gdy Ŝ cisz ę wieczoru jeszcze raz wypełnił stukot b ębna 
zwiadowcy.
- Balacan. Balacan odchodzi - Arskane zwil Ŝył wargi - nie odezwał si ę 
tylko Noraton, no i oczywi ście ja.
Choć zastygli w oczekiwaniu wyt ęŜali słuch przez długie minuty, nie 
doczekali si ę nast ępnej odpowiedzi. Za to po okresie ciszy ponownie 
rozległ si ę apel szczepu i przetoczywszy si ę przez otwarte pola, 
pomknął w noc...
Dopiero o świcie przystan ęli na chwil ę, aby si ę posili ć. Od jakiego ś 
czasu b ębny milczały i milczenie to wydało si ę Forsowi złowieszcze, 
widz ąc jednak zas ępion ą twarz Arskane'a, wolał nie zadawa ć Ŝadnych 
pyta ń. Łowca gnał jak szalony, sprawiaj ąc chwilami wra Ŝenie, jakby 
zapomniał, Ŝe razem z nim biegnie kto ś jeszcze.
Chcąc zyska ć na czasie wkroczyli na wiod ącą w dobrym kierunku drog ę 
Przodków, a gdy ta skr ęciła, pomkn ęli wydeptan ą przez zwierz ęta 
ście Ŝką, rozbryzguj ąc kału Ŝe i przeskakuj ąc przecinaj ące j ą liczne 
strumyki. W pewnej chwili spłoszyli stado jeleni, k tóre błyskaj ąc 
biel ą ogonów skryły si ę w śród zaro śli. Wkroczyli na niewielk ą 
polank ę. Zdyszany Fors zwolnił nieco, a gdy podniósł głow ę, dostrzegł 
wiruj ące w górze czarne kształty. Dopadł Arskane'a i chwy cił go za 
rami ę.
- Ptaki śmierci.
Sił ą zatrzymał zwiadowc ę. Gdzie ptaki śmierci zbierały si ę na uczt ę, 
tam zawsze pojawiały si ę kłopoty.



Rozdział 12
Forpoczty wojny

W płytkim zagł ębieniu gruntu, na poplamionej, stratowanej trawie 
le Ŝał martwy człowiek. Arskane przykl ęknął obok ciała, podczas gdy 
Lura, warcz ąc i szczerz ąc kły, odp ędzała rozwrzeszczane stado 
padlino Ŝernych ptaków.
- Nie Ŝyje, został przebity włóczni ą.
- Jak dawno? - zapytał Fors.
MoŜliwe, Ŝe dzisiaj rano. Poznajesz te znaki? - zaciskaj ąc z ęby łowca 
wyrwał ułamane drzewce, zako ńczone pokrytym g ęst ą krwi ą, podobnym do 
li ścia grotem.
- Koczownicy. To jest kawałek ich lancy, a nie włóc znia. Ale kto... 
Arskane wytarł gar ści ą trawy zniekształcon ą twarz zmarłego.
-- Noraton - rzucił krótko. - Wi ęc taki los spotkał ostatniego 
zwiadowc ę. Nic dziwnego, Ŝe nie mógł odpowiedzie ć na wezwanie.
Ciemnoskóry nerwowo wycierał r ęce, jakby razem ze śladami krwi chciał 
zmazać pami ęć o tym, co widział. Twarz miał st ęŜał ą, niczym kamienna 
maska.
Gdy plemi ę wysyła zwiadowców, składaj ą oni przysi ęgę, Ŝe dob ędą 
miecza jedynie w obronie własnej, tylko wtedy, gdy zostan ą 
zaatakowani. Powinni zachowywa ć si ę pokojowo, je śli tylko jest to 
moŜliwe. Noraton był m ądrym, spokojnym człowiekiem, czasami nawet 
zbyt opanowanym. Nigdy nie uwierz ę, aby to on sprowokował potyczk ę.
- Twój lud w ędruje na północ w poszukiwaniu nowych siedzib - pow oli 
zastanawiał si ę Fors. - Koczownicy s ą niezwykle dumni i pop ędliwi. 
Was/e pojawienie si ę mogli potraktowa ć jako zagro Ŝenie dla własnego 
sposobu Ŝycia. Wiesz przecie Ŝ, jak bardzo przywi ązani s ą do starych 
zwyczajów i wierze ń.
- Wi ęc chc ą przy u Ŝyciu miecza wytłumaczy ć nam swoje racje? Dobrze, 
ie śli chc ą walki, b ędą j ą mieli - Arskane pochylił si ę nad zwłokami.
Fors wyci ągnął miecz i zacz ął nim wycina ć płaty darni. Pracowali w 
milczeniu dopóki nie wykopali płytkiego grobu, a gd y Noraton spocz ął 
w mogile, usypali nad nim samotny kopczyk, aby zape wni ć spokój 
zło Ŝonym pod nim szcz ątkom. Na szczycie pagórka Arskane ustawił miecz 
zmarłego, którego cie ń kładł si ę wyra źnym, prostym krzy Ŝem na świe Ŝo 
usypan ą ziemi ę.
Ruszyli dalej w gł ąb nieprzyjaznej krainy. Śmier ć dopadła Noratona, a 
teraz oni sami mogli w ka Ŝdej chwili si ę z ni ą spotka ć. Posuwali si ę 
skrycie, rezygnuj ąc z szybko ści na rzecz bezpiecze ństwa. Arskane 
wydobył z sakwy sw ą sporz ądzon ą z rzemieni bro ń. Na wszelki wypadek 
wolał mie ć j ą w pogotowiu, przygotowan ą do natychmiastowego u Ŝycia.
Ich w ędrówka dobiegła kresu, gdy okr ąŜywszy ruiny małego domku, 
wyszli na skraj rozległego pola. Daj ące ukrycie zaro śla ci ągnęły si ę 
jedynie wzdłu Ŝ przeciwległego brzegu przesieki, wi ęc gdyby chcieli 
si ę nimi posłu Ŝyć, musieliby nadło Ŝyć szmat drogi. Arskane wybrał 
najkrótsz ą tras ę - poprzez środek otwartej przestrzeni - a poniewa Ŝ 
to jemu wła śnie najbardziej zale Ŝało na czasie, Fors zgodził si ę i 
wysłał do przodu Lur ę. aby zbadała sytuacj ę.
Na osłoni ętej drzewami, nasłonecznionej polanie, trawy i zdzi czałe 
zbo Ŝe utworzyły si ęgaj ący piersi, faluj ący dywan. Wygl ądało to 
pi ęknie, jednak zupełnie uniemo Ŝliwiało bieganie, gdy Ŝ g ęste, mocne 
łodygi natychmiast oplatały nogi, hamuj ąc ka Ŝdy szybszy ruch. Chłopak 
wła śnie my ślał z zazdro ści ą o w ęŜach, gdy Arskane rozci ągnął si ę jak 
długi, ze stop ą uwi ęzion ą w ukrytej norze królika. Siadł szybko z 
cichym przekle ństwem rozcieraj ąc stłuczon ą kostk ę.
Rozbawiony Fors obrócił si ę, by podj ąć marsz i stan ął jak wryty, 
czuj ąc obejmuj ący gardło skurcz przera Ŝenia. Spoza ruin wypadła 
galopem grupa je źdźców, którzy pochyliwszy długie lance - tak, Ŝe ich 
ostrza tworzyły niemal równ ą l śni ącą lini ę, skierowali si ę wprost ku 
nim.
Szybko ocenił sytuacj ę, a widz ąc Ŝe nie maj ą szans na ucieczk ę, 



rzucił si ę na wstaj ącego z ziemi Arskane'a, obalaj ąc go ponownie i 
odpychaj ąc kilka kroków w bok. Manewr ten uratował im Ŝycie; gdyby 
bowiem zostali na miejscu, zgin ęliby natychmiast przebici lancami, 
albo stratowani kopytami rozp ędzonych rumaków, których szar Ŝa min ęła 
ich dosłownie o włos. Łowca oswobodził si ę z jego obj ęć i szybko 
stan ął na nogi. Fors nie zwlekaj ąc uczynił to samo, z mieczem w dłoni 
czekaj ąc na nast ępny atak. My śli miał niewesołe, gdy Ŝ wiedział 
doskonale, Ŝe wobec konnicy jest wła ściwie bezradny.
Arskane równie Ŝ czekał, kr ęcąc nad głow ą uwi ązanymi na rzemieniu 
kamieniami. Impet pierwszej szar Ŝy wyrzucił napastników daleko w 
pole, min ęło wi ęc nieco czasu, nim zawrócili i uporz ądkowali szyk. 
Tym razem jechali wolno i wida ć było, Ŝe zamierzaj ą zmieni ć taktyk ę. 
W pewnej chwili rozci ągnęli si ę w lini ę, której ko ńce, zakrzywiaj ąc 
si ę coraz bardziej, zatkn ęły si ę, tworz ąc wokół zaatakowanych wiruj ąc 
kr ąg.
Jeźdźcy byli pewni swego. Przeje ŜdŜaj ąc w pobli Ŝu śmiali si ę gło śno i 
szyderczo machali r ękami, budz ąc zajadł ą w ściekło ść Forsa. Niewa Ŝne, 
Ŝe ma tylko krótki miecz. Gdy nadejdzie koniec, zabi erze ze sob ą 
przynajmniej jednego z tych nad ętych głupców. Konie ci ągle 
przy śpieszały kroku, zmuszaj ąc otoczonych do przyprawiaj ącego o 
zawrót głowy kr ęcenia si ę w miejscu.
Nieoczekiwanie do akcji wł ączyła si ę Lura. Wypadła z trawy i jednym 
skokiem si ęgnęła najbli Ŝszego wierzchowca, orz ąc jego gładki bok 
szeroko rozstawionymi pazurami. Kwicz ąc ze strachu i bólu zwierz ę 
stan ęło d ęba, po czym nieposłuszne cuglom, wyłamało si ę z szyku i 
unosz ąc na grzbie ci ę szarpi ącego si ę człowieka, pomkn ęło w step.
Zachęcona sukcesem Lura zdecydowała si ę na jeszcze jeden skok, tym 
razem jednak ostrze Ŝeni je źdźcy nie dali si ę zaskoczy ć i kot nie 
tylko nie si ęgnął celu, ale jeszcze nadział si ę na wprawnie zadane 
pchni ęcie lancy. Mimo to działanie Lury przyniosło im po Ŝytek, gdy Ŝ 
wykorzystuj ąc powstałe zamieszanie, Arskane rzucił celnie sw ą broni ą. 
Tnąc ze świstem powietrze, kamienie poleciały ku jednemu z j eźdźców, 
owijaj ąc si ę dusz ącą p ętl ą wokół jego szyi i ju Ŝ po chwili bezwładne 
ciało osun ęło si ę w wysok ą traw ę.
W rozerwanym kr ęgu zostało jeszcze sze ściu przeciwników. Ucieczka w 
dalszym ci ągu nie wchodziła w gr ę, o ile nie chcieli podzieli ć losu 
Noratona i poczu ć przeszywaj ącego ciało zimnego Ŝelaza. Dosiadaj ący 
koni wojownicy ju Ŝ si ę nie śmieli. Zbili si ę w ciasny szereg, tak Ŝe 
jad ąc stykali si ę kolanami. Ich zamiar był oczywisty - przejecha ć po 
opornych śmiałkach, nadzia ć na lance lub w ostateczno ści stratowa ć.
Arskane wa Ŝył w dłoni długi nó Ŝ. Fors wskazał r ęką w lewo, budz ąc na 
twarzy olbrzyma ponury u śmiech. Jego palec pow ędrował w prawo. 
Porozumiewali si ę bez słów, teraz pozostało im ju Ŝ tylko czeka ć.
Szar Ŝa ruszyła. Wyczekali w miejscu do ostatniej chwili,  po czym 
poruszaj ąc si ę z błyskawiczn ą szybko ści ą przyst ąpili do działania. 
Fors odskoczył w lewo, przykl ęknął na jedno kolano, a gdy dostrzegł 
nadje ŜdŜaj ącego na ń konia, zebrał wszystkie siły i ci ął ze zło ści ą po 
nogach zwierz ęcia. Poderwał si ę w tej samej chwili, chwytaj ąc r ęką za 
skórznie składaj ącego si ę do ciosu je źdźca, a trzymanym w drugiej 
r ęce mieczem zdołał odparowa ć pchni ęcie, cho ć siła uderzenia 
spowodowała mrowienie palców.
Ści ągni ęty z siodła wojownik wyl ądował w jego ramionach. Rozgorzała 
krótka, zaci ęta walka. Palce przeciwnika orały jego twarz w 
niebezpiecznej odległo ści od oczu. Dobrze, Ŝe Langdon przekazał 
kiedy ś synowi sekrety walki wr ęcz. Posługuj ąc si ę wyuczonymi 
sztuczkami, Fors szybko zdobył przewag ę, a gdy kotłuj ąca si ę para 
znieruchomiała, to wła śnie on znalazł si ę na wierzchu. śywy. Nieco 
rozlu źniony cieszył si ę zwyci ęstwem, dopóki jakie ś poruszenie z boku 
na powrót nie obudziło jego czujno ści. Usiłował odskoczy ć, niestety 
zbyt pó źno. T ępe uderzenie zmiotło go z ciała wroga. Padł na plec y, a 
gdy z trudem uniósł si ę na łokciach, na barki spadła mu rzemienna 
pętla, mocno zaciskaj ąc si ę wokół przylegaj ących do ciała ramion.
Zamroczony, usiadł w ko ńcu na trawie. Gdy tylko poruszył zbyt 
gwałtownie rozdzwonion ą głow ą, otaczaj ący go świat ruszał w 
przyprawiaj ący o mdło ści taniec.
- ...poszcz ęściło, Vocar. Mamy te dwie świnie. Najwy Ŝszy Wódz b ędzie 



zadowolony.
Fors przysłuchiwał si ę uwa Ŝnie. Śpiewna mowa Koczowników brzmiała 
dziwnie, jednak nie miał kłopotów z jej zrozumienie m. Ostro Ŝnie 
podniósł głow ę i rozejrzał si ę dookoła.
- Ten bydlak zranił Białego Ptaka. Niechaj demony n ocy rozszarpi ą go 
na strz ępy.
Od strony kulej ącego konia nadchodził wysoki m ęŜczyzna. Podszedł 
wprost do-Forsa i mocno uderzył go w twarz, wyra źnie chc ąc zada ć mu 
jak najwi ększy ból. Chłopak splun ął krwi ą i podniósł oczy. T ę twarz 
łatwo było zapami ęta ć - przez policzek biegła szeroka, postrz ępiona 
blizna, wi ęc je śli los pozwoli, mo Ŝe spotkaj ą si ę kiedy ś w innych 
okoliczno ściach, a wtedy b ędzie czas wyrówna ć stare porachunki.
- Rozwi ąŜ mi r ęce - Fors ucieszył si ę, Ŝe jego głos wypadł tak mocno 
i zdecydowanie. - Rozwi ąŜ mi r ęce bohaterze, a przekonasz si ę, Ŝe 
nawet demony nocy nie pozbieraj ą twych ko ści do kupy.
W odpowiedzi nadeszło nast ępne uderzenie. Rozw ścieczony Koczownik 
zamierzył si ę ponownie, tym razem jednak kto ś chwycił i powstrzymał 
wzniesion ą do ciosu r ękę.
- Zajmij si ę lepiej koniem, Sati. Ten człowiek bronił si ę tak, jak 
umiał. Nie jeste śmy Bestiami z ruin, aby zabawia ć si ę dr ęczeniem 
je ńców.
Fors z trudem przesun ął obolał ą głow ę nieco w bok, dzi ęki czemu mógł 
zobaczy ć swego obro ńcę. Wojownik był wysoki, niemal dorównywał 
wzrostem Arskane'owi, cho ć był od niego szczuplejszy, za ś jego włosy, 
spi ęte z tyłu, miały kolor kasztana. Nie był ju Ŝ młody, o czym 
świadczyły pojawiaj ące si ę tu i ówdzie pasemka siwizny oraz rysuj ąca 
si ę wokół mocno zaznaczonych ust siateczka wesołych zm arszczek.
-r Popatrz, Yocar, obudził si ę nast ępny. Słysz ąc to, wódz odwrócił 
si ę od Forsa.
- Przyprowad źcie go tutaj. Przed zachodem sło ńca musimy przeby ć dług ą 
drog ę.
Utykaj ący ko ń został dobity, lecz gdy Sati, podniósł si ę z no Ŝem w 
r ęku po spełnieniu przykrej powinno ści, jego ponura twarz nie wró Ŝyła 
je ńcom niczego dobrego.
Gdzie jednak podziała si ę Lura? Staraj ąc si ę nie zdradzi ć 
zainteresowania, Fors ostro Ŝnie przejrzał otaczaj ące ich trawy. Od 
chwili, gdy wielki kot znikn ął. Koczownicy nie wspomnieli o nim ani 
słowem, nasuwał si ę wi ęc wniosek, Ŝe nie został zabity, gdy Ŝ w 
przeciwnym razie nie omieszkaliby si ę pochwali ć jego skór ą, 
stanowi ącą przecie Ŝ cenne trofeum. O ile Lura nie ucierpiała 
powaŜnie, to licz ąc na jej pomoc, wci ąŜ jeszcze mieli szans ę 
ucieczki. Koczownicy szybko zako ńczyli przygotowania do drogi, co w 
przypadku je ńców sprowadzało si ę do przywi ązania prawej r ęki do pasa, 
podczas gdy lewa poprzez dług ą, owini ęt ą wokół ł ęku siodła link ą 
poł ączyła ich z je źdźcami. Na szcz ęście Ŝaden z nich nie trafił na 
Satiego, który przesiadł si ę na wierzchowca po zabitym przez 
Arskane'a wojowniku.
Więc jednak udało im si ę pokona ć po jednym przeciwniku - pomy ślał 
Fors na widok przytroczonych do ko ńskich zadów dwóch ciał. Obci ąŜone 
podwójnie, wierzchowce wierciły si ę niespokojnie, tote Ŝ po krótkiej 
naradzie, dosiadaj ący ich Koczownicy zeskoczyli na ziemi ę, aby reszt ę 
podró Ŝy odby ć pieszo prowadz ąc za uzdy juczne zwierz ęta. W 
maszeruj ącej kolumnie Fors wraz ze swym stra Ŝnikiem znalazł si ę na 
trzecim miejscu, za ś Vocar z Arskane'm u boku zamykał pochód.
Chłopak obejrzał si ę za siebie, zanim wyrywaj ące r ękę szarpni ęcie nie 
przywołało go do porz ądku. Ciemnoskóry szedł nienaturalnie sztywnym 
krokiem, a na jego twarzy dostrzegł ślady krwi, lecz pomimo to nie 
wygl ądał na ci ęŜko rannego. Co si ę działo z Lur ą? Spróbował w my śli 
przywoła ć j ą i niemal w tej samej chwili wyciszył wzywaj ący sygnał.
Od wielu lat ludzie z Eyrie utrzymywali kontakty z Koczownikami, a w 
zwi ązku z tym ci ostatni mogli wiedzie ć o ł ącz ącej człowieka i kota 
przyja źni. Doszedł wi ęc do wniosku, Ŝe najlepiej zrobi pozostawiaj ąc 
wszystko własnemu biegowi. Nie chodziło mu przecie Ŝ o to, by ujrze ć 
Lur ę przyszpilon ą do ziemi któr ąś z morderczych lanc.
PodąŜali na zachód, jak mimochodem zauwa Ŝył Fors, zmuszony do biegu 
za cwałuj ącym koniem. Gor ące, jasne sło ńce świeciło mu niemal prosto 



w twarz, zalewaj ąc wszystko wokół potokami złotego światła. Na wprost 
siebie miał l śni ący ko ński zad, pokryty wymalowanymi jasn ą farb ą 
znakami wła ściciela. Przyjrzawszy si ę stwierdził, Ŝe nie nale Ŝą do 
Ŝadnego ze znanych jego ludowi plemion. Równie Ŝ mowa tych ludzi pełna 
była niezrozumiałych słów. Prawdopodobnie zetkn ęli si ę ze szczepem, 
który przyw ędrował z bardzo daleka. Mo Ŝliwe, Ŝe musieli opu ści ć swoje 
dotychczasowe siedziby z powodu jakiej ś kl ęski Ŝywiołowej, lub te Ŝ 
poszukiwali nowych terenów, gnani jedynie wewn ętrznym nakazem 
wła ściwego ich naturze ci ągłego ruchu.
Jeśli byli na tej ziemi obcy, to ich wrogo ść wobec ka Ŝdego, kto 
pojawił si ę w pobli Ŝu, nie była niczym niezwykłym. Zazwyczaj tylko 
Bestie napadały bez wypowiedzenia wojny, bez jakich kolwiek rokowa ń. 
Gdyby tak miał Gwiazd ę, z pewno ści ą znalazłby posłuch w trakcie 
rozmowy z ich wodzem. Gwia ździstych znano przecie Ŝ wsz ędzie - nawet 
na ziemiach, do których nigdy nie dotarli, nikt nig dy nie wzniósł 
przeciw nim miecza. Fors poczuł powracaj ące stare rozgoryczenie. Nie 
był Gwia ździstym - był n ędznym uciekinierem i włócz ęgą, banit ą 
pozbawionym opieki plemienia.
Wzniesiony kopytami kurz osiadał na twarzy i ciele.  Drobny pył 
wciskał si ę do nie osłoni ętych ust i oczu, budz ąc kaszel i łzawienie. 
Na wpół o ślepły, wstrz ąsany skurczami krztusz ących si ę płuc, ujrzał 
nagle przed sob ą strumie ń. Konie zbiegły na niski brzeg, po czym 
naglone okrzykami je źdźców weszły do szeroko rozlanej, płytkiej wody. 
Widoczno ść poprawiła si ę natychmiast, tote Ŝ na drugim brzegu bez 
trudu spostrzegł wydeptany trakt. Od k ępy krzaków oderwała si ę grupa 
konnych i pomkn ęła ku nim, wypełniaj ąc powietrze gło śnymi pytaniami. 
Zbli Ŝywszy si ę, je źdźcy osadzili wierzchowce w miejscu, by po krótkim 
powitaniu cał ą uwag ę skoncentrowa ć na Forsie. Omawiali szczegóły jego 
fizjonomii niezwykle otwarcie, ale chłopak nie dał si ę sprowokowa ć, 
cały czas pami ętaj ąc o utrzymaniu nerwów na wodzy. Wszystkie 
komentarze dotyczyły niezwykłego wygl ądu je ńca. Najwyra źniej Arskane 
nie był dla nich zaskoczeniem, musieli si ę ju Ŝ kiedy ś zetkn ąć z 
plemieniem Ciemnoskórego, natomiast Fors ze swymi s rebrzystymi 
włosami i jasn ą skór ą był dla nich zupełnie nowym, intryguj ącym 
doświadczeniem.
Poł ączony oddział ruszył wreszcie, ko ńcz ąc przypadkowo podarowan ą 
je ńcom przerw ę, by po przebyciu jeszcze pół mil i dotrze ć do obozu 
Koczowników. Fors zdumiał si ę na widok rozległej przestrzeni, g ęsto 
zapełnionej rz ędami namiotów. Spodziewał si ę zobaczy ć kilka, najwy Ŝej 
kilkana ście namiotów w ędruj ącego klanu, a tymczasem znalazł si ę w 
siedzibie du Ŝego plemienia, a mo Ŝe nawet całego narodu. Weszli na 
przebiegaj ącą środkiem osady szerok ą drog ę. Usiłował liczy ć 
umieszczone przed namiotami poszczególnych wodzów p roporce, szybko 
jednak zrezygnował, gdy Ŝ z ka Ŝdym krokiem odkrywał coraz to nowe 
insygnia łopocz ące na wieczornym wietrze t ęcz ą kolorów.
Na widok zabitych, kobiety zacz ęły zawodzi ć przejmuj ąco, jak ka Ŝe 
obyczaj, lecz Ŝadna z nich nie uczyniła najmniejszego ruchu w stro nę 
pojmanych, którym w mi ędzyczasie skr ępowano r ęce na plecach, po czym 
wepchni ęto do małego namiotu, ustawionego w pobli Ŝu zdumiewaj ąco 
duŜej kopuły Najwy Ŝszego Wodza.
Fors przekr ęcił si ę na bok, aby móc zobaczy ć Arskane'a. Prawe oko 
olbrzyma niemal znikn ęło pod okazał ą opuchlizn ą, za ś jego szyj ę 
przecinała płytka szrama, wypełniona zmieszan ą z pyłem zakrzepł ą 
krwi ą.
- Czy znasz ten szczep? - po chwili chrz ąkania zapytał Arskane.
- Nie. Zarówno proporce klanów, jak i sposób malowa nia koni, s ą mi 
zupełnie obce. Dziwna jest tak Ŝe ich mowa. Niektórych słów nie mog ę 
zrozumie ć, nie słyszałem ich nigdy przedtem. My śl ę, Ŝe przyszli z 
bardzo daleka. śadne ze znanych Gwia ździstym plemion nie atakuje bez 
uprzedzenia, chya Ŝe walczy przeciwko Bestiom, które ka Ŝdy człowiek 
powinien wita ć wyci ągni ętym z pochwy mieczem. Chciałem policzy ć 
oznaki klanów, lecz cho ć widziałem zaledwie fragment obozu, to 
straciłem rachub ę - tak wielka była ich liczba. Jestem pewien, Ŝe 
natrafili śmy na w ędruj ący naród. Nigdy przedtem nie widziałem czego ś 
podobnego.
- Ciekawe, co z nami zrobi ą - z pozoru niedbale zagadn ął Arskane. - 



Jeśli nie b ędziemy im do niczego potrzebni, to wkrótce ptaki śmierci 
będą dzioba ć nasze ko ści. Z drugiej strony, dlaczego brali nas 
Ŝywcem?
Fors zacz ął odgrzebywa ć w pami ęci wszystko, co kiedykolwiek słyszał 
na temat Koczowników, ich tradycji i zwyczajów. Nad e wszystko cenili 
oni wolno ść, gardz ąc przywi ązywaniem na dłu Ŝej do jakiegokolwiek 
miejsca. Poza tym nie kłamali. Nigdy - tak bowiem n akazywało ich 
prawo. Równocze śnie jednak uwa Ŝali si ę za lepszych od innych, 
zachowuj ąc si ę wynio śle i ponad miar ę dumnie. Do nowych rzeczy 
odnosili si ę nieufnie, na co niew ątpliwie wpływało przywi ązanie do 
tradycji, która pomimo całego tego gadania o wolno ści, w znacznym 
stopniu kształtowała ich zachowanie. Pomi ędzy sob ą zawsze 
dotrzymywali raz danego słowa, niezale Ŝnie od wszystkich 
okoliczno ści, jakie mogłyby temu przeszkodzi ć. Osobnik, który 
naruszył prawo lub zwyczaje plemienia, był uznawany  przez rad ę za 
zmarłego i od tej pory nikt go nie dostrzegał, nie miał te Ŝ do kogo 
zwróci ć si ę z pro śbą o Ŝywność lub dach nad głow ą. Dla szczepu 
przestawał po prostu istnie ć.
Gwiaździstym zdarzało si ę czasem mieszka ć w ich namiotach. Jego 
ojciec wzi ął sobie nawet córk ę wodza za Ŝonę. Działo si ę tak tylko 
dlatego, Ŝe Gwia ździ ści posiadali co ś, co w oczach Koczowników 
przedstawiało warto ść - znajomo ść dalekich szlaków.
Nagły wybuch dzikich okrzyków przerwał jego my śli, hałas narastał, 
stawał si ę coraz gło śniejszy, a Ŝ w ko ńcu przekształcił si ę w wojenn ą 
pie śń w ędruj ącego plemienia:
,,Z mieczem i ognia po Ŝogą,
Z ostr ą lanc ą u boku,
Gnamy przez lasy i pola
Gdzie si ęgaj ą forpoczty wojny,
Ptaku śmierci przybywaj
Na uczt ę z ciał naszych wrogów."
Flet wygrywał refren, podczas gdy mały b ęben postukiwał rytmicznie, 
szczególnie mocno podkre ślaj ąc Ŝarliwe "przybywaj". Słuchaj ąc dzikiej 
melodii Fors miał wra Ŝenie, Ŝe krew zaczyna szybciej kr ąŜyć mu w 
Ŝyłach. W pie śni tej kryła si ę przedziwna moc, rozchodz ąca si ę po 
ciele słuchaj ącego niczym kr ąŜące w Ŝyłach młode wino. W Eyrie nikt 
nie śpiewał w taki sposób. Góry wymagały od swych mieszk ańców ciszy, 
tote Ŝ w ko ńcu zdusili w sobie pragnienie muzyki, pozostawiaj ąc 
śpiewanie kobietom, których śpiew przy pracy mo Ŝna było czasami 
usłysze ć. Fors znał tylko hymn Rady i cho ć zawarta w nim była pewna 
doza ponurej wzniosło ści, to nie robiła takiego wra Ŝenia, jak pełen 
uczucia, bojowy hymn Koczowników.
- Ci wojownicy śpiewaj ą - zdumiony głos Arskane'a wtórował jego 
myślom. - Czy w ten sposób chc ą powita ć swego wodza?
Nawet je śli rzeczywi ście przechodził t ędy sam wódz, to nie wykazał 
najmniejszego zainteresowania je ńcami. Mijały długie, wypełnione 
pos ępnymi my ślami godziny. Gdy zrobiło si ę całkiem ciemno, wzdłu Ŝ 
głównej ulicy zapłon ęły rozmieszczone w równych odst ępach ogniska. 
Wkrótce potem do namiotu weszło dwóch wojowników, k tórzy rozwi ązawszy 
kr ępuj ące pojmanych rzemienie, stan ęli u wej ścia, patrz ąc jak je ńcy 
próbuj ą rozetrze ć zesztywniałe r ęce. Po chwili jeden ze stra Ŝników 
znikn ął za przesłaniaj ącą otwór wej ściowy skór ą i niemal natychmiast 
powrócił z dwoma miskami paruj ącej strawy. Jedzenie miało dobry smak, 
a poniewa Ŝ ju Ŝ byli mocno wygłodzeni, skupili na nim cał ą uwag ę, 
szybko pochłaniaj ąc gor ącą zawarto ść glinianych naczy ń. Zlizawszy z 
warg ostatnie krople, Fors odezwał si ę w opanowanej niegdy ś dzi ęki 
ojcu mowie Równin.
- Ho - oby ś przed sob ą zawsze miał szerok ą drog ę, Synu Równin. Teraz, 
Bracie Burzy, zgodnie ze zwyczajem domowego ognia i  wody, doprowad ź 
nas przed oblicze waszego najwy Ŝszego wodza, aby śmy dost ąpili rozmowy 
z tym wielkim wojownikiem.
Jedyn ą odpowiedzi ą były rozszerzone zdumieniem oczy wartowników. Było  
oczywiste, Ŝe spodziewali si ę wszystkiego, z wyj ątkiem u świ ęconego 
tradycj ą uroczystego pozdrowienia. Odzyskawszy głos, Koczow nicy 
roze śmieli si ę szyderczo.
- Wkrótce staniecie przed Najwy Ŝszym Wodzem, wy le śne śmieci. A gdy 



do tego dojdzie, przekonacie si ę, Ŝe nie spotka was nic przyjemnego.
Ci ągle si ę śmiej ąc stra Ŝnicy zwi ązali ich ponownie i wyszli z 
namiotu. Zostali sami. Fors odczekał, dopóki przeko nał si ę, Ŝe 
pilnuj ący ich wartownicy s ą całkowicie pochłoni ęci wymy ślaniem coraz 
to nowych kpin na temat swych podopiecznych, po czy m przysun ął si ę w 
stron ę Arskane'a tak, Ŝe ich głowy niemal si ę zetkn ęły.
- Karmi ąc nas, popełnili bł ąd. Wszyscy Koczownicy przestrzegaj ą prawa 
gościnno ści. Obcy, który jadł przyrz ądzone na ich ogniu mi ęso i pił 
podan ą przez nich wod ę, musi pozosta ć nietkni ęty przez dzie ń i noc i 
jeszcze jeden dzie ń. W zjedzonej przez nas potrawie znajdowało si ę 
gotowane mi ęso i woda. Mo Ŝemy zatem walczy ć o nasze prawa. Sied ź 
cicho, kiedy po nas przyjd ą, a przekonasz si ę, Ŝe gdy staniemy przed 
wodzem, poprosz ę go o opiek ę w imi ę ich własnych praw.
Odpowied ź Arskane'a była cicha niczym westchnienie:
- Widocznie bior ą nas za półgłówków nie obeznanych z ich zwyczajami.
- Mo Ŝe masz racj ę. Ci ągle jednak nie mog ę pozby ć si ę my śli, Ŝe to 
kto ś z obozu wystawia nas na prób ę - dał nam szans ę i teraz chce si ę 
przekona ć, czy starczy nam rozumu, Ŝeby z niej skorzysta ć. Je śli 
stra Ŝnik powtórzy mu moje pozdrowienie, to ten kto ś dowie si ę, Ŝe 
jeste śmy gotowi. W ędruj ąc ci ągle Koczownicy docieraj ą do ró Ŝnych 
plemion. W obozie mo Ŝe znajdowa ć si ę kto ś, kto zetkn ął si ę z lud źmi z 
Eyre i teraz stwarza nam sposobno ść do walki o Ŝycie.
Nie wiadomo, czy pozdrowienie Forsa zostało przekaz ane dalej. W 
kaŜdym razie po upływie niewielu minut skóry wej ścia rozsun ęły si ę i 
ponownie pojawili si ę zbrojni, którzy szturcha ńcami poderwali je ńców 
na nogi, wyp ędzili ich przed namiot, a nast ępnie przeprowadzili 
między długimi szeregami wojowników w stron ę stoj ącej po środku miasta 
wysokiej budowli o ścianach ze skóry. Setki jeleni i dzikiego bydła 
musiały zgin ąć, by dostarczy ć materiału do budowy tak okazałej 
siedziby Rady. Cho ć namiot był ogromny, to zgromadzeni wewn ątrz 
dowódcy i wodzowie, wojownicy i m ędrcy plemienia siedzieli tak g ęsto, 
Ŝe nie udałoby si ę wcisn ąć mi ędzy nich nawet ostrza miecza.
Ci ągle popychani, Fors i Arskane weszli na w ąsk ą ście Ŝkę, ł ącz ącą 
wej ście ze środkiem hali Rady. Płon ął tam świ ęty ogie ń, nieustannie 
podsycany p ękami ziół i szczapami cedru, dzi ęki czemu wokół unosił 
si ę aromatyczny, bł ękitny dym.
Przy ogniu stało trzech m ęŜczyzn. Pierwszy z nich w długim, białym 
płaszczu zarzuconym na wojenny strój, był lekarzem,  tym, który 
troszczył si ę o zdrowie plemienia, lecz ąc rany ciała. Jego na czarno 
ubrany towarzysz był Opiekunem Zapisów - człowiekie m najlepiej 
znaj ącym prawo i dawne zwyczaje. Pomi ędzy nimi dumnie wyprostowany 
stał Najwy Ŝszy Wódz.
Gdy je ńcy podeszli blisko, spomi ędzy rzeszy równych mu wodzów 
podniósł si ę Vocar i niezwłocznie wzniósłszy do czoła zaci śni ęte w 
pi ęści dłonie, pozdrowił wodza:
- Przewodniku Orszaków, Wodzu Plemienia Wiatru. Nie zawodny Kar-
micielu Ptaków Śmierci. Tych dwóch pojmano po uczciwej walce, gdy 
zgodnie z twoim rozkazem udali śmy si ę ze zwiadem na wschód. Teraz my, 
członkowie klanu Szalej ącego Byka, przekazujemy ich w twoje r ęce, 
aby ś post ąpił z nimi według własnej woli. Tak ja, Vocar, rzek łem.
Najwy Ŝszy Wódz skwitował o świadczenie krótkim ruchem głowy. Zmierzył 
pojmanych ostrym, nic nie mówi ącym spojrzeniem, napotykaj ąc śmiały, 
wyzywaj ący wzrok Forsa.
Mieli przed sob ą człowieka prze Ŝywaj ącego schyłek młodo ści, Ŝylastego 
i nieco przygarbionego, o włosach przetykanych licz nymi pasmami 
siwizny, które upodobniały bujn ą czupryn ę do od świ ętnego pióropusza. 
Pod ozdobnym kaftanem mo Ŝna było dostrzec stare blizny, świadcz ące o 
niezliczonych potyczkach, w jakich brał udział. Nie  ulegało 
wątpliwo ści, Ŝe był to sławny wojownik, skoro jednak został 
Najwy Ŝszym Wodzem musiał mie ć co ś wi ęcej, ni Ŝ szcz ęście w walce. 
Musiał by ć obdarzony rozumem i zdolno ści ą rz ądzenia. Tylko silna, a 
zrazem m ądra dło ń, mogła sobie poradzi ć z gwałtownymi mieszka ńcami 
Równin.
- Ty - Wódz zwrócił si ę najpierw do Arskane'a - musisz by ć jednym z 
tych czarnuchów, którzy rozp ętali wojn ę na południu.
- Mój lud staje do walki tylko wtedy, gdy kto ś go do tego zmusi. 



Wczoraj znalazłem jednego z moich rzuconego na past wę ptaków śmierci. 
Z jego ciała sterczała wasza lanca.
Wódz nie raczył nawet odpowiedzie ć. Jego uwaga skupiła si ę ju Ŝ na 
Forsie.
- A ty - które plemi ę zrodziło takiego cudaka?

Rozdział 13
Pier ście ń ognia

- Jestem Fors z Klanu Pumy. Pochodz ę z plemienia Eyrie, 
zamieszkuj ącego dymi ące góry.
Ręce miał nadal zwi ązane, nie mógł wi ęc wykona ć gestu pozdrowienia, 
jaki winien jest człowiek wolny wodzowi wielu namio tów. Jednak 
pomijaj ąc to, nie pochylił głowy, ani te Ŝ innym najmniejszym gestem 
nie dał po sobie pozna ć, Ŝe uwa Ŝa si ę za kogo ś gorszego od reszty 
zebranych.
- O twoim Eyrie nigdy nie słyszałem. Co do gór, to tylko nasi 
najdalej zapuszczaj ący si ę zwiadowcy widzieli spowite dymem szczyty. 
JeŜeli nie nale Ŝysz do czarnych, to dlaczego włóczysz si ę z jednym z 
nich?
- Jeste śmy towarzyszami broni. Razem walczyli śmy przeciw Bestiom, a 
potem razem przeszli śmy Krain ę Wybuchu.
Na te słowa trójka wodzów popatrzyła po sobie z nie dowierzaniem, po 
czym Lekarz roze śmiał si ę, w chwil ę pó źniej zara Ŝaj ąc wesoło ści ą 
Najwy Ŝszego, któremu zacz ęła wtórowa ć reszta rady, napełniaj ąc noc 
przypomiaj ącym grzmot rykiem.
- Teraz ju Ŝ wiemy, Ŝe w twoich ustach kryje si ę rozdwojony j ęzyk. 
Przecie Ŝ jak daleko si ęga ludzka pami ęć, od czasów ojców naszych 
ojców, a jeszcze wcze śniej ich ojców, Ŝaden człowiek, który przeszedł 
Krain ę Wybuchu nie Ŝył na tyle długo, aby móc si ę tym chwali ć. Ta 
ziemia jest przekl ęta i straszliwa śmier ć spada na ka Ŝdego, kto 
ośmiela si ę na ni ą wst ąpi ć. A teraz lepiej mów prawd ę, ty le śna 
pokrako, bo inaczej potraktujemy ci ę jak podst ępną Besti ę, któr ą 
najlepiej od razu nadzia ć na ostrze lancy. Radz ę ci, mów i to szybko.
Fors zacisn ął z ęby i nie otworzył ust, dopóki nie opu ściła go 
gor ączka pierwszego gniewu. Gdy odzyskał panowanie nad sob ą, odezwał 
si ę spokojnie.
- Mo Ŝesz mnie nazywa ć jak ci si ę tylko spodoba. Wodzu, jednak na 
wszystkich twoich bogów przysi ęgam, Ŝe mówi ę prawd ę. Mo Ŝe przez 
wszystkie te lata, jakie min ęły od czasów, gdy ojcowie naszych ojców 
wchodzili do Krainy Wybuchu, by zaraz potem zgin ąć w m ęczarniach, zły 
urok stracił na mocy...
- Mówisz, Ŝe pochodzisz z gór - przerwał ten w białym płaszczu . - 
Słyszałem kiedy ś o ludziach z gór, którzy zapuszczaj ą si ę w dalekie 
strony w poszukiwaniu utraconej wiedzy. Wiadomo o n ich, Ŝe s ą 
prawdomówni, nigdy nie uciekaj ą si ę do podst ępów. Je śli jeste ś jednym 
z nich, poka Ŝ nam gwiazd ę jako znak twojej misji, a podejmiemy ci ę 
zgodnie z prawem i obyczajem.
- Wychowałem si ę w górach - ponuro potwierdził Fors - lecz nie test em 
Gwiaździstym.
- Tylko wyj ęci spod prawa lub op ętani przez złe duchy opuszczaj ą swój 
klan - tym razem odezwał si ę mędrzec w czerni. - A jako pozbawieni 
opieki prawa, mog ą by ć zabici przez ka Ŝdego, komu przyjdzie na to 
ochota. Doprawdy szkoda czasu, aby zajmowa ć si ę takimi błahostkami.
Nadszedł czas, aby u Ŝyć ostatniej deski ratunku. Patrz ąc wprost w 
oczy Wodza, Fors zacz ął recytowa ć prastare słowa, jakich ojciec 
nauczył go wiele lat temu.
- Na ogie ń i wod ę, na mi ęso i prawo namiotu, błagamy o schronienie 
pod godłem tego klanu - jedli śmy wasze mi ęso i ugasili śmy pragnienie 
waszą wod ą, nim zgasło dzisiejsze sło ńce.
Wielki namiot wypełniła nagła cisza. Zamarły wszyst kie szepty. 
Wydawać by si ę mogło, Ŝe ludzie przestali oddycha ć, tote Ŝ gdy 
przest ępu-j ący z nogi na nog ę stra Ŝnik uderzył przypadkiem głowic ą 



miecza w miecz s ąsiada, zabrzmiało to, niczym bojowy zew plemienia, 
wyrywaj ąc jednocze śnie zebranych z chwilowego odr ętwienia.
Najwy Ŝszy Wódz zatkn ął kciuki za szeroki pas, pozostałymi palcami 
wybijaj ąc na skórze niecierpliwy rytm. Czarno odziany człow iek 
post ąpił opornie krok naprzód i skin ął na stra Ŝ. Błysn ęły no Ŝe 
przecinaj ące kr ępuj ące ramiona rzemienie. Fors niezwłocznie zaj ął si ę 
rozcieraniem zdr ętwiałych nadgarstków. Udało mu si ę wygra ć pierwsze 
starcie, ale...
- Od chwili rozpalenia wieczornych ognisk a Ŝ do wła ściwej godziny 
jeste ście naszymi go śćmi.
Dla Wodza słowa te musiały by ć na tyle gorzkie, by wykrzywi ć jego 
twarz.
- Zawsze post ępujemy zgodnie z obyczajem. Mo Ŝecie jednak by ć pewni, 
Ŝe gdy czas łaski minie, policzymy si ę z wami. Fors zdobył si ę na 
uśmiech.
- Prosimy tylko o to, co si ę nam nale Ŝy według waszych obyczajów 
Panie, Wodzu wielu namiotów. - Oddał zło Ŝonymi dło ńmi prawidłowy 
salut.
Oczy Wodza zmieniły si ę w w ąskie szparki, gdy wypchn ął do przodu 
swoich dwóch towarzyszy.
- A wi ęc, zgodnie ze zwyczajem, na który si ę powołujesz, ci dwaj b ędą 
waszymi opiekunami tej nocy.
Przez nikogo nie zatrzymywani opu ścili namiot rady, by po krótkiej 
wędrówce w śród tłumów, wej ść do wskazanego im przez przewodników 
pomieszczenia. Na ciemnych skórach ścian przygaszonymi nieco przez 
czas barwami, mieniły si ę w świetle ognia wymalowane starannie 
symbole. Kilka z nich było Forsowi dobrze znanych. Dwa owini ęte wokół 
kija w ęŜe - był to rozpowszechniony znak ludzi zajmuj ących si ę 
leczeniem, za ś balansuj ące szale wagi obrazowały równo ść wobec prawa. 
Ludzie w Eyrie posługiwali si ę takimi samymi godłami. Otoczona 
wianuszkiem płomieni kula była czym ś nieznanym, lecz ju Ŝ nast ępny 
rysunek wywarł zdumienie Arskane'a, który w podniec eniu przystan ął 
przed wizerunkiem wyrastaj ącej z jakiego ś podłu Ŝnego przedmiotu pary 
rozpi ętych skrzydeł.
- To jest symbol Przodków posiadaj ących zdolno ści latania, zarazem 
najwa Ŝniejsze godło mego szczepu.
Słysz ąc te słowa czarno odziany Koczownik zareagował niez wykle ostro.
- Có Ŝ taki ciemny brudas jak ty mo Ŝe wiedzie ć o lataj ących ludziach.
Arskane zdawał si ę tego nie słysze ć, podniósł głow ę, a jego 
pokiereszowan ą twarz rozja śnił dumny u śmiech:
- Ja i moje plemi ę jeste śmy potomkami lataj ących ludzi, którzy 
szukali schronienia na pustyniach południa po tym, jak w czasie 
wielkiej bitwy zniszczono w powietrzu wi ększo ść maszyn, a z 
powierzchni ziemi znikn ęły pola, z jakich wznosili si ę w przestworza. 
To nasz znak. - Wzruszony dotkn ął koniuszka rozpostartego skrzydła. - 
Na szyi Nath-al-sala, naszego Najwy Ŝszego Wodza, stale spoczywa 
podobny wizerunek sporz ądzony z błyszcz ącego metalu Przodków. Pewnego 
dnia otrzymał go z r ąk swego ojca, a ten wcze śniej z r ąk swego i tak 
ci ągnie si ę to od chwili, gdy najwi ększy z lataj ących ludzi opu ścił 
wnętrze zamarłej maszyny, obrawszy sobie nasz ą dolin ę na schronienie.
W trakcie słuchania z twarzy Opiekuna Zapisów znikn ął gniew. Był 
teraz smutny i zamy ślony.
- Tak oto gromadzi si ę wiedz ę: z okruchów i cieni - powiedział powoli 
- Chod źcie ze mn ą.
Fors pomy ślał, Ŝe Stra Ŝnik Prawa utracił du Ŝo ze swej wrogo ści. 
Uchylił nawet przed nimi zasłaniaj ącą wej ście skór ę, jakby naprawd ę 
byli dostojnymi go śćmi, a nie wi ęźniami, którym odroczono wykonanie 
wyroku.
Znalazłszy si ę wewnątrz, stan ęli jak wryci i popatrzyli po sobie w 
bezbrze Ŝnym zdumieniu. Środkiem ograniczonej ścianami przestrzeni 
ci ągnął si ę długi, oparty na wkopanych w ziemi ę słupach stół z 
wypolerowanych desek, a na nim, w równo uło Ŝonych stosach, le Ŝały 
przedmioty podobne do tych, które Fors ogl ądał podczas swych wizyt w 
Domu Gwiazdy. Wydr ąŜony kamie ń z le Ŝącym obok tłuczkiem, słu Ŝącym do 
ucierania lekarstw, rz ędy słoi i pudełek - to wszystko, wraz z 
zawieszonymi nad stołem wiechciami uschłych ziół, s tanowiło 



bezsprzecznie wielki dobytek lekarza. Natomiast zab ezpieczone 
futerałami z cienkiej skóry pergaminowe ksi ęgi, róg z atramentem i 
le Ŝące na podor ędziu zaostrzone pióra były narz ędziami pracy Znawcy 
Prawa. Jego pieczy powierzono kroniki wszystkich kl anów, czuwanie nad 
przestrzeganiem starych zwyczajów oraz spisywanie h istorii plemienia. 
KaŜda ksi ęga miała wytłoczony symbol klanu, ka Ŝda była prawdziw ą 
skarbnic ą wiadomo ści o której ś z rodzin.
Arskane uderzył palcem w kawał wygładzonej skóry, n api ętej mocno na 
drewnianej ramie.
- Szeroka rzeka?
- Tak. Sk ąd o niej wiesz?
Mędrzec odsun ął na bok stos ksi ąŜek, kład ąc w to miejsce skór ę, tak, 
Ŝe znalazła si ę w chybotliwym kr ęgu mdłego światła, rzucanego przez 
zawieszon ą nad stołem lampk ę oliwn ą.
- T ę krain ę widziałem na własne oczy. - Palec łowcy poruszał s i ę 
wzdłu Ŝ przebiegaj ącej licznymi zakolami bł ękitnej linii. - Moje 
plemi ę przeprawiło si ę w tym miejscu. Przez cztery tygodnie 
budowali śmy tratwy, a gdy wreszcie spu ścili śmy je na wod ę, pr ąd 
porwał dwie z nich, unosz ąc ludzi i dobytek. Musieli zgin ąć, gdy Ŝ od 
tamtej pory wszelki ślad po nich zagin ął. Oprócz tego stracili śmy 
wówczas dwadzie ścia owiec. Natomiast tutaj, jeden z moich braci 
wyprawił si ę kiedy ś na północ i odkrył jeszcze jeden zakr ęt, o tak - 
Arskane palcem naszkicował prawidłowy przebieg. - A  gdy nasze góry 
plun ęły ogniem i zatrz ęsły światem, gorzka morska woda wdarła si ę 
t ędy, zalewaj ąc wszystko, tak Ŝe teraz jest tam ju Ŝ tylko morze.
Pochylony nad map ą Opiekun Zapisów zmarszczył czoło.
- Tak, od dawna Ŝyjemy nad brzegami wielkiej rzeki i znamy jej wody.  
Wiele razy zmieniła koryto, wybieraj ąc drog ę, jaka jej akurat 
odpowiadała. Przodkowie pozostawili liczne ślady swej działalno ści 
wzdłu Ŝ jej brzegów. Pewnie chcieli ujarzmi ć ten Ŝywioł. Niestety, 
podobnie jak wiele innych, tak Ŝe i ta umiej ętno ść jest nam nie znana.
- Je śli przybywacie znad wielkiej rzeki, to musieli ście odby ć dług ą 
podró Ŝ - zauwa Ŝył Fors. - Co przygnało was na te tereny?
- A co gna Koczownika na wschód lub zachód, północ czy południe, 
je śli nie tkwi ące w nim samym pragnienie podró Ŝy w dalekie strony? 
Dotarli śmy, jak tylko si ę dało najdalej, na północ i południe. 
Przeszli śmy od wielkich lasów, zasypanych śniegiem, w których wi ęzły 
kopyta naszych koni i gdzie tylko dzikie, pokryte g ęstym futrem 
zwierz ęta mogły prze Ŝyć zim ę, a Ŝ do bagnistej równiny, w której 
wodach roiło si ę od pokrytych łusk ą potworów, czatuj ących wytrwale na 
kaŜdego, kto niebacznie chciałby ugasi ć pragnienie. Takie to cuda 
widziały nasze oczy. Dwa lata temu nasz dotychczaso wy wódz zmarł, a 
jego lanca przypadła w udziale Cantrulowi, który za wsze był znany 
jako odkrywca dalekich krajów. Pod jego rz ądami wyruszyli śmy na nowe 
szlaki, odsłaniaj ąc przed naszymi dzie ćmi szeroki świat. Potrzymaj.
Zdj ął lamp ę z mocuj ącego j ą sznura i poci ągnął Forsa w odległy koniec 
namiotu. Zgromadzono tam stosy map i kolorowych obr azów, na widok 
których zdumiony chłopak mimowolnie otworzył usta. W pokrytych farb ą 
skrawkach skóry kryła si ę jaka ś pot ęŜna magia przywodz ąca na my śl 
czasy Przodków, kiedy to ludzie umieli sporz ądzi ć pomniejszone 
wizerunki świata.
- Popatrz, to zrobili śmy na północy, zim ą, gdy człowiek musi wi ązać 
sobie do stóp kawałki napi ętej skóry, o ile nie chce pogr ąŜyć si ę w 
śniegu, niczym w ruchomych piaskach. A tu - spójrz z  kolei na to - 
jest to jeden z le śnych ludzi. Maluj ą sobie twarze i chodz ą odziani w 
skóry zwierz ąt, a mimo to s ą bardzo dumni, gdy Ŝ twierdz ą stanowczo, 
Ŝe s ą potomkami prastarego ludu władaj ącego niegdy ś cał ą t ą ziemi ą. 
Jeszcze i to.
Przerzucał rozpi ęte na ramach prostok ątne arkusze pergaminu, zapiski 
z podró Ŝy utrwalone w jasnych, Ŝywych kolorach.
- To - Fors ze świstem wci ągnął powietrze - to jest wi ększy skarb ni Ŝ 
wszystko, co znajduje si ę w Domu Gwiazdy. Gdyby tak Jari i reszta 
rady mogli na to spojrze ć.
Stra Ŝnik Prawa poci ągnął w zamy śleniu dłoni ą po gładkiej ramce 
trzymanej w r ęku mapy.
- Nie wiem, czy w całym plemieniu znalazłoby si ę dziesi ęciu młodych, 



którzy patrz ąc na te przedmioty odczuliby jakie ś, cho ćby najmniejsze, 
poruszenie serca lub umysłu. Reszta za nic ma groma dzenie zapisów, 
bądź te Ŝ sporz ądzanie map z tras, jakie nasze stopy przemierzaj ą 
kaŜdego dnia. Je ść i walczy ć, gna ć na ko ńskim grzbiecie w nieustannym 
polowaniu, a wreszcie na koniec spłodzi ć syna, który b ędzie robi ć 
dokładnie to samo - oto jest szczyt marze ń tego plemienia. Na 
szcz ęście, zawsze jest kilku takich, co słysz ą wołanie starych dróg, 
próbuj ą na powrót odzyska ć wiedz ę stracon ą w chwili kl ęski. Udaje si ę 
nam od czasu do czasu odnale źć jaki ś strz ępek przeszło ści, jak ąś 
wiod ącą w dawne czasy ni ć. Mo Ŝe jestem naiwny, ale z nici tych 
próbuj ę utka ć cało ść.
- Gdyby Marphy nie był taki skromny - ochrypłym gło sem odezwał si ę 
lekarz - powiedziałby nam, Ŝe od urodzenia jego przeznaczeniem było 
gromadzenie wiedzy, a to wszystko - powiódł r ęką dookoła - powstało 
tylko dzi ęki niemu. To on zacz ął opisywa ć nasze dzieje i szkoli ć 
zainteresowanych tym zaj ęciem młodych wyrabiaj ąc w nich nawyk 
utrwalania wszystkiego, co mo Ŝe mie ć jak ąś warto ść. Wszystkie te 
zbiory, na które patrzycie, s ą wynikiem jego pracy od czasu, gdy 
został Opiekunem Zapisów.
Znawca Prawa zmieszał si ę, słysz ąc te słowa, lecz ju Ŝ po chwili 
uśmiechn ął si ę kpi ąco.
- Czy Ŝ nie mówiłem, Ŝe w naszej naturze le Ŝy d ąŜenie ku temu, co 
kryje si ę za horyzontem? U mnie przejawia si ę akurat w ten sposób. Z 
tob ą, Fanyer, rzecz ma si ę podobnie. Sporz ądzasz liczne paskudztwa z 
li ści i trawy, ale gdyby ś tylko mógł, to poci ąłby ś nas Ŝywcem, byleby 
tylko przekona ć si ę, co mamy pod skór ą.
- Pewnie masz racj ę. Chciałbym zwłaszcza wiedzie ć, co siedzi w tych 
dwóch, skoro przeszli Krain ę Wybuchu, a do tej pory nie pojawiły si ę 
objawy choroby.
- My ślałem - szybko rzucił Arskane - Ŝe nie wierzysz w nasz ą 
opowie ść.
- Mo Ŝe i nie wierz ę, lecz je śli prawd ą jest, co mówisz, to jest to 
najwi ększy cud, o jakim kiedykolwiek słyszałem. Opowiedz dokładnie, 
jak do tego doszło.
Arskane roze śmiał si ę.
- Dobrze, opowiemy ci nasz ą histori ę. Przysi ęgam, Ŝe nie ma w niej 
słowa kłamstwa. Poniewa Ŝ jednak ka Ŝdy z nas ma prawo do połowy 
przygód, opowiemy j ą wspólnie.
I tak stra Ŝnicy i wi ęźniowie przysiedli razem na okr ągłych 
poduszkach, by przy wtórze skwiercz ącej lampki pozna ć niezwykłe losy 
pary przyjaciół. Gdy Fors przestał mówi ć, Marphy przeci ągnął si ę i 
wstrz ąsnął jak po wyj ściu z gł ębokiej wody.
- My śl ę, Ŝe to prawda - powiedział cicho. - Jest to opowie ść godna 
pie śni, które by mo Ŝna śpiewa ć przy zimowym ognisku.
- Powiedz mi - Fanyer zwrócił si ę w stron ę Forsa - co ciebie, jako 
człowieka przygotowanego do gromadzenia wiedzy, zdu miało w czasie 
waszej wyprawy najbardziej?
Chłopak nie namy ślał si ę ani chwili.
- To, Ŝe Bestie wyła Ŝą ze swych nor i zapuszczaj ą si ę w gł ąb stepu. 
Jak daleko si ęga ludzka pami ęć, nigdy przedtem tego nie robiły, a to 
moŜe oznacza ć nowe niebezpiecze ństwo.
Marphy spojrzał na Fanyera znacz ąco. Lekarz wstał i podniósłszy 
zasłon ę wej ścia, pogr ąŜył si ę w mroku... Krótkotrwał ą cisz ę jaka 
nastała, przerwało pytanie Arskane'a:
- Opiekunie Zapisów, dlaczego wasi wojownicy zabija j ą moich braci? 
Dlaczego wypowiadacie nam wojn ę? Co zaszło mi ędzy naszymi plemionami?
Marphy si ęgnął po stoj ącą przed nim czark ę napoju, zupełnie jakby 
chciał zyska ć na czasie.
- Dlaczego? Dlaczego? Jak wida ć z ruin miast, nawet Przodkom nie 
udało si ę na to pytanie odpowiedzie ć. Twój lud wyruszył na północ w 
poszukiwaniu domu. Moje plemi ę posuwa si ę w tym samym celu na 
południe i wschód. Mamy ró Ŝne zwyczaje, mow ę, zachowanie. Ludzie boj ą 
si ę tej ró Ŝnicy. Młoda krew jest gor ąca, łatwo si ę burzy. Dochodzi do 
kłótni, kto ś si ęga po bro ń, s ą zabici, rozlana krew poci ąga za sob ą 
wojn ę. My śl ę jednak, Ŝe prawdziwa przyczyna jest inna. Mój lud to 
wieczni w ędrowcy, którzy nigdy nie zrozumiej ą plemion wiod ących Ŝycie 



osiadłe na ziemi uznanej przez nich za własn ą. Pewnego dnia 
dowiadujemy si ę, Ŝe na zakr ęcie rzeki, o jaki ś dzie ń drogi st ąd na 
południe, powstaje miasto. Miasto ludzi o ciemnej s kórze. Moje plemi ę 
jest zaniepokojone i chyba boi si ę troch ę rzeczy sobie nie znanych. 
Podnosi si ę coraz wi ęcej głosów, nawołuj ących aby, zniszczy ć to, co 
moŜe zagrozi ć nam w przyszło ści.
Arskane potarł dło ńmi o postrz ępione resztki okrywaj ącej go odzie Ŝy, 
jakby chciał zetrze ć z nich niewidzialn ą wilgo ć.
- Moje plemi ę nie mo Ŝe wam zagrozi ć w Ŝaden sposób. Prosimy tylko o 
ziemi ę, na której mogliby śmy sia ć ziarno i pa ść nasze owce. Je śli si ę 
nam poszcz ęści, to natrafimy mo Ŝe na glin ę potrzebn ą do wyrobu 
naczy ń. I to wszystko. My śliwi z nas marni - przychodzimy przecie Ŝ z 
krainy, gdzie na pró Ŝno by szuka ć zwierzyny, ale za to mamy r ęce 
nawykłe do rzemiosła i ch ętnie przeka Ŝemy wam nasze umiej ętno ści.
- Tak. Tak. Wiem - pokiwał głow ą Marphy. - P ęd do walki z obcymi to 
dla nas zwykła kolej rzeczy. Mo Ŝliwe, Ŝe pozostał nam w spadku po 
Przodkach, za winy których cierpimy do dzi ś. Teraz jednak, aby 
doprowadzi ć do spokoju, musiałby si ę znale źć kto ś znacznie 
pot ęŜniejszy od nas wszystkich - codziennie warcz ą o wojnie b ębny, 
ludzie si ę pal ą do walki.
- A ty odkrywasz przed wrogiem cał ą prawd ę, nierozwa Ŝny bajarzu. Przy 
stole stał Najwy Ŝszy Wódz. Był bez zdobnego w pióropusz hełmu oraz 
uroczystego płaszcza, dzi ęki czemu, maj ąc na sobie prosty, Ŝołnierski 
strój, mógł porusza ć si ę po obozie nie dostrze Ŝony przez nikogo.
- Zapominasz o jednym. Plemi ę, które nie wychowuje wojowników 
zdolnych włada ć lanc ą, zostaje starte z powierzchni ziemi. Lew powali 
byka. je śli tylko zdoła umkn ąć rogów, wilki osaczaj ą ofiar ę, by jej 
krwi ą nasyci ć swój głód. Zabi ć lub zosta ć zabitym, po Ŝre ć lub zosta ć 
poŜartym - oto najlepiej przestrzegane prawo.
Fors poczuł, jak w gardle wzbiera mu gor ąca fala, gdy w gniewnym 
podnieceniu wyrzucał z siebie odpowied ź:
- Wszystkim nam zagra Ŝaj ą szpony wyznaj ących takie wła śnie zasady 
Bestii, o Władco Niezliczonych Namiotów, a jest to przeciwnik gro źny 
i przebiegły. Je śli musisz ju Ŝ walczy ć, to przeciw nim wła śnie 
poprowad ź swe hufce!
We wzroku Cantrula pojawiło si ę zdumienie, aby zaraz ust ąpi ć miejsca 
z trudem hamowanej w ściekło ści, która ciemnym rumie ńcem zabarwiła 
policzki wodza. Jego r ęka odruchowo spadła na r ękoje ść krótkiego 
miecza. Fors pozostał na miejscu, nie próbuj ąc nawet ruszy ć 
spoczywaj ącymi na kolanach r ękami. Wisz ąca u jego pasa pochwa była 
pusta, poza tym nie mógł przecie Ŝ przyj ąć wyzwania Koczownika.
- Nasze lance uderzaj ą, gdzie chc ą i kiedy chc ą, przybyszu! Je śli 
taka b ędzie nasza wola. rozbijemy siedliska tego taplaj ącego si ę w 
błocie robactwa.
Przysłuchuj ący si ę wymianie zda ń Arskane nie wykonywał najmniejszego 
ruchu, spokojnie mierz ąc wodza zdrowym okiem. Cantrul wyra źnie czekał 
na ostr ą odpowied ź, a gdy taka nie padła, zaczepnie zwrócił si ę do 
Forsa.
- Mówisz, Ŝe Bestie ruszyły z wypraw ą?
- Nie - sprostował Fors. -- Chc ę powiedzie ć, Ŝe po raz pierwszy w 
znanych nam czasach Bestie zdecydowały si ę opu ści ć swoje kryjówki w 
ruinach i bez obaw weszły na otwarte Równiny, a pon iewa Ŝ nie znamy 
wielko ści ich oddziałów, tym wi ększ ą nale Ŝy zachowa ć ostro Ŝność. 
Ponadto nie s ą lud źmi podobnymi do nas, nawet je śli mieli przodków 
wywodzących si ę z naszego rodzaju. Mog ą wi ęc by ć od nas silniejsze 
lub słabsze, mog ą my śle ć i działa ć w niepoj ęty dla nas sposób. Jedno 
wszak Ŝe jest pewne. To mianowicie, Ŝe Bestie to najwi ększy wróg 
ludzkich plemion. Mój ojciec zgin ął rozszarpany ich kłami, a ja sam 
doświadczyłem ich niewoli. To nie jest przeciwnik, któ rego mo Ŝna 
zlekcewa Ŝyć. Najwy Ŝszy Wodzu.
- Pami ętaj tak Ŝe o tym - Marphy przerwał krótk ą cisz ę - Ŝe gdy tych 
dwóch uciekało przez Krain ę Wybuchu, grupka Bestii pod ąŜała ich 
śladem. Je śli ruszymy na południe bez zachowania ostro Ŝności, to w 
pewnej chwili mo Ŝe okaza ć si ę, Ŝe jeste śmy wzi ęci w dwa ognie, maj ąc 
wroga tak przed sob ą, jak i za plecami.
Pomiędzy brwiami Cantrula pojawiła si ę gł ęboka bruzda, a zatkni ęte za 



pas palce wybijały mocno rytm.
- Roze ślemy zwiadowców.
- Racja. Jeste ś mistrzem w sztuce wojennej. Zarz ądzisz, co tylko 
będzie potrzebne. Wybacz mi. starzej ę si ę i gromadzenie zapisów 
odrywa mnie cz ęsto od samego Ŝycia. Człowiek popełnia tyle pomyłek - 
czasami wydaje si ę wr ęcz, Ŝe nie potrafi si ę uczy ć i wyci ągać 
wniosków.
- Na wojnie uczysz si ę lub giniesz! Przodkowie nie mogli lub nie 
chcieli si ę uczy ć, musieli wi ęc odej ść. A my Ŝyjemy. Plemi ę jest 
zdrowe i silne. My śl ę, Ŝe za bardzo si ę martwicie - ty i Fanyer te Ŝ. 
Pójdziemy w pełni przygotowani i nic...
Reszt ę słów pochłon ął podobny do gromu d źwi ęk, jakby nad namiotem, w 
którym stali rozp ętała si ę nieoczekiwanie burza. Wsłuchawszy si ę 
chwil ę,
w ogólnym hałasie mo Ŝna było rozró Ŝni ć krzyki m ęŜczyzn i cienkie 
piski przestraszonych kobiet i dzieci. Podczas gdy Koczownicy, 
przepychaj ąc si ę, niecierpliwie ruszyli do wyj ścia, Arskane odci ągnął 
Forsa w ciemny k ąt namiotu. Spogl ądaj ąc przez szczelin ę w poszyciu 
dostrzegli p ędzący główn ą ulic ą tabun spłoszonych koni. Przera Ŝone 
zwierz ęta r Ŝały gło śno, tratuj ąc znajduj ących si ę na trasie ich 
oszalałego galopu ludzi, namioty i ogniska. W miar ę jak nad obozem 
zalegały ciemno ści, coraz bardziej widoczna stawała si ę drgaj ąca nad 
odległym horyzontem ściana złotego blasku.
Dło ń Arskane'a z mia ŜdŜącą ko ści sił ą zacisn ęła si ę na ramieniu 
Forsa.
- To po Ŝar. Step si ę pali! - Starał si ę przekrzycze ć panuj ący wokół 
tumult - Mamy szans ę...
Fors nie potrzebował ju Ŝ dalszych wyja śnie ń. Uwolnił r ękę i rzucił 
si ę w stron ę stołu, szukaj ąc jakiej ś broni. Dostrzegł tylko krótk ą 
włóczni ę, wi ęc nie namy ślaj ąc si ę dłu Ŝej, porwał j ą i przyst ąpił do 
rozcinania tylnej ściany namiotu. Rozgl ądaj ący si ę bezskutecznie 
Arskane w ostatniej chwili złapał za kamienny tłucz ek i tak uzbrojeni 
wypadli w mrok.
Klucz ąc pomi ędzy namiotami, przył ączaj ąc si ę do biegn ących bezładnie 
ludzi, szybko oddalili si ę od centrum obozu przypominaj ącego 
wzburzone mrowisko. W panuj ącym dookoła rozgardiaszu mogli nie 
obawia ć si ę rozpoznania i schwytania, jednak coraz ja śniejsze niebo 
nagliło do po śpiechu.
- Spójrz na wschód - Fors wskazał na upiorn ą zapowied ź przed świtu.
Równie Ŝ z tej strony obóz obejmowały gigantyczne macki pło mieni, 
gotowe pochłon ąć wszystko, co zastan ą na swej drodze. W śród namiotów 
miotało si ę coraz mniej ludzi, widocznie Cantrulowi, po pierws zym 
okresie zamieszania, udało si ę opanowa ć sytuacj ę.
Wybiegli w ko ńcu na otwart ą przestrze ń i przystan ęli, rozgl ądaj ąc si ę 
w poszukiwaniu daj ących ukrycie drzew i k ęp zaro śli. W pewnej chwili 
Fors zauwa Ŝył co ś, co napełniło go niepokojem. Czy Ŝółty blask w 
miejscu, gdzie go wcze śniej nie było, mógł powsta ć tylko przez 
odbicie widocznych z lewej i prawej strony płomieni ? W chwil ę pó źniej 
Arskane potwierdził jego obawy.
- Ogie ń otacza nas ze wszystkich stron!
Zdaj ąc si ę na swój instynkt, chłopak pomkn ął w dół łagodnego zbocza. 
Widział odci śni ęte w ziemi świe Ŝe ślady kopyt. Widział, Ŝe szukaj ące 
ratunku zwierz ęta kierowały si ę ku wodzie, a zatem gdzie ś ni Ŝej 
musiała by ć woda. Pop ędzili w dół na złamanie karku.

Rozdział 14
Strzała

Wiatr zmienił kierunek i nagle wszystko przesłoniły  g ęste kł ęby 
szczypi ącego w oczy, dusz ącego dymu. Posuwali si ę po omacku, niemal 
nie zwalniaj ąc tempa biegu, dopóki pod ich stopami nie zachlupot ała 
woda upragnionego strumienia. Gdy zanurzeni po pas przystan ęli na 
chwil ę, przekonali si ę, Ŝe nie s ą sami. Z wysokiej trawy, fala za 



fal ą, wyłaniały si ę nieprzeliczone stada królików, preriowych piesków 
i innych małych mieszka ńców wielkiego stepu. Zwierz ęta, popiskuj ąc 
trwo Ŝnie, biegły wzdłu Ŝ brzegu, a gdy dalsz ą drog ę zamykała im jaka ś 
przeszkoda, gnane przemo Ŝnym instynktem przetrwania skakały w wod ę, 
upodabniaj ąc j ą miejscami do kł ębi ącego si ę futrzanego kobierca.
Pośrodku nurtu dym był nieco rzadszy, dzi ęki czemu oczy Forsa 
przestały łzawi ć. Odzyskawszy zdolno ść widzenia, obj ął przewodnictwo, 
kieruj ąc si ę w dół strumienia, w stron ę strzelaj ących wysoko 
płomieni, a coraz dalej od wrz ącego obozu Koczowników, którego 
odgłosy ucichły zupełnie, gdy po mini ęciu najbli Ŝszego zakr ętu 
zamknęła si ę za nimi ściana wierzbowych zaro śli.
Z nabrze Ŝnych krzaków dobiegał trzask łamanych gał ęzi, a zaraz potem 
nad wod ą pojawił si ę jele ń, za nim drugi i trzeci. Robiło si ę coraz 
gł ębiej. W pewnej chwili Fors po ślizgn ął si ę na kamienistym dnie i 
trac ąc równowag ę pogr ąŜył si ę w m ętnej cieczy. Czuł ogarniaj ącą go 
panik ę, szybko jednak opanował si ę i przypominaj ąc sobie brane 
niegdy ś w górskich jeziorach lekcje, zacz ął równo przebiera ć 
ramionami. Nieco z tym płyn ął jak zwykle opanowany Arskane.
Po jakim ś czasie brzegi oddaliły si ę, nurt zwolnił wyra źnie i wyniósł 
ich na środek szerokiego rozlewiska, którego dalszy koniec zamykała 
prosta linia zbudowanej z gał ęzi i błota tamy. Gdy lekka mgiełka, 
przesłaniaj ąca dotychczas pole widzenia, opadła, Fors zauwa Ŝył 
wyrastaj ące ponad zwierciadło wody naje Ŝone gał ęziami kopulaste 
wzgórki bobrowych Ŝerdzi. Usłyszał gło śne prychanie i niezwłocznie 
odpłyn ął w bok, zauwa Ŝywszy ' zmierzaj ącego w stron ę n ąjbi Ŝszej 
chatki okazałego dzikiego kota. Zwierz ę szybko wdrapało si ę na 
wierzchołek budowli, sk ąd przemoczone i rozzłoszczone dawało gło śno 
wyraz swemu niezadowoleniu.
Spogl ądaj ąc za siebie Fors zauwa Ŝył, Ŝe głowa Arskane'a co chwila 
niknie pod wod ą. Olbrzym najwyra źniej był w opałach. Natychmiast 
zawrócił, płyn ąc przy nim a Ŝ do momentu, gdy obaj uczepili si ę 
stercz ących z wody konarów zwalonego drzewa. Przyszedł cza s, aby 
zastanowi ć si ę nad najbli Ŝsz ą przyszło ści ą.
Spi ętrzona przez bobry woda stanowiła poka źne jeziorko, wezbrane 
jeszcze dodatkowo po ostatnich deszczach. Buduj ąc tam ę, zwierz ęta 
ści ęły niemal wszystkie porastaj ące brzegi drzewa, pozostawiaj ąc 
jedynie niskie zaro śla i trzciny. Sytuacja nie była najgorsza. 
Uspokojony Fors pomy ślał, Ŝe szcz ęśliwy przypadek rzucił ich w jedyne 
daj ące szans ę prze Ŝycia miejsce. Szybko te Ŝ przekonał si ę, Ŝe jego 
zdanie podzielało wi ęcej Ŝywych stworze ń.
Wkrótce pojawił si ę pot ęŜny jele ń i, zadzieraj ąc wysoko przyozdobion ą 
rozło Ŝystym poro Ŝem głow ę, zacz ął zatacza ć kr ęgi wokół Ŝeremia. Z 
kł ębów dymu wyłaniało si ę raz po raz jakie ś zwierz ę i na wy ścigi z 
innymi usiłowało wspi ąć si ę na zbawcz ą stert ę gał ęzi, nieraz 
spychaj ąc przy tym słabsze osobniki, o grzbiety których pró bowało si ę 
wesprze ć. W pewnej chwili Arskane krzykn ął, z obrzydzeniem 
wstrz ąsaj ąc przy tym r ęką, wokół której owin ął si ę szukaj ący 
schronienia w ąŜ.
Języki ognia si ęgały ju Ŝ brzegu, barwi ąc wod ę krwist ą czerwieni ą. 
Przesycone dymem, niezno śnie gor ące powietrze parzyło płuca przy 
kaŜdym, nawet najpłytszym oddechu. Z góry spadł ptak, uderzył w rami ę 
Forsa i. odbiwszy si ę, pogr ąŜył w wodzie, roztaczaj ąc wokół zapach 
palonego pierza. Chłopak wtulił głow ę w ramiona, zbli Ŝaj ąc twarz do 
samej wody. W tym czasie po karku i barkach, fala z a fal ą przetaczało 
si ę wywołuj ące piek ące b ąble gor ąco.
śaden z nich nie wiedział, jak długo unosili si ę w wodzie, z palcami 
kurczowo zaci śni ętymi wokół gał ęzi Ŝeremia. W ka Ŝdym razie, gdy 
trzask szalej ących płomieni nieco osłabł, zdołali podnie ść głowy, by 
popatrze ć na swe okopcone, lecz Ŝywe twarze. Najgorsze mieli ju Ŝ za 
sob ą. Co prawda tu i ówdzie Ŝarzył si ę wi śniowym blaskiem jaki ś pie ń 
i oczywistym było, Ŝe musi upłyn ąć sporo czasu, nim dymi ąca ziemia 
ostygnie na tyle, by mo Ŝna było postawi ć na niej stop ę, ale pot ęŜnej 
ściany ognia mogli si ę ju Ŝ me obawia ć.
Jedyn ą bezpieczn ą drog ą był na razie strumie ń. Toruj ąc sobie 
przej ście w śród ciał martwych zwierz ąt, dotarli do nast ępnego 
Ŝeremia, a po krótkim odpoczynku do nast ępnego i tak płyn ąc wzdłu Ŝ 



ła ńcucha chatek osi ągnęli zamykaj ącą jeziorko tam ę. Konstrukcja nie 
wytrzymała naporu ognia, który strawił znaczn ą cz ęść korony, 
wypalaj ąc w niej okazał ą dziur ę, tak, Ŝe woda wypływała coraz 
swobodniej, szybko wypełniaj ąc stare koryto.
Korzystaj ąc z unosz ącej si ę nad wypalonym stepem po światy, Fors 
przyjrzał si ę najbli Ŝszemu etapowi w ędrówki. W chwil ę pó źniej był ju Ŝ 
przy nim Arskane.
- Wi ęc nadal trzymamy si ę wody? - zapytał. - Maj ąc za sob ą taki 
ogie ń, nie musimy obawia ć si ę pogoni. Co ś mi si ę widzi, Ŝe szcz ęście 
nam sprzyja dzisiejszej nocy, mój bracie.
Fors mrukn ął co ś potakuj ącego, cał ą uwag ę skupiaj ąc na pokonaniu 
oślizłych pni tamy. Po drugiej stronie woda była płyt ka, si ęgała 
zaledwie po pier ś, mogli wi ęc wreszcie stan ąć na nogi. cho ć usiane 
chybotliwymi gał ęziami dno zmuszało do powolnego marszu, w ka Ŝdej 
chwili gro Ŝąc niebezpiecznym upadkiem. Gdy pełgaj ąca łuna została 
daleko w tyle, Fors przystan ął i zadarłszy głow ę wpatrywał si ę w 
niebo, poszukuj ąc znanych gwiazd, które zgodnie z tym, co mu niegdy ś 
wpajano, były najlepszym przewodnikiem. Id ąc z zachodu kierowali si ę 
na południe, w stron ę zupełnie nieznan ą.
- Jak my ślisz, czy usłyszymy jeszcze b ębny? - zapytał.
- Nie licz na to. Plemi ę z pewno ści ą uznało tak mnie, jak i Noratona 
za zmarłych i przestało powtarza ć wezwanie. Ciałem Forsa wstrz ąsnął 
dreszcz.
- To rozległa kraina. Bez sygnałów mo Ŝemy ich nie znale źć.
- Skoro wybuchła wojna, to mój lud ukrył obóz jak t ylko mógł 
najlepiej. Jestem jednak przekonany, Ŝe nie udałoby si ę nam tak łatwo 
uciec, gdyby nie spoczywało na nas wielkie posłanie . Idziemy na 
południe i miejmy nadziej ę, Ŝe ta sama siła, która pomogła nam si ę 
uwolni ć, wska Ŝe równie Ŝ to, czego szukamy. W najgorszym wypadku 
pozostaj ą jeszcze twoje góry, wi ęc je śli nie trafi si ę nam nic 
lepszego, zawsze mo Ŝemy pow ędrowa ć w tamt ą stron ę.
Tym razem Fors nic nie odpowiedział, ponownie zapat rzony w 
wygwie ŜdŜone niebo.
Nieustannie potykaj ąc si ę o rozrzucone na dnie głazy, wci ąŜ brn ęli 
korytem strumienia, który doprowadził ich w ko ńcu do wy Ŝłobionego w 
szarej skale w ąskiego parowu. Gdy wysokie skały zamkn ęły si ę za nimi, 
wyszli na brzeg i rozci ągnęli si ę na piasku Ŝeby wypocz ąć.
Mieli kłopoty z za śni ęciem, gdy Ŝ w ąwóz był pełen natr ętnych moskitów, 
które wietrz ąc uczt ę, z gło śnym brz ęczeniem zlatywały ze wszystkich 
stron, by nie zwa Ŝaj ąc na rozpaczliwie wymacłiuj ących ludzi, obsi ąść 
ich całym stadem i nasyci ć głód. W ko ńcu jednak zm ęczenie ciała i 
ot ępiałego umysłu zwyci ęŜyło i zoboj ętniali na wszystko uciekinierzy 
pogr ąŜyli si ę w gł ębokim śnie.
Forsa obudził plusk wody. Przez chwil ę le Ŝał nieruchomo nasłuchuj ąc, 
po czym 2 trudem otworzył zapuchni ęte powieki. Rozcieraj ąc piek ącą od 
ukąsze ń twarz, wpatrywał si ę sennie w przepływaj ącą mi ędzy omszałymi 
gał ęziami brunatn ą wod ę. Spojrzał w niebo - musiało by ć ju Ŝ pó źno. 
Strz ąsaj ąc z siebie resztki snu, szybko poderwał si ę na nogi.
TuŜ obok, rozci ągni ęty na brzuchu, z głow ą uło Ŝoną w zgi ęciu 
ramienia, spał Arskane. Jego prawy bark przecinała czerwona 
oparzelina -widocznie musiał si ę zetkn ąć z płon ącym kawałkiem 
roz Ŝarzonego drewna. Jeszcze teraz na powierzchni wody unosiły si ę 
liczne pozostało ści nocnego po Ŝaru - nadpalone ptaki i pióra, 
rozsiewane przez wiatr płatki popiołu, a w pobli Ŝu wirowało powoli 
ciało wiewiórki z wypalonym na grzbiecie futrem.
Fors wyłowił j ą bez namysłu, gdy Ŝ na wpół upieczona wiewiórka 
wydawała si ę jego przyrastaj ącemu do krzy Ŝa Ŝoł ądkowi czym ś nad wyraz 
apetycznym. Spiesznie rozci ągnął zdobycz na płaskim kamieniu i 
pomagaj ąc sobie ostrzem włóczni, której nie wypu ścił z r ąk nawet w 
chwili najwi ększego niebezpiecze ństwa, zabrał si ę do ści ągania skóry.
Gdy wszystko ju Ŝ było gotowe, obudził Arskane'a. Olbrzym, mamrocz ąc 
coś sennie, przetoczył si ę na plecy, przez chwil ę le Ŝał wpatrzony w 
niebo, a Ŝ wreszcie usiadł. W świetle dnia jego rozbita, zapuchni ęta 
twarz przypominała upstrzon ą rdzawymi plamami potworn ą mask ę, jednak 
na widok podanego przez Forsa mi ęsa zdołał odsłoni ć z ęby w ponurym 
uśmiechu.



- Jedzenie - a przed nami pi ękny dzie ń na podró Ŝ.
- Ju Ŝ tylko pół dnia - poprawił go Fors, spojrzawszy na sło ńce.
- Trudno, w takim razie pół dnia. Ale nawet w tym c zasie mo Ŝemy 
przeby ć wiele mil. Wydaje mi si ę, Ŝe nas dwóch nie zdoła nic 
powstrzyma ć.
Fors przebiegł w my śli skł ębione wydarzenia ostatnich dni. Rachub ę 
czasu stracił ju Ŝ dawno. Nie wiedział ile dni min ęło od chwili, gdy 
opuścił Eyrie, nie wiedział gdzie rzucił go los, ani co  stanie si ę w 
najbli Ŝszym czasie. Jedno wszak Ŝe było pewne i w tym Arskane miał 
racj ę. Jak dot ąd, nic i nikt nie zdołał ich powstrzyma ć - ani Bestie, 
ani plemi ę jaszczurek, ani te Ŝ Koczownicy. Nawet Kraina Wybuchu i 
ogie ń nie zagrodziły im drogi...
- Czy pami ętasz, bracie, co ci powiedziałem, gdy stali śmy na polu 
lataj ących maszyn? Nigdy wi ęcej człowiek nie mo Ŝe wyst ąpi ć przeciw 
własnemu rodzajowi, gdy Ŝ je śli to uczyni, zniknie zupełnie z 
powierzchni ziemi. Je śli b ędziemy kontynuowa ć to, co Przodkowie 
zapocz ątkowali kiedy ś spadaj ącym z nieba obł ędnym deszczem śmierci, 
będziemy przekl ęci i skazani na zagład ę.
- Pami ętam.
- Przyszło mi na my śl - powoli ci ągnął olbrzym - Ŝe tobie i mnie 
ukazano ró Ŝnych ludzi i ró Ŝne sprawy tak, aby śmy z kolei mogli 
pokaza ć to innym. Koczownicy ruszaj ą do walki z moim plemieniem, a 
przecie Ŝ w nich tak Ŝe płonie pragnienie wiedzy, tak głupio 
roztrwonionej przez Przodków. Wychowuj ą badaczy, takich jak Marphy, z 
którym, jestem tego pewien, mógłbym si ę zaprzyja źni ć. Jeste ś równie Ŝ 
ty, człowiek górskiego plemienia, nie czuj ący nienawi ści ani do mnie, 
ani do Koczowników. W ka Ŝdym szczepie mo Ŝna znale źć ludzi dobrej 
woli...
Fors zwil Ŝył usta.
- I gdyby tacy ludzie dobrej woli mogli zasi ąść razem do rozmowy. 
Pokiereszowan ą twarz Arskane'a rozja śnił u śmiech.
- Czytasz w moich my ślach. Musimy wypleni ć z tej ziemi wojn ę, je śli 
nie chcemy po Ŝre ć si ę nawzajem. W przeciwnym razie cała ta kraina 
przypadnie w udziale ohydnym Bestiom. Ludzie musz ą to zrozumie ć.
- Cantrul powiedział, Ŝe ludzie musz ą walczy ć, bo inaczej zgin ą.
- Tak? Bardzo dobrze. S ą przecie Ŝ ró Ŝne rodzaje walki. Na pustyni mój 
lud walczył codziennie, za przeciwnika miał jednak piasek i sło ńce, 
nieurodzajn ą ziemi ę i ogromne jaszczury. Gdyby stro Ŝytna wiedza nie 
zanikała, zdołaliby śmy nawet uspokoi ć ziej ące ogniem góry! Tak, 
człowiek musi walczy ć, gdy Ŝ inaczej jest si ę nic nie wartym 
mięczakiem. Niech jednak walczy buduj ąc, a nie niszcz ąc. Chciałbym 
ujrze ć mój lud handluj ący z Koczownikami, ucz ący si ę przy ogniskach 
górskich plemion. Nadszedł czas, aby przyst ąpi ć do działania, je śli 
chcemy urzeczywistni ć to marzenie. Je śli bowiem mieszka ńcy namiotów 
rusz ą na południe, nios ąc ze sob ą zarzewie wojny, rozgorzeje taki 
płomie ń, Ŝe ani nam, ani Ŝadnemu innemu człowiekowi nie uda si ę go 
ugasi ć. A wtedy, niczym spopielone przez po Ŝar stepu drzewa i trawy, 
zginiemy w nim ze szcz ętem, grzebi ąc na wieki nasze sny o przyszłej 
ludzko ści.
Fors odpowiedział grymasem ubrudzonej twarzy, który  prawdopodobnie 
miał by ć ponurym u śmiechem.
- Jest nas tylko dwóch, Arskane, przy czym ja zosta łem z pewno ści ą 
wyj ęty spod prawa, o ile oczywi ście w Eyrie dostrze Ŝono w ogóle, Ŝe 
znikn ąłem. Moje nadzieje na zdobycie posłuchu Rady obróci ły si ę w 
niwecz z chwil ą, gdy Bestie spaliły wszystkie dowody na istnienie 
miasta. Tak wi ęc nie mam nic i nic nic znacz ę. A ty?
- Ze mn ą jest inaczej. Jestem synem Pana Skrzydeł, co prawd a 
najmłodszym, ale my śl ę, Ŝe znajd ą si ę tacy, co zechc ą mnie wysłucha ć, 
cho ćby przez krótk ą chwil ę. Aby jednak do tego doszło, musimy 
odnale źć plemi ę. zanim zrobi ą to Koczownicy.
Fors wrzucił do wody ogryzion ą ko ść.
- Oho! A wi ęc znowu czekaj ą nas wy ścigi. Szkoda, Ŝe nie schwytali śmy 
sobie koni. Konie s ą najlepsze, gdy idzie o po śpiech.
- Pójdziemy pieszo - odparł Arskane.
Gdy jednak podniósł si ę i zrobił pierwszy krok, nie zdołał 
powstrzyma ć okrzyku bólu. Wida ć było, Ŝe krwawi ące rami ę sprawiało mu 



cierpienie, gdy Ŝ pod świadomie chronił zraniony bok. Jednak 
najmniejszym gestem czy słowem nie dał tego po sobi e pozna ć, gdy 
wskoczywszy do si ęgaj ącej pasa wody podj ęli mozoln ą w ędrówk ę.
Brn ąc powoli kamienistym korytem Fors pomy ślał z zazdro ści ą, Ŝe 
Arskane śni wspaniały sen. On sam walczył przeciw Bestiom be z Ŝadnych 
skrupułów, tak samo b ędzie bił si ę do upadłego w obronie własnego 
Ŝycia. z takim samym po świ ęceniem i determinacj ą, z jak ą odpierał 
ataki Koczowników. Jednak zabijanie nigdy nie b ędzie celem samym w 
sobie. Jako my śliwy u śmiercał zwierz ęta tylko wtedy, gdy chciał 
zaspokoi ć głód lub uzupełni ć zapasy Eyrie. Powróciły wspomnienia 
niedawnej walki z Koczownikami. Analizuj ąc teraz swoje uczucia 
przekonał si ę, Ŝe nie zale Ŝy mu na szukaniu zemsty z mieczem w r ęku, 
gdy Ŝ nie uznaje powodów, które usprawiedliwiłyby instyn kt agresji.
Dlaczego mieszka ńcy Eyrie przez wszystkie te lata pozostawali jakby 
na uboczu głównego nurtu ludzkich plemion? Mo Ŝliwe, Ŝe miały na to 
wpływ stare podania, według których górale byli pot omkami wybranych. 
Ich zadaniem było wskrzeszenie rozerwanej na krwawe  strz ępy 
cywilizacji, niedopuszczenie do zanikni ęcia rozproszonej po świecie 
Wiedzy. Wierni temu celowi, z pokolenia na pokoleni e przekazywali 
nagromadzone wiadomo ści, nieustannie je wzbogacaj ąc o nowe 
informacje, zdobyte w kolejnych wyprawach Gwia ździstych.
CzyŜ jednak na przestrzeni wieków nie zakorzeniła si ę w nich wiara w 
wyŜszo ść rasy wybranej? Gdyby jego ojciec nie złamał napisa nego 
prawa, Ŝeni ąc si ę z obc ą kobiet ą, gdyby on sam urodził si ę w Eyrie z 
czystej krwi plemienia - czy my ślałby teraz w ten sposób? Przed 
oczami stan ęła mu posta ć Jarla, Ojciec go lubił i darzył szacunkiem. 
Był te Ŝ pierwszym, który pozdrowił go, po wyborze na Wodza  
Gwiaździstych. Jari! Jar! mógłby rozmawia ć z Marphy'm i na pewno 
szybko znale źliby wspólny j ęzyk. Był te Ŝ pewny, Ŝe z Cantrulem Jar! 
by si ę nie dogadał. Wódz Koczowników nale Ŝał do innego rodzaju ludzi, 
cho ć nie mo Ŝna mu było odmówi ć zdolno ści przywódczych. Jego je źdźcy 
pójd ą za nim wsz ędzie, wpatrzeni w ol śniewaj ącą grzyw ę białych włosów 
niczym w bojowy sztandar.
Fors był mutantem, a w jego Ŝyłach płyn ęła zmieszana krew dwóch 
plemion. Czy kto ś taki mo Ŝe przemawia ć w czyimkolwiek imieniu? Nie 
wiedział. Z cał ą pewno ści ą wiedział natomiast czego teraz chce - ze 
wszystkich sił dopomóc Arskane'owi w spełnieniu jeg o marze ń. Mo Ŝe 
nawet nie wierzy ć w ostateczne powodzenie, lecz walka o 
urzeczywistnienie planów Łowcy stanie si ę jego celem. Wyruszaj ąc z 
Eyrie pragn ął gwiazdy dla siebie - srebrnej gwiazdy, któr ą niczym 
orderem mógłby błysn ąć przed oczami ludzi - aby zyska ć ich szacunek. 
Arskane wskazał mu co ś, co wydawało si ę by ć szlachetniejsze. 
Przyszło ść poka Ŝe, czy tak si ę stanie.
Zacz ął powtarza ć w my śli ostatnie trzy słowa, dopasowuj ąc do nich 
rytm kroków. Opuszczaj ąc w ąwóz, strumie ń nagle zakr ęcił. Nadszedł 
czas, aby obra ć inn ą drog ę. Arskane wspinał si ę ju Ŝ na wysoki, stromy 
brzeg, chwytaj ąc dla utrzymania równowagi porastaj ące g ęsto zbocze 
krzaki. Fors, pomagaj ąc sobie włóczni ą, pod ąŜył w jego ślady, tak, Ŝe 
na górze znale źli si ę niemal równocze śnie. Daleko na południu 
przedwieczorne niebo przecinał, unosz ący si ę na kształt wielkiego 
grzyba, kł ąb g ęstego czarnego dymu.
W pierwszym zaskoczeniu Fors pomy ślał o po Ŝarze stepu, jednak ogie ń 
nie mógł przerzuci ć si ę a Ŝ tutaj, skoro linia wypalonej trawy dawno 
pozostała w tyle. Paliło si ę co ś innego i tylko w jednym miejscu - u 
podstawy czarnej kolumny. Gdyby tak pój ść wzdłu Ŝ rz ędu po prawej, a 
potem przemkn ąć przez le Ŝące za nimi pełne dojrzałych czerwonych 
owoców zaro śla, to mo Ŝna by niepostrze Ŝenie dotrze ć do samego źródła 
płomieni.
Fors czuł szarpi ące skór ę liczne ciernie, gdy pełzn ąc napychał usta 
słodkimi jagodami, których g ęsty sok brudził mu twarz i r ęce ciemnymi 
plamami.
W połowie porosłej jagodami przesieki natkn ął si ę na ślady walki. Pod 
krzakiem le Ŝał wypalony koszyk, a rozsypane owoce, rozdeptane i  
przemieszane z ziemi ą, tworzyły g ęst ą, ciemnoczerwon ą papk ę, nad 
któr ą unosił si ę rój owadów. U przeciwległego skraju zaro śli biegł 
widoczny pas wydeptanej trawy i połamanych gał ązek. Na jednej z nich 



kołysał si ę strz ępek jasno-pomara ńczowej tkaniny. Arskane zerwał go z 
kolców i powoli przeci ągnął przez palce.
- To wyrób mojego plemienia - rzucił z niepokojem. - Zbierali jagody, 
gdy...
Fors mocniej zacisn ął dło ń na drzewcu włóczni. Słaba to była bro ń. Z 
Ŝalem pomy ślał o swoim łuku. Nawet zabrany przez Koczowników m iecz 
byłby lepszy. Ojciec nauczył go wielu sztuczek, dzi ęki którym miecz 
stawał si ę naprawd ę niebezpieczny. Z kawałkiem bawełny w z ębach 
Arskane poczołgał si ę naprzód, zupełnie nie uwa Ŝaj ąc na ciernie 
rani ące ramiona i barki. Fors ruszył za nim i ju Ŝ po chwili pochwycił 
słaby, j ękliwy d źwi ęk, przyniesiony razem z zapachem dymu przez 
powiew wiatru. D źwi ęk nie opadał ani si ę nie wznosił, cały czas 
brzmi ąc na jednym, dra Ŝni ąco wysokim tonie.
Min ąwszy przesiek ę dopadli k ępy drzew i stamt ąd, po rozsuni ęciu 
gęstego poszycia, ujrzeli opuszczone pole bitwy. Małe  dwukołowe wózki 
tworzyły lu źny okr ęg, w tej chwili rozerwany na znacznym odcinku. Na 
wózkach przysiadły niezliczone ptaki śmierci, objedzone tak bardzo, 
Ŝe były zdolne tylko do tego, Ŝeby siedzie ć i wpatrywa ć si ę łapczywie 
w oczekuj ącą je uczt ę. Obok wyrwy pi ętrzył si ę stos szarobiałych 
ciał, poro śni ętych g ęst ą wełn ą, któr ą spływaj ąca z wielu ran krew 
zamieniała w sztywne, rdzawe pancerze.
Arskane podniósł si ę z kl ęczek. Gdzie ptaki śmierci siedziały 
spokojnie, tam od dawna nie było Ŝywego człowieka. Monotonny krzyk 
wci ąŜ wypełniał ich uszy, wi ęc po chwili nadsłuchiwania Fors zacz ął 
szuka ć jego źródła. Kr ąŜąc w śród rozrzuconych ciał w pewnym momencie 
zauwaŜył, Ŝe jego towarzysz pochyla si ę, chwyta do r ęki kamie ń i 
zadaje nim szybki cios. Dra Ŝni ący d źwi ęk ucichł natychmiast, za ś 
Arskane wyprostował si ę, trzymaj ąc w r ęku wci ąŜ jeszcze drgaj ące 
ciało jagni ęcia.
Musieli uzyska ć odpowied ź na jeszcze jedno pytanie. Zaciskaj ąc 
szcz ęki na widok ogromu strat, boj ąc si ę pod świadomie tego, co z 
pewności ą znajd ą gdzie ś po śród spalonych wozów i stosów martwych 
zwierz ąt, ruszyli na poszukiwanie śladów wroga.
Pierwszy natrafił na nie Fors, gdy potkn ąwszy si ę o koło rozbitego 
wózka, dostrzegł pod nim wychudłe ciało o szeroko r ozrzuconych 
ramionach i nieruchomych, patrz ących w niebo oczach. Z nagiej, 
obci ągni ętej szar ą skór ą piersi sterczała długa strzała. Na jej widok 
chłopca ogarn ęło podniecenie. Przeci ągnął lekko palcem po 
wyŜłobionych na ko ńcu drzewca delikatnych rysach. Przeczucie go nie 
myliło, co do jej pochodzenia - sam przecie Ŝ nieraz osadzał pióra w 
ten sposób. Nie było tu Ŝadnych znaków wła ściciela, oprócz malutkiej 
srebrnej gwiazdki, osadzonej tak gł ęboko, Ŝe nie sposób było j ą 
zatrze ć.
- Bestia! - wykrzykn ął Arskane na widok zwłok. Fors wskazał na 
strzał ę.
- Została wystrzelona przez Gwia ździstego. Arskane nie wykazywał 
wi ększego zainteresowania - absorbowały go własne odkr ycia.
- Było to obozowisko tylko jednego klanu. Cztery wo zy płon ą, 
przynajmniej pi ęciu udało si ę uciec. Owce opó źniałyby marsz, dlatego 
wybili stado. Znalazłem jeszcze cztery takie maszka ry.
Tr ącił Besti ę czubkiem mokasyna.
Fors przest ąpił zadnie nogi martwego kuca, na którym pozostawio no 
kompletn ą uprz ąŜ. W jego boku tkwił czarny dziryt Bestii. Skoro 
natkn ęli si ę na pozostawione ciała przeciwnika, nale Ŝało wnioskowa ć, 
Ŝe atak został odparty, a obl ęŜonym udało si ę wyrwa ć na wolno ść.
Przeszukali pole walki, zbieraj ąc groty strzał. Fors ponadto ułamał 
opatrzone znakiem gwiazdy drzewce. Jaki ś przybysz z Eyrie pomagał 
ludziom z południa w walce. Kogó Ŝ zatem spotka, gdy doł ączy do 
plemienia Arskane'a - przyjaciela czy wroga?
Koła uciekaj ących wozów odciskały w mi ękkim torfie gł ębokie koleiny, 
zaś obok nich biegły wyra źnie widoczne ślady ludzkich stóp. Czarne 
ptaki, które oci ęŜale odfrun ęły na widok ludzi, wróciły natychmiast 
na miejsce uczty, gdy tylko para przyjaciół ruszyła  tropem wozów. 
Arskane oddychał ci ęŜko, a jego usta zacisn ęły si ę w w ąsk ą, okrutn ą 
lini ę, tak samo jak wówczas, gdy natkn ęli si ę na zwołoki Noratona.
- Cztery Bestie - gło śno zastanawiał si ę Fors wydłu Ŝaj ąc krok do 



lekkiego biegu. - Jaszczurki zabiły jeszcze pi ęć. Ile mo Ŝe włóczy ć 
si ę po okolicy? Nigdy przedtem nie zabito tylu naraz. Co si ę za tym 
kryje?
- W r ęku jednej z nich znalazłem wypalon ą pochodni ę. Mo Ŝliwe, Ŝe to 
równie Ŝ one podło Ŝyły ogie ń wokół obozu Koczowników, tak jak tu 
podpaliły wozy, chc ąc wymordowa ć cały klan.
- Nigdy przedtem nie opuszczały ruin. Dlaczego nagl e zmieniły 
obyczaje? Arskane splun ął.
- Mo Ŝe one równie Ŝ szukaj ą nowej ziemi, a mo Ŝe zachciało si ę im wojny 
i śmierci wszystkich, którzy nie nale Ŝą do ich rasy. Kto wie, co 
takie paskudztwo mo Ŝe wymy śli ć? Patrz!
Koleiny, którymi pod ąŜali, poł ączyły si ę z szerokim traktem 
rozje ŜdŜonej kołami wielu wozów i udeptanej setkami stóp zi emi. Nie 
ulegało w ątpliwo ści, Ŝe natrafili na ślady przeci ągaj ącego plemienia. 
Teraz mogli ju Ŝ spokojnie pod ąŜać tym szlakiem, gdy Ŝ pr ędzej czy 
później spotkaj ą znajduj ący si ę gdzie ś w przedzie lud Arskane'a.
W chwil ę pó źniej Fors przystan ął tak nagle, Ŝe omal nie zapl ątał si ę 
we własne nogi. Nie wiadomo sk ąd nadleciała strzała i zarywszy 
gł ęboko w piasku, dr Ŝała lekko, nios ąc zarazem gro źbę i ostrze Ŝenie. 
Nie musiał przygl ądać si ę jej z bliska. Zanim jeszcze wyci ągnął po 
ni ą r ękę, wiedział, Ŝe w długim drzewcu znajdzie wbit ą gł ęboko 
niewielk ą gwiazdk ę.

Rozdział 15
Przyn ęta

Arskane nie zatrzymał si ę, tylko skoczył w lewo i przypadł do ziemi 
pod osłon ą zaro śli, ściskaj ąc w r ęku zabrany z miejsca potyczki 
dziryt. Fors przeciwnie - pozostał tam, gdzie stan ął, wzniósł jedynie 
do góry puste dłonie.
- Podró Ŝujemy w pokoju.
Słowa jego własnej mowy - ludzi z gór - zabrzmiały dziwnie po tylu 
tygodniach ucieczki. Od k ępy rozrzuconych po prawej stronie szlaku 
drzew oderwała si ę wysoka posta ć, której widok nie zdziwił chłopca.
Jari wygl ądał imponuj ąco nawet w prostych szatach zwykłego mieszka ńca 
Eyrie. W od świ ętnym stroju Wodza Gwia ździstych byłby bardziej 
dostojny, pomy ślał z dum ą Fors, ni Ŝ Cantrul, przyodziany w uroczysty 
płaszcz i ozdobiony p ękami piór henn. Podchodził ku nim powoli, a 
sło ńce odbijało si ę ol śniewaj ąco w zawieszonej na szyi srebrzystej 
gwie ździe oraz w wyczyszczonych do połysku metalowych ok uciach pasa i 
pochwy miecza.
Arskane przyczaił si ę do skoku, lecz Fors gwałtownym gestem nakazał 
mu spokój. Jari stan ął na wprost nich, drgni ęciem najmniejszego 
muskułu nieruchomej twarzy nie okazuj ąc zdziwienia widokiem 
uciekiniera z gór.
- I co, ziomku. - Trzymany w r ęku łuk zacz ął porusza ć si ę tak, jakby 
było to berło Rady. - Czy znalazłe ś ju Ŝ swój szlak?
Fors pozdrowił go, a gdy Jar! nie odpowiedział, zag ryzł gł ęboko doln ą 
warg ę. To prawda, Ŝe nigdy w przeszło ści Wódz nie okazał mu 
najmniejszego zainteresowania, równocze śnie jednak Ŝadnym słowem czy 
gestem nie dał mu odczu ć, Ŝe uwa Ŝa go za kogo ś gorszego od reszty 
młodzie Ŝy Eyrie, czym ju Ŝ dawno zaskarbił sobie wdzi ęczno ść w sercu 
chłopca.
- W ędruj ę z Arskane'm, moim bratem z Plemienia Ciemnoskórych . - 
Strzelił palcami, chc ąc wywoła ć łowc ę z zaro śli. - Jego lud znalazł 
si ę w niebezpiecze ństwie, śpieszymy wi ęc, aby do ń doł ączy ć.
- Czy wiesz, Ŝe jeste ś teraz wyj ęty spod prawa?
Fors z trudem przełkn ął mdł ą słodycz ściekaj ącej z rozci ętej wargi 
krwi. Mimo wszystko w gł ębi duszy liczył na łagodniejszy wyrok za 
opuszczenie Eyrie. Słowa Jarla poruszyły nim bardzi ej, ni Ŝ si ę tego 
spodziewał. Poczuł ogarniaj ący go przypływ zniech ęcenia i rozpaczy, 
szybko jednak zapanował nad sob ą, maj ąc nadziej ę, Ŝe Wódz nie 
dostrzegł tej chwili słabo ści. Eyrie nigdy nie było dla niego 



szcz ęśliwym domem - nikt nie okazał mu serdeczno ści od czasu śmierci 
Langdona. Prawd ę mówi ąc, ju Ŝ dawno temu wyj ęto go spod prawa, tym 
niemniej było to jedyne znane mu schronienie.
- Przy ogniu Arskane'a jego brat b ędzie zawsze gor ąco witany. 
Przenikliwy wzrok Jarla przeniósł si ę z Forsa na jego towarzysza.
- Wkrótce twój lud nie b ędzie mógł nikomu ofiarowa ć ognia lub 
schronienia. Za pó źno wracasz, wojowniku. Wzywaj ący do powrotu głos 
bębnów umilkł wiele godzin temu.
- Zostali śmy zatrzymani wbrew naszej woli - odparł Arskane 
roztargnionym głosem bez reszty pochłoni ęty lustracj ą Jarla. 
Ogl ędziny nie wypadły widocznie zbyt pomy ślnie, gdy Ŝ na twarzy łowcy 
zago ścił ponury grymas.
- I s ądząc z waszego wygl ądu nie obchodzono si ę z wami zbyt łagodnie. 
Jari popatrzył wymownie na pokrywaj ące przyjaciół liczne si ńce i 
blizny. - No có Ŝ, przed bitw ą ka Ŝdy zdolny do walki człowiek jest na 
wagę złota.
- Czy Ŝby Koczownicy... zacz ął zdziwiony Fors. Trudno mu było 
uwierzy ć, Ŝe Cantrul tak szybko zaprowadził porz ądki po wywołanym 
poŜarem zamieszaniu.
- Jacy Koczownicy? - spytał zaskoczony Jarl. - Kocz ownicy nie maj ą 
nic z tym wspólnego. W śród Bestii zapanowało wrzenie i teraz 
porzucaj ą swe cuchn ące nory, całymi stadami wychodz ąc w step, aby 
walczy ć ze wszystkimi ludzkimi plemionami!
Arskane ścisn ął głow ę dło ńmi! Nagłym nawrotem dało o sobie zna ć 
wyczerpanie. Wymamrotał co ś zbielałymi wargami, po czym ci ęŜko ruszył 
przed siebie. Fors chciał pój ść w jego ślady, lecz krótki gest wodza 
osadził go na miejscu.
- Co to za gadanie o ataku Koczowników?
Przełamuj ąc jaki ś wewnętrzny opór zacz ął opowiada ć o pojmaniu, 
pobycie w obozie i ucieczce z miasta namiotów. Nim sko ńczył, Arskane 
znikn ął ju Ŝ z pola widzenia, lecz Jarl nadal nie pozwalał mu o dej ść. 
Wydawał si ę bez reszty pochłoni ęty ogl ądaniem nakre ślonych na piasku 
końcem długiego łuku wzorów. Zniecierpliwiony Fors prz yst ąpił z nogi 
na nog ę. W ko ńcu Wódz odezwał si ę, wypowiadaj ąc gło śno nurtuj ące go 
myśli.
- Teraz lepiej rozumiem wypadki dwóch ostatnich dni . Gwizdn ął 
przenikliwie spomi ędzy z ębów, a na ten zew z wysokiej trawy wypadły 
dwa gibkie kształty. Fors nie miał czasu przyjrze ć si ę czarnemu 
zwierz ęciu, ocieraj ącemu si ę o nogi Jarla, gdy Ŝ drugie stworzenie 
powaliło go na ziemi ę, przewracaj ąc z boku na bok w radosnym ta ńcu 
powitania. Chłopak śmiał si ę gło śno, nie wierz ąc własnemu szcz ęściu, 
gdy poczuł na twarzy szorstki j ęzyk szalej ącej Lury.
- Wczoraj Nag przyprowadził j ą z polowania. - R ęka Jarla 
pieszczotliwie w ędrowała po grzbiecie wielkiego kota, którego 
gładkie, czarne futro w świetle sło ńca nabierało niebieskiego 
odcienia. - Na jej czaszce znalazłem du Ŝy guz. Kto ś j ą musiał uderzy ć 
w czasie walki, tak Ŝe straciła przytomno ść. Nie dawała mi spokoju od 
chwili, gdy zjawiła si ę u nogi Naga, cały czas nagl ąc, aby za ni ą i ść 
- nieust ępliwie chciała mnie namówi ć na wypraw ę ratunkow ą.
Rozradowany Fors podniósł si ę wreszcie, obskakiwany przez 
uszcz ęśliwion ą Lur ę, która co rusz tr ącała go głow ą lub cał ą sił ą 
swego stalowego ciała usiłowała otrze ć si ę o dr Ŝące ze zm ęczenia 
nogi.
- Wzruszaj ąca scena.
Nastrój beztroski min ął w jednej chwili. Dobrze znał ten ironiczny 
ton Jarla. Mówi ąc w taki sposób, Wódz potrafił bardzo szybko 
onie śmieli ć nawet najbardziej pewnego siebie człowieka. Nie cz ekaj ąc 
dłu Ŝej, ruszył bez słowa śladem Arskane'a i cho ć nie ogl ądał si ę za 
siebie wiedział, Ŝe Wódz Gwia ździstych posuwa za nim.
Jar! nie odzywał si ę wi ęcej, w ędruj ąc w milczeniu niczym Nag, którego 
przemykaj ąca bezszelestnie sylwetka przywodziła chwilami na m yśl 
rzucany przez zaro śla czarny cie ń. Mrucz ąca gło śno Lura nie 
odst ępowała Forsa na krok, jakby w obawie, Ŝe chłopak zniknie 
ponownie, gdy tylko starym zwyczajem zacznie myszko wać po stepie.
Plemi ę Arskane'a spotkali na rozległej ł ące, z trzech stron 
obramowanej wodami rzeki. Czwarty bok zamykał długi  rz ąd dwukołowych 



wozów, niczym drewniana ściana zabezpieczaj ąca obozowisko od strony 
l ądu. Wewn ątrz, w śród g ęsto rozsianych namiotów, przed którymi 
płon ęły ogniska, wida ć było liczne, sporz ądzone z lin zagrody, 
zapełnione owcami i niewielkimi konikami ciemnej ma ści. Po obozie 
kr ęciło si ę tylko kilku zbrojnych, gdy Ŝ wi ększo ść męŜczyzn musiała 
widocznie obsadzi ć ukryte w stepie posterunki. Fors doszedł do 
wniosku, Ŝe po drodze mijali czujki Ciemnoskórych, lecz dzi ęki 
obecno ści Jarla przeszli nie zatrzymani.
Odnalezienie Arskane'a nie przedstawiało najmniejsz ej trudno ści. 
Otaczał go kr ąg kilkudziesi ęciu kobiet i paru m ęŜczyzn, tak 
zasłuchanych w opowie ść zwiadowcy, Ŝe nikt nie zauwa Ŝył pojawienia 
si ę Forsa i Wodza Gwia ździstych.
Wyraźnie było wida ć, Ŝe Arskane kierował swój raport do jednej z 
kobiet. Miała władcz ą twarz o wyrazistych rysach, a jej wyniosła 
posta ć wzrostem dorównywała młodemu wojownikowi. Na ramio na opadały 
jej dwa warkocze czarnych włosów, ku którym raz po raz odruchowo 
wznosiła niecierpliwe dłonie. Miała na sobie dług ą, prost ą sukni ę w 
takim samym dziwnym, pomara ńczowym kolorze, co znaleziony na krzaku 
skrawek tkaniny, a wokół ramion i szyi połyskiwały oprawne w srebro 
kamienie.
Gdy sko ńczył, zastanawiała si ę przez chwil ę, po czym zacz ęła wydawa ć 
komendy tak szybko, Ŝe Fors nie zrozumiał połowy wypowiedzianych w 
południowym dialekcie słów. Rozkazy rozerwały pier ście ń słuchaczy, 
popychaj ąc tak kobiety, jak i m ęŜczyzn w ró Ŝnych kierunkach. Gdy 
ostatni z nich pop ędził do swego zadania, zobaczyła Forsa i oczy jej 
rozszerzyły si ę w bezbrze Ŝnym zdumieniu. Chc ąc dostrzec jego 
przyczyn ę, Arskane obrócił si ę, a widz ąc przyjaciela, chwycił go za 
ramiona.
- To wła śnie o nim opowiadałem. Uratował mi Ŝycie w Mie ście Bestii i 
od tej pory został moim bratem. Jego głos zabrzmiał  niemal 
usprawiedliwiaj ąco.
- Jeste śmy czarnym narodem - śpiewnie odparła kobieta - i chcemy nim 
pozosta ć, mój synu. Ten człowiek jest innej rasy.
Zdenerwowany Arskane zamachał r ękami.
- Jest moim bratem - powtórzył z uporem. - Gdyby ni e on, zgin ąłbym 
wiele razy, a klan nigdy nie dowiedziałby si ę, gdzie le Ŝą moje ko ści.
- Z kolei Arskane - Fors zwrócił si ę do władczyni bez cienia uni Ŝenia 
- równie Ŝ ratował mnie z opresji. Czy Ŝ nie wspominał ci o tym? Musisz 
jednak, o Pani, wiedzie ć o jednym - jestem wyj ęty spod prawa i 
bezkarnie mo Ŝe zabi ć mnie ka Ŝdy, komu przyjdzie na to ochota.
- Có Ŝ z tego, jest to sprawa pomi ędzy tob ą a twoim klanem i wcale nie 
musisz chwali ć si ę tym przed obcymi. Co prawda, masz biał ą skór ę, 
lecz jakie znaczenie ma kolor skóry w godzinie prób y? Nadchodz ą dni, 
gdy liczy ć si ę b ędzie ka Ŝdy łucznik, ka Ŝdy władaj ący mieczem 
męŜczyzna.
Schyliła si ę, by podnie ść le Ŝący mi ędzy jej obutymi w sandały stopami 
kawałek piaszczystej gleby. Po chwili wyprostowała si ę, wznosz ąc ku 
niebu spoczywaj ącą na zł ączonych dłoniach grudk ę ziemi.
Na ten widok Fors post ąpił trzy kroki do przodu i czubkiem 
wskazuj ącego palca dotkn ął najpierw swych warg, a potem bryłki, 
składaj ąc tym samym przysi ęgę wierno ści. Nie padł jednak na kolana, 
aby prosi ć o przyj ęcie do klanu, co spotkało si ę z aprobuj ącym 
skini ęciem głowy prowadz ącej ceremoni ę kobiety.
- My śli nasze s ą proste i szczere, młody człowieku. W imi ę 
Srebrzystych Skrzydeł oraz Tych Którzy Niegdy ś Latali, przyjmuj ę twój 
hołd, wł ączaj ąc ci ę w szereg wojowników do chwili, w której wspólnie 
uznamy, Ŝe nasze drogi rozchodz ą si ę. Czy teraz jeste ś zadowolony, 
Arskane?
Zwiadowca zwlekał przez chwil ę z udzieleniem odpowiedzi. Spogl ądał na 
Forsa z niezwykłym skupieniem. Wida ć było, Ŝe rozczarowała go postawa 
przyjaciela, który nie prosił o zaszczyt wst ąpienia do klanu. W ko ńcu 
jednak powiedział:
- Traktuj ę go- jak członka rodziny i pragn ę, by towarzyszył nam 
zarówno w walce pod wspólnym sztandarem, jak przy d omowym ognisku.
- Niech tak b ędzie.
Oddaliła ich skinieniem r ęki, patrz ąc ju Ŝ w stron ę Jarla, a gdy 



odchodzili, słyszeli jeszcze, jak władczym głosem z acz ęła zadawa ć mu 
pytania.
Arskane szybko kroczył przez obóz, odpowiadaj ąc krótko na 
pozdrowienia napotykanych po drodze ludzi, dopóki n ie dotarli do 
czego ś w rodzaju namiotu zbudowanego z dwóch wozów, przyk rytych z 
góry szerokim pasem wełnianej materii. Obok wej ścia wisiały w rz ędzie 
cztery okr ągłe tarcze, wykonane z grubej, pokrytej łusk ą skóry, a nad 
nimi łopotał na wietrze niewielki proporzec. Po raz  drugi Fors 
ogl ądał wizerunek rozwini ętych do lotu skrzydeł z ja śniej ącą nieco 
ni Ŝej szkarłatn ą gwiazd ą.
Wewnątrz natkn ęli si ę na dziewczynk ę o gł ęboko osadzonych, Ŝywych 
oczach. Mała na ich widok krzykn ęła gło śno i upu ściwszy trzymany w 
r ęku garnek przypadła do Arskane'a, tul ąc si ę mocno do pokrytego 
bliznami ciała. Łowca, śmiej ąc si ę, porwał j ą za r ękę.
- Masz oto przed sob ą najmłodszego członka naszej rodziny, bracie. 
Nazywaj ą j ą Rosanna o Bystrych Oczach. No, mała, powitaj mego brata.
Nie śmiałe, bystre oczy popatrzyły z ciekawo ści ą na Forsa, a małe 
r ączki odrzuciły do tyłu warkocze, które za kilka lat  z pewno ści ą 
będą mogły konkurowa ć z warkoczami sprawuj ącej rz ądy kobiety, po czym 
dzieci ęcy, lecz nawykły do wydawania polece ń głosik rozkazał, aby 
jego wła ścicielk ę "postawi ć na ziemi". Gdy tylko stopy dziewczynki 
zetkn ęły si ę z podło Ŝem, ruszyła w stron ę go ścia z wyci ągni ętymi 
przed siebie dło ńmi. Na wpół zgaduj ąc wła ściwe post ępowanie Fors 
rozprostował w odpowiedzi swoje r ęce, a wówczas dłonie dziecka 
wsparły si ę o jego pot ęŜne palce.
- Na płon ący w tym palenisku ogie ń, na chroni ący przed noc ą i burz ą 
dach, najadło i napój tego domu, witam ci ę serdecznie, bracie mojego 
brata.
Ostatnie słowa wypowiedziała z nut ą t ńumfu i dumna ze swej pami ęci 
uśmiechn ęła si ę do Arskane'a.
- Znakomicie, siostro. Jeste ś prawdziw ą pani ą tego domu.
- Dzi ęki ci Rosanno za takie powitanie - Fors okazał tym razem 
znacznie wi ęcej uprzejmo ści, ni Ŝ w trakcie rozmowy z władczyni ą.
- A teraz - Arskane ponownie spowa Ŝniał - musz ę zobaczy ć si ę z ojcem. 
Obchodzi wła śnie zewn ętrzne posterunki. Gdyby ś wi ęc zechciał zaczeka ć 
tu na nas...
Rosanna nadal trzymała go za r ęce, a teraz posłała mu radosny u śmiech 
taki sam, jakim obdarzyła przedtem brata.
- Mamy tu jagody, bracie mego brata, świe Ŝy ser i wyj ęty z pieca 
placek.
- Przecie Ŝ to uczta! - odwzajemnił jej u śmiech.
- Prawdziwa uczta! B ędziemy ucztowa ć, bo wrócił Arskane. Becie 
mówiła, Ŝe nie wróci i płakała...
- Naprawd ę? - wychodz ący Arskane Ŝywo zainteresował si ę tym 
komentarzem.
Stał jeszcze chwil ę, z niedowierzaniem kr ęcąc głow ą, po czym ruszył 
wzdłu Ŝ rz ędu namiotów.
Rosanna skin ęła twierdz ąco.
- Tak. Becie płakała. A ja nie płakałam, bo wiedzia łam, Ŝe on wróci.
- A dlaczego była ś tego taka pewna? Mała r ączka poci ągnęła go ku 
rz ędowi tarcz.
- Arskane to wielki wojownik. To - ró Ŝowo-br ązowy palec dotkn ął 
skraju ostatniej tarczy - to zostało zrobione ze sk óry grzmi ącego 
jaszczura, którego zabił Arskane. Wyobra ź sobie, Ŝe dokonał tego 
zupełnie sam. Nawet mój ojciec, gdy si ę o tym dowiedział, kazał 
pie śniarzowi uło Ŝyć o tym opowie ść, aby mo Ŝna było za śpiewa ć 
nast ępnej zimy, cho ć sam ci ągle powtarza, Ŝe syn wodza nie powinien 
być wyró Ŝniany ponad innych wojowników. Arskane jest bardzo silny.
Przypominaj ąc sobie dni wspólnej w ędrówki, Fors ch ętnie przytakn ął.
- Tak. Twój brat jest bardzo silnym i dzielnym wojo wnikiem. Dokonał 
te Ŝ wielu innych wspaniałych czynów, o których wasz pi eśniarz b ędzie 
musiał uło Ŝyć nowe pie śni.
- Nie pochodzisz z naszego plemienia. Twoja skóra -  porównała r ęce 
obojga - jest jasna, a włosy masz białe, niczym nas zyjnik Becie, gdy 
odbijaj ą si ę w nim promienie sło ńca. Nie nale Ŝysz do Czarnego Narodu.
Fors zaprzeczył ruchem głowy. Na tle ciemnobr ązowej skóry i czarnych 



włosów jego ja śniejsza skóra i srebrzystopłowa czupryna szczególni e 
rzucały si ę w oczy.
- Pochodz ę z gór, daleko na wschodzie - machn ął r ęką, wskazuj ąc 
przybli Ŝony kierunek.
- Wi ęc musisz by ć jednym z tych, co hoduj ą wielkie koty! Pod ąŜaj ąc za 
jej wzrokiem dostrzegł Naga i Lur ę. Zwierz ęta siedziały razem na 
uboczu, w znacznej odległo ści od owiec i kucyków, zapewne zgodnie z 
wydanym im przez Jarla poleceniem. Jednak na bezgło śny rozkaz Forsa, 
Lura podniosła si ę i podeszła do namiotu, pozostawiaj ąc Naga na 
poprzednim miejscu. Uradowana Rosanna za śmiała si ę gło śno i obj ęła 
ramionami szeroki kark kota. Lura mrukn ęła pieszczotliwie, li Ŝąc w 
rewan Ŝu dło ń dziewczynki.
- Czy wszyscy ludzie z gór maj ą za przyjaciół wielkie koty?
- Nie, kotów jest niewiele, a poza tym one same mus zą sobie wybra ć 
człowieka, któremu zechc ą towarzyszy ć. To jest moja najlepsza 
przyjaciółka Lura, a ten tam to Nag, pomocnik Wodza  Gwia ździstych.
- Znam Wodza Gwia ździstych - ma takie łagodne oczy. Cz ęsto rozmawia z 
ojcem po nocach.
- Łagodne oczy - Forsa zdumiał opis, tak ró Ŝny od tego, co dotychczas 
myślał o Jariu. Cho ć z drugiej strony Rosanna nie widziała go takim, 
jaki ukazał si ę wyj ętemu spod prawa mutantowi.
Zadymiły rozmieszczone przed namiotami ogniska, a z araz potem po 
osadzie rozszedł si ę zapach przygotowywanej wieczerzy. Wygłodzony 
chłopak nie mógł powstrzyma ć si ę i znacz ąco poci ągnął nosem.
- Jeste ś głodny, bracie mego brata?
- Mo Ŝe tak, troch ę...
Twarz Rosanny oblał rumieniec.
- Strasznie mi przykro. Znowu rozpu ściłam j ęzyk, zupełnie zapominaj ąc 
o Trzech Obowi ązkach. Tak mi wstyd. Chwyciła go za r ękę i wci ągnęła 
pod wełniany dach.
- Usi ądź!
Poczuł pod stopami grube maty, wi ęc posłusznie podkurczył długie nogi 
i siadł na tak przygotowanym podwy Ŝszeniu, podczas gdy Lura 
rozci ągnęła si ę u jego stóp z zainteresowaniem obserwuj ąc krz ątaj ącą 
si ę dziewczynk ę. Nie zd ąŜył nawet przyjrze ć si ę dokładniej wzorom 
rozwieszonych wokół tkanin, gdy pojawiła si ę Rosanna, nios ąc 
napełnion ą paruj ącą wod ą metalow ą misk ę i szeroki r ęcznik.
Po sko ńczonej toalecie zjawiła si ę przed nim taca z ły Ŝką, misk ą 
gęstej strawy i niewielk ą czark ą br ązowego, gorzkiego płynu, takiego 
samego, jaki przyrz ądził dla Arskane'a w- ruinach miasta.
Posiliwszy si ę, poczuł w ędruj ące po całym ciele miłe ciepło, a potem 
musiał zasn ąć, gdy Ŝ, kiedy znowu otworzył oczy, na niebie świeciły 
ju Ŝ gwiazdy, za ś po ścianach namiotu pełgał czerwony odblask ognia. 
Obudził go Arskane, który kl ęcz ąc tu Ŝ obok nadal potrz ąsał 
energicznie jego ramieniem. Fors d źwign ął si ę z legowiska.
- Co si ę dzieje? - zapytał zaspanym głosem.
- Mój ojciec pragnie z tob ą rozmawia ć.
Przytomniej ąc do reszty, chłopak rozejrzał si ę dookoła. Jeden ze 
stoj ących przed nim m ęŜczyzn wygl ądał niczym nieco starsza kopia jego 
przyjaciela. W powierzchowno ści drugiego natomiast przykuwały wzrok 
srebrne skrzydła, zamocowane do obejmuj ącego szyj ę ła ńcucha z takiego 
samego metalu.
Stary wódz był wyra źnie ni Ŝszy od swoich dwóch synów. Ciemn ą skór ę 
jego twarzy Ŝłobiły pozostawione przez pustynne wiatry i pal ące 
sło ńce , gł ębokie bruzdy. Przez podbródek biegła ponadto postrz ępiona 
blizna po źle zagojonej ranie. Raz po raz wódz dotykał jej ost ro Ŝnie, 
jakby ta pami ątka sprzed lat wci ąŜ jeszcze dawała o sobie zna ć.
- To ty jeste ś Fors z górskich szczepów? Fors zawahał si ę.
- Byłem członkiem jednego z nich, teraz jednak zost ałem wyj ęty spod 
prawa.
- Pani Nephata podała mu ziemi ę...
Krótkie, ostre spojrzenie ojca skutecznie uciszyło Arskane'a.
- Mój syn opowiadał co nieco o waszych w ędrówkach. Ch ętnie jednak 
usłysz ę wi ęcej o obozowiskach Koczowników i o tym, co si ę wam tam 
przydarzyło.
Chłopak jeszcze raz stre ścił ostatnie wypadki. Gdy sko ńczył, wódz 



popatrzył na ń takim samym karc ącym wzrokiem, jakim przed chwil ą 
przywoływał do porz ądku Arskane'a. Przez krótki moment ich spojrzenia 
skrzy Ŝowały si ę w niemej potyczce, po czym Pan Skrzydeł zwrócił si ę 
do stoj ącego obok starszego syna:
- Ty, Rance, uprzedzisz zwiadowców i co godzina b ędziesz obchodził 
zachodnie posterunki. W razie ataku musicie rozpali ć na wzgórzach dwa 
ogniska. Dopilnuj, Ŝeby ka Ŝdy o tym pami ętał.
- Widzisz, przybyszu - wódz odwrócił głow ę w stron ę drzwi, gdzie w 
cieniu Fors dopiero teraz dostrzegł nieruchom ą sylwetk ę jeszcze 
jednego wojownika - my nie ruszamy na wojn ę niczym na uczt ę, jak maj ą 
to w zwyczaju Koczownicy. Je śli jednak okazało si ę to nieuniknione, 
będziemy walczy ć. My, którzy stawili śmy czoła gniewowi grzmi ących 
jaszczurów, by w ko ńcu z ich skór uczyni ć sobie tarcze...
- Nie ul ękniecie si ę kilku lanc w r ękach ludzi - w głosie Wodza 
Gwiaździstych mo Ŝna było wyczu ć lekkie rozbawienie. - Mo Ŝe masz 
racj ę, Lanard, lecz nie zapomnij, Ŝe b ędziesz tak Ŝe walczy ć przeciw 
Bestiom, które w niczym nie przypominaj ą człowieka!
- Wojenne b ębny plemienia dudniły na mój rozkaz jeszcze w czasa ch, 
gdy jego nie było na świecie - rzekł wskazuj ąc na Arskane'a - przez 
wszystkie te lata nie zdarzyło mi si ę, bym stawiaj ąc czoła jednemu 
niebezpiecze ństwu, zapomniał o drugim.
- Wybacz Lanardzie. Tylko głupiec chce uczy ć wydr ę pływania. 
Pozostawmy wojn ę wojownikom.
- Wojownikom, którzy zbyt długo siedz ą bezczynnie. Biegiem na 
stanowiska. Wszyscy!
Spełniaj ąc polecenie ojca, Arskane i Rance wypadli z namiotu , a stary 
wódz ruszył szybko za nimi. Fors zrobił krok ku wyj ściu chc ąc 
doł ączy ć do przyjaciela.
- Zaczekaj! - głos rozległ si ę niczym trza śniecie bicza. Fors 
zesztywniał. Jari nie miał prawa mu rozkazywa ć, nie miał 
najmniejszego prawa od chwili, gdy ogłoszono go wyj ętym spod prawa. 
Wiedział o tym bardzo dobrze, a jednak poło Ŝywszy r ękę na głowie 
Lury, przystan ął wyczekuj ąco.
- Ci ludzie - Jari zacz ął gwałtownie wyrzuca ć słowa - wzi ęci w dwa 
ognie, ulegn ą zagładzie. Nie zwykli si ę cofa ć, gdy Ŝ jest to sprzeczne 
z ich natur ą. Zreszt ą na swojej ziemi nie mieli wrogów, którym nie 
potrafiliby sprosta ć. Teraz sytuacja si ę zmieniła. Znale źli si ę na 
obcej ziemi i chc ą walczy ć z doskonale z ni ą obeznanym, 
zamieszkuj ącym te tereny przeciwnikiem. Grozi im wi ększe 
niebezpiecze ństwo ni Ŝ to sobie wyobra Ŝaj ą, gdyby jednak powiedzie ć im 
prawd ę - nie uwierz ą w ni ą.
Fors nie przerwał milczenia, wi ęc po chwili Wódz Gwia ździstych 
odezwał si ę ponownie.
- Langdon był moim najlepszym przyjacielem. Zawsze go ceniłem, cho ć 
była w nim jaka ś gor ączkowo ść, przez co nie zawsze mógł przewidzie ć 
bieg przyszłych wydarze ń.
Słysz ąc krytyk ę ojca. Fors poczuł zło ść, lecz nadal si ę nie odzywał.
- Cho ć taki młody, zd ąŜyłe ś ju Ŝ złama ć prawa klanu, w dumie i uporze 
id ąc własn ą drog ą.
- Nie prosz ę Eyrie o nic!
- Dwa razy słuchałem twojej opowie ści i my śl ę, Ŝe lubisz Arskane'a. 
Masz te Ŝ otwarte oczy i łatwo zaskarbiasz sobie ludzk ą sympati ę. Tego 
Marphy'ego warto zapami ęta ć. S ądzę, Ŝe dobrze b ędzie z nim 
porozmawia ć. Natomiast Cantrul to urodzony wojownik, człowiek 
zupełnie innego pokroju. Pozwól mu stoczy ć bitw ę, a przekonasz si ę, 
Ŝe b ędzie bardziej przyst ępny, gdy Ŝ nasyci si ę odniesionym 
zwyci ęstwem. Nie pozostaje nam zatem nic innego, jak tylk o wskaza ć mu 
przeciwnika - kogo ś innego ni Ŝ to plemi ę...
- Kogo? - Bezgranicznie zdumiony Fors zdołał wykrzt usi ć tylko jedno 
słowo.
- Bestie. Wyra źny ślad powinien zaprowadzi ć je na północ, do obozu 
Koczowników.
Fors zaczynał pojmowa ć. Przełkn ął ślin ę, czuj ąc nagł ą sucho ść w 
gardle. By ć przyn ęt ą dla Bestii, ruszy ć na północ cały czas ze 
straszliw ą śmierci ą na karku. Poczuł na plecach zimn ą łap ę strachu.
- Takie zadanie mo Ŝe wykona ć tylko który ś z nas.



- To znaczy, Ŝe nie powiemy o tym Lanardowi?
- Tak b ędzie najlepiej. W tej chwili plan im si ę nie spodoba. A ty - 
ty jeste ś banit ą - obcym, który mo Ŝe by ć podszyty tchórzem. Je śli 
opuścisz obóz, uciekniesz...
Paznokcie Forsa pogr ąŜyły si ę gł ęboko w ciele zaci śni ętych w pi ęści 
dłoni. Nie mógł znie ść my śli, Ŝe w oczach Arskane'a zostanie 
dwulicowym tchórzem tylko dlatego, Ŝe w głowie Jarla zrodził si ę 
zwariowany pomysł. Ogarn ęło go wzburzenie, a mimo to gdzie ś w środku, 
jaka ś cz ęść jego świadomo ści akceptowała punkt widzenia wodza.
- Je śli dojdzie do walki Koczowników z Czarnym Narodem, to łatwo mo Ŝe 
si ę zdarzy ć, Ŝe Bestie zniszcz ą niedobitków obu tych plemion.
- Nie musisz mnie przekonywa ć, Ŝe dwa i dwa to cztery - warkn ął Fors.
Gdzie ś na zewn ątrz rozległ si ę dzieci ęcy głos Brat tego dzieciaka 
wydobył go z doliny jaszczurek.
- Kiedy mam wyruszy ć - spytał Wodza Gwia ździstych, nienawidz ąc jego, 
siebie i ka Ŝdego wypowiedzianego słowa.
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Fors z wdzi ęczno ści ą pomy ślał o ułatwiaj ącej widzenie w ciemno ści 
mutacji. Ju Ŝ od godziny posuwali si ę ostro Ŝnie biegn ącym wzdłu Ŝ 
pradawnej drogi rowem, a on wskazywał przej ście prowadzonej przez 
Ars-kane'a grupce ciemnoskórych wojowników. Co praw da, wisz ący na 
niebie ksi ęŜyc w pełni zalewał sp ękan ą nawierzchni ę pobliskiej drogi 
ostrym blaskiem, lecz w rzucanym przez g ęste zaro śla cieniu tylko on 
jeden mógł wypatrzy ć drog ę.
Cieszył go ci ęŜar przewieszonego przez plecy łuku i pełnego strzał  
kołczanu, cho ć był to krótki, opatrzony podwójn ą ci ęciw ą łuk z 
południa, a nie długa, prosta bro ń, do jakiej przywykł w górach. 
Ponadto u pasa miał przyczepiony jeden z mieczy Ars kane'a, ten, 
którego r ękoje ść najbardziej pasowała do jego dłoni.
Gdyby nie ci ąŜył na nim plan Jarla, czułby si ę teraz naprawd ę 
szcz ęśliwy. Pod ąŜał za Arskane'm jako członek jego szczepu - otoczon y 
przez ludzi akceptuj ących go, bez zadawania Ŝadnych pyta ń i po raz 
pierwszy od bardzo dawna był komu ś naprawd ę potrzebny. Niestety, 
zgodnie z powzi ętym zobowi ązaniem, b ędzie musiał porzuci ć to 
wszystko, gdy tylko nadejdzie wła ściwa chwila.
Jari wyruszył w poszukiwaniu Bestii na zachód. Jego  ten sam obowi ązek 
rzucił do oddziału Arskane'a. Mo Ŝe wtedy, gdy ju Ŝ opu ści plemi ę, 
spotka si ę z Wodzem, a mo Ŝe nie zobacz ą si ę ju Ŝ nigdy wi ęcej. 
Przywołał cicho Lur ę. Je śli przyjdzie mu uciec tej nocy, to jej pomoc 
będzie bardzo potrzebna.
Stara droga szerokim łukiem omijała podstaw ę rozlanego wzgórza. W 
pewnej chwili Fors si ę zatrzymał. Czy naprawd ę dostrzegł jaki ś ruch w 
połowie zbocza? Chwycił za łokie ć id ącego przed nim człowieka i 
ścisn ął mocno, wiedz ąc, Ŝe sygnał zostanie szybko przekazany wzdłu Ŝ 
linii.
Z boku mign ęło kremowe futro Lury, która przebiegała drog ą i szybko 
szła w gór ę. Je śli kto ś krył si ę w w ąskim pasie zaro śli, zostanie 
spłoszony lub unieszkodliwiony.
W miejscu, gdzie co ś przykuło przedtem jego uwag ę, krzaki poruszyły 
si ę nagle i na otwart ą przestrze ń wybiegła biegn ąca posta ć. W świetle 
ksi ęŜyca znajom ą lini ą zarysowały si ę wychudłe barki.
- Bestia!
Ryk Lury rozdarł powietrze, głusz ąc całkowicie jego ostrze Ŝenie. 
Usłyszeli trzask łamanych przez atakuj ącego kota gał ęzi. Tym razem 
Lura miała za zadanie nie zabija ć, tylko przestraszy ć i odp ędzi ć. Na 
widok biegn ącego pochyło ści ą wroga ludzie Arskane'a przykl ękli, 
nakładaj ąc strzały na ci ęciwy ści ągni ętych z pleców łuków. Napi ęte 
rzemienie świsn ęły, wyrzucaj ąc w gór ę kilkana ście pierzastych 
pocisków. Wi ększo ść z nich musiała spa ść grubo poni Ŝej celu, gdy Ŝ, 
jak Fors doskonale wiedział, strzelanie do góry wym agało wielkiej 



wprawy.
Gnana strachem Bestia skryła si ę po drugiej stronie wzgórza tak 
szybko, Ŝe wojownicy nie zd ąŜyli nawet wystrzeli ć nast ępnych strzał. 
Min ąwszy szereg rozczarowanych łuczników Arskane zbli Ŝył si ę do 
Forsa.
- Jak my ślisz, czy to był ich zwiadowca?
- Mo Ŝliwe. Zawsze dotychczas działali w grupach. Je śli to zwiadowca, 
to zaraz pobiegnie i zło Ŝy meldunek.
Ciemnoskóry w zamy śleniu przygryzł kciuk. Fors znał trapi ące go 
wątpliwo ści. Arskane obawiał si ę zasadzki. Tak mało wiedzieli o 
sposobach walki Bestii. Wygl ądało jednak na to, Ŝe czajenie si ę w 
ciemno ści najbardziej odpowiadało naturze tych odra Ŝaj ących stworze ń. 
W ruinach miast uderzały z ukrycia, ilekro ć było to tylko mo Ŝliwe.
Wreszcie Arskane post ąpił zgodnie z przewidywaniami Forsa. Dał sygnał 
do wymarszu, chc ąc wypełni ć powierzone zadanie, czyli obej ść 
wyznaczony rewir i dotrze ć do wzgórza, na którym przygotowano 
sygnałowe ognisko. Niewielka kolumna z ubezpieczaj ącą skrzydła Lur ą, 
bez przeszkód posuwała si ę do przodu, dzi ęki czemu wkrótce osi ągnęli 
stra Ŝniczy pagórek i zmienili czuwaj ących tam wojowników.
Zbli Ŝał si ę świt. W słabym, szarym świetle zwyczajne drzewa i krzaki 
zdawały si ę Ŝyć dziwnym, nierealnym Ŝyciem, jakby pochodziły z innego 
świata, oddzielonego od rzeczywisto ści tylko cienk ą, przezroczyst ą 
błon ą. Wartownicy wyci ęli wi ększo ść porastaj ących szczyt zaro śli, 
odsłaniaj ąc tym samym widok na cał ą okolic ę.
W pierwszej kolejno ści Fors odszukał obóz na brzegu rzeki, a potem 
zaj ął si ę wyszukiwaniem innych punktów orientacyjnych w tere nie, co 
mogłoby si ę mu przyda ć na wypadek, gdyby trzeba było przyst ąpi ć do 
realizacji planu Jarla. Zluzowani wartownicy równym  rz ądkiem 
schodzili w dół i mieli wła śnie skry ć si ę w przydro Ŝnym rowie, gdy 
ostatni z nich zamachał z przera Ŝenia r ękami i bez najmniejszego j ęku 
run ął na ziemi ę. Poprzedzaj ący go wojownik musiał co ś usłysze ć, gdy Ŝ 
obejrzał si ę za siebie, a widz ąc le Ŝącego ruszył mu na pomoc, lecz 
zdołał przej ść zaledwie kilka kroków, nim gło śno charcz ąc padł na 
kolana, bezsilnie zaciskaj ąc dłonie na tkwi ącym w gardle czarnym 
dzirycie.
Zaatakowani rozsypali si ę w lu źną tyralier ę i pop ędzili z powrotem 
pod gór ę, chc ąc jak najszybciej osi ągnąć bezpieczny skraj 
otaczaj ących wierzchołek zaro śli. Niestety, manewr ten kosztował ich 
Ŝycie dwóch nast ępnych ludzi, których przeszyte pociskami Bestii 
poskr ęcane ciała zaległy w bujnej trawie, porastaj ącej łagodne 
zbocze.
Przedarł si ę tylko jeden, z przera Ŝeniem w oczach wpadł mi ędzy 
wojowników czaj ących si ę z napi ętymi łukami. Słycha ć było straszliwe 
przekle ństwa rzucane na niewidzialnego wroga, który siał śmier ć, sam 
nie wystawiaj ąc si ę na strzały stra Ŝników wzgórza.
Lura opu ściła sw ą kryjówk ę w dole stoku i podpełzła do Forsa. Chłopak 
popatrzył w jej niebieskie, rozszerzone oczy, a w o dpowiedzi wielki 
kot poruszył głow ą z lewa na prawo, dla pewno ści powtarzaj ąc ten ruch 
kilkakrotnie. A wi ęc byli otoczeni! Mo Ŝliwe, Ŝe było ju Ŝ za pó źno, by 
wprowadzi ć w Ŝycie powierzone przez Jarla zadanie. Zdusił w sobie  
zrodzon ą tej my śli nadziej ę. Nawet gdyby w istocie tak było, nie miał 
wyboru. Okoliczno ści sprzyjały ucieczce i było pewne, Ŝe w takiej 
sytuacji Bestie pod ąŜą jego tropem. Musiał opu ści ć Arskane'a, cho ćby 
miało to poci ągnąć za sob ą jego śmier ć. Skoro jest szansa, musi z 
niej skorzysta ć.
- Jeste śmy otoczeni - jak mógł najciszej przekazał sygnał L urze. 
Arskane skin ął głow ą.
- Wiem. Domy śliłem si ę tego, gdy tylko do nas podeszła. No có Ŝ, 
moŜemy teraz tu posiedzie ć par ę dni. Je śli zechc ą nas wzi ąć głodem... 
Póki co, powiem ludziom by si ę ukryli. Wypatruj ąc Bestii za bardzo 
si ę odsłonili...
Zacz ął wydawa ć odpowiednie rozkazy, wróg jednak i tym razem okaza ł 
si ę szybszy. Nim ktokolwiek zd ąŜył si ę poruszy ć, gdzie ś z dołu 
nadleciał dziryt i z głuchym mla śni ęciem wbił si ę w rami ę stoj ącego 
najbli Ŝej Ars-kane'a człowieka. Trafiony krzykn ął z bólu wyci ągaj ąc 
jak nadalej od siebie r ękę z tkwi ącym w niej drzewcem. W jednej 



chwili polanka opustoszała. Arskane schwycił ranneg o i śladem 
pozostałych skrył si ę w śród zaro śli. W milczeniu rozgl ądali si ę 
gor ączkowo, bezskutecznie wypatruj ąc zamaskowanych Bestii. 
Wyczekiwanie stawało si ę niezno śne. Do głosu zacz ęły dochodzi ć 
napi ęte do ostateczno ści nerwy i raz po raz który ś z wojowników 
napinał łuk, mierz ąc w stron ę wyimaginowanego celu. śaden jednak nie 
wypuścił dotychczas strzały, gdy Ŝ byli to ludzie do świadczeni w 
bojach i mimo zamieszania zdawali sobie spraw ę, Ŝe cenne pociski b ędą 
bardziej przydatne w chwili, gdy wróg opu ści swoje kryjówki. 
Wiedzieli, Ŝe czeka ich walka, której wynik w znacznej mierze z ale Ŝeć 
moŜe od cierpliwo ści ścieraj ących si ę stron. Nie pozostało im nic 
innego, tylko le Ŝeć w bezruchu i czeka ć.
Fors jeszcze raz wysłał Lur ę na zwiady. Musiał wiedzie ć, czy w 
rozwini ętym przez Bestie pier ścieniu nie znajdzie si ę jaka ś luka. 
Gdyby udało si ę odkry ć niestrze Ŝone przej ście, rzuci si ę w nie, a po 
mini ęciu linii posterunków ruszy na północ. Oczywi ście, szybko 
zostanie dostrze Ŝony, zanim jednak przeciwnik wy śle pogo ń, zechce 
upewni ć si ę, czy uciekinier zmierza w stron ę obozu nad rzek ą. Dlatego 
te Ŝ na pocz ątku powinien zachowywa ć si ę tak, jakby stracił 
orientacj ę, a wówczas ch ęć po ścigu mo Ŝe pchn ąć kilka Bestii na jego 
trop.
W ci ągu tego ranka przybyły jeszcze dwie ofiary. Nieusta nnie kr ąŜący 
pomi ędzy wojownikami Arskane odkrył przyszpilone dziryte m do ziemi 
zwłoki oraz rannego z rozszarpan ą nog ą, zaj ętego opatrywaniem własnej 
rany. Gdy wrócił do Forsa, twarz miał bardzo powa Ŝną.
- W południe wy śl ą nam pomoc. Je śli rozpalimy ostrzegawczy ogie ń, 
zwin ą obóz i rusz ą nam z odsiecz ą, co wprowadzi ich wprost w pułapk ę. 
Korson mówi, Ŝe pami ęta stare sygnały dymne i chce spróbowa ć wysła ć 
wiadomo ść. Jest to jednak niebezpieczne, gdy Ŝ człowiek nadaj ący 
sygnały wystawi si ę na cel Bestiom.
Popatrzył ponuro na otaczaj ące ich drzewa.
- Zostało nas pi ęciu, w tym dwóch rannych. Je śli zginiemy, a plemi ę 
będzie uratowane, to nasza śmier ć nie pójdzie na marne.
Fors stłumił w sobie ch ęć zgłoszenia si ę na ochotnika. Widział, jak 
olbrzym przystan ął wyczekuj ąco, wpatrzony w jego twarz, gdy jednak 
spodziewana odpowied ź nie padła, zawrócił i poczołgał si ę w stron ę 
stosu zgromadzonego drewna. Chłopak miał wła śnie zamiar ruszy ć śladem 
przyjaciela, gdy w tym samym momencie dostrzegł co ś, co osadziło go 
na miejscu, budz ąc zarazem podniecenie i niepokój. Nieco poni Ŝej 
głazu, za którym si ę ukrył, mign ęła mu przelotnie głowa Lury. Wi ęc 
przej ście istniało. Cały spi ęty zacz ął skrada ć si ę w kierunku 
kryjówki kota.
Ucieczka t ą stron ą zbocza zupełnie mu si ę nie u śmiechała. Teren był 
otwarty, poro śni ęty rzadko rozrzuconymi krzakami jałowca. Biegn ąc 
t ędy mo Ŝe zosta ć trafiony, zanim uda mu si ę odskoczy ć na bezpieczn ą 
odległo ść. Niemal natychmiast nadeszła jednak inna my śl. Je śli ruszy 
we wła ściwej chwili, skupi na sobie uwag ę wroga, zwi ększaj ąc tym 
samym szans ę prze Ŝycia nadaj ącego sygnał człowieka. Ju Ŝ był przy 
Lurze. Zwie ńczona br ązowymi uszami głowa wielkiego kota jeszcze raz 
wskazała grupk ę omszałych skał. Zwil Ŝył j ęzykiem spierzchni ęte wargi. 
Musi odło Ŝyć łuk i niepor ęczny kołczan. Miecz i my śliwski nó Ŝ powinny 
wystarczy ć. Odczekał jeszcze chwil ę, po czym spr ęŜył mi ęśnie i niczym 
zwolniona z ci ęciwy strzała pomkn ął zygzakiem w dół zbocza. Gdzie ś z 
tyłu rozległ si ę zdumiony okrzyk, a zaraz potem wszystko zagłuszył 
szelest roztr ącanych skał i op ęta ńczy łomot w skroniach.
Męcz ące wyczekiwanie i niepewno ść ostatnich godzin min ęły 
bezpowrotnie. Mógł wreszcie całkowicie skupi ć si ę na wykonaniu 
zadania. Przeciskali si ę w śród drzewek młodego lasu, nie próbuj ąc 
nawet zaciera ć śladów, gdy Lura dała zna ć, Ŝe s ą ścigani. Serce Forsa 
zacz ęło bi ć jeszcze szybciej. Nadszedł czas śmiertelnej rozgrywki. 
Całej przebiegło ści przeciwnika mógł przeciwstawi ć sił ę nóg, 
myśliwskie do świadczenie i umiej ętno ść orientacji w nieznanym 
terenie. Bestie zechc ą dopa ść go jak najszybciej, samotny człowiek to 
dla nich kusz ący k ąsek, lecz on nie mo Ŝe da ć si ę złapa ć, przynajmniej 
do czasu, a Ŝ znajd ą si ę na ziemiach Koczowników, co powinno 
sprowokowa ć akcj ę Cantrula. Obmy ślony przez Jarla plan, cho ć prosty, 



był szalenie ryzykowny - czy rzeczywi ście stanie si ę tak, jak tego 
oczekiwali?
Przystawali kilkakrotnie w ci ągu dnia, aby cho ć chwil ę odetchn ąć, a 
wtedy za ka Ŝdym razem Lura upewniała go, Ŝe kto ś pod ąŜa ich śladem. 
Na którym ś postoju postanowił przyjrze ć si ę bli Ŝej pogoni, wi ęc po 
przej ściu strumienia wdrapał si ę na góruj ącą nad okolic ą skał ę i tam, 
ukryty w płytkiej rozpadlinie, czekał cierpliwie, d opóki z oddalonego 
o jakie ś pół mili lasu nie wyłoniły si ę trzy ciemnoszare sylwetki. 
Pierwsza z nich poruszała si ę na czworakach, obw ąchuj ąc starannie 
ziemi ę wokół siebie. Pozostałe szły powoli, bacznie rozgl ądaj ąc si ę 
na wszystkie strony. Miał przeciw sobie trzy Bestie . Ile jeszcze 
mogło ich pozosta ć na stra Ŝniczym wzgórzu? Wewn ętrzny głos mówił mu, 
Ŝe Ciemnoskórym udało si ę wysła ć ostrzegawcze sygnały, za ś rozs ądek 
nakazywał porzuci ć wszystkie my śli i bez reszty skoncentrowa ć si ę na 
wypełnieniu zadania. Mimo to nie potrafił stłumi ć w sobie niepokoju o 
losy przyjaciół. Poczuł, Ŝe łapie drugi oddech. Po chwili namysłu 
zacz ął nieudolnie zaciera ć ślady. Bestie mogły uwierzy ć w jego 
paniczn ą ucieczk ę, tym niemniej taka ostro Ŝność na pokaz nie zawadzi. 
Pojawiła si ę Lura. Przez jaki ś czas obserwowała wysiłki Forsa, po 
czym mrukn ęła aprobuj ąco, najwidoczniej podzielaj ąc jego 
przypuszczenia.
Na krótko przed zmrokiem skr ęcili na zachód, kieruj ąc si ę w stron ę 
jeziora bobrów i le Ŝącego na tej samej linii obozu Cantrula, o ile 
oczywi ście ogie ń nie przegnał Koczowników w inne miejsce. Nie 
przerywaj ąc marszu zrywał jagody oraz kłosy zbó Ŝ, porastaj ących 
rzadkimi k ępkami zdziczałe pola. Połykał je, próbuj ąc w ten sposób 
oszuka ć głód. Przechodz ąc przez stary sad natkn ął si ę na twarde, wpół 
dojrzałe brzoskwinie. Zerwał kilkana ście najwi ększych owoców i nie 
zwalniaj ąc kroku zjadł, po czym ugasił pragnienie w pobliski m 
strumieniu.
Noc była najgorsza. Na miejsce spoczynku wybrał sob ie stare drzewo o 
gał ęziach, na których mo Ŝna było si ę poło Ŝyć. Wdrapał si ę na konar, a 
Lura poło Ŝyła si ę na gał ęzi, obok grupy omszałych skałek, które w 
razie potrzeby mogły da ć doskonałe ukrycie. Na tle kremowych, 
zwietrzałych kamieni, ogromny kot był niemal zupełn ie niewidoczny. 
Fors zapadł w płytki niespokojny sen, raz po raz bu dzony t ępym bólem 
cierpi ących z przem ęczenia mi ęśni. Rozcierał wtedy stwardniałe 
miejsca i zasypiał ponownie. Gnany niepokojem dwukr otnie zmieniał 
kryjówk ę, za ka Ŝdym razem pokonuj ąc około mili i starannie 
sprawdzaj ąc mo Ŝliwo ść szybkiej ucieczki.
Szary świt zastał go le Ŝącym na skale przewieszaj ącej si ę nad 
strumieniem, który musiał wypływa ć z jeziora bobrów. Wiruj ące powoli 
wśród omszałych głazów kawałki zw ęglonego drewna zdawały si ę to 
potwierdza ć. Poziom wody w korycie znacznie si ę obni Ŝył od czasu 
poŜaru, najwidoczniej bobry przyst ąpiły do reperacji uszkodze ń. Le Ŝał 
bez ruchu i my ślał, Ŝe dobrze by było wsta ć i ruszy ć w drog ę, podczas 
gdy organizm bólem stawów i dr Ŝeniem wyczerpanych mi ęśni domagał si ę 
odpoczynku. Czuł si ę tak, jakby biegł od tygodni - przecie Ŝ od 
opuszczenia ruin miasta nie zaznał chwili spokoju. Nic dziwnego, Ŝe 
po wszystkich tych przej ściach dawało o sobie zna ć znu Ŝenie 
spot ęgowane świadomo ści ą, Ŝe najbli Ŝsza przyszło ść równie Ŝ nie 
obiecywała wytchnienia.
Zrezygnowany, miał wła śnie si ę podnie ść, gdy uwag ę jego przykuła 
widoczna na powierzchni wody przypominaj ąca kształtem kling ę miecza, 
długa fala. Popatrzył dokładniej, a wówczas w jej w ierzchołku 
dostrzegł płyn ące pod pr ąd niewielkie zwierz ę. Stworzenie posuwało 
si ę powoli wzdłu Ŝ brzegu, kr ęcąc głow ą na wszystkie strony, jakby 
czego ś poszukiwało. Jego zachowanie sprawiało pozory inte ligentnego, 
co wydawało si ę Forsowi tak nieprawdopodobne, Ŝe przez chwil ę zw ątpił 
w realno ść rozgrywaj ącej si ę na jego oczach sceny. Tymczasem mały 
pływak znalazł si ę na wysoko ści dwóch kamieni, mi ędzy którymi chłopak 
przykl ęknął, aby ugasi ć pragnienie, zanim wspi ął si ę do góry. Co ś go 
musiało zaintrygowa ć, gdy Ŝ dopłyn ął w tym miejscu na brzeg i 
chrobocz ąc pazurami o kamienisty brzeg, wyszedł z wody. Otrz ąsnął si ę 
energicznie, po czym natychmiast stan ął słupka na tylnych łapach, 
przyciskaj ąc do pokrytego ja śniejszym futrem podbrzusza, a wzniesion ą 



wysoko głow ą łowi ąc niesione porannym wiatrem zapachy.
To był szczur - du Ŝy szary szczur, taki sam jak te, z którymi ludzie 
od niepami ętnych czasów prowadzili nie ko ńcz ącą si ę wojn ę. Szczur. 
Fors przypomniał sobie słoneczny poranek na handlow ej ulicy 
zniszczonego miasta, kiedy to takie wła śnie stworzenie obserwowało go 
bacznie ze sterty gruzu. Ka Ŝdy wiedział, Ŝe szczury najliczniej 
zamieszkiwały miasta, lecz nawet tam nie były spoty kane zbyt cz ęsto. 
Ich królestwo rozci ągało si ę pod ziemi ą w cuchn ących ciemnych norach 
i kanałach ściekowych, oplataj ących całe miasto ukryt ą sieci ą.
Zwierz ę poruszyło si ę, a wówczas, w narastaj ącym świetle poranka na 
jego szyi błysn ął jaki ś metalowy przedmiot. Wygl ądało to jak wykonana 
z cienkiej blachy obro Ŝa. Tak, to była metalowa obro Ŝa. Kto i 
dlaczego j ą zało Ŝył?
Zacz ął si ę zastanawia ć. Kto jeszcze mieszkał w miastach? Kto mógł 
oswoi ć szczury, aby mu słu Ŝyły? Znał odpowied ź. Ci ągle nie mógł 
jednak zrozumie ć, dlaczego. Przecie Ŝ szczur nie był gro źny. Nie był w 
stanie zagrozi ć człowiekowi, nie mówi ąc ju Ŝ o Lurze i tylko w stadzie 
stanowiły pewne niebezpiecze ństwo. Stado. Tak. To mogło wszystko 
tłumaczy ć.
Szczur wskoczył na wierzchołek kamienia, gdzie spok ojnie porz ądkował 
futerko, jakby wypełnił powierzone mu zadanie i móg ł teraz zaj ąć si ę 
własnymi sprawami. W trakcie toalety poruszał głow ą, dzi ęki czemu 
Fors mógł dokładniej obejrze ć obro Ŝę. Zrobiono j ą z płaskich ogniw, 
które poł ączono w sposób umo Ŝliwiaj ący wyginanie jej na wszystkie 
strony.
Nagle stworzenie znieruchomiało, a jego paciorkowat e oczy zwróciły 
si ę w napi ęciu w dół strumienia. Fors nie mógł teraz odej ść. Musiał 
zobaczy ć, co b ędzie dalej, tym bardziej, Ŝe Lura przekazała mu sygnał 
o podobnym znaczeniu. Wielki kot rozpłaszczył si ę na skale na 
wyci ągni ęcie r ęki, bezgło śnie szczerz ąc kły oznajmiał mu czyje ś 
przybycie. Nie czekali długo. Najpierw usłyszeli pl usk. D źwi ęk 
powtarzał si ę i był zbyt regularny, jak na odgłosy natury. Zdrow y 
rozs ądek podpowiadał, Ŝe najlepiej byłoby w tym momencie znikn ąć, 
lecz równocze śnie co ś powstrzymywało go na miejscu.
Zza najbli Ŝszego zakr ętu wyłoniła si ę pokraczna figura. Przybysz 
brn ął niezdarnie przez usiane naniesionymi gał ęziami płycizny, przy 
kaŜdym kroku wzbijaj ąc fontanny rozpryskuj ących si ę dookoła kropelek 
wody. Przyjrzawszy mu si ę bli Ŝej. Fors odkrył na plecach okazały 
garb. Jednak w miar ę zbli Ŝania si ę obcego stawało si ę jasne, Ŝe to, 
co wzi ął pocz ątkowo za przejaw kalectwa było w istocie przeno śną 
klatk ą. Na widok nadchodz ącego szczur zje Ŝył si ę cały i odsłonił 
drobne, białe z ęby, lecz pozostał na miejscu, najmniejszym ruchem n ie 
zdradzaj ąc ch ęci ucieczki.
Bestia zatrzymała si ę o krok od szczura i niespiesznie wyci ągaj ąc 
długie rami ę, schwyciła go za obro Ŝę, zupełnie przy tym nie zwracaj ąc 
uwagi na zajadłe kłapanie szcz ęk i szybkie ruchy zbrojnych w pazury 
łap, po czym wprawnie wrzuciła do klatki, z trzaski em zamykaj ąc 
wieko. Z dzikiego jazgotu, jaki potem nast ąpił. Fors wywnioskował, Ŝe 
w jej wn ętrzu kry ć si ę musiało wi ęcej tych stworze ń. Zaintrygowany 
chciał popatrze ć jeszcze przez chwil ę, lecz widz ąc, jak Lura opuszcza 
swój punkt obserwacyjny, poszedł w jej ślady. Skoro uznała, Ŝe 
powinni ruszy ć dalej, najlepiej było zda ć si ę na jej instynkt.
Zaobserwowana scena nie dawała mu spokoju. Dlaczego  szczury? Mo Ŝe 
szczury tropiły uciekinierów noc ą, podczas gdy Bestie mogły spokojnie 
spa ć? Gdyby tak było, to jego wspinaczka po drzewach mu siała sprawi ć 
im wiele kłopotu. Chyba, Ŝe one równie Ŝ łaziły po drzewach. Zacz ął 
Ŝałowa ć, Ŝe tak słabo zna zwyczaje tego gatunku. A dlaczego z  kolei 
Ŝaden z Gwia ździstych w swych kontaktach z Bestiami nie odkrył 
uŜywanych do pomocy szczurów? Czy Ŝby było to co ś nowego - jeszcze 
jeden przejaw podst ępnej wrogo ści, która wypchn ęła mieszka ńców 
starych nor na otwart ą przestrze ń do walki z potomkami Przodków?
Przebiegł pami ęci ą wszystkie zasłyszane kiedy ś opowie ści o Bestiach, 
maskuj ąc jednocze śnie ślady, aby opó źni ć pogo ń. Uwa Ŝano powszechnie, 
Ŝe Bestie pochodz ą od zamieszkuj ących niegdy ś w miastach ludzi, 
poddanych pot ęŜnemu promieniowaniu. Dzieci niedobitków stworzyły r asę 
mutantów, tak dalece odmiennych od rodziców pod wzg l ędem wygl ądu i 



umysłu, Ŝe o człowiecze ństwie nie mogło by ć dłu Ŝej mowy.
Była jeszcze inna, mniej rozpowszechniona wersja. W edług niej Bestie 
wywodziły si ę od naje źdźców, których oddziały wyl ądowały, aby zaj ąć 
zbombardowany kraj. Miały w śród nich by ć równie Ŝ kobiety. Los tych 
formacji został przes ądzony, gdy w wyniku działa ń odwetowych ich 
własny naród zgin ął w nawale atomowego ognia. Pozbawieni mo Ŝliwo ści 
odwrotu, daremnie oczekuj ący na nadej ście rozkazów Ŝołnierze trwali z 
uporem na stanowiskach, nie zwa Ŝaj ąc zupełnie na szalej ące wokół 
promieniowanie, co w efekcie doprowadziło do tak po twornej mutacji. 
Nie wiadomo, która teoria była prawdziwa. Nie miało  to zreszt ą 
wi ększego znaczenia, gdy Ŝ niezale Ŝnie od wszystkiego, budz ące w 
ludziach instynktown ą odraz ę i wrogo ść Bestie były ostatecznie takimi 
samymi ofiarami tragicznej pomyłki Przodków, jak ws zyscy inni.
Przed Forsem pojawiły si ę pierwsze połacie spalonej ziemi. Przebiegł 
jeszcze kawałek, a wtedy oczom jego ukazało si ę czarne, wypalone 
pustkowie. W powietrzu unosił si ę zapach spalenizny, a ka Ŝdy krok 
wzbijał w gór ę obłoczki pobudzaj ącego do kaszlu pyłu. Tu i ówdzie 
wypalony kikut drzewa połyskiwał ciemnowi śniowym blaskiem 
przygasaj ącego Ŝaru. W zasi ęgu wzroku nie znalazł niczego, co mogłoby 
dawać jakie ś ukrycie, wi ęc po chwili namysłu doszedł do wniosku, Ŝe 
najlepiej b ędzie wróci ć do strumienia, cho ćby nawet wi ązało si ę to z 
wcześniejszym odkryciem przez szczury, lub ich opiekuna.
Kaszl ąc i przecieraj ąc łzawi ące oczy. Fors posuwał si ę w gór ę potoku. 
Woda si ęgała mu pasa, rzadziej piersi i tylko raz, nie mog ąc si ęgnąć 
dna przepłyn ął kilkana ście kroków, walcz ąc z powolnym, ale 
wyczuwalnym pr ądem. Na przybrze Ŝnych krzakach i skałach, wysoko ponad 
obecnym poziomem zwierciadła, wida ć było pasma zeschłej trawy oraz 
kawałki zw ęglonych gał ęzi, naniesione przez wezbrany w chwili po Ŝaru 
nurt. Skoro obecnie woda opadła, tama musiała zosta ć cho ć w cz ęści 
naprawiona.
Wkrótce potem miał okazj ę przekona ć si ę o tym naocznie, gdy dalsz ą 
drog ę przegrodziła mu bobrza budowla. Wspi ął si ę na jej grzbiet, a 
wtedy ujrzał całe jezioro, z Ŝalem pomy ślał, Ŝe je śli bobry nie 
przenios ą si ę gdzie ś dalej, to b ędą głodowa ć przynajmniej do 
najbli Ŝszej wiosny, do czasu, gdy pojawi ą si ę nowe odrosty, za ś na 
to, aby na brzegach znowu zaszumiały drzewa, trzeba  b ędzie poczeka ć 
przynajmniej kilkadziesi ąt lat.
Fors zanurkował. Nawet tu, pod wod ą docierał do niego sw ąd 
spalenizny. Wypłyn ął na powierzchni ę i skierował si ę w kierunku 
uj ścia zasilaj ącej jezioro rzeczki, wzdłu Ŝ której uciekali z 
Arskane'm z obozu Koczowników. Na wodzie unosiły si ę ciała martwych 
zwierz ąt. Wymin ął jelenia, dzik ą krow ę, a daleko przy przeciwległym 
brzegu dostrzegł wzd ętego konia z wymalowanymi jaskraw ą farb ą znakami 
mieszka ńców Równin. Przepłyn ął jezioro, lecz nim ruszył w gór ę 
strumienia, spojrzał za siebie. Na koronie tamy poj awiła si ę wła śnie 
garbata sylwetka nosiciela szczurów, a zaraz potem doł ączyły do niej 
jeszcze trzy Bestie. Pogo ń zatrzymała si ę, radz ąc nad czym ś 
zawzi ęcie, jakby stworzenia zastanawiały si ę nad wyborem dalszej 
drogi. Gdy tak stały, okazuj ąc wahanie i strach tak przed wodami 
jeziora, jak i dymi ącym wokół stepem, na tamie pojawiło si ę pi ęć 
nast ępnych wychudzonych postaci.
Fors ukrył si ę w śród rozrzuconych półkoli ście skał. Po raz pierwszy w 
Ŝyciu cieszył si ę na widok Bestii. Znaczyło to przecie Ŝ, Ŝe plan 
Jarla si ę powiódł. Nie potrafił powiedzie ć, ile tych stworze ń 
pozostało w zasadzce na wzgórzu. Wiedział tylko, Ŝe ścigaj ąca go 
grupa była wystarczaj ąco liczna, aby zainteresowa ć Cantrula. Bestie 
były zawzi ętymi i przebiegłymi wojownikami, jednak zawsze star ały si ę 
unika ć otwartej walki. Ich obecna, pełna beztroski otwart ość 
najlepiej świadczyła o poczuciu bezpiecze ństwa i pewno ści siebie. 
Tymczasem grupa na tamie doszła do porozumienia, gd yŜ posiadacz 
klatki zdj ął j ą z pleców, po czym zacz ął ułamywa ć stercz ące w 
konstrukcji gał ęzie. Wkrótce powstało z nich co ś na kształt tratwy, a 
wówczas umieszczono na niej klatk ę i całe towarzystwo weszło do wody, 
płyn ąc niezdarnie, lecz pewnie.
Fors poderwał si ę na nogi, ślizgaj ąc si ę na pokrytych zielonym śluzem 
głazach. Szedł powoli w si ęgaj ącej piersi wodzie, cały czas 



rozgl ądaj ąc si ę w poszukiwaniu dogodnego wyj ścia na brzegu Akurat w 
tym miejscu brzegi były strome, a dost ępu do nich broniły dodatkowo 
zalegaj ące g ęsto po obu stronach strumienia, wci ąŜ jeszcze dymi ące 
pnie drzew.
Chcąc nie chc ąc przew ędrował wod ą mil ę, zanim zza kolejnego zakr ętu 
wyłoniła si ę rozległa plama zieleni. Podszedłszy bli Ŝej, przekonał 
si ę, Ŝe ma przed sob ą podmokłe obni Ŝenie terenu, oddzielonego od 
potoku pasmem wysokich trzcin. Zdumiał go brak śladów ognia. 
Widocznie blisko ść rzeki uratowała ten zak ątek przed szalej ącą 
poŜogą. Nie namy ślaj ąc si ę dłu Ŝej, zacz ął rozgarnia ć g ęste szuwary, 
brn ąc po kolana w lepkim, czarnym mule. Natychmiast opa dła go chmara 
moskitów, lecz on nie zwracał na nie najmniejszej u wagi, nie 
przerywaj ąc marszu nawet na chwil ę. Szybko pozostawił bagnisko za 
sob ą i wreszcie znalazł si ę na otwartej przestrzeni. Łagodnie 
opadaj ącą ku wodzie nieck ę porastała bujna trawa, w śród której bez 
trudu mo Ŝna było dostrzec gł ęboko odci śni ęte ślady kopyt. Zbadał 
liczne tropy, a wtedy okazało si ę, Ŝe niektóre z nich s ą całkiem 
świe Ŝe - najlepszy dowód obecno ści Koczowników w tej okolicy. W 
miękkiej glinie dostrzegł wyra źny trop Lury, prowadz ący w gł ąb l ądu. 
Chcąc pod ąŜyć jej śladem, chwycił wystaj ące z ziemi korzenie, 
pomagaj ąc sobie w ten sposób w pokonaniu śliskiego stopnia.
Zrobił zaledwie kilka kroków, gdy jaka ś siła poderwała jego nogi w 
gór ę. Padaj ąc usłyszał dziki, nieludzki śmiech, który przej ął go 
dreszczem i sprawił, Ŝe dło ń zacisn ęła si ę mocno na r ękoje ści miecza. 
Miękko zetkn ął si ę z podło Ŝem, odruchowo przetoczył przez bark i 
wywijaj ąc nagim ostrzem poderwał si ę na nogi. Czujny i opanowany 
czekał na wroga.

Rozdział 17
Ostatnia bitwa

Wokół siebie miał pier ście ń szarych, wychudłych ciał. Widocznie 
Bestie wyprzedziły go i kryj ąc si ę w wysokiej trawie urz ądziły 
zasadzk ę. Nieco z tyłu spostrzegł Lur ę. Napinaj ąc wszystkie mi ęśnie 
wielki kot darł pazurami dar ń, próbuj ąc odzyska ć wolno ść. Wokół jego 
szyi p ętla zaciskała si ę coraz mocniej. Kolejne szarpni ęcie 
oplataj ącej stopy linki rzuciło go z powrotem na ziemi ę. Ponownie 
usłyszał op ęta ńczy rechot. Mógł zrobi ć tylko jedno. Nie próbuj ąc 
wsta ć, czy cho ćby kl ęknąć, zacz ął szybko pełzn ąć w stron ę Lury, czym 
całkowicie zaskoczył przeciwnika. Nim którykolwiek z prze śladowców 
zdąŜył si ę zorientowa ć w sytuacji, było JU ś za pó źno. Wzniesiony 
miecz jednym uderzeniem przeci ął kr ępuj ący kota rzemie ń. W tym 
momencie dotarł do niego bezd źwi ęczny rozkaz chłopca: "Odszukaj Naga 
i tego, który z nim poluje - szukaj!"
Wiedział, Ŝe Lura wypełni ch ętniej zadanie, je śli b ędzie mogła przy 
tym spotka ć innego kota. A przecie Ŝ gdzie był czarny kot, tam w 
pobli Ŝu musiał by ć równie Ŝ Wódz Gwia ździstych.
Zwierz ę podkurczyło pod sob ą pot ęŜne łapy, po czym skoczyło, kre śl ąc 
wysoki łuk nad głow ą jednej Bestii. Przez chwil ę wida ć jeszcze było 
oddalaj ącą si ę błyskawicznie plam ę jasnego futra, a potem wszystko 
znikn ęło. Lura była wolna.
Wykorzystuj ąc moment zaskoczenia podniósł si ę i r ąbi ąc, zawzi ęcie 
starał si ę oswobodzi ć tkwi ące w pl ątaninie sznurów nogi. Nim 
rozw ścieczone ucieczk ą Bestie skupiły na nim uwag ę, miał JU ś jedn ą 
stop ę woln ą. Dobrze wiedział, Ŝe teraz nie ma JU ś dla niego Ŝadnej 
nadziei. Spokojnie, jakby to dotyczyło kogo ś innego, zastanawiał si ę, 
ile sekund Ŝycia pozostało mu do chwili, gdy naszpikowany czarn ymi 
dzirytami znieruchomieje na zawsze w g ęstej trawie. Przypomniał sobie 
Langdona i jego rady. Gdy jeste ś w sytuacji bez wyj ścia - atakuj. 
Napi ął mi ęśnie ściskaj ącego miecz ramienia. Najwa Ŝniejsza jest 
szybko ść - zada ć tyle ran, ile tylko zdoła. Nie miał szans na 
prze Ŝycie do czasu, gdy Lura sprowadzi Jarla, ale postar a si ę zabra ć 
kilka tych stworze ń ze sob ą.



Poruszaj ąc si ę mi ękko z dorównuj ącą Lurze pr ędko ści ą przeskoczył ze 
wzniesionym mieczem ku stoj ącej najbli Ŝej Bestii, chc ąc zada ć 
śmiertelne pchni ęcie, jednak kr ępuj ące stop ę linki sprawiły, Ŝe 
zamiast pogr ąŜyć ostrze gł ęboko w ciele wroga, ci ął płytko, 
otwieraj ąc w bulwiastym brzuchu szerok ą, mocno krwawi ącą ran ę. 
Sparował wymierzony w głow ę cios, przysiadł i zło Ŝył si ę do 
nast ępnego ataku, gdy ciało przeszył mu ostry ból, a zbr ojna w miecz 
r ęka opadła bezwładnie. Zdrowym ramieniem wyszarpn ął tkwi ący powy Ŝej 
łokcia dziryt, przez co nie zd ąŜył osłoni ć lewej strony twarzy przed 
uderzeniem, które rozdarłszy skór ę, zalało oczy gor ącą krwi ą. Poczuł 
pod stopami wiruj ącą coraz szybciej ziemi ę, po czym zapadł si ę w 
czarn ą nico ść.
Ocknął si ę pod wpływem potwornego bólu. Miał wra Ŝenie, Ŝe w jego 
Ŝyłach szaleje dobywaj ący si ę z rozdartej rany ogie ń. Spróbował lekko 
poruszy ć nog ą i natychmiast poczuł ucisk w okolicy kostki. Był 
skr ępowany, le Ŝał na plecach, a szeroko rozrzucone r ęce i nogi miał 
przywi ązane do wbitych w ziemi ę palików.
Otworzenie oczu sprawiło mu wielk ą trudno ść. Lew ą powiek ę krzepn ąca 
krew przykleiła do policzka, tak Ŝe po kilku okupionych zawrotem 
głowy próbach popatrzył w niebo tylko jednym okiem.  Wi ęc jednak 
jeszcze Ŝyj ę, pomy ślał ospałe. Po prawej stronie widział zielon ą 
koron ę drzew, musiał wi ęc nadal znajdowa ć si ę w pobli Ŝu miejsca 
pojmania. Chc ąc rozejrze ć si ę dookoła, uniósł nieznacznie głow ę. 
Szybko wrócił do poprzedniej pozycji, zamykaj ąc przy tym oczy, aby 
uspokoi ć rozkołysane niebo i ziemi ę.
Później, poprzez rozsadzaj ące głow ę dzwonienie dotarł do niego hałas, 
intryguj ący na tyle, Ŝe mimo mdło ści zdecydował si ę jeszcze raz 
otworzy ć oczy. Bestie przyprowadziły nowego je ńca. S ądząc po stroju, 
musiał to by ć Koczownik. Jego równie Ŝ rozci ągni ęto na ziemi obok 
Forsa. Bestie uraczyły go kilkoma pot ęŜnymi kopniakami, po czym 
odeszły, wygra Ŝaj ąc wi ęźniom zaci śni ętymi pi ęściami.
Umysł Forsa ogarn ął zam ęt. Głowa zacz ęła mu ci ąŜyć, nie był w stanie 
zebra ć w cało ści rozpełzaj ących si ę we wszystkie strony strz ępków 
myśli. Ich miejsce zajmował coraz bardziej ból, wypełn iaj ąc bez 
reszty um ęczone ciało. Le Ŝał nieruchomo wsłuchany w siebie, próbuj ąc 
zwalczy ć cierpienie.
W pewnej chwili z odr ętwienia wyrwał go przenikliwy pisk. K ątem oka 
dostrzegł, jak nowo przybyła Bestia z westchnieniem  ugii ści ąga z 
pleców wiklinow ą klatk ę z miotaj ącymi si ę wewnątrz du Ŝymi szczurami i 
stawia j ą opodal. Pozbywszy si ę ci ęŜaru, odgi ęła do tyłu przygarbiony 
kark, po czym doł ączyła do rozci ągni ętej pod pobliskim drzewem 
czwórki kompanów. Rozległy si ę przypominaj ące szczekanie, gardłowe 
dźwi ęki mowy, która dla Forsa była zupełnie niezrozumiał a.
W szczelinach pomi ędzy pr ętami kosza raz po raz zapalały si ę czerwone 
iskierki małych, dzikich oczu, wpatruj ących si ę w niego przenikliwym, 
inteligentnym spojrzeniem.
Inteligencj ę gryzoni zdawało si ę równie Ŝ potwierdza ć ich zachowanie. 
W chwili gdy rozległ si ę pisk, zwierz ęta cichły i nieruchomiały, 
wsłuchuj ąc si ę jakby w padaj ące polecenia, czy komentarze. Jak długo 
trwały te wzajemne ogl ędziny? Czas w swym normalnym wymiarze przestał 
dla Forsa istnie ć. Bestie rozpaliły ogie ń i umie ściły nad nim krwawe 
strz ępy mi ęsa, niektóre wci ąŜ jeszcze pokryte ko ńsk ą skór ą. Gdy w 
powietrzu rozszedł si ę zapach pieczeni szczury oszalały, skacz ąc po 
klatce z si ęgaj ącym granic słyszalno ści cienkim piskiem, co jednak 
zupełnie nie poruszyło ich ucztuj ących panów. Dopiero po sko ńczonym 
posiłku jeden z nich podniósł si ę, podszedł do kosza i potrz ąsaj ąc 
nim, krzykn ął co ś gło śno. Zwierz ęta uspokoiły si ę, a po chwili 
pomi ędzy pr ętami ponownie ukazały si ę przekrwione oczy - złe, głodne 
oczy, po Ŝądliwe wpatrzone w wi ęźniów.
W umyśle Forsa zacz ęło kiełkowa ć straszliwe podejrzenie. Chłopak 
chciał przekona ć siebie samego, Ŝe jego domysły s ą nieprawdziwe, Ŝe 
to, co podsuwa mu wyobra źnia jest tylko wytworem udr ęczonego 
cierpieniem mózgu. Przecie Ŝ to niemo Ŝliwe, aby Bestie chciały da ć ich 
szczurom na po Ŝarcie. Nie chc ąc dopu ści ć tej my śli do świadomo ści, 
czuł narastaj ącą wewnątrz panik ę. Wie, Ŝe je śli si ę załamie i 
uwierzy, to przestanie nad sob ą panowa ć. Jak jednak nie uwierzy ć, gdy 



te przekl ęte szczury patrz ą i patrz ą. Od czasu do czasu widział 
błyski pazurów i drobnych białych z ębów. Najgorsze jednak były te 
czujne, bez chwili wytchnienia patrz ące oczy.
Nie działo si ę nic i tylko wydłu Ŝaj ące si ę coraz bardziej cienie 
wskazywały upływ czasu. Zrobiło si ę pó źne popołudnie, gdy do obozu 
dotarła ostatnia grupa Bestii, przyprowadzona przez  wodza całej 
wyprawy. Nie był to wy Ŝszy od pozostałych członek plemienia, niemniej 
widoczna na ka Ŝdym kroku pewno ść siebie oraz nie pozbawiona arogancji 
wyniosło ść sprawiały, Ŝe zdawał si ę górowa ć nad pobratymcami. Cz ęść 
twarzowa łysej czaszki nie wyró Ŝniała si ę niczym niezwykłym w 
stosunku do pozostałych osobników - takie same wydł uŜone, w ąskie 
szcz ęki z mnóstwem ostrych kłów, tak samo umieszczone sz parki 
nozdrzy, takie same oczy ukryte pod grubym wałem ko stnym. Natomiast 
tyln ą cz ęść głowy tworzyła, kryj ąca mózg, kulista puszka, 
przynajmniej o połow ę przewy Ŝszaj ąca rozmiarami czaszki reszty hordy. 
W wyrazie oczu przywódcy czaiła si ę jaka ś przebiegło ść, co ś, co 
sprawiało, Ŝe patrzył na świat inaczej i widział wi ęcej, ni Ŝ zwykła 
Bestia. Cho ć tudno byłoby go nazwa ć człowiekiem, wida ć było wyra źnie 
pewną pow ści ągliwo ść w zachowaniu. Fors był pewien, Ŝe Ŝyje do tej 
pory tylko i wył ącznie dzi ęki postawie wodza. Z ka Ŝdą chwil ą 
umacniało si ę w nim przekonanie, Ŝe to wła śnie ta posta ć była sił ą 
sprawcz ą niespotykanej aktywno ści mieszka ńców zrujnowanych miast.
W trakcie tych rozwa Ŝań Bestia sko ńczyła posiłek i zbli Ŝywszy si ę do 
pojmanych, stan ęła mi ędzy nimi. Fors oderwał wzrok od klatki, po czym 
spojrzał gł ęboko w niezwykłe oczy. Patrzył w napi ęciu, usiłuj ąc 
przenikn ąć do świadomo ści obcego, lecz cho ć zebrał wszystkie siły 
osłabłego umysłu, nie zdołał odczyta ć cho ćby najmniejszej zrozumiałej 
myśli. Zarówno oczy, jak i obramowana stercz ącymi szcz ękami twarz, 
nie kryły w sobie Ŝadnych, widocznych dla człowieka emocji. Wodz ąc 
wzrokiem od Forsa do Koczownika i z powrotem musiał  co ś prze Ŝywać, 
czy jednak było to podniecenie, czy gniew, czy zwyk ła ciekawo ść, nie 
sposób było powiedzie ć. W ka Ŝdym razie, krzy Ŝuj ąc długie nogi, usiadł 
pomi ędzy rozci ągni ętymi na ziemi je ńcami, a po chwili w ąskie usta 
poruszyły si ę i po raz pierwszy w Ŝyciu chłopak usłyszał d źwi ęk 
ludzkiej mowy wypowiadanej przez zamieszkuj ące miejskie nory 
stworzenia.
- Ty sk ąd? - rozkazuj ąco zwrócił si ę do Koczownika, który nie mógł 
lub nie chciał udzieli ć odpowiedzi. Min ęło kilka wypełnionych 
milczeniem chwil, a gdy stało si ę oczywiste, Ŝe odpowied ź nie padnie. 
Bestia pochyliła si ę nad przesłuchiwanym i z zimnym okrucie ństwem 
uderzyła pi ęści ą w usta. Z warg natychmiast trysn ęła krew.
Teraz przyszła kolej na Forsa. Przywódca powtórzył pytanie, a chłopak 
bez namysłu odpowiedział:
- Z południa - udało mu si ę wychrypie ć.
- Południa - powtórzył przywódca, dziwacznie przekr ęcaj ąc słowa.
- Co na południu?
- Ludzie - wielu, wielu ludzi. I namioty. Dziesi ątki, dziesi ątki 
namiotów.
Lecz albo ta ilo ść przekraczała zdolno ść pojmowania Bestii, albo te Ŝ 
stworzenie nie wierzyło w szczero ść je ńca, do ść, Ŝe zakrztusiło si ę 
krótkim demonicznym rechotem, po czym mocno ścisn ęło zranione rami ę. 
Fors poczuł mdl ący zawrót głowy, zrobiło mu si ę ciemno przed oczami i 
zemdlał.
Obudził go przera źliwy krzyk. Jego echo nadal dzwoniło mu w uszach, 
gdy z trudem otworzył oczy i próbował co ś dojrze ć poprzez wiruj ące 
plamy światła i cienia. Jeszcze jeden pełen bólu i przera Ŝenia okrzyk 
i świat znieruchomiał.
Przywódca Bestii wci ąŜ jeszcze kl ęczał pomi ędzy wi ęźniami, w 
wyci ągni ętej r ęce trzymaj ąc wyrywaj ącego si ę, głodnego szczura. 
Zwierz ę miało umazany krwi ą pysk, czerwone krople było wida ć na jego 
piersi i przednich łapach. Gryzo ń ze wszystkich sił starał si ę 
uwolni ć z uchwytu, oddzielaj ącego go od le Ŝącego tu Ŝ pod nim 
Koczownika. Wzdłu Ŝ ramienia i boku tego ostatniego biegł rz ąd 
drobnych, silnie krwawi ących ran - okrutny zapis historii 
przesłuchania. Twarz wojownika przypominała wykrzyw ion ą bólem mask ę. 
Przeklinał nieustannie, a za ka Ŝdym razem, gdy Bestia opuszczała w 



dół szczura, jego bełkotliwy głos przeradzał si ę w chrapliwy wrzask.
W pewnej chwili ponad złorzeczenia torturowanego wz bił si ę inny, 
pełen zło ści okrzyk. Krzyczał wielkogłowy przywódca, zaskoczo ny 
bolesnym uk ąszeniem miotaj ącego si ę szczura, któremu w ko ńcu udało 
si ę dosi ęgnąć ściskaj ących go palców. Gło śno warcz ąc, Bestia zgniotła 
w dłoni wij ące si ę ciało. Rozległ si ę trzask mia ŜdŜonych ko ści, po 
czym bezwładne zwłoki zostały odrzucone daleko w tr awę, a oprawca 
podniósł si ę z kl ęczek i ss ąc zakrwawiony palec doł ączył do 
podwładnych.
Nareszcie chwila spokoju, lecz na jak długo? Bestie  zdawały si ę czu ć 
zupełnie bezpiecznie w tym zak ątku. Wszystko wskazywało na to, Ŝe 
zostan ą tu na noc, zaledwie jednak Fors o tym pomy ślał, sytuacja 
uległa całkowitej zmianie. Z zaro śli wypadła nowa para wrogów, 
ci ągnąc w po śpiechu pokiereszowane ciało trzeciego członka zwiad u. 
Wokół zwłok zebrały si ę natychmiast wszystkie obecne w obozie 
stworzenia i dyskutowały nad czym ś gor ączkowo, zawzi ęcie wymachuj ąc 
przy tym r ękami. Po chwili dowódca rzucił krótki, przypominaj ący 
szczekni ęcie rozkaz i wszystko si ę upokoiło. Opiekun szczurów 
podszedł do klatki i zarzuciwszy j ą na plecy. ruszył przed siebie, 
zaś cztery najwy Ŝsze Bestie zbli Ŝyły si ę do pojmanych. posługuj ąc si ę 
noŜami, szybko rozci ęły kr ępuj ące ich rzemienie, po czym, ponaglaj ąc 
kopniakami i szturcha ńcami, postawiły na nogi. Wkrótce okazało si ę 
jednak, Ŝe Ŝaden z nich nie jest w stanie i ść o własnych siłach. 
Doszło do kolejnej sprzeczki, w której, s ądząc z gestów, wi ększo ść 
opowiadała si ę za u śmierceniem opó źniaj ących marsz ludzi, natomiast 
przywódca obstawał z uporem przy zabraniu ich ze so bą. W ko ńcu jego 
głos przewa Ŝył.
Dwójka Bestii znikn ęła w zaro ślach, sk ąd po chwili dobiegł głos 
łamanych gał ęzi, a zaraz potem stworzenia wyłoniły si ę z krzaków, 
nios ąc grube, oczyszczone z listowia dr ągi. Przywi ązano do nich 
niezwłocznie je ńców, tak Ŝe Fors zawisł z wykr ęconymi ramionami, 
twarz ą do ziemi, kołysz ąc si ę w rytm drugich kroków nios ących go 
wrogów.
Niewiele zapami ętał z tej koszmarnej nocy. Zapadł w gor ączkowy sen 
budz ąc si ę od czasu do czasu pod wpływem bolesnego zetkni ęcia z 
gruntem, gdy kładli go zmieniaj ący si ę tragarze. Mijały drugie, 
wypełnione rozkołysan ą czerni ą godziny. Wreszcie ruch ustał. Przez 
jaki ś czas trwał w pół śnie, a Ŝ nagle ockn ął si ę z niejasn ą 
świadomo ści ą docieraj ącego z oddali d źwi ęku. Le Ŝał na plecach, 
przetoczył si ę wi ęc na bok, mocno przytykaj ąc ucho do powierzchni 
ziemi. Usłyszał ci ęŜkie dudnienie. Z pocz ątku pomy ślał, Ŝe to szumi 
rozgrzana gor ączk ą krew, lub Ŝe to jeszcze jeden nocny koszmar, 
jednak w miar ę jak t ętent narastał - coraz mocniejszy, coraz bli Ŝszy 
i w jaki ś sposób przyjazny - zmienił zdanie. Kiedy ś, dawno temu 
słyszał ju Ŝ co ś takiego i wówczas odgłos ten miał proste, dobrze 
znane znaczenie. Teraz znaczenie gdzie ś si ę zatarło i pozostał tylko 
ten łomot. Zatarł si ę zreszt ą cały zewn ętrzny świat, umykaj ąc w 
spowite ciemn ą mgł ą tło. Teraz istniało ju Ŝ tylko um ęczone ciało i 
szarpi ący je coraz silniej ostry ból.
Forsa nie było. Odszedł gdzie ś daleko, poza ból i udr ękę, 
pozostawiaj ąc za sob ą zawieszone w ciemnej przestrzeni, 
zniekształcone cierpieniem ciało. W odległy t ętent wdarł si ę teraz 
nieoczekiwanie inny odgłos, gł ębszy i ci ęŜszy. Od tej chwili dwa 
dźwi ęki wwiercały mu si ę pod czaszk ę. Kiedy ś znał oba, lecz w tym 
momencie Ŝaden z nich nie miał znaczenia. Musiał strzec si ę 
błyskaj ących ku niemu ze szczelin pomi ędzy wiklinowymi pr ętami klatki 
czerwonych, głodnych oczu, które bezustannie patrzy ły z niezno śnym 
wyrazem oczekiwania, z ka Ŝdą chwil ą staj ąc si ę bardziej głodne i 
niecierpliwe. W ko ńcu oczy te zaczn ą si ę zbli Ŝać, b ędą coraz bli Ŝej i 
bli Ŝej, a potem, zamiast nich - pojawi ą si ę drobne, białe z ęby, lecz 
ostatecznie to tak Ŝe niewiele go obchodziło.
Kto ś gdzie ś krzykn ął, a wywołany tym hałas zdawał si ę rozsadza ć mu 
głow ę, wypełniaj ąc uszy obł ędnym dzwonieniem. Spojrzał z nadziej ą na 
klatk ę, jednak od razu napotkał łapczywy wzrok przyczajon ych tu Ŝ za 
pr ętami szczurów. Najwyra źniej niczego si ę nie bały.
Tupot nasilił si ę, wypełniaj ąc powietrze niemal wyczuwalnym dr Ŝeniem. 



Jak przez mgł ę dotarło do niego, Ŝe silne r ęce podnosz ą go i stawiaj ą 
na ziemi, a potem mocno do czego ś przywi ązuj ą, cho ć był zbyt 
odr ętwiały, aby odczu ć ucisk wi ęzów. Po chwili stał ju Ŝ w miar ę 
prosto, z grzbietu wzgórza patrz ąc na to, co dzieje si ę na dole. A w 
dole rozgrywał si ę pi ękny sen. Sen, który nie mógł zdarzy ć si ę 
naprawd ę, który nie miał nic wspólnego z jego obecnym poło Ŝeniem. 
Widział nacieraj ących je źdźców, wiruj ącym pier ścieniem otaczaj ących 
podstaw ę wzniesienia. Przymkn ął przera Ŝone słonecznym blaskiem oczy. 
Kołowrót ludzi i zwierz ąt zdawał si ę porusza ć niemal zgodnie z 
łomoc ącym rytmem
- niemal, lecz niezupełnie. D źwi ęk ten nie pochodził od je źdźców, 
miał jakie ś inne źródło.
Osłabiony zawisł bezwładnie, lecz gdzie ś w gł ębi krwawi ącego, 
obolałego ciała tliła si ę jeszcze iskierka prawdziwego Forsa. To 
wła śnie ona sprawiła, Ŝe pokonuj ąc opór ci ąŜących niesamowicie 
powiek, spojrzał ponownie, a w jego oczach pojawił si ę błysk 
zrozumienia.
Jeźdźcy nadal okr ąŜali wzgórze i za ka Ŝdym razem, gdy mijali Forsa, 
ciskali w gór ę oszczepami. Spojrzał uwa Ŝniej i teraz pomi ędzy konnymi 
zauwaŜył pochylone w biegu sylwetki zbrojnych w łuki ludz i. Dotarłszy 
do podstawy zbocza, łucznicy zbili si ę w gromad ę i napi ęli łuki. 
Świsn ęły strzały, tworz ąc chmur ę, która na moment przysłoniła sło ńce. 
Wyraźnie było wida ć, Ŝe p ętla atakuj ących zacie śnia si ę coraz 
bardziej.
Przytomniej ąc nieco. Fors u świadomił sobie, Ŝe jego ciało stanowi 
cz ęść barykady. Przywi ązany do wkopanego w ziemi ę słupa słu Ŝył 
Bestiom za tarcz ę, spoza której mogły bezkarnie rzuca ć dzirytami. A 
dziryty, wprawnie celowano, zbierały w dole bogate Ŝniwo. Co chwila 
człowiek lub ko ń walił si ę na ziemi ę. Czasami l Ŝej ranny poruszał si ę 
jeszcze i krzyczał, czasami od razu nieruchomiał na  zawsze. W 
ferworze walki atakuj ący zdawali si ę tego nie dostrzega ć, ani na 
chwil ę nie zwalniaj ąc tempa natarcia.
Gdzie ś za jego plecami rozległ si ę gło śny okrzyk zło ści, a zaraz po 
nim usłyszał głuchy odgłos padaj ącego na ziemi ę ciała. Rozw ścieczona 
Bestia, pełzaj ąc na czworakach w dół zbocza, kierowała si ę w stron ę 
jednego z najbli Ŝej stoj ących łuczników. Rozgorzała krótka walka, 
zanim jednak zwyci ęska Bestia zd ąŜyła stan ąć na nogi, nadjechał 
Koczownik i pochyliwszy si ę w siodle zadał lanc ą śmiertelne 
pchni ęcie. Gdy odje ŜdŜał, w wysokiej trawie le Ŝały nieruchomo dwa 
ciała.
Pot ęŜne uderzenie wstrz ąsnęło bokiem Forsa. Spojrzał w to miejsce i 
natychmiast zapomniał o bitwie. Ci ąŜące okropnie rami ę opadło 
swobodnie w dół i tylko wokół nadgarstka wida ć było wpijaj ący si ę 
gł ęboko w opuchni ęte, sine rami ę kawałek rzemienia. Widocznie strzała 
lub włócznia musiała przeci ąć kr ępuj ącą link ę. Poczuł przy śpieszone 
bicie serca. Nie widział bitwy, nie widział niczego , co działo si ę 
wokół. W jednej chwili świat zaw ęził si ę do bezwładnej, uwolnionej 
r ęki. Nie miał w niej czucia, nie mógł wykona ć najmniejszego ruchu, a 
jednak to była jego szansa. Skupił si ę na palcach
- musi poruszy ć kciukiem, cho ćby o cal, cho ćby potrze ć nim tylko o 
drugi palec - musi. Uffi. Chciało mu si ę krzycze ć z rado ści. Co 
prawda rami ę nadal zwisało bezwładnie wzdłu Ŝ boku, za to palce, 
posłuszne jego woli, zacisn ęły si ę w pi ęść. Szcz ęśliwy przypadek 
sprawił, Ŝe oswobodzona została prawa r ęka, a wi ęc zdrowa. Popatrzył 
w lewo. Drugi nadgarstek równie Ŝ przywi ązany był do osadzonego w 
ziemi słupa. Wzniesione ku górze rami ę było mocno zgi ęte w łokciu, 
tote Ŝ Fors był pewien, Ŝe je śli zdoła unie ść praw ą r ękę i zmusi ć 
palce do pracy, poradzi sobie z rozwi ązaniem w ęzła. Fakt, Ŝe u Ŝyto go 
jako cz ęści barykady stanowił teraz okoliczno ść sprzyjaj ącą, gdy Ŝ 
pi ętrz ące si ę z tyłu pakunki osłaniały go cz ęściowo przed wzrokiem 
nieprzyjaciela. Ponadto Bestie były zbyt pochłoni ęte walk ą, aby 
poświ ęci ć mu wi ęcej uwagi.
Po paru okupionych mrowi ącym bólem próbach, udało mu si ę d źwign ąć 
rami ę i przenie ść je ku lewemu nadgarstkowi. Zacisn ął bezwładnie 
palce na twardym rzemieniu, jednak ostatnia cz ęść zadania okazała si ę 
trudniejsza, ni Ŝ przypuszczał. Pozbawione czucia palce ze ślizgiwały 



si ę nieustannie z grubego w ęzła. Czuł jak po czole i policzkach 
spływaj ą mu kropelki potu.
Wokół szalała za Ŝarta walka, lecz on zdawał si ę tego nie widzie ć, bez 
reszty pochłoni ęty swoim nie mniej wyczerpuj ącym zmaganiem ze 
słabo ści ą zmalteretowanego ciała. W drewno zapory raz po raz  wbijały 
si ę strzały, mijaj ąc go tak blisko, Ŝe niemal czuł podmuch 
rozcinanego nimi powietrza. Drzewce rzuconej z boku  włóczni uderzyło 
go z cał ą sił ą, pozostawiaj ąc na skórze nabrzmiał ą, sin ą pr ęgę. Nawet 
wówczas nie przerwał jednak swych mozolnych wysiłkó w. Nie przerwał 
tak Ŝe wtedy, gdy powracaj ące kr ąŜenie obj ęło r ękę fal ą bólu i gor ąca, 
a on musiał skupi ć na tych obolałych palcach wszystkie my śli, jakby 
samej tylko siły mi ęśni mało było na wykonanie tej pracy.
Gmerał wi ęc cierpliwie przy nadgarstku, gdy nagle wi ęzy pu ściły. W 
prawej dłoni pozostał mu lu źny koniec rzemienia, podczas gdy lewe 
rami ę opadło bezwładnie w dół, wywołuj ąc na twarzy grymas bólu. Nie 
spojrzał nawet na ran ę. Opatrzy j ą pó źniej. Szybko przypadł do ziemi 
i obejrzał kr ępuj ące nogi p ęta. W po śpiechu Bestie zwi ązały mu kostki 
pojedynczym rzemieniem. Ułamał grot znalezionej w p obli Ŝu strzały, po 
czym kilkoma poci ągni ęciami przeci ął skórzan ą link ę.
Był wolny, lecz rozs ądek podpowiadał mu, Ŝeby przez chwil ę pozosta ć 
jeszcze na miejscu. Bestie, chc ąc si ę do niego dosta ć, musiałyby 
przej ść przez barier ę, wysuwaj ąc si ę tym samym na strzały 
atakuj ących, których z kolei on, płasko rozci ągni ęty w śród głazów 
mógł si ę nie obawia ć.
Po jakim ś czasie poprzez zgiełk bitwy dotarł do niego jeszcz e inny 
dźwi ęk. Zwrócił głow ę w jego kierunku i natychmiast zetkn ął si ę z 
wypełnion ą szczurami klatk ą - Bestie u Ŝyły jej do budowy swoich 
umocnie ń. Wewn ątrz kotłowały si ę szalej ące ze strachu i nienawi ści 
gryzonie, a wydawane przez nie piski przebijały si ę momentami poprzez 
panuj ący dookoła hałas.
Na widok tych brudnych, nazbyt tłustych ciał, ogarn ęły go mdło ści, 
wi ęc czym pr ędzej odsun ął si ę w bok.
Gdzie mógł by ć drugi jeniec? Fors uniósł si ę ostro Ŝnie na łokciach i 
natychmiast dostrzegł nieruchome ciało ze zwieszon ą na rami ę głow ą. 
Opadł z powrotem, zastanawiaj ąc si ę gor ączkowo nad dalszym 
post ępowaniem. Mógł porusza ć si ę przy pomocy obu nóg i r ęki - powoli, 
nie do ść pewnie. Gdyby tak stoczy ć si ę w dół zbocza...
Nie mógł jednak pozostawi ć wystawionego na pewn ą śmier ć Koczownika. 
Zacz ął pełzn ąć obok klatki ze szczurami, min ął po śpiesznie narzucon ą 
stert ę gał ęzi i pakunków, z których Bestie zbudowały ko ślaw ą 
barykad ę, maj ącą chroni ć przed strzałami i lancami. Posuwał si ę 
powoli, robi ąc cz ęste przerwy, lecz w ostatecznym rezultacie zdobywał  
teren.
TuŜ przed jego wyci ągni ęt ą, dr Ŝącą z wysiłku r ęką, zarył si ę w ziemi ę 
czarny dziryt. Bestie dostrzegły wreszcie obecno ść zbiega i usiłowały 
go powstrzyma ć, lecz zaledwie tylko najzacieklejsza z nich wychyl iła 
si ę zza osłony, Ŝeby cisn ąć dzirytem, natychmiast osun ęła si ę w dół, 
charcz ąc gło śno z przebitego strzał ą gardła. Było oczywiste, Ŝe 
rozrzuceni w dole łucznicy uwa Ŝnie obserwowali barykad ę, gotowi 
trafi ć ka Ŝdy, nawet najmniejszy cel. Bestie poj ęły to równie Ŝ, gdy Ŝ 
Fors pełzł dalej bez przeszkód, a im dłu Ŝej to trwało, tym wi ększ ą 
miał pewno ść, Ŝe zdoła dotrze ć do towarzysza niedoli. Skoncentrował 
si ę na pozostaj ącej do przebycia drodze. Nie zwracał ju Ŝ uwagi na to, 
co dzieje si ę poni Ŝej, ani wewn ątrz umocnie ń. Wiedział, Ŝe 
potrzebowa ć b ędzie wszystkich pozostałych mu jeszcze sił.
Zatracił poczucie upływaj ącego czasu. W pewnej chwili u świadomił 
sobie, Ŝe kl ęczy tu Ŝ przy skr ępowanych kostkach nóg. Wyci ągnął r ęce 
ku w ęzłom oplataj ącego nadgarstki rzemienia i niemal natychmiast 
opuścił je z powrotem. Dwie strzały przyszpilaj ące ciało do słupa 
unieruchomiły je na zawsze skuteczniej, ni Ŝ najlepsze p ęta. Koczownik 
nie potrzebował ju Ŝ Ŝadnej pomocy.
Fors powoli osun ął si ę na stratowan ą ziemi ę. Popychaj ące go do przodu 
pragnienie niesienia pomocy znikn ęło teraz i czuł tylko narastaj ące z 
kaŜdą chwil ą zm ęczenie, tak jakby przez otwart ą ran ę zacz ęły nagle 
wypływa ć resztki energii. Ze zdumiewaj ącą oboj ętno ści ą pomy ślał, Ŝe 
niewiele go to wszystko obchodzi.



Wokół wyrosły górskie szczyty, a ponad postrz ępionymi skałami grani 
pojawiły si ę szybko przemykaj ące strz ępki szarych obłoków. 
Nadchodziła burza. Słyszał zawodz ący w w ąskiej dolinie wiatr, widział 
gromadz ące si ę w oddali czarne chmury. Musiała by ć zima, gdy Ŝ kolejny 
podmuch lodowatego wichru przyniósł pierwsze płatki  śniegu. Dobrze by 
było zawróci ć do daj ącego bezpieczne schronienie Eyrie, do ognia i 
mocnych, kamiennych ścian - zej ść w dolin ę zanim zacznie si ę 
śnie Ŝyca.
Wróci ć do Eyrie. Nie wiedział, Ŝe był na nogach i chwiejnie posuwał 
si ę naprzód, nie słyszał nagłego wybuchu okrzyków zmie szania i 
zło ści, gdy trafiony celn ą strzał ą przywódca Bestii padł bez Ŝycia u 
podnó Ŝy barykady. Nie wiedział, Ŝe z wyci ągni ętymi przed siebie 
r ękami szedł w dół zbocza, a za nim stado oszalałych z w ściekło ści 
Bestii wypadło na otwart ą przestrze ń. chc ąc kłami i pazurami pom ści ć 
śmier ć wodza. Za ślepione, zupełnie zapomniały o dotychczasowej 
ostro Ŝności, cho ć tylko dzi ęki niej pozostawały przy Ŝyciu.
Fors szedł górskimi szlakami, a tu Ŝ za nim pod ąŜała Lura. Kot chwycił 
w pysk jego dło ń i wysun ął si ę do przodu, obejmuj ąc przewodnictwo - 
zawsze tak robił, gdy sypał śnieg lub wiał o ślepiaj ący wiatr i trudno 
było utrzyma ć si ę na szlaku. Na szcz ęście, w dole wida ć było ju Ŝ 
Eyrie. Zaraz zobaczy Langdona i tak, jak si ę umawiali, b ędą ogl ądać 
skrawek mapy le Ŝącego nad brzegiem jeziora miasta. Wkrótce Langdon 
wyruszy, aby sprawdzi ć mapę, a gdy on, Fors zostanie przez Rad ę 
pasowany na Gwia ździstego, równie Ŝ b ędzie badał stare mapy i którego ś 
dnia znajdzie wielkie miasto.
Niepewnym gestem wzniósł r ękę do czoła. Lura nagliła do po śpiechu
- chciała si ę ogrza ć i nasyci ć głód. Tak Ŝe Langdon nie powinien długo 
czeka ć. Przecie Ŝ gdzie ś tam le Ŝało miasto, pełne wysokich wie Ŝ i 
wielkich sklepów, sp ękanych ulic i wielu innych zapomnianych cudów. 
Musi opo-wiedzi ć o tym Langdonowi. Nie, to nie tak - miasto nale Ŝało 
do Lang-dona, a on sam nigdy nie widział ruin. To c hyba przez t ę 
burz ę zaczyna mu si ę mąci ć w głowie.
Zachwiał si ę, gdy p ędząca w stron ę walcz ącego teraz w dole tłumu 
Bestia uderzyła go mocno w rami ę.
Dookoła tyle skał - miał kłopot z utrzymaniem równo wagi, gdy zawadził 
barkiem o jedn ą z nich. Musi bardziej uwa Ŝać. Najwa Ŝniejsze, Ŝe 
wracał do domu. Widział ju Ŝ błyskaj ące w ciemno ści jasne plamki 
ognisk. Lura nadal ściskała jego dło ń. śeby tylko wiatr zel Ŝał troch ę
- jego dzikie zawodzenie było jakie ś dziwne - przypominało chwilami 
bitewn ą wrzaw ę walcz ących armii. Ale tam było Eyrie - wła śnie tam.

Rozdział 18
Nowa gwiazda

Było pó źne popołudnie. Ponad uroczystym ogniem kr ętymi smu Ŝkami 
powoli unosił si ę dym. Fors spogl ądał w dół zbocza, w stron ę koła 
zdeptanej, wgniecionej w ziemi ę setkami stóp trawy, gdzie na tle 
brudnej zieleni ciemniały g ęsto rozrzucone plamy zeschłej krwi. Po 
obu stronach ogniska zasiadały naprzeciwko siebie d ługie szeregi 
wojowników - dwie linie patrz ących czujnie ludzi. W ich r ękach 
połyskiwała obna Ŝona bro ń. Wewn ątrz wyznaczonego przez siedz ących 
szpaleru znajdowali si ę wodzowie obu plemion. Patrz ąc uwa Ŝnie, tak w 
jednym, jak i w drugim szeregu dostrzec mo Ŝna było nieregularne wyrwy 
- świadectwo poniesionych w niedawnej walce strat, któ rych ju Ŝ nigdy 
nie da si ę uzupełni ć.
Fors zapomniał o własnym bólu, gdy ujrzał Arskane'a  krocz ącego u boku 
ojca. Władczyni, która przyj ęła go do plemienia, była tam równie Ŝ, a 
jasna plama jej sukni ju Ŝ z daleka wyró Ŝniała si ę spo śród monotonnej 
szaro ści skórzanych strojów m ęŜczyzn.
Na wprost nich stał Marphy i jego towarzysz w długi ej szacie. 
Brakowało tylko Cantrula. Miejsce wodza zaj ął który ś z pomniejszych 
szefów klanów.
- Cantrul?



- Cantrul był wojownikiem - odpowiedział stoj ący obok Jari - i 
wyruszył w dług ą drog ę w godny wojownika sposób, zabieraj ąc ze sob ą 
wielu wrogów. Do tej pory nie wybrali jeszcze noweg o Najwy Ŝszego 
Wodza na jego miejsce.
Reszta słów Wodza Gwia ździstych uton ęła w łomocie b ębnów, który po 
chwili powrócił, zwielokrotniony - echem z pobliski ch wzgórz. 
Wreszcie ostatni werbel ucichł w oddali, a wówczas do przodu wysun ął 
si ę wsparty na ramieniu syna Lanard. Jego nog ę od kolana po kostk ę 
spowijał biały banda Ŝ.
- Ho, wojownicy - rozległ si ę podobny do grzmotu głos. - Nasze 
włócznie siały dzi ś śmier ć i dały ptakom śmierci łup, o jakim nie 
słyszano od czasów ojców naszych ojców. Przyszli śmy z południa, aby 
stoczy ć t ę bitw ę i teraz zwyci ęstwo jest nasze. Nasze strzały 
trafiały celnie, a miecze a Ŝ po jelce pokryły si ę posok ą wrogów. Czy Ŝ 
nie tak, moi bracia?
Od strony siedz ących za jego plecami wojowników nadleciał niski 
pomruk potwierdzenia. Z drugiego szeregu poderwało si ę kilku co 
zapal-czywszych młodzików, tu i ówdzie rozległy si ę bojowe zawołania 
poszczególnych klanów. Jakby w odpowiedzi, spo śród Koczowników 
podniósł si ę jeden z pomniejszych wodzów i gniewnie spogl ądaj ąc na 
sprzymierze ńców zacz ął z dum ą:
- Lanca uderza równie gł ęboko, jak miecz, a Koczownicy nigdy nie bali 
si ę walki. Ptaki śmierci po Ŝywiły si ę tak Ŝe i nasz ą ofiar ą.
Kto ś zaintonował wojenn ą pie śń. Fors słyszał j ą ju Ŝ wcze śniej, gdy 
jako jeniec znalazł si ę pomi ędzy namiotami. Rozgor ączkowani wojownicy 
si ęgnęli po łuki i lance. Fors powoli stan ął na nogi, staraj ąc si ę 
narzuci ć sw ą wol ę opornemu ciału. Odtr ącił usiłuj ącą go powstrzyma ć 
r ękę Wodza Gwia ździstych.
- To, co widzimy, to nic innego, jak tl ące si ę zarzewie nowej wojny - 
powiedział z namysłem. - Je śli ten płomie ń rozgorzeje z pełn ą sił ą, 
to wszyscy jeste śmy zgubieni. Pu ść mnie.
Ruszył zboczem w stron ę ogniska rady, czuj ąc, Ŝe Jari cały czas 
podąŜa o krok za nim.
- Walczyli ście.
Usłyszał wypływaj ący gdzie ś z gł ębi gardła swój czysty, opanowany 
głos i głos ten był niczym zimny wiatr, który rozp ędzał unosz ące si ą 
nad bagnem opary. Poczuł, jak zasiane dawno temu pr zez Arskane'a 
myśli układaj ą mu si ę w głowie we wzory tak proste i jasne, Ŝe nie 
mógł dłu Ŝej w ątpi ć w ich słuszno ść.
- Walczyli ście.
- Ahhh - nadeszło w odpowiedzi, a był to d źwi ęk tak delikatny, Ŝe 
przywodził na my śl pomruk poluj ącej Lury.
- Walczyli ście - powtórzył po raz trzeci wiedz ąc, Ŝe skupił na sobie 
uwagę wszystkich. - Bestie zostały zabite. Te Bestie - p odkre ślił z 
mocą, patrz ąc w znieruchomiałe twarze.
- Ka Ŝdy z was ogl ądał zabitych nieprzyjaciół. Nieprzyjemny widok, 
prawda? Otó Ŝ ja byłem w ich niewoli i wierzcie mi, Ŝe prze Ŝyłem 
okropno ści dziesi ęć razy gorsze. Tkwi ą one gł ęboko w mojej pami ęci i 
nie pozb ędę si ę ich chyba do ko ńca Ŝycia. My śl ę, Ŝe na dzisiejsze 
zwyci ęstwo powinni ście patrze ć nie tylko z dum ą, ale tak Ŝe i z obaw ą, 
gdy Ŝ w śród zabitych znajduje si ę straszna zapowied ź - zwiastun 
gro źnej dla nas wszystkich pot ęgi. Ju Ŝ ojcowie naszych ojców walczyli 
z tymi stworzeniami w czasach, gdy kryły si ę one w ciemnych norach. 
Mój ojciec zgin ął od ich kłów i pazurów. Tak, znamy je od dawna, le cz 
teraz zrodziło si ę w śród nich co ś nowego i silniejszego, co ś, co 
niesie ze sob ą zagro Ŝenie wi ększe, ni Ŝ miało to miejsce kiedykolwiek 
przedtem. Zapytajcie o to swych m ędrców, wojownicy. Niech opowiedz ą 
wam, co znale źli po śród zabitych Bestii w obr ębie barykady, tam w 
górze. A co ś takiego mo Ŝe si ę przecie Ŝ w ka Ŝdej chwili powtórzy ć. 
Powiedz o tym swoim ludziom, uzdrawiaczu -zwrócił s i ę w stron ę 
ubranego w biał ą szat ę Koczownika. - A ty, o Pani? - zapytał 
władczyni ę ludu Arskane'a - co ujrzała ś?
Pierwsza odezwała si ę kobieta.
- Widziałam wiele rzeczy, a o wi ększej ich liczbie tylko słyszałam. 
To, co widziałam na górze nie zostawia cienia w ątpliwo ści. Z całego 
serca pragn ę tylko, aby twoje przypuszczenia okazały si ę bł ędne. 



Pomiędzy martwymi Bestiami le Ŝy jedna, która znacznie ró Ŝni si ę od 
pozostałych. Je śli los nie b ędzie nam sprzyjał, to co ś takiego mo Ŝe 
si ę od czasu do czasu w śród nich odradza ć i je śli za ka Ŝdym razem 
zdoła posi ąść wiedz ę poprzedników stanie si ę najwi ększym zagro Ŝeniem 
dla wszystkich ludzkich istot. W tej chwili me mamy  pewno ści, czy tak 
si ę wła śnie stanie i dlatego uwa Ŝam, Ŝe wszyscy ludzie powinni si ę 
zjednoczy ć, aby skutecznie odpiera ć ataki stworze ń zrodzonych z 
pradawnego zła, zasianego niegdy ś przez Przodków w miastach.
- To prawda, zmutowana rasa mo Ŝe tworzy ć nowe mutacje - wida ć było, 
Ŝe Koczownik mówi niemal wbrew sobie. - Bestie, z kt órymi 
walczyli śmy, były zorganizowane jak nigdy dot ąd, za ś kiedy ich 
niezwykły dowódca został zabity, poszły w rozsypk ę, jakby wraz ze 
śmierci ą znikła trzymaj ąca je w karbach siła. Je śli Ŝyje wi ęcej 
takich jak on, to rasa Bestii mo Ŝe sta ć si ę sił ą, z któr ą trzeba si ę 
liczy ć. Tak mało o nich wiemy. Któ Ŝ zgadnie, co zgotuj ą nam za rok, 
czy dziesi ęć lat? Jest to rozległy kraj, a w jego gł ębi mo Ŝe czai ć 
si ę wiele niebezpiecze ństw.
- Tak, jest to rozległy kraj - powtórzył Fors. - Cz ego ty i twoje 
plemi ę szukacie w tych stronach, Lanardzie?
- Ojczyzny. Chcemy znale źć miejsce, gdzie postawimy nasze domy i na 
nowo obsiejemy pola, gdzie b ędziemy mogli pa ść nasze owce i Ŝyć w 
pokoju. W ędrujemy ju Ŝ wiele lat od czasu, gdy pluj ące ogniem góry i 
trz ęsąca si ę ziemia wygnały nas z doliny naszych ojców - u świ ęconego 
miejsca, w którym wyl ądowały lataj ące maszyny pod koniec wojny 
Przodków i dopiero teraz, w śród rozrzuconych wzdłu Ŝ rzek zielonych 
pól odkryli śmy to, za czym tak długo daremnie t ęsknili śmy. Tu b ędzie 
nasz dom i Ŝadna siła od tego nas me odwiedzie - zako ńczył dobitnie, 
kład ąc r ękę na głowni miecza.
Fors zwrócił si ę z kolei do Marphy'ego:
- A czego szuka twoje plemi ę, synu Równin?
Opiekun Zapisów przestał studiowa ć zagmatwany wzór połamanych źdźbeł 
trawy u swych stóp i popatrzył na chłopca.
- Od czasów Przodków ludzie Równin w ędrowali z miejsca na miejsce. 
Początkowo działo si ę tak z powodu czaj ącej si ę w wielu miejscach 
niewidzialnej śmierci. Chc ąc unikn ąć zarazy i niebieskiego ognia, 
człowiek musiał nieustannie szuka ć wolnych od ska Ŝeń terenów. 
Dzisiaj, po tylu latach, w ędrówka weszła nam w krew. Stali śmy si ę 
Koczownikami - my śliwymi i hodowcami, wojownikami nie znosz ącymi 
myśli o przywi ązaniu na dłu Ŝej do jednego obozowiska. Przenika nas 
pragnienie dalekich podró Ŝy, odkrywania nowych równin i nowych, 
wznosz ących si ę wysoko w niebo gór.
- Prawda.
Fors rzucił tylko to jedno słowo w cisz ę, jaka ogarn ęła wrz ące 
jeszcze przed chwil ą szeregi.
Upłyn ęło kilka wypełnionych napi ętym milczeniem minut, zanim odezwał 
si ę ponownie.
- Ty - wskazał na Lanarda - chcesz osiedli ć si ę i zbudowa ć dom. Tak ą 
masz natur ę i sposób Ŝycia. Ty - palec chłopca przeniósł si ę w stron ę 
Marphy'ego - jeste ś w ci ągłym ruchu, polujesz i wypasasz stada koni. 
One - skrzywił si ę z bólu, wznosz ąc zesztywniałe rami ę ku widocznej w 
górze zbocza stercie ziemi i kamieni, pod którymi u kryto zwłoki 
Bestii - postawiły sobie za cel zniszczenie ka Ŝdego z was. Ten kraj 
jest rozległy i...
Lanard chrz ąknął gło śno, szykuj ąc si ę do powiedzenia czego ś wa Ŝnego.
- B ędziemy Ŝyli w pokoju z ka Ŝdym, kto nie wzniesie przeciwko nam 
miecza. W czasie pokoju rozwija si ę handel, a handel wszystkim 
przynosi korzy ści. Gdy nadchodzi zima, a zbiory s ą słabe, wła śnie 
handel mo Ŝe uratowa ć Ŝycie plemienia.
- Jeste ście wojownikami i m ęŜczyznami - wtr ąciła władczyni Ciemnego 
Plemienia. Ze wzniesion ą dumnie głow ą patrzyła w zwrócone ku niej dwa 
rz ędy twarzy. - Wojna jest dla m ęŜczyzn chlebem powszednim, to prawda 
- ale to wła śnie wojna doprowadziła do zguby Przodków. Jeszcze j edna 
wojna, a wyniszczycie nasz rodzaj do reszty. Ko ści nasze spróchniej ą, 
a my sami pójdziemy w zapomnienie, tak Ŝe nie zostanie najmniejszy 
ślad po zamieszkuj ącym te ziemie człowieku, a cały świat dostanie si ę 
im we władanie - wskazała na kryj ący zwłoki Bestii pagórek. - Je śli 



teraz w naszym szale ństwie podniesiemy przeciwko sobie miecze, b ędzie 
to znak, Ŝe ci ąŜy na nas przekle ństwo i powinni śmy szybko wymrze ć, 
aby uwolni ć od swego ci ęŜaru ziemi ę.
Zapanowała cisza i dopiero po jakim ś czasie przez szeregi Koczowników 
przebiegł cichy szmer. Szmer narastał, rozszerzał s i ę coraz bardziej, 
obejmuj ąc w ko ńcu zgromadzone na uboczu kobiety. Chór wysokich gło sów 
szybko zacz ął przybiera ć na sile, kobiety o Ŝywiły si ę i oto spo śród 
nich podniosła si ę wysoka posta ć. Musiała to by ć Ŝona wodza, gdy Ŝ 
włosy jej podtrzymywała złota opaska.
- śyjemy w pokoju, uprawiaj ąc ziemi ę, której wystarczy dla ka Ŝdego. 
Uprawiamy handel, przynosz ący korzy ści ka Ŝdemu z naszych plemion. 
Umiejmy w naszej ró Ŝnorodno ści odnale źć to, co nas ł ączy, nie 
rezygnuj ąc z naszej to Ŝsamości. W śród szeregów rozległ si ę aprobuj ący 
pomruk, potwierdzony w chwil ę pó źniej rytmicznym uderzeniem mieczy o 
tarcze.
Najpierw pomi ędzy wodzami, a pó źniej w śród reszty wojowników obu 
plemion zacz ęła kr ąŜyć czarka krwi - znak zawieranego braterstwa. 
Rytuał ten zł ączył w jeden szereg Koczowników i Ciemnoskórych, 
gwarantuj ąc, Ŝe nigdy w przyszło ści członek szczepu nie podniesie 
r ęki na swego brata z drugiego plemienia.
Fors opadł na płasko zako ńczon ą skał ę. Podtrzymuj ące go dotychczas 
siły nagle odpłyn ęły. Nie czuł ju Ŝ podniecenia, nawet widok 
zlewaj ących si ę w akcie pojednania sztywno dot ąd siedz ących rz ędów 
wojowników nie zdołał wyrwa ć go z odr ętwienia.
- To jest dopiero pocz ątek - rozpoznał wzruszony głos Marphy'ego. Z 
trudem podniósł głow ę i powiódł dookoła ponurym wzrokiem.
Koczownik mówił do Jarla, wymachuj ąc w zapale r ękami. Widział płon ące 
w jego oczach podniecenie. Wódz Gwia ździstych pozostał jednak jak 
zawsze chłodny i opanowany.
- Masz racj ę, Marphy. Nadal jednak mamy wiele do zrobienia. Chc iałbym 
obejrze ć wasze zapisy z północy. Gwia ździ ści nigdy nie zapuszczali 
si ę tak daleko.
- Oczywi ście I  - Marphy wyra źnie zawahał si ę, zanim z kolei on 
wyjawił sw ą pro śbę - Ta klatka ze szczurami Przeniosłem j ą do mego 
namiotu. Trzy z nich jeszcze Ŝyj ą, mo Ŝe si ę wi ęc b ędzie czego ś moŜna 
dowiedzie ć.
Fors zadr Ŝał Nie miał najmniejszej ochoty ogl ądać tej zdobyczy.
- Chcesz wi ęc, aby tobie przypadł ten łup? Marphy roze śmiał si ę.
- Tak. Poza tym chcemy ci ę prosi ć o znacznie wi ększy dar. Ten oto 
wasz zwiadowca - Poło Ŝył łagodnie r ękę na pochylonym ramieniu Forsa - 
Posiada rzadk ą umiej ętno ść zjednywania ludzi sw ą mową i ma otwart ą, 
wszystko widz ącą dusz ę. B ędzie naszym przewodnikiem. - wida ć było, Ŝe 
Koczownik odnalazł w chłopcu bratni ą dusz ę i teraz dawał upust od 
dawna skrywanym my ślom. - W zamian poka Ŝemy mu dziwne, odległe 
strony. Ma bowiem co ś z w ędrowca, podobnie jak i my.
Jari w zamy śleniu szczypał doln ą warg ę.
- Tak, urodził si ę jako w ędrowiec, płynie w nim przecie Ŝ krew 
Koczowników. Je Ŝeli...
- Zapominacie - Fors nie próbował si ę nawet u śmiechn ąć - Ŝe jestem 
mutantem.
Zanim którykolwiek z m ęŜczyzn zdołał co ś odpowiedzie ć, nadszedł 
Arskane. Jego twarz nadal znaczyły ślady walki, a id ąc, wyra źnie 
chronił rami ę. Gdy si ę odezwał, jego głos zabrzmiał pewnie i 
stanowczo. Wida ć było, Ŝe nie liczył si ę w ogol ę z odmow ą.
- Ko ńczmy zwija ć obóz i ruszamy w drog ę. Przyszedłem po mojego brata. 
Marphy a Ŝ zasapał ze zło ści.
- On jedzie z nami.
Śmiech Forsa był pozbawiony wesoło ści.
- Poniewa Ŝ nie dam rady i ść o własnych siłach, b ędę ka Ŝdemu tylko 
zawadą.
- Zrobimy nosze i zaprz ęgniemy do nich konia - odparł szybko Arskane.
- My tak Ŝe mamy takie nosze - zazdro śnie wtr ącił Marphy. Jari 
poruszył si ę.
- Wygl ąda na to, Ŝe musisz dokona ć wyboru - zauwa Ŝył spokojnie. Przez 
chwil ę Fors miał wra Ŝenie, Ŝe w tym miejscu znajduj ą si ę tylko oni 
dwaj, reszta skryła si ę w rozedrganej mgle. Zapanowała cisza - ani



Arskane, ani Marphy nie ponawiali swych propozycji.  Fors przycisn ął 
dło ń do gor ącego czoła. Po matce odziedziczył krew Koczowników,  to 
prawda. Pełne przygód Ŝycie poci ągało go. Je śli pójdzie z Marphym 
pozna wszystkie sekrety tego kraju. Zdob ędzie rozległ ą wiedz ę i 
będzie rysowa ć mapy, o jakich Gwia ździ ści nawet nie śnili. Dotrze do 
nowych miast i zbada je, ci ągle d ąŜąc ku nowym horyzontom.
Jeśli przyjmie pomocn ą dło ń Arskane'a, opowie si ę tym samym za 
braterstwem i silnymi wi ęzami rodzinnego klanu, za czym ś, czego przez 
całe Ŝycie mu brakowało. Pozna wówczas ciepło uczucia i z ostanie 
budowniczym - najpierw osady, pó źniej mo Ŝe miasta, stawiaj ąc pierwszy 
krok na drodze, które grzechy Przodków zamkn ęły przed ich potomkami. 
Będzie to Ŝycie trudne lecz warto ściowe i równie Ŝ pełne przygód, cho ć 
pozbawione dalekich podró Ŝy.
Istniała jeszcze jedna mo Ŝliwo ść. W gł ębi ducha zdecydował si ę na ni ą 
ju Ŝ dawno. Gdy w czasie bitwy zdawało mu si ę, Ŝe umiera, jego stopy 
same wybrały kierunek, a droga wiodła w stron ę o śnie Ŝonych szczytów, 
ku wiecznie onie śmielaj ącej krainie surowego chłodu. Opu ścił r ękę. 
Staraj ąc si ę nie patrze ć na Arskane'a i Marphy'ego odszukał 
nieust ępliwy wzrok Jarla.
- Czy to prawda, Ŝe zostałem wyj ęty spod prawa? - zapytał.
- Trzykrotnie wywołano twoje imi ę przy ogniu Rady. Takie było prawo i 
chłopak si ę z tym pogodził. Miał jednak jeszcze jedno pytanie:
- Poniewa Ŝ nie mogłem stan ąć na wezwanie Rady, mam chyba prawo 
odwoła ć si ę od jej decyzji w ci ągu sze ściu miesi ęcy?
- Masz.
Fors zacisn ął palce na podtrzymuj ącym lewe rami ę temblaku. Po 
zbadaniu rany Lekarz obiecał mu, Ŝe po wyleczeniu odzyska w r ęku 
dawną moc.
- My śl ę wi ęc - musiał przerwa ć, aby odzyska ć panowanie nad głosem - 
Ŝe pójd ę i skorzystam z tego prawa. Sze ść miesi ęcy jeszcze nie 
min ęło. Wódz Gwia ździstych potakuj ąco skin ął głow ą.
- Je śli b ędziesz mógł i ść, to po trzech dniach powiniene ś dotrze ć na 
miejsce.
- Fors.
Chłopak zadr Ŝał, słysz ąc rozpaczliwy protest Arskane'a. Gdy jednak 
zwrócił si ę w jego stron ę, głos miał spokojny.
- Pami ętasz, przecie Ŝ to wła śnie ty mówiłe ś kiedy ś o obowi ązku.
Ramię olbrzyma opadło w bezsilnym ge ście.
- Pami ętaj, zawsze b ędziemy bra ćmi. Ty i ja. Gdzie płonie moje 
ognisko, tam zawsze czeka miejsce na ciebie.
Odszedł, nie ogl ądaj ąc si ę za siebie i wkrótce znikn ął w tłumie 
współplemie ńców.
Marphy wygl ądał, jakby ockn ął si ę 'z gł ębokiego snu. Otrz ąsnął si ę i 
rozejrzał dokoła. Dusz ę jego ju Ŝ zaprz ątały inne plany. Chc ąc oddali ć 
moment rozstania, trwał jaki ś czas w milczeniu, po czym odezwał si ę z 
wyra źnym oci ąganiem:
- Od tej chwili w mym stadzie biega twój ko ń, a w moim namiocie czeka 
na ciebie jedzenie i schronienie. Gdy b ędziesz potrzebował pomocy, 
poszukaj proporca Czerwonego Lisa, mój młody przyja cielu.
Odszedł, kre śl ąc r ęką znak pozdrowienia. Fors popatrzył na Jaria.
- Pójd ę ju Ŝ.
- Ja te Ŝ. Musz ę zło Ŝyć raport przed Rad ą. Pójdziemy wi ęc razem. 
Chłopak nie wiedział, czy cieszy ć si ę, czy smuci ć na tak ą wiadomo ść. 
W innych okoliczno ściach nie byłoby wi ększej przyjemno ści, ni Ŝ 
wspólna podró Ŝ z Wodzem Gwia ździstych. Teraz jednak czuł si ę jego 
wi ęźniem. Siedział, ponuro wpatrzony w pole dawnej bitw y. Pomy ślał, 
Ŝe dla władaj ących samolotami w powietrzu i pot ęŜnymi kolumnami na 
l ądzie Przodków byłaby to zaledwie nic nie znacz ąca potyczka. Tym 
niemniej, była to dla nich prawdziwa wojna i to wła śnie w jej wyniku 
zrodziła si ę my śl, która by ć moŜe zapocz ątkuje ponowny rozwój świata. 
MoŜe si ę zdarzy ć, Ŝe nawet praprawnuki walcz ących dzi ś ludzi ujrz ą 
zaledwie nie śmiałe przebłyski zaczynaj ącego si ę wzrostu. Mo Ŝe te Ŝ si ę 
zdarzy ć, Ŝe świat, który nadejdzie, b ędzie lepszy od swego 
pierwowzoru.
Koczownicy i Ciemnoskórzy nadal okazywali sobie nie ufno ść, maj ąc si ę 
na baczno ści. Wkrótce bezmiar stepu rozdzieli oba plemiona, j ednak po 



jakmi ś czasie konni zwiadowcy ponownie rusz ą na południe z zamiarem 
odwiedzenia zakola rzeki, a wtedy ich zdumionym ocz om uka Ŝą si ę 
zabudowania osady. Który ś z je źdźców wymieni dobrze wyprawion ą skór ę 
na gliniany talerz lub naszyjnik z kolorowych pacio rków, aby po 
powrocie zadziwi ć swoj ą kobiet ę. Pó źniej zjawi ą si ę nast ępni, b ędzie 
ich wi ęcej i wi ęcej, a Ŝ który ś z nich we źmie sobie za Ŝonę 
ciemnoskór ą dziewczyn ę. Taki b ędzie pocz ątek, a za pi ęćdziesi ąt lat 
powstanie jeden naród.
- Kiedy ś b ędzie tu jeden naród.
Fors pochylił si ę w siodle otrzymanego od Marphy'ego konia. Zwierz ę 
było stare i spokojne, wi ęc jad ąc chłopak szybko odzyskiwał siły. 
Min ęły ju Ŝ dwa dni od opuszczenia zakr ętu rzeki, a oni wci ąŜ jeszcze 
napotykali na swojej drodze odci śni ęte w mi ękkiej ziemi ślady.
Jari zmierzył wzrokiem przebyt ą tego dnia drog ę.
- Ile lat trzeba b ędzie czeka ć na taki cud? - zapytał z wła ściw ą 
sobie ironi ą.
- My śl ę, Ŝe przynajmniej pi ęćdziesi ąt.
- Je śli nic nie stanie im na przeszkodzie, to tak - mo Ŝesz mie ć 
racj ę.
- Masz na my śli zmutowanego przywódc ę Bestii? Wódz wzruszył 
ramionami.
- My śl ę, Ŝe jest to ostrze Ŝenie, którego nie wolno nam lekcewa Ŝyć. 
Musimy liczy ć si ę z tym, Ŝe na swej drodze napotkamy jeszcze wiele 
trudno ści.
- Jestem mutantem - z gorycz ą przypomniał Fors. Pami ętał czasy, gdy 
ze wszystkich sił starał si ę ukry ć wła śnie przed tym człowiekiem sw ą 
inno ść. Zwłaszcza przed nim. Jari nie podj ął wezwania.
- Du Ŝo nad tym ostatnio my ślałem i doszedłem do wniosku, Ŝe wszyscy 
moŜemy by ć mutantami. Któ Ŝ dzisiaj po świadczy, Ŝe jeste śmy tacy sami 
jak Przodkowie? Moim zdaniem nadszedł czas, aby otw arcie o tym 
pomówić. Natomiast co do tej Bestii...
Zasypał Forsa pytaniami, które wydobyły z niego wsz ystko, co zauwa Ŝył 
w niewoli.
W dwa dni pó źniej na horyzoncie zarysowały si ę ostre szczyty gór. 
Gdyby udało si ę im utrzyma ć dotychczasowe tempo marszu, to przed 
zapadni ęciem ciemno ści powinni wymin ąć zewn ętrzne posterunki Eyrie. 
Chłopak przystan ął, pogmerał przy pasie i z trudem wydobył z pochwy 
miecz. Gdy Jar si ę z nim zrównał, wyci ągnął bro ń w jego stron ę 
głowni ą do przodu.
- Teraz jestem twoim wi ęźniem.
Nie miał Ŝadnego kłopotu z opanowaniem głosu. Ogarn ął go spokój, 
jakby to, co stanie si ę z nim w ci ągu najbli Ŝszych dni, nie miało 
Ŝadnego znaczenia. Po prostu do zamkni ęcia tego fragmentu Ŝycia 
brakowało jeszcze kilku elementów. Ogarn ęła go niecierpliwo ść. Chciał 
ju Ŝ mie ć to za sob ą - niech ogłosz ą go wyj ętym spod prawa i naka Ŝą 
opuści ć plemi ę. Ruszy w świat znów na Równiny. Pogodził si ę z t ą 
myśl ą i był na tak ą ewentualno ść przygotowany.
Jar! bez słowa przyj ął bro ń chłopca. Za jego plecami pojawiła si ę 
dr Ŝąca z niecierpliwo ści Lura. Umysł Forsa odbierał nagl ącą pro śbę 
zwierz ęcia. Teraz, gdy niebezpiecze ństwo min ęło, ł ącz ące j ą z 
człowiekiem wi ęzy posłusze ństwa zacz ęły coraz bardziej ci ąŜyć. 
Tęskniła za górami i nieskr ępowaną wolno ści ą. Zwolnił j ą jedn ą szybk ą 
myśl ą i w tej samej chwili wielki kot znikn ął. Wiedział, Ŝe skoro tak 
szybko spełnił jej pragnienie, to Lura wróci, gdy t ylko nasyci si ę 
swobodą.
Później Fors jechał jak we śnie. Od czasu do czasu z zaro śli 
wychodzili stra Ŝnicy, pełni ący słu Ŝbę na najbardziej wysuni ętych 
posterunkach Eyrie i pozdrawiali Jarla. śaden z nich nie odezwał si ę 
do chłopca, a on sam równie Ŝ nie widział powodu, aby z nimi 
rozmawia ć. Bez reszty pochłon ęło go pragnienie, aby jak najszybciej 
stan ąć przed s ądem Rady.
Pod wieczór wjechali do osady, gdzie szybko dotarli  do Domu Gwiazdy. 
Tam wreszcie pozostawiono Forsa samego, w tym samym  pomieszczeniu, 
które zbeszcze ścił na pocz ątku ucieczki. Pusty hak po wisz ącym tam 
kiedy ś worku Langdona był niemym przypomnieniem jego wyst ępku. 
Szkoda, Ŝe wyprawa zako ńczyła si ę kompletnym fiaskiem. Teraz ju Ŝ 



nigdy nie uda si ę wykaza ć słuszno ści marze ń ojca. Zdumiony 
spostrzegł, Ŝe nawet ta my śl niezbyt go poruszyła. Mo Ŝe przecie Ŝ 
wyruszy ć na własn ą r ękę, nie czekaj ąc na łaskawe pozwolenie Rady.
Na pobliskiej ścianie skalnej zapełgał odblask ognia Rady. Starsi 
zbierali si ę, aby go os ądzi ć. Jednak w jego sprawie decyduj ący głos 
będą mieli Gwia ździ ści, gdy Ŝ zrabował ich własno ść oraz naruszył ich 
zwyczaje i tajemnice.
Na d źwi ęk ostro Ŝnych kroków w przedsionku Fors obrócił głow ę. 
Przyszedł po niego jeden z odbywaj ących nowicjat - Stephen z klanu 
Jastrz ębia. Ruszył za nim i pp chwili wkroczyli w kr ąg światła, 
otoczony wznosz ącymi si ę w gór ę rz ędami g ęsto uło Ŝonych białych plam. 
Były to twarze, setki przypatruj ących mu si ę z chłodnym 
zainteresowaniem twarzy. Starcy byli ju Ŝ w komplecie: Kronikarz, 
Zarz ądca Pól, Wodzowie My śliwych i Obro ńców. Za nimi za ś w zwartych 
kolumnach zasiedli rolnicy, my śliwi i stra Ŝnicy. Naprzeciw nich 
zebrała si ę liczna grupa Gwia ździstych z Jarlem na czele.
Ze wzniesion ą dumnie srebrzyst ą głow ą Fors wszedł na wygładzon ą 
skaln ą półk ę.
- Forsie z Klanu Pumy - rozległ si ę głos Horsforda, Stra Ŝnika Eyrie - 
stoisz tu, gdy Ŝ naruszyłe ś tradycje Eyrie. Poniewa Ŝ jednak twój 
post ępek wymierzony był przede wszystkim przeciwko Gwia ździstym, wi ęc 
Rada wła śnie im przyznaje prawo decydowania o twym dalszym l osie.
Krótko i tre ściwie. I prawd ę mówi ąc - całkiem uczciwie - my ślał, Ŝe 
będzie gorzej. Ciekawe, co postanowi ą Gwia ździ ści. Wszystko zale Ŝało 
od Jarla.
Spojrzał na wodza, który wydawał si ę by ć bez reszty pochłoni ęty 
obserwacj ą drgaj ących j ęzyków płomieni. Nast ąpiła długa cisza, a gdy 
w ko ńcu Jari przemówił, jego słowa przykuły uwag ę wszystkich 
słuchaczy.
- My, ludzie Eyrie, doszli śmy do miejsca, w którym otwieraj ą si ę 
przed nami dwie drogi. Tylko od nas zale Ŝy wybór wła ściwej, a tym 
samym przyszło ść nie tylko zebranych tu klanów, lecz tak Ŝe wszystkich 
ludzi zamieszkuj ących ten kraj, a mo Ŝe nawet cał ą ziemi ę. Dlatego te Ŝ 
tej nocy złami ę zło Ŝoną we wczesnej młodo ści uroczyst ą przysi ęgę i 
odsłoni ę przed wami tajemnic ę, która oddzielała nas od reszty 
plemienia. Posłuchajcie wszyscy historii naszego zn aku.
Dzisiaj nosz ący Gwiazd ę ludzie przemierzaj ą dalekie szlaki, 
poszukuj ąc zapomnianej wiedzy. Kiedy ś jednak to - jego r ęka dotkn ęła 
zawieszonej na szyi metalowej gwiazdy, l śni ącej i ciepłej od blasku 
ognia - miało inne znaczenie. Nasi przodkowie znale źli si ę w tej 
górskiej kryjówce, gdy Ŝ naprawd ę mieli zosta ć Gwiezdnymi Lud źmi, 
tutaj za ś oswajali si ę z Ŝyciem, jakie mieli prowadzi ć w innych 
światach. Nasze zapisy mówi ą, Ŝe człowiek stał u progu podró Ŝy ku 
gwiazdom, gdy ogarni ęty szale ństwem si ęgnął po śmierciono śną bro ń.
My, którzy mieli śmy lecie ć do gwiazd, chodzimy pieszo po spustoszonej 
ziemi. Ale ponad nami nadal przecie Ŝ wisz ą inne światy, a ich blask 
wci ąŜ przyzywa nas z oddali, nios ąc nieustannie obietnic ę na 
przyszło ść. Je śli uda si ę nam unikn ąć bł ędów Przodków, to z czasem 
poznamy wi ęcej, ni Ŝ tylko przecinaj ące t ę ziemi ę szlaki. Oto 
tajemnica, któr ą odsłaniamy dzisiaj przed wszystkimi, aby ka Ŝdy 
człowiek wiedział, co stracili śmy przez szale ństwo Przodków oraz do 
czego mo Ŝemy doj ść, je śli nie powtórzymy ich bł ędów.
Fors zacisn ął dłonie do bólu. Wi ęc człowiek utracił a Ŝ tyle. 
Powróciło niejasne uczucie t ęsknoty, takie samo, jak wtedy na 
wymarłym lotnisku. Jacy Ŝ wielcy byli Przodkowie w swych marzeniach. 
Trzeba zrobi ć wszystko, co mo Ŝliwe, aby te wspaniałe sny ponownie 
oŜyły.
- Stoimy na rozdro Ŝu - powtórzył powoli Jar! - i tym razem nie mo Ŝemy 
si ę pomyli ć. Dlatego te Ŝ wol ą Gwia ździstych jest, aby Fors z Klanu 
Pumy, zrodzony z mieszanej krwi ró Ŝnych plemion, był od tej chwili 
traktowany na równi z reszt ą społeczno ści, cho ć prawo naszych ojców 
chce inaczej. Najwy Ŝsza pora zmieni ć takie prawo. Od dzi ś Fors 
wyró Ŝnia ć si ę b ędzie w inny sposób. B ędzie w ędrował w śród ró Ŝnych 
ludzi, nios ąc ze sob ą wiedz ę i pokój.
Mutant mo Ŝe posiada ć cechy przydatne dla całego szczepu - wiemy o tym 
od dawna. Dlatego te Ŝ ogłaszamy nowe prawo, zgodnie z którym mutant 



równy jest zwykłemu człowiekowi. Je śli w klanie urodzi si ę mutant, 
będzie zaliczony w poczet członków tego klanu. Któ Ŝ z nas ma pewno ść 
- Jari powiódł wzrokiem po ludzkiej ci Ŝbie, ponad któr ą zacz ął 
narasta ć pomruk, nie wiadomo - aprobaty, czy sprzeciwu - kt o ma 
pewność, Ŝe niczym nie ró Ŝnimy si ę od Przotków? Czy chcemy zreszt ą 
być dokładnie tacy, jak oni? Wyrzec si ę gwiazd? Pomy ślcie o tym.
Odpowiedział mu Lekarz.
- Z punktu widzenia praw natury, to, co mówisz jest  prawd ą. Dzisiejsi 
ludzie s ą najprawdopodobniej inni ni Ŝ przed Wybuchem. - Mutant 
zakaszlał. Dokładniej mówi ąc, ka Ŝdego z tu obecnych mo Ŝna w wi ększym 
lub mniejszym stopniu okre śli ć tym mianem.
Horsford wzniósł r ękę, chc ąc uciszy ć nagł ą wrzaw ę. Przez hałas 
przebijał si ę jego dono śny głos.
- Stała si ę rzecz doniosła, moi bracia. Gwia ździ ści zerwali wreszcie 
wi ęzy przeszło ści. Czy Ŝ moŜemy by ć gorsi? Słyszeli śmy o dwóch 
drogach. Ja z kolei chc ę mówi ć o rozwoju. Zapu ścili śmy korzenie w 
wąskiej, górskiej dolinie. Ziemia tu kamienista i nie urodzajna, i 
cho ć zawsze musieli śmy wkłada ć wiele trudu w jej upraw ę, to 
trzymali śmy si ę tego miejsca z uporem. Teraz jednak, chc ąc utrzyma ć 
si ę przy Ŝyciu, musimy j ą opu ści ć, gdy Ŝ nie jest w stanie nas dłu Ŝej 
wykarmi ć. Zahamowanie rozwoju to śmier ć, a ja, w imieniu Rady 
wybieram Ŝycie. Skoro niegdy ś obiecano nam gwiazdy, powinni śmy znowu 
po nie si ęgnąć.
Gdzie ś z boku rozległ si ę gło śny wiwat. Krzyk dochodził z tylnych 
rz ędów, gdzie zebrała si ę młodzie Ŝ. Po chwili doł ączył nast ępny głos 
i nast ępny... Ludzie podrywali si ę na nogi w nagłym wybuchu rado ści, 
a w oczach ich zapalały si ę od dawna nie widziane blaski. Nigdy 
jeszcze ci opanowani i nazbyt powa Ŝni ludzie nie przypominali tak 
bardzo swych krewniaków z Równin. Plemi ę budziło si ę do nowego Ŝycia.
- I tak ju Ŝ b ędzie - poprzez hałas przedarł si ę głos Jarla. Na jego 
rozkazuj ący gest wrzawa nieco ucichła. - Dzisiejszego wieczo ru 
wkroczyli śmy na now ą drog ę. Dla upami ętnienia naszego wyboru wr ęczamy 
Forsowi Gwiazd ę niepodobn ą do Ŝadnej innej, a on z kolei, gdy 
nadejdzie czas, przeka Ŝe j ą wybranemu przez siebie nast ępcy. Dzi ęki 
temu po śród nas zawsze b ędzie kto ś, kto b ędzie rozmawiał z lud źmi jak 
przyjaciel, bezstronnie ich oceniał i troszczył si ę o utrzymanie 
między nimi pokoju.
Jari podszedł do Forsa, w podniesionej r ęce trzymaj ąc ozdobny 
ła ńcuch, z którego zwisała Gwiazda. Nie miała jak zwyk le, pi ęciu 
ramion, lecz wykonana była z wielu promieni, tak, Ŝe przypominała 
wskazuj ącą wszystkie kierunki jednocze śnie igł ę kompasu. Odznaka 
zimnym ci ęŜarem spocz ęła na szyi chłopca.
Na ten widok zebrani m ęŜczy źni wykrzykn ęli zgodnie nale Ŝne nowo 
wybranemu Gwia ździstemu pozdrowienie. W pot ęŜnym chórze głosów 
zabrzmiała nieznana nuta. Oto bowiem zabłysła nowa gwiazda i nikt ze 
stoj ących wokół ognia nie mógł przewidzie ć, co z tego wyniknie. 
Prawdę mówi ąc, nie wiedział tego nawet sam Fors.

Posłowie

Są autorzy, których ksi ąŜki równie szybko zdobywaj ą uznanie, jak i je 
trac ą.
Podobni s ą kometom, które mkn ąc po nieboskłonie powoduj ą o wiele 
wi ęcej zamieszania ni źli rado ści. S ą autorzy, których za Ŝycia 
obsypuje si ę nagrodami, pisze si ę o nich tomy ksi ąŜek, a którzy 
bardzo szybko trac ą na znaczeniu. Choroba ta atakuje nawet 
najwi ększych - wystarczy przejrze ć listy laureatów Nagrody Nobla, by 
stwierdzi ć, Ŝe tylko nieliczni przeszli zwyci ęsko prób ę czasu. Mijaj ą 
mody, przebrzmiewaj ą problemy, a czas nieubłaganie demaskuje wielko ść 
pozornych gigantów. S ą wreszcie inni, nie dbaj ący o ułudn ą sław ę 
chwili, o zmienne upodobania krytyków. S ą jak wiekowe drzewa, trwaj ą 
mimo zmiennych warunków, wbrew przeciwno ści ą mody. Andre Norton 
nale Ŝy do tych pisarek, których wielko ść tkwi w ponadczasowym 



znaczeniu jej ksi ąŜek. Jak pisze Ann ę McCaffrey - jedna z 
najwi ększych gwiazd światowej science-fiction - Andre Norton b ędzie 
czytana nawet wówczas, gdy "o wielu z nas nie b ędzie ju Ŝ nikt 
pami ętał". Bez cienia ryzyka mo Ŝna stwierdzi ć, Ŝe ksi ąŜki Andre 
Norton b ędą czytane i za kilkadziesi ąt lat, przez nasze dzieci i 
przez naszych wnuków. Zajm ą miejsce obok ksi ąŜek takich autorów, jak 
Verne czy Haggard. Oczywi ście trudno jest powiedzie ć, kto z tłumu 
współczesnych pisarzy science-fiction przejdzie pró bę czasu. Ja 
jestem pewien, Ŝe najwi ększe szans ę na to ma Andre Norton.

ANDRE NORTON (właściwie Alice Mary Norton, urodziła si ę 17 kwietnia 
1912 roku w Cleveland w stanie Ohio. W latach 1930- 32 studiowała na 
Attended Western Reserve University (obecnie Case W estern Reserve 
University). W latach 1930-41 pracowała w bibliotec e dla dzieci w 
Cleveland. W 1942-51 była sprzedawc ą i bibliotekark ą w Mystery House. 
Od 1950 roku utrzymuje si ę z pisarstwa. W mi ędzyczasie pracowała jako 
wydawca w Gnom ę Press (1950-58). Otrzymała m. in. nast ępuj ące 
nagrody:
- w 1951 Boy's Ciubs ofAmerica Medal za Bullard of the Space Patrol,
- w 1962 nominacj ę do Hugo za powie ść Star Hunter i w 1964 to samo, 
za najgło śniejsz ą jej ksi ąŜkę " Świat Czarownic",
- w 1963 roku Invisible Littie Ma ń (przyznany na Westemcon XVI) za 
całokształt twórczo ści;
- w 1965 Boy's Ciubs ofAme ńca Certificate of Merit za Night ofMask;
- w 1976 Phoenix Award za całokształt twórczo ści;
- w 1977 otrzymuje jedn ą z najbardziej presti Ŝowych nagród Gandalf 
Master of Fantasy przyznan ą na Światowym Konwencie Science-Fiction;
- w 1979 Bałrog Fantasy Award and Ohioana Award za całokształt 
twórczo ści;
- w 1981 Fritz Leiber Award za wkład do fantasy;
- w 1984 E.E. Smith Award;
- w 1984 roku otrzymuje tytuł Wielkiego Mistrza SF (Nebula Grand 
Master Award) oraz w tym samym roku Jules Yerne Awa rd.
* *      *
Mimo, i Ŝ trudno znale źć gatunek literacki w literaturze masowej, w 
którym by Andre Norton nie opublikowała swych ksi ąŜek, to jednak w 
świecie znana jest głównie jako pisarka science-fict ion oraz fantasy. 
Jej pierwsz ą ksi ąŜką sf była powie ść Star Mans Son, 2250 A. D. (1952) 
(pó źniej ukazywała si ę ona pod tytułem Daybreak: 2250 A. D. (1954)), 
która obecnie trafia do r ąk polskich czytelników. Od tego czasu 
opublikowała ponad sto powie ści (poza sf i fantasy były to powie ści 
detektywistyczne, romanse, powie ści gotyckie, a nawet obecnie z 
Robertem Blochem napisała horror), sprzedanych w po nad milionie 
egzemplarzy. Wielu me wyobra Ŝa sobie sf i fantasy bez jej ksi ąŜek. 
Jest autork ą m. in. nast ępuj ących najgło śniejszych cykli sf: Solar 
Queen, Time War, Beast Master, Time Travel, Moon Ma gie, Forerunner, 
Star Kaat (napisane wspólnie z Dorothy Madlee).
Ale najwi ększy rozgłos przyniosły jej ksi ąŜki fantasy, w tym 
najsłynniejszy cykl " Świat Czarownic".

Ksi ąŜki niektórych pisarzy science-fiction czy fantasy c zyta si ę 
dlatego, Ŝe nale Ŝy, Ŝe moŜna o nich dyskutowa ć, ksi ąŜki Andre Norton 
czyta si ę po prostu dla przyjemno ści. Charakteryzuj ą si ę one bowiem 
czymś nieuchwytnym, czym ś, co mo Ŝna by było nazwa ć czarem rzucanym na 
czytelnika, który zniewala go i powoduje, Ŝe czyta si ę je bez 
wytchnienia. Niezale Ŝnie od tego, czy ma si ę kilkana ście, czy 
kilkadziesi ąt lat, zawsze znajdziemy w nich co ś dla siebie. Andre 
Norton zachwyca nas rozmachem opisywanego świata, bogactwem przyrody, 
urod ą Ŝycia, głosi pochwał ę dobra i pi ękna, opisuje d ąŜenie do prawdy 
i szcz ęścia. Wierzy, Ŝe świat jest z natury dobry, a człowiek m ądry, 
Ŝe ka Ŝdy problem mo Ŝe by ć rozwi ązany, je śli tylko człowiek pragnie 
tego i post ępuje godziwie.
Jej twórczo ść w doskonały wr ęcz sposób spełnia wymogi stawiane przez 
czytelników przed science-fiction. Nie znajdziemy w  jej ksi ąŜkach 
rozmaitych "udziwnie ń" czy to formalnych, czy tre ściowych, dlatego 
te Ŝ jest tak ch ętnie czytana przez miliony czytelników na świecie. 



Andre Norton jest nie tylko pisark ą, twórczyni ą cudownych światów, 
ale jest tak Ŝe przewodnikiem, który prowadzi nas przez Ŝycie, jej 
ksi ąŜki to rodzaj osobliwej inicjacji w Ŝycie dorosłe. Ten wymiar jej 
twórczo ści doskonale ilustruje " Świt, 2250 A. D.", gdzie główny 
bohater, młody mutant, odrzucony przez społecze ństwo Ŝyj ące w 
zniszczonym przez kataklizm atomowy świecie odbywa wr ęcz rytualn ą 
podró Ŝ o charakterze inicjacyjnym, dzi ęki której dojrzewa, odnajduje 
siebie i uzyskuje akceptacj ę innych. " Świt, 2250 A. D." mówi o 
chłopcu, który pełen zw ątpienia, l ęku i niepewno ści - tak 
charakterystycznych dla okresu dojrzewania - osi ąga pewno ść siebie, 
zdecydowanie i poczucie sensu, tak konieczne dla do rosłego Ŝycia. 
Jest to historia przechodzenia od dzieci ństwa do dojrzało ści. W 
powie ści tej czytelnik tak Ŝe znajdzie inne charakterystyczne dla 
Andre Norton rysy jej twórczo ści, takie jak d ąŜenie do samopoznania, 
do akceptacji innych, do szacunku wobec odmiennych i odrzuconych (to 
wła śnie Andre Norton wprowadziła do powie ści science-fiction, innych 
ni Ŝ tylko białych protestantów bohaterów).
O Andre Norton i jej ksi ąŜkach mo Ŝna pisa ć wiele - o tym, i Ŝ jest 
niekwestionowanym moralnym autorytetem w tej litera turze - ale w 
niczym to nie zast ąpi tego, co mo Ŝna prze Ŝyć czytaj ąc jej ksi ąŜki.

Tadeusz Zysk


